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W n iedzielę 17 czerwca 1~84 

r nie wybran:i Gminnej H.ady 
1'i arodowcj w Dłutowie. 

W trzech okręgach głosowa­

lti mnie\ ni7 !'iO nToc. upr'l.w­
n 1nhyth obywatel\, co zg ijn'.i> 

z ordyi:ać;:i wvborciq oznarza 
pc;wtórzen'e wyborów. 

P-rezydlum W.:ijewó·!zkiej R;:i­

l"I' NaTodowej w Piotrkw,j~ 

Tn·bunalskim \Fz.na.:zyło datę 

onnownych wybClrów w ~min;e 
Dlutów na dz!e:'l 15 lipca 1984 r. 

DŁUTOW CHCE DO 
ŁODZI 

Przyczyn nieudanych wYbo­
rtw jest wiele. ale na p1e~w­
sz.\ nlan wvsuwa się iedna. któ­
re geneza tkwi ~lęboko w la­
fa.eh siedemdziesiątyrh - no­
wv terytorialny podział kraju. 

Przez ostatnie dziesiędokcia 

b:V.l Dłutów ściśle związany z 
i!'l!lomeracją łódzką. Do stoli­

cy starego województwa - ł'.o­

dzi można było dojerhać szyb­
:C:o I wygodnie dzlęki dobrze 
rl)zwiniętej komunikacji auto . 
b•1sowej. W Łodzi rolnik nid­
le orientował się. jak dotrzeć 

do władz, do central iaopatrze­
nia. do banku, do Agromy. Nie 
chodzi tu bynajmniej o pny­
Z\'• yczajenia lecz o oszczęi•:ość 
czasu I naturalne więzi jakle 
na przestrzeni lat wytwon.yly 
się w tym regionie. 

Ledwie 12 kilometrów dzieli 
Dlutów Od Pabianic Mło'lzie:t 

dv1eżdża rod1iennie do oa'bin­
n:cklch szkół jrl'dnlch i zawo­
dr•wyrh. Gospodynie chwalą so­
bl.e zakupy w łódzkich domP.ch 
towarowych. Nie ma chyba ta-
1t·e1 rodziny ~Y Dł..itowie, której 
bliscy ni!' n•·nrllilih'I sic: w Ło­
Cll.1 lub w Pablanlcar:h. 

n„ Pabianic trafia dlutC1w­
s:...1e mleko. zboże I mięso, Z 
Fabianie przywożony iest chleb, 
nabiał. napoje. W gminnym 0 -

ai odku zdrowia pracują pahla­
r.lccy lekarze. z kolei nierol­
nicza ludność osady znalazła 

zi:itrudnienie, głównie w prze­
myśle i handlu osiemdziesięcio­
tysięcznego miasta. 

Jak t~ dawniej hywalo z olimpiadami 

1 cżerwca 1975 roku wprowa­
dzono nowy ' administrac.v1ny 
p'>dział kraJ!J. Powstały 32 no„ 
we województwa W poł'>wie 
d!Ogi między Pabianirami i Dłll· 
t,>~em wytyczono granicę wo­
jewództw piotrkow-
skie~ó I m1e j;;kie20 
łódzkiego. Tak ~mina 
Dłutów znalalła ~ie na 
„kre~ach" wojewódz-
twa piotrkow.skieio. 

WITOLD LEWANDOWSKI 

. Idea wskrzeszenia igrzysk ollmp!lsklch powstawała w włelu u­
my,lach XIX stulecia. a także znac·mie w~·zefoiej, bo 1ui w cza­
sac~ Renesansu. W 1952 r. historyk niemiecki Ernest Curtiu.s wy­
gło„1ł odczyt na temat organ!zacj1 w~pókzesnych igrzysl( nlimpij­
sklrh Ten sam Curtlus prowadził prace wykopaliskowe w Oiim­
~ii: a iego referat na temat tych prar wygłoszony w 1887 r . w Ber­
ltme odbił się szerokim echem w .:-ałym świecie Franr·uz Pascal 
Grousset podał projekt organiz:i-:ji igrzysk z udziałem sportow­
ców z caiego świata. Ale ideę tę w~·ielil w życie dopiero jego ro-
dak baron Pierre de Coubertin · 

Coubertin urodził sh1 1 1ty;:znill 1863 r. w Paryżu. Studiował hl· 

„Czynić Igrzyska olimpijskie coraz bardziej go. 
dnymi ich chwalt>bnej historii i ulache~nego 
ideału którym baron Pierre de Coubertin I 
jego współprac•,wnicy kierowali się przy ich 
odrodzeniu". 

CArt. U „Statutu Olimpijskiego") 

stor!~ f pedag?glkę. W 1892 r. w Sorbonie, podczas uroczystego ze­
brawa zorgamz11wanego z okazji 5-lecia Unii Franrusk•ch Towa­
rzy„tw Sportów Atletycznych, de Co•1bertin zapropono.,..ał wskrze­
szenie igrzysk '>11mpijskich. Jego "'niosek o zwołaniu · w tej 
sprawie międzynar~-dowego kongresu spotkał się z 
powszechnym poparrleM. Dzięki ofiarnej działalności 
bai:ona doszło w czerwcu 1894 r. w Paryżu do „Kon- 2 
gresu dla Wskrw;zema lgrzysk". 

21 czerwca 1894 r. na WI_liosek de Coubertina 
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Ostatnio dwa pisma zwróciły 
się do ministra zdrowia i opie­
ki ~p11lt>l'rnej Tad-,11s1ll SLe­
Iac:howskit>g•1 z prośbą u udzie­
lenie im odpowied ·i. 

7 czerwca 1!184 roku Krzysz• 
tof Dębt>k w adyk.1fp , pt „Kle­
chistan trvurnr11ie" nai.>isał w 
tygodniku „8pr:iwy i Lud1ie": 

- „I co Pan na to, Panie 
Ministr1e?" 

li lipca lll84 roku numer 315 
w .,Tt; l Trr a?„ \\< , '>tce 1.aty­
tułowanej ·„Co na to \1inister­
stwo Zdrowia?" napl<1ał: 

„Nie -;tawiając kr· pki nad 
„i" czekam · teraz na jakieś 
wyjaśnienie Ministerstwa Zdro­
wia". 

O co chodzi? Skąd to nagłe 
zaintere<1owanie opinią Mini-
sterstwa Zdrowia? 

Spróbuję rzecz całą przed­
stawić chronologicznle. Na po­
czątku był 

LIST OTWARTY 

adresowany do ministra zdro­
. ·ia Napisała go w ,,Ty udniku 
Powszechnym" Jólefa Hennelo­
wa. List ten dotyc-iył budujące­
go <:ię w Lod71 Pomnika Szpi­
tala Centrum Zdrowia Matki 
Polki. List ukazał. się M paź­
dziernika 1983 roku. Józefa 
Hennelowa napisała wó.wczas: 

„Chcę prosit Pana Ministra o 
zapewnienie, :i:f' mod?Lowy szpi­
tat-pomnik nip będzie miejs­
cem. w którym. dziPciom odbie­
rano by życie. Że nie hędzie 
tam ga'>inetu, w <.tórym reaU­
zowano by tzw . •• zahieg" prze­
rywania ciqiy na każde życze­
nie kobiety". 

Autorka sugerowała, że szpi-
tal pomnik powinien służyć 
„wyłącznie życiu". Pisała: 

„Byloby absurdem i ponurq 
grote11kq, 11dyby w szpitalu 
stawianym :iako pomnik macie­
rzyństwa i mającym slu:i:yt o­
chronie matki - '.lnknnuwnla 
się 1111tawirzniE' prc4kt11kn, która . 
Jest powalania matki br11tal- , 
nym i ealkowitym niszcze-
niem". 

Józefa Hennelowa nie kryje, 
że jest przeciwniczką przerywa­
nia ciąży w ogóle. 

Minęło sporo c1asu. Budowa 
Centrum Zdrowia Matki w 
Lodzi postępowała naprzód O­
bradowały różne immisje. Bu­
dowlani borykali się z trudno­
ściami. Ks7taltował się program 
med, czny przyszłego szpitala. 
A niekt6nv lekarze zaczynali 
już nawet marzyć o 
pracy w tym szpitalu. 

7 Zaczęły nawet do Lo-
dzi napływać dary dla 
CZM. I oto 



Odgłosy 
t · . . . . '.-., .' ~ - , >' ·.: ; 

Adres redakcji: 90 4:!8 
Łódź, al. Mickiewir:za 11. 
Telefony: redaktor nut:zelny 
i c.;ekretariat redakcji: 
36-52-44. 
zastępca redaktora 
naczelnego, sekretarz 
redakcji· 36-80-99. 
Redaktor naczelny: Lucjusz_ 
Włodkowski. 
Zastępca redaktoni 
naczelnego. T•m1a~z S.;s. 
Sekretarz redakcji· A: 'drzej 
Karolczak. ' · 
Zastępca sekretarn1 
rcdnktji: G rażyna 

Olechnowicz 
Kierownik działu 
literackirgo: Igor SikirvC'ki. 
Zespół: Rvs7ard l~inko\•.:ski, 
Dariusz Ooro?vr1~ 1d, 
fugeni11sz fwan1 t :,1, T<: resa 
Jerzvkowska. !łoman 
Kuhiak .. Jerzv Kwiedński. 
'Rogda Made i. 
An.drze] ~.b k nwi <'<·;d, Ka ol 
J. Strv.r•ki. Paweł 
Tomac;zewski, Jola:1•1 
Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szvmański Gtanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Gałasinski. 
Korekta: Ma riela E.oaga, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale współpracują: 
'Tadeusz Blażejewsk~­
Edward Bryl, Krzvsz of 
Drze\Viecki, Grzef;!orz 
Ga?da, Bohda'1 {ladoms'd, 
Witold Kasperki('w1cz. 
Włodzimierz Krzern i;)s~d. 
Fdmund L••wandov>ski, 
Zenon J _ Michalski. 
Krvstvna N':łm V!:>lowslrn, 
Jerzy Panasewicz. Ewa 
P irnkiewicz, Jerzy 
Wiimański. 

Wydawca: Łódzkie Wydawni­
ctwo Praso„ve R -,W „Pra, a 
Książka - RL1rh„ 91-103 U1dź 
ul. Piotrk"wska !16 

DRUK: Prasowe Z. kłady Gra­
fkz.:ie R.:.i W „Pr.i.·rn - Ksi <Jika 
- Ruch" 90-950 Lódi, ul. Armil 
Czerwonej 28. 

Redakrja nie zwracl' nie :r.a­
mów10nych rękom~ow i za -. trle­
&a sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakladow pracy: 
instytucie i zak!,1dy pran zlo­
kalizowane w mia~tach woie­
wodzkich i pozo~ta!ych mia5tach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zdrnawiają 
prenumeratę w tvrh oddziałach: 

- inst:vtune i zakłady pracy , 
:r.lokalizowane w miPisrowoś­

ciach, gdl.ie nie ma od.:iziałów 
RSW .,Prasa Książka 
Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w un.ę­

dach pocztowych I u doręczycieli. 
2. dla indywidualnyrh orenume­
ratorów: osoby fizyczne zamie~z­
kałe na wsi i w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Książka 

rzegląd 
prasy 

Zy jemy w epo.;;e reforIT'. Ma­
ją one pomóc nam •ue tylkv 
~tYbcieJ wyjść z kryzysu, ale 
tez stwm iyć takie warunki. aby 
\': prz.yszłośri zyło sit~ nam lc­
pif' j i już ni,;i dochodziło do 
kr;;t:ysów, aby trudnieJ byw po· 
pełriiać bięd). Dlatego in tere­
sujP.my się bardzo tym, 

JAK TO ROBIĄ INNI 

Na przykhd Węgrzy. Udpo­
wi~di. na to pytanie przynosi 
nr 6 kral:owskiego mie&it:cini­
l<a „ZDANIE" z Clerwca 1934 
roku. W cyklu: „'l'rzcch 110' 

jednegc,"' Kr;.y-;Ltof W Kas-
przyk, Jerzy Robert Nowak i 
Tadeu5z Olszański pnepy lali 
r• zewodnkząccgu Palriotvcznc­
go Frontu Ludowego Wf;gier -
Imre Pozsgaya. Rozmowa od­
była w grudniu 1983 roku. 
Nadano jej tytuł: „Prawi• wy­
b0ru". 

Zaczyna się oczywiście od 
wspomnie11. osonistych, od tra­
gicznych wydarzer1 jesieni l '156 
roku i tego, co było d:.lej. Ale 
~ł\iwne zainteresowanie rm;­
mówców Imre Pozsgaya sku­
pi<: się na sposobach rm:wią­
zywania wielu \\ęgierskich 

p,·0blemów dzi3. T nas to 11aj­
harcłz1eJ ir.tere-;uje. 

- „Właśnie my w Patrioty­
cznym Froncie Narodowym -­
mówi Imre Pozsgay - głosi­
my 2asadę niezbędnych. u:::god­
nień spr»ecznych:,_ 

- po pierwsze - uzna3emy, 
ie soc3alizrrt w tym k.ra3u wy­
raża r.aszą tozsamusć na.1·odo­
wą, 

~ po drugie - że system po­
lit-yczny opiera się na wl•idzy 
k!asy robotnicze3 i prz.;;w,,dniej 
, oli partii, 

- po trzecie - źe w naszych 
. stosu nicach międzynarodowych 
za picrwszorn:dny uzna3emy 
sy.;tem sojuszy z krajami so­
c 3alistyczn11mi. 

Na gruncit' tych TJ.St.ale11 ie· 
•teśmy otwarci na wszdkie o­
ferty krnjowe i mięrlzynai·odo-
we„ ~ 

Czy te ustalenia r.ależY. trak­
tować jako 11ienaruszalnl dog­
maty? 

- „„.te trzy plaszczyzny spo­
lr>c:znych uzgodnień - •Jdpowia­
da Imre Poz5~'1Y - rozpatru­
jemy w sposób dynamic:"zny, 
zaw .~ze w zależności ad :l'!/tua­
cji. Oczywi§cie. jeśli mówimy, 
że na Węqrzech istnieje soc.1n­
!izm, to jest to dogmnt, ale 
przyjrzy3my się tylko jak zmie­
nil si7 obraz socjalizmu na 
Węgrzech. Wtedy mamy juź do 
czynienia nie z dogmatem, a 
z żywym procP.sem. Podobnie 
jdli będziemy mówić o wladzy 
klasy mbotnicze; bez rozpatry­
wania socjr.zlnigo skladu te; 
klasy, to wówczas w..am11 do 
c;:ynienia z dogmatem. Ale je§li 
weźmiqmy pod uwagę a'ltalizę 
składu socjalnego tej klasy i 
ruzwó3 jej poglądów politycz­
nych, to w6wczcs stykamy się 
z żywym ruchem". 

JP.st to tylko przypomnienie, 
że zjawisk społecznych nie wol-Ruch" opłacają prenu•nerate w 

urzędach pocztowvrh i u dorę­
cr.ycieli: osoby fizyczne zamiesz-
kałe w miastach :iedzibach 

. • no traktować statycznie, jako 
~ raz na zawsze ustc.n;:iwicnych, 

I. ~kostni:łych w swoim kształcie. 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książ.ka - Ruch" opłacają pre­
numeratę wyłąeznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddaw­
czych właściwych dla m1eJsca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonu ie się · tżywaiąr 
„blankietu wpłaty" na rachu nek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa K'iażka 
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece­
nie:n wysyłki za ~ranire przyj­
muje RSW .. Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Kolnortażu 
Prasy i Wvdawnirtw ul. Towa­
rowa 28 OO -9!'i8 Warszawa. k•m­
to NBP XV Oddział w War~za­
wie nr 115:1-20104!'i-139-Il. Pre­
numerata ze zlet•Pniem wysvlki 
z.a grani cę p--.rzta Z'vvkh jest 
dr'oisza od prenum('ratv kra io­
wej o !'iO Proc. dla zleceni0daw­
c6w indywidualnvch i o 100 
proc. dla zleca ia•·vch instvt~r.ii 
i zakładów oracv Terminy 
przy imowania prenumeratv na 
kra i i z;- i:ranlce: - 1o dn ia 1 O 
li•tonar:la n3 1 kwarta> I oMro­
cze roku następm'!!fJ oraz ralv 
r " k na.,1ep.w - do dnia I każ­
dee;o m1e~lą<"a r>onrzec'z.a i>1''e 0 o 
okres prenumeraty roku bieżą­

cego. 
Zam. 2106. E-2. 
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Przeciw nie wszelkie zja wf ska 
społeczne podlegają ciągłym 

I 
zmianom, przeobra:l:eniom. Jest 
to . proces dialektyczny. Kto 

' ~ tych zmian w porę nie do&trze-
l ie, ten może popełnić błąd. 
· zmileźc się w krytycznej sytua­

cji. Na Węgrzech proces dia­
lektycznych przemian dokonu-

" je się. nie tylko w obrębie 
trzech podstawo·wy<"h zasad 
wymienionych przez Imre Pozs­
gaya, co jest zjawislkiem na­
turalnym, ale i również wokół 
nich. 

W latach 1979-1980 powsta­
ła na Węgrzech opozycja. „któ-
7!! wychodząc z pozycji miesz­
czaiisko-demr,krat·ycznych pró­
bowała oceniać i krytykować 
caly nasz sustem polityczny, i 
która potrafi sobie w11chrazić 
funlccjonowaniP tego systemu 
tylko w duchu plurnlizmu poli-

1 
tycznego". Opozycja ta szybko 
iorientowała się, że nie ma 
żadnych szans działania wśród 

I robotników, gdyż ci nie zarea­
gowali na ie i hasła i usiłowa­
nia zdobycia popularności ~śród 

j klasy robotniczej. Wówczas 

I 
zwrócili swoje zaintece:;o-.vanie 
ku grupom ludzi najmniej za­
rabiających. c') ograniczyło siq 
do skromnego działania w ra­
mach utwo!'zonego Funduszu 
Pomag.mi;-i Biednym. 

Od 197!-l roku rząd węe(1erski 
7 tn L1 nn·1y r.nstał do wp·owa­
dzcnia szeregu mało popular-

I 

nych zarządzeń, które nie:obęd-
ne były dla podtrzyr1ania 
sprawności gospodarki, ale 
wpłynęły ujenH1ie na warunki 
życia Węgrów. Z te!':o powpdu 
- jak mówi Imre Pnsgay -
„ :costrza się krytyka mecha­
, i::mów ~ instutucji ;;praMowa­
:a wladzy". J~kie zatem jest 

.1·y jście? 
- „Poniewnż pole menewru 

qo~podarczego zostało ·.awą:oPe 

- powiada Imre Pozsgi\y -
przeto za jedyną słuszną meto­
dę uwa:am poszerzenie demo­
k~acji, dalsze demokratyzowa­
nie polityc.~nuch instytucji. Jest 
to zresztą opinia me tplko mo­
jd, równie' kierowni"two 3est 
t. c[ro z:donitt. Trw113q ~iatomiasL 

di,!'kusje co do metod i z:ikre­
sii". 

Otóż zdaniem Imre P " n E('.l-'"":l 

de> spraw najważniejs?.ych na­
leży wrrowadzenie no·.Nego pra­
'va wyborczego, wykorzy5tamc 
tych możliwo5ci, jakie mi Wę­

gx zcch dają parlame•1t i rady 
r>"rodowe onz dokonanie nie­
zb1~dnych zrnian w działaniu 
''l.l'tii przezwyciężenie st ; rych 
metod i nawyków. Na Węg­

rz·~ch nowe rrJ.wo o ~tow'łrzy­
steniacl, daje dużą możhwość 

dzhlania spolr..!cznego. co wzbu­
d ~iło nero kic zainteresowanie 
ludzi, ale niP!dore instytucje 
polityczne ni 0 potr afxą z tego 
skorzystać. W Godollo parla­
ment młodzieży studenckiej 
odrzucił program refocn ~zko­
ly wyższej przcdłożnny przez 
Ministerstwo Kultury i 05> ·ia­
ty, co dla niektórych ludzi sta­
ło się tragicmym przeżyciem. 

;\ przecież. - powiada Imre 
P"zsgay „jeżeli m?odzież 
nie zaakceptuje jakiejś propo­
z11c~ ·względnie dec•1z1i orga­
nów rządu lub „esortu, to ?iie 
nale7y teao traktowat jako po­
ra'ki calej wladzy". 

I choć Węgrzy sporo osiąg­
nę 'i w n~formowaniu gospvdar­
ki i systemu sp•awowania wła­
dr.y, t•> przecież - jak widać 
7. przebiegu rozmowy - sporo 
tez ma ią jeszcze kłopot nw i 
sp•aw do rozwiązaria. „'.Vciqż 

-ealizujemv h~slo - powiada 
na zakończenie Tmre PozsJ!aY -­
któ1 e niegdyś sformułował Ja­
noi: Kadar, „l(tr) me jest prze­
ci•D nam, te:i jest Z namf' 
PrzP.kon<1liśm11 spoleczeństwo. 
::e komuniści to tac11 '1•dz.ie. 
którzy mają wyrair.ta sformu­
lowane ce!e i wiedzą, ~e ;aoc 
zdec11r!owanie do przodu, trze­
IJa oa rzas1i do czaim spo3rzet 
tło tvlu, cz11 pr>'tq-ają zer nimi 
it:.?~i''. 

M,v ł<>ż srnkamy różnych roz­
wiązań. Oto tr:czą słe dyskusje 
o przyszłym k;;ztalcie Tnspekcji 
Robotnic10-Chłopskiej o<az o 
s:vstemle przyJmowar,ia P.a stu­
dia .. TPśll chodzi o majc;cą po­
w„tać Tnsp<>kcję Rohotnic:10-
-Chłor~ka. to trzeba odptJ\'.ric­
dzi"Ć t"rzede W~?'.ystkim na py­
tanie, czy ma ona działać 

ZGODNIE Z PRAWEM, 
CZY PONAD PRAWEM? 

• - „Chodzi o to - odpowiada 
w „TRYBUNIE LUDU" dr Jó­
zef Oleksy, kierownik biura 

Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR w rozmowie z Je•zym 
Weberem {nr 170 z 18 11pca 
1984 r) - by stworzyt kon­
kretne możliwości Mbotnikom 
i chlapom bei.pośre<Jniego inge­
rowania w s11tuacje i zjawiska 
godzq.cP w interesy ludzi pracy, 
bądź ograniczające zaspokaja­
nie ich racjon.:ztnych potrzeb. 
Odpowiada to '<lasowemu cha­
rakterowi naszego państwa ł 
trudno byloby dopatrywał się 
w tym czegoś nadzwyciajneyo·•. 

Ale tet posiadamy w pań­
stwie sporo niejako zawodo­
wych instytucji zajmujących 
sif' kontrolowaniem. „Kontrola 
tą· - powiada Józef Olek~y -
zajm1ije się-sprawd:mniem zgod­
ności działania os6b i in­
stytucji z przepisami pra­
wa". Natomiast nie u­
da~o się stworzyć do tej porv 
skutecznego systemu kontroli 
spr:>łecznej. Wszelkie próby za­
wiodły. I właśnie „inspekcja 
ma . byt formą kontrooi społecz­
nej, która będzie wspierala. 
dzialalnośt kontroli zawodowej 

i sama z tego wsparcia korzy­
stała. .Ma ona dzialać prawo­
rządnie i sprawiedliwie". Musi 
zatem korzystać z systemu kon­
troli zawodowej. Ma wypełnić 
lukę. jaka powstała w tym sy­
stemie po „zalamaniu się ko­
mitetów kontroli społecznej". 
Przygotowuje się więc pr~jekt 

działania Inspekcji Robotniczo­
-Chłopskiej, co wymaga „opra­
cowania bardzo precyz11jnych 
przepisów prawnych". Jozef 
Oleksy zapewnił, że „respekto­
wana jest wsada, aby inspek-
cja nie stnla ponad pro.wem, 
<'le dzialala w jego ramach". 
P rzygotoWY""-any i;>rojekt bę­

rhie zresztą konsultowany, a 
ied11nc7i>śnie w 6 woje\•>ódz­
t,·;·acli „·,.,ln1101.Jctne jest urucho­
mienie grup pilotażou,ych", ab7 

można było zebrać niezbędne 
dośwladczeRia z ich kontrolnej 
działalności. . 

Dyskutuje się te:!: powszech­
nie - bo przedstawi;me ':zosta­
ły pod dyskusję założenia - o 
•1owym systemie przyjmowania 
n:l ~tudia wyższe 

KOMU DAWAĆ 
PUNKTY 
PREFERENCYJNE 
I CZY W OGOLE 
JE DAWAĆ'? 

Piotr Rządca w „TRYBUNIE 
LUDU" relacjonuje dyskusję (nr 
172 z 20 lipca 1984 r.), która 
odbyła się w ZPB im. Armii 
Ludowej w Ł< dzi. Ogólnie rzecz 
biorąc dyskusja toczy się u­
tartym szlakiem· jedni są prze­
ciw pttnktom. hni ~a punkta­
mi. jedni uważają, ±e trzeba 
pomagać zdolnym, inni, że pre­
fc1 ować należy tych 1 malycl· 
mhsteczek i wsi, bo tam są 

trudniejs-ze warunki 1aukl. Je­
rzy Chrzanowski „sugeruje, aby 
tv mie.isce pun kt6w preferen-
cyjnych. or(Janizowat dluż1re 
kursy pr-=w1o+owawc-e dln 
ml.ndzież11, która miala trud­
niejsza, drogę do studir)w". Na­
'omiast Leszek Maliński przy­
pomniał , że „zawód inzy.,,,fera 
pr zestnl byr< atrakcyjr..u w śro­
do •dsk1i robotniczym". 

Zbyt • słabl' ciągle je~t głos 
ty::h, którzy uparcie przypomi­
nają, że cała spr~wa nie w 
punktach, a w wadliwym sys­
temie płac. System ten bowiem 
nie jest oparty na zasadzie, .le 
od każdego wymaga sie wedle 
je~o możliwości. a każdemu 
r;łaci się wedle jego pracy Do 
<;prawy tej wraca w .,PRZE­
'iL l\D7IE TECHNlCZNYM" {nr 
29 z 15 lipca 1984 r.) w arty­
kule „ Liga Z<!Wodńu!' Leon 
Podkamir.er_ P!sze on słusznie, 

ie „nfa pomogą ani apele, ani 
ponaglenia. Pozostaje tylko i 
wi.lącznie w!aściwa J,olltyka 
wynagradznnia pr!lcy wedluy 
niczawod1t<!3 formuly: każdemu 

wedluq zasług''. 
Leon Podkamider przytacza 

też inte1 esujnce dane o stosun­
ku płac pracownikow uniysło­

wy ch różnych grup do średniej 
płacy w pr1f'myśle przyjętPJ ja­
ko 1. Otóż , jesli w 1978 roku 
płaca pracowni"ów um:v~ło•.vyrh 
puemysłu wynosiła 1,14, to w 
1982 - 1.06. Dyrektort>w w 
1979 roku - 3,10, w 1982 -
2,2f.i. P:·ofesora szkoły wyższej 

w 1980 - 2,10. w 1982 - 1,13. 
Płaca lekarza w i.tosunku do 
p}~1ry średniej robotnika prze­
my5łowego w 1979 r. wynosiła 

1,54, w 1932 - 1,26 Płaca ban­
kowca w 1970 roku - (),92, w 
1979 - 0,80, . w 1982 - 0,74. A 
robotnika PGR w 197'ł - 0,97, 
w 1981 r. - l,Q5, w 1982 roku 
- 0.99. 
Są to d:me niebywale inte­

resujące i warte rzetelnej dy­
~kusji. 

Ciekawie na sprawę dyskusji 
o s:vstemie przyjmowani:l na 
studia spojrzał felietm1lsta 
„ŻYCIA LITERACKTEGO" Bo­
gumił Drozdowski {nr 30 z 22 
lipca 1984 r.) i napisał felieton 
pod znamiennym tytułem: „O 
nirbezpieczełtstwie ..,:..vt6rnego 
rozbicia. klasowego z powodu 
svstemtt preferencji". Występu­

je on w tym felietonie 

PRZECIW t.11TOM 

fakle utarły !ię o różnych kla­
sach i war">twach w PCJlsce. 

Minął tJ·dzieó 
~:.e.'*'''-,• ' • • - ~ ~· • I ~ : : .:.--•: ł ~ : ' • 

OBCHODY CZTERDZIESTOLECIA 

były najważniejszymi wydarzeniami w minionym tygodniu. Sejm 
PRL uchwalił ustawę o amnestii ora~ odbył uroczyste posiedzenie, 
na którym przemówienie wygłosił gen. Wojciech Jaruzelski. W 
urot:zystych obradach Sejmu wzięli udział goście z krajów socja­
listyrznych. 
Ojbyła się - odprawa warty priy Grobie Nieznaneii:o żołnierza, 

delegacje zagraniczne i przedstawiciele ambasad akredvtowanyeh 
w Pols~e złożyli wieńce. Wieńce złożono też w miejscach upamięt­
nionych walką żołnierzy radzieckich i polskich o wyzwolenie Pol­
ski. 

Na Stadionie Dziesięciolecia pokatano przeoiękne widowisko ple­
nerowe. w którym udział wzięły orkiestry wojskowe, żołnierze, 

zesooły ludowe oraz młodzież. 
Wręczono odznaczenia pańs~wowe. nagrody i Medale Czterdzie­

stoleria. Order Sztandaru Pracy I klasy otrzymały ZPW 9 :\Iaja, 
a Order Sztandaru Pracy II klasy ZAE „Ema-Elester". 
Wśród nagrodzonyc)l Orderem B ldowniczego Polsk! Ludowej 

znaleźli się między innymi: Janina Kalinowska-Góralska - dy­
rektor „Fako" oraz Edward Król :- .brygadzista w Przedsię­

biorstwie Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych. 
Wśród tych którzy otrzymali Meda1 40-lecia PRL są między in­

_nymi Tadeusz C!tróścielewski - µisarz. poeta. publicysta oraz 
Mieczysław Jagoszewski - dzier:uikarz „Dziennika Łódzkiego". 

NAGRODY ł ODZNACZENIA 

otrzymali też dziennikarze oraz. oracownicy RSW .,Prasa - Książ­

ka - Ruch". 
- Wśród nagrodzon.}"Ch przez prezesa ZG RSW byli między in­

nymi: redaktor naczelny „Głosu Robotniczego" Krzysztof Pogorze­
lec, kierownik działu wydawni::zego w Łódzkim Wydawnictwie 
Prasowym RSW Jerzy Kałużka. a także Jerzy Hflbner 'l. Praso­
WY<:>h Zakładów Graficznych w Łodzi oraz Feliksa Brzezińska i 
Stefan Nawrocki, pracownicy Ruchu w Lowiczu ·i Piotrkowie 'Try-
bunalskim _ 

- Nagrodę prezesa ZG RSW otrzymało kolegium „Expressu Ilu­
strowanego" i zespół Klubu Międzynarodowej Prasy i "Książki w 
Pło ~ku. 

- Nagrodę dyrektora Łódzkkgo Wydawni.ctwa Pra~owe11:o za 
rok 1983 otrzymali: Stanisław Bąkowicz <Głos Robotniczy), t\nd­
rzej Makowiecki (Odgłosy), Edmllnd Tulko (Dziennik Łódzki), Bo­
żena Rudnicka (Express Ilust„owany) Marian Misa i Zdzisław Sko­
nieczko (ŁWP). 

- W czasie rozdawania nagród w Klubie Dziennikarza odzna­
czenia oaństwowe otrzymali: M:ec-zysław Wójcicki 1 .,Głosu Ro­
botniczego". Krzyż Kawalersk; Ordl"ru Odrodzenia PoL<ki. Jadwiga. 
Rybicka z . ?'.ycla Pabianic" ' l Andrzej Giełdowski z ŁWP 
Srenrny Krzyż Zasługi. 

Wsz:vstkim odznaczonym i nag~odzonyin ,składamy se:-deczne 
gratulacje! 

POLSKA AGENCJA PRASOWA TEŻ MA 40 LAT 

Zatrudnia obecnie 850 osób, w tym 260 dziennikarzy. Każdego dnia 
reda~uje, odbiera. tłumaczy i nadaje milion słów. Wysyła za irra­
nicę informacje o Polsce w 4 jezykach. Dostarcza prasie pilskiej 
infnrmacje z kraju i ze świata 

Z okazji 40-lecia PAP oremier. r::en Wojciech Ja.rn'l.elski orle.;:lal 
list gratulacyjny. Listy gratulacyjne przesłał PAP minister spraw 
zagranicznych Stefan Olszowski. 

DESZCZOWY LIPIEC 

brak słonecznej pogody utrudnia tni wa. Kilka dni ciepła on Z'-'- oEło 

rolnikom rozpocząć zbiór rzepak1i i jęczmienia ozime~o. P ·wrót 
pogody deszczowej zahamował prace w polu. Rolnkv niektóryrh 
rejonów kraju oceniają, że z.biory w tym roku mogą być wyższe 
niź w ubiegłym, ale· żniwa będą późne i bardzo trudne. 

KRUPOWKł W ZAKOPANEM 

uznano za zabytelk. Swego czasu ulica ta - l)iebywale oryginalna 
pod względem architektonicznym - miała być zburzona, a na jej 
miejscu planowano wybudowanie nowoczesnych domów Na szczęś­
cie pomysł ten odrzucono. W PracC"wni Regionalnej Politechniki 
Krakowskiej powstał projekt rewaloryzacji zakopiat'lskich Krupó­
wek. 

tODZKI NUMER ,iSZPILEK" 

Z niejakim opóźnieniem dono!>imy, iż nr 28 .,Szpilek-• z datą 12 
lipca 1984 roku poświęcony został w znacznej l'Zęści Łodzi. W nu­
merze tym ukazało się wspomnienie Jana Koprowsklt>ęo „Słońce 
wschoda.i koło Łodzi''. wywiad Romana Gorzelsk;ego z Igorem Si­
kiryckim, fraszki Adama Ochockiego, Igora Sikirycklego i Ro. 
mana Gorzelskiego, wiersze i inre -utwory satyryczne Eugeniusza 
Iwanickiego, Adama. Ochockiego, Romana Gorzelskiego·, Tadeusza 
Chróścielewskiego, Ryszarda Doroby i .Jerzego Wihnańskłt>go. 
P r zedrukowano też. „List Tuwima do prezydenta miasta Łodzi". 
Rysunki Karol Baraniecki, Stanisław Gratkowski i Józef Skoniccz-

Zd1merwowała go wypowiedź 
wysokokwalifikowanego robot­
nika, który w „Expressie Wie­
i:zornym '" powiedział. że „w 
robotniczej rodzinie nie zaw­
sze jest do§ć czasu na naukę". 
,le>t. to pogląd rodem z tąklch 
mitów pochodzący, według tych 
mitów robotnik musi być pry­
mitywny, profesor zagrzebany 
w książkach, nauczyciel biedny 
i niedouczony, a rolnik śpiąc:v ny. 
na pieniądzach. A przecież . 
świat w~ale nie jest tak scl~e- MISCELLANEA tODZKIE" 
matytzme skonstruowany. Wxa- " 

domo, że w r6ż.nych klasach i •••••••••••••••••••••••••• 
grupach różni są ludzie. 

Tu wrócę do cytowanej 
wcześniej dyskusji z „Trybuny 
Ludu", o przyjmowaniu na stu­
dia. Romuald Kaźmierczak po­
wiedział- tam: 

„Kiedy pracowale'm t uczy­
lem się zarazem, bylem chwa-

- zeszyt trzeci ..... już się ukazały W numerze: Antoni Szram 
pisze o inicjatywach budowlanych J K. Poznańskiego. Jacek Anto­
ni Ojrzyński wspomina Mariana r..rJnicha, a Wanda Nowakowska 
0 latacł] pracy w muzeum, Jerz$' Tynecki oisze o mlta~h łódzkich 
w literaturze, a Janusz Dunin o historii ludowego i robotniczego 
czytelnictwa. · ; 

lony za postawę. Teraz, kiedy PASA4'EROW PKP OSTRZEGAMY 
już jestem inżyniert?m, mam L 

być „podejrzantt" za to, iż 
.~talem się inteligentem". 

LUCJAN 

za „Kurierem Polskim". iż na trasie Warszawa - Lublin kursują 
pociągi bez wagonów I klasy, a na ~tacjach w Warszawie i Lu­
blinie kasy sprzedają pasażerom btlety I klasy jak gdyby ni ~d \· 

nfc. 

BOGUSZ A. B. SEKATOR • • 
NR 30 (1374) XXVll, 28 LIPCA 1984 R. 



C 
zterdzieści lat temu Manifest Polskiego Komitetu Wyzwo­
le~ia Narodowego proklamował Rzeczpospolitą ludu pra­

, 1CUJącego miast I wsi. Dwadzieścia pięć lat wczesniej 
uchwalony w Lublinie Manifest postulowal podobny 
kształt odradzającego sie państwa polskiego. 11,foże więc 

warto w czterdziesta rocznice Polski Ludowej wrócić i do tam­
tych wcześniejszych lat i szukać w obu histerycznych dokumen­
tach prawdy o ludzkich aspiracjach i nadziejach, refleksji nad 
rolą mas ludowych w procesie dziefowYm 

U %RODEŁ MOTVW6W DEKLARACJI 
POLITYCZNYCH 

„ ... Do ludu polskiego! Robotnicy, 1l'lościanie i żolnie'fze 11olscy! 
?!ad si..·rwawianą i umęczoną ltJ,dzkością wschodzi zorza pokoju 
~ wolnosci. W gruzy walą sio: rządy kapitalistów, fabrykantów 
& obszarnilców, Tzqdy militilTnego ucisku i spolecznego WJl<:Ysku 
mas pracujących. Wszędzie lud pracujący dochoclzi do wladzy ... 
Luci.u Polski! Polski .cl1lopif! i robotniku! Jeżeli chcesz zająć na­
lezne ci miejsce w Tadzinie wolnych narodów. jeśli chcesz sam 
byr gospod1Jtze·rn na su;oje1 wlasnej ziemi, to 1'•.usisz w swoje rę­
ce ująć wladzę w Polsce, musisz sam budować gmach niepodleul<d 
i zjednoczonej Ludowej Rzeczypospolttej Polskiej„." 

Nie, - Szanowny Czytelniku - to nie Manifest PKWN. Tymi 
słowami rozpoczynał sie uchwalony 7 listopada 1918 roku Mani­
fe->t Tymczasowego R~du Ludowego Republiki Polskiej. Jego 
niewątpliwie rawolucyfne treś::i wyraźnie kolidowały ze składem 
osobowym rządu, który - przyp0mnieć tu warto - ped •prze­
wodnictwem Ignacego Daszyńskiego tworzyli: Tomasz Arciszew­
ski, Medard Downarowicz. C!lbrvel Dubiel Marian Malinowski. 
Jędrzej Moraczewski. Tomasz Nocznicki. Julian Poniatowski. Ed­
ward Rydz-Smigły. Wacław Sieroszewski, Błażei Stolarski, Stani­
sław Thugutt, Wincenty Witos i Bronisław Ziemięcki. 

Zrodził się Manifest Lubalski w określonej sytuacji społeczno­
-politycznej na ziemiach polskich i poza nimi. Poprzedziła jego 
powstanie odbyta _ w Warszawie w nocy z 3 na 4 listopada 1918 r. 
narada polityków partii demokratycznych. której przewodniczył 
komendant Polskhj Organizacji Wojskowej, pułkownik Edward 
Ryuz-Smigly. Stw;ierdzono na niej, że •• „potrzeLa utwoTzenia Tzą­
du plynie z kc,nieczności utTzymanio. porządku, niedopuszczenia 
do anrirchii i zabezpieczenia powstającepo państwa przed nad­
ciągającymi ze wschodu i zachodu burzam'I . . ''. · 

Jeszcze wymowniej 'fJ.ial to w swoich Pa~ietnikach Ignacy Da-
1zyński: 

„ „ .Dookola Polski panowala · zwycięska Tewolucja - pisał -
Rosja i Uk1'aina mialy już od rokt• rzqd bolszewic1'i w Niemczech 
doszli do wladzy najskrajniejsi soc;aliści lewicowi (w1·az z pra­
wit:owymi), na Węgrzech gotowali się do obii:cia Tządów 1;omu­
ni.ści. Polskie klasy posiadające skostnial11 w „pasy·wiźmie"; chlo­
pi, Tobotnicy i patTiotyczna inteligencja znajdowali się w stanie 
silnego podniecenia. Tewolucyj1iego. Oi:Jjęrie Tząd;i pTzez kapitali­
stów mie3skich c;.:·y w'ejskich wywolaloby tak si!ne i'ermentu w 
maso.eh, że rozmnialy to r.awet konserv:-atywr•e spo!eczne sfeTy 
w Królestwie i Galicji i nie szly do T·.:ądu.„". 

I relacjonując przebieg ·wstępne~ mirady w Lublinie stwierdzał: 
„„.os·wiadczytem, że pn:-ylqcza.m ·sic; do akc;i tworienio. -rządu 

:i zastTzeżcmiem, że nill można. 110.-:wolić na. tworzeme druąieqo 
rządu w Polsce i że paruszymy cal11 lud robotnicc:u i chtopski l'an 
Witos stawial jak:J waTunek zgodnq opinię ludu. bo inaczej flTO­
zi nam przejście podoóne

1 
1akie Tząd KieTeńskiego mial z bol­

szewikami. Przegrana bylaoy nieszczęściem . • " . 
Co do tego. 1aki będzie skutek odciecia sie od sił rewolucyjnych 

Da:;zyi1ski nie miał złudzeń. „ . . Wojna z Ukraińcami qrożące bii­
sk1e konflikty z Rosją i C'?echami u:ymagaly znów ofiar krwt 
masy ludowej. BuTżuazja zaś nie dawala Polsce ani krwi. a:ni 
pieniędzy. lecz ,cze1Fąla tylko ~ chwilę, gdy przy pomocy koali­
cji obejmie so.ma władzę.„". 
Stanowił "'Viec M~nife~t zadu Lubelskiego odb~cla niP. tyle 

poglądów i przekonań •iego czlonkow. co dążel1 i tęsknot m~s 
ludowych. których to dążeń zresztą lubelski gabinet w peł.ru sobie 
nie uświadamial A bieg wydar:zet'>. był nieubłagany. Polskie k.lasy 
'POsiadające powoli. lecz skutecznie usuwały przesz.ltody na ~ra­
dze do ob1ęcia wl:.idzy. ObiektyWnie sprz.y\aly temu stanowiska 
partii klasy ro'ootni.cz.e1. Kom\m\st~·czna Partia Rohotnicza Polski 
zapatrzona była w utopijna wizje Federacji Socialistvczn:vch Re­
publik Europy. Polska Partia Sorlalist:vczna konsekwentnie trzy­
ma/a sie "·ytycz:n.vch vrobramowych Parvskiego Zjazdu. zakłada­
jących utworzenie burf.uaz.v.tno-di:mokratvczneao państwa iako 
etapu na drodze do soc.ializmu. a mn~y lu<lnwe. zdezorientowane. 
dawały posluch p1triotycznym hasłom burżuaz.ii. za którymi kry-
ły się klasowe. obre im treśc-i. · 
Cwierć wieku później, p:mownie w warunkach utraty niepodle­

głego bytu i ponownie na ziemi lubelskie]. Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego wydał 22 lloca 1944_ ro~u Manifest ~o 
narodu polsk~ ego. Wychodził ten manifest . tak 1ak iego 1-'0Przedmk 
naprzeciw dązeniom i nadzieiom ludu pracuiacego miast l wsi. 
Konstruując program zawarty w Manifeście Llpcowvi;i miał~ le­
wica polska w pamięci gorycz porażki sprzed dwudziestu ~:llec1u 
lat. Uwidoczniło sie to iuż wcześniei w oierws:zei (marcow~H de­
klaracji Polskiei Partii Robotniczej, „o co walczymy". ~dzte sta­
w '.ano pytanie .„ Co nalezu Tobtt b11 Polska b!Jla im~wd~iw~~ wol­
ną i niepodleglq. bu nie powtóTzyl słe 'l'ok 191!1 !?ni 1939 . . . 

Czy okres dwud7.iestu pięciu lat zaw~rt~ m:edzy .d~oma. ma­
nifestami zmienił w sposób ist.1tn:v dązenia 1 nadz1e.1e mas 
na to pytan;e szukać by można odpowiedzi ~równując treści obu 
dokumentów, kreślących obraz przyszłej Felski. 

· WIZjA NIEPODLEGŁEJ 
I ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEJ 

To co w obu manifestach podstaw:iwe I wsp6lne - to prokla-
macja odrodzenia Państwa Polskieiz.o. . . . 

„.„Państwo polskie obejmujące sob4 WSZ1fStkte ziemi_!? zamieszk~: 
Ze przez lud polski, z wlasnum wybTz,~zPm mO'l·skim. st~riowic 
ma po wszystkie czasy Polską 1:epub!ik11 Ludową, ktćre1 pier­
u1szego prezydenta wybieTze Se1m ~stawodawczy.„" - :zapisano 
w Manirc&cie H.z41h.1 Lubelskiego 

,„ .. W imieniu Krajowe;_, Rad11 Narodowe; Polski Komitet Wyzwo­
lenia No.Todawcgo ob~jmuje wladze na wuzwolonyc!t terenach 
Polski ... " - głosił Manifest Lipcowy, przy czvm różnice sform~­
łowań brały sie 2 zasadniczo odin;ennvch \Varunków odradzania 
się państwowości polskiej w obu przypadkach. W ' ~918 :oku _rzą~ 
lubelski wydawał ~wól manifest właściwir po :zakonczemu dzialan 
wojennych, przy pełnym rozkładzie organizmów Pa?sty; ~abor­
czych. PKWN funkcjonował na skrawku wvzwolone1 z1em1 ~ol­
skiej, na rok pra\\ ie przed zakończeniem woJnY. s~ąd w Man.ifi:­
ście Lipcowym zna!azlo sie sformuł,1wanie me ma1.ace odpowiea­
nika w Lubelskim, że .„„Polski K"mttet Wyzwolenia NaTodow ego 
zo. naczehie swe zad_gnie t..waża wzmożenie uc!zinltt naTodu pol­
ski.ego w walce o zmiażdżenie Nie•niPc hit!erow:;l>ich „". 

W zbliżony sposób ujmowały oba manifrstY sprawe przyszłych · 
granic Polski. . . . . 
„.„Państwo polskie obejmujące sobą wsz:yi,tku ziemie „z~miesz: 

kale przez lud polski. z wlasn11m w11br'!czem 1.1al~kim. „ i dale1 
,..„Poiaków zamieszkalych na ziemiach bylego KTol.es~w~ Lite~v­
skicgo wzywamy, aby w bTateTskie1 ząodzie z nai·odami Lttewslmn 
i bialoruskim dążyli do odhudowar.ia pa1?stwa litew:;kieao w 
dawnych jego hi~toryc::nyr.h granicach. Polaków zaś ze wschod­
niej Galicji i na Ukrainie do pokojowego załatwienia kwestii S'POr­
nych z naTodem ukraińskim. a?. do ostatecznego ich urenulowania 
pTzez miaroda1ne czynniki obu łtaTodów„!' - postulował Mani­
fest Lubelski. 

„„.Stawa3cie do walki o wolnośc Pols1d. c; pou•r6t do ZV:at1:i-
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Ojczyznu staTego pol skiP.go Pomorza ł Sląs'l.:a 0 poMd0 go, o I'rusu 
Wschodni e, o sze1·oki dostcm do morza, o pols1< ie ~~upy graniczne 
nad Odrą„:· ...., WlYWano w Manifeście Lipcowym i dalei stwier­
dzano. że •• „.GTanica wschodnia ppwinna byt l in·ia prz11 1rzz"tego 
sąsiedztwa, a nie pTzegTodq międz?I nami a nn.szymi sasiadami 
i powinna być uregulowana ?godnie z zasadą: ziemia polskie -
Polsce, ziemi e ukraińskie, bialor us!;ie i litewskie - Tad7io;ckiej 
Uk1·aini e, B ialor usl t Litwie ... " 

Akcentowano w obu dokumentach ludowy charakter tworzone­
go wo1sks. „.„~ierz11my - ' stwierdzał Manifest Lubelski - że 
młodzież wiejska i robotnicza z radościci stanie w szeregach re­
wolucyjnej armii 11olskie j , z ludii •v11~zlr:j, p0l ityczn11cli i spo­
łecznych praw ludu 7-11·a cującego bToniq cej, Rządówi ludowemu 
w iernie i ca lkowicie oddanej j edynie ;ego r ozkazom podleglej„ .". 

„ .„Z3cdnoczeni . ku chwale Ojc:zyz•iy w 1ed1t.mn Wo·isku 4'ol­
skim - pod wspólnym dowództu,em - !l'osil Manifest Lipcowy 
- wszyscy żalnierze polscy pójda obole zwycięskiej Cze1·wanej Ar­
mii do dalszych walk o w y.zwalenie kr:iju. „ Spieszcie do szere-

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

Dwa 
manifesty 

I 

g6w Wojska Polskiego, które pom~ci klP,ske w1·ze§niową i razem 
z armiami narodów sprzym·ierżonycli zgotuje Niemcom nou'tl Gron­
wald!... Stawajcie do walki o Pols~:ę„„ w które; zo.pewnfonu be· 
dzie tTu;al11 pokój ł możność tw6Tcze; prac-11, Toz~wit kTaju!. :•. 
Zapowiadały Manifesty Lubelski i Lipcowy przejecie władzY 

przez lud oracu'acv miast I wsi. 
„ . . Ogłaszamy się za Tymczasowu Rząrl Lttdowu Polski ł do 

chwili zwalania Se1mu ustawodawcuqo 1::ladzę calkoti:icie ł nie­
podzielnie obe3mujc>my ~lubując sprawować 'iił S'PTawiedliwie ku 
dobru t pożytkowi ludu i państw'.l polsl;;i ego, -rrie cofa iac się ied­
nak przed suTową i bezwzgledna 1eaTq wobec> tych, lct1Tzu nie 
chcą uznać w Polsce władzy demokTacji polskiej„. 
Rada Regencyjna dzialająca. na .~zkodc 1UlTodu polskiego z dniem 
dzisiejszyrii z woli ludi: polskiego prze.~toje bt11ieć„. Istnie;a.cemu 
ob«cnte w Warsmwie prowi;wryc;memu t'Zado1oi urzędniczemu 
rozf..·azujenty ninie,iszuni natychmiast. podpoTzqdkować sie nam 
i sprawować swe funkcje aż do chwili otTz11manla od nas bliź­
szych instTUkcjt, ~1· pTzec!.wm1m Tazie l•ędq postciwieni w stan 
o:;l;nrzenia przed tTybunalem ludowym„ „ - stwierdzał Manifest 
Rządu Ludowego. . 

W Manifeście PKWN zapisano. że „ „.KTa1owa R11.d11 Narodowa, 
powalana przez walczac;u naTód jest ied~1n11m legalm1m ~r6dlem 
wladzy w Polsce... Pol&ki Komitet l'lyzwalenia NaTodowego 1est 
legalną tymczasową wladui wylconawc?ą dla TcieTou•ania walką 
wyzwoleńczą naTod.u, zdobycia niepodleglości i odbudou:11 j)an­
stwa polskiego„ .". 3twif'rdzono takie. ii „„.EmigTacyjnu „Tz4d" w 
Londynie i jego Dcleaatura w kTa§U 1est 1vladz4 samozwańczq. 
wladzą nielegalną„." 
Przystępując do odbudowy pań'!twowości polskiei zapowiadano 

w obu manifestach p1·zywrócenie swobód demokratvcznyr.h. za-
pewnienie praw i wolności obywatel3klch. • 

„„.Z dniem dzisieiszum - zapisano w Manifeście Lubelskim -
ogfaszamy w Polsce calkowite polituczne i obywatelskie równo· 
uprawnie1;ie wszystkich ob~1wateli bez T6żnicv nachodzenia, wio.Tfl 
i narodowości. wolność sumienia. dmku, siowa . zaTomadzeń, PO• 
cJ1Jdów. zTzeszeń, zwiazków zawodowuch i stra1ków ... ". 

Natomiast w M:inifeścre Lipcowym Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowt:.go deklarował „„ pTzym-rócenie u.•szustkich st11obód de­
m.okTatycz1111ch, Tówności wsZ11stkich obywateli bez różnicv rasu. 
W'!r::nania i naTodowości. wolności organizacji polityc;m11ch, zawo­
dowych, p'racu, sumienia.„" Stwierdzano iednocześnle. ~e „„.de· 
mokratyczne swobody nie mogą służyć WTOgom demokrac;i .. " . 
Zawierały oba manifesty wizie przyszlei Polski - program 

pr1eobrazeń gospodarczych i społecznych. 
„ .„Na Sejm ustawodawczy - oświadczali twórcy ManifestQ l.U-' 

bełskiego - wzniesiem11 pTo:Jektu następującuch refoT1~ spolecz­
nvch. 

a> pTZymusowe wywlas.'!czenie ł zniesienie wtellcie1 ł •rednłeJ 
wlasności ziemskiej i odd.a·nie 1ej w ręce ludu pracu:Jąceao pod 
kontrolę państwową; 

b) upaństwowienie kopa.lni. salin, PTZemyslu naft:Jweao, dTÓQ 
komunikacyjnych oraz innych dzialów PTzem11s1•1, ndzłe sie to cłca 
od Tazu uczunic; 

c) udzial Tobotnilców w administracji tuch zakładów przem11-
slowych. które nie zostaną od. Tazu upań.~~wowfone; 

d) pTawo o ochronie pracy, ubezpieczenia od beuobocia.. cho­
Tób i na starość; 

e) 1confiskaty kapitalów. powsta.l11ch w czasie wojn11 ze zbTod-
ni czej spekulacji aTt11kulami pierwsze; potTzebu i dostaw dla 
wojska; 

fl wp1·owadzenie powszechnego, obowiązkou•ego ł l>ezplatneao 
świeckieao naur.znnia szkolr.ego .. ". 

„.„Aby przyspieszyć odbudowe kraju ł zaspolcoić odwiecznv 
pęd chlopstwa po!skieao do ziemi - .! czvtamy w Manifeście Lip­
cowym - Polslci Komitet '.\111zwolenia NaTodoweao PTZJIStcpi na.· 
tychmiast do urzeczuwistnienia 1w ziemiach u;uzwolonuch. szero­
k ie1 rejormy Tolnej„.". 

I dalej zapowiedź przejęcia gospodarki, upowszechnienie ubez­
p:eczeń społecznych. ochrona socjalna ludzi pracy. powszechna 
bezpłatna oświata i słuzba zdrowia. 

JAKIE WNIOSKlt .,. ... &• 

Porównanie obu manifestów w ty~h podstawowych kwestiach 
jednoznacznie na!;'uWa refleksie o niezmienności podstawoWYch 
aspiracJi i pragnień mas ludowych. .'\le rodzi sie także refleksja 
inna - o zasadni::zej odmitmności warunków dochodzenia do nie-
podległości w 1918 i w 1944 roku. . . 

Słusznie stwierdzał. cytowany już wvżei. Ignacy Daszynski za 
„ ... burżuaz1a nie dawała Polsce ani krwi, ani J?i~?tiediv: l~cz cze­
kała tylko na chwilę, gdy przy pomocy Koaltc3i obe3mie s~ma 
wladzę„. ". Doczek:iJa sie iej, w dużym właśnie c.;topniu dziek! 
pomocy ponoszących główny cieżar woiennYt:'h zmal!nń .~urżua· · 
zyjnych mocarstw zachodnich. które w swoiei konstrukc11 powo­
jennego świata precyz·rinie zaprogramowały istnienie ~olskl w 
określonym kształcie ustrojowym i teryforlaln:vm „ .. Nie za~o­
minajcie - stwieroził pod adresem polskich delei?atów na Po~ie­
dz~niu Rady Najwyższe1 w dniu 2 czerwca 1!119 roku bryty1skl 
minister Lloyd Gec.rge - że wa$za wolność zdobyta zosto.la z~ 
cenę miliona pięduset t11sii:cy Frrmcv.zów. któTZ'il pole1U w te1 
wojnie, ośmiuset tysięc11 znbit11ch żolnie"ZJI lmpeTium B!vt111skie­
go, pięduset tysięcy żolnieTzy wloskich Wolność wasza oki.~na zo~­
tala kru:ią innych narodów .• - i '!alej - .•. ~eźeti Polska zountuje si~ 
przeciwko 11.aszym decyzjom, da dowód. że ;est czwnś in·n11m. niż 
musmu przyjmowaii .. "'. . . 
Stwi erdzał wp1·awdzie Daszyński, że „„.klo.se robotnicza. w11n.i­

szczoną przez dl·i.t.ąa wojnę, ogarnal w tuch dniach ~mietn11ch 
święty zapal i p01'1JW tak wspanialego, tak czystpgo ~atT:otuzmu. że 
zastugu;e ona nc: podziw i po'.lziękowanie,..''. ale biegu wvdarzeń 
zmienić to nie mogło. 

Co się zmieniłc po dwudziestu Pieciu latach? Nowy_ ~rete~dent 
do wladzy - kla;;a robotnicza r>ieniedzy w nr7eclw1enstwie _do 
klas posiadających - n ie miała. ale_ nie ?zi:kała tvlko na chwile. 
gdy przy pomocy Armii C.zerwo:'le1 obe1m1e w!adze lecz sa~a . 
k rwi i trudu nie szczędząc do walki 9 te w!adzę przystapila. 
Dlatego także Maaifec.;t PKWN nic od~tladał - .iak •. to miało 
miejsce w przypacll(u Mani~estu Lubelskiego - dziala.1 na r~ecz 
przeobrazeń społeczno-ustro1owych do decyzji przyszłeg_? Se1mu 
ustawodawczego, lecz swym zapisem urut'h:iminJ pr'?ces ich u~ze­
czywislnienia. 1 nikt z przywódr.?w Kra~u Rad . tne . wypomm~l 
Polakom, , ilu to żołnierzy radzieckich ltrvną okupiło niepodległosć. 
Polski. „ 

Jeszcze niosły się od zachodnich rubieży Odroc!zonej Rzeczy­
pospoltte.1 ostatnie wystrz'lłY w dogm::aiacei wielkie! wofnie. a już 
robotniczo-żołnier~kie ekipy wyty~zal:v w paf.skiej ziemi zarys 
przyszlych chłopsklich działek. JUŻ organt:zr,wały sie w opustosza­
łych zdewastowanych fabrvkach 1obotnicze komitetv iuż z zabu· 
żańskich obszarów ciągnęły na zachócl repatrianckie' eszelony. 

„ .„Nad umęczoną Polską - iak zapisano we wsteple do l\'Iani· 
festu Lipcowego - powialy znów btalo-cze-rwone sztandaT11„.". 

CzterdziE>ści lat minęło od tamtej historycznei proklamacji 
la_t lepszych. gorszych. bywało że i bardzo niedobrych Jedno w 
mch Jednak jest niekwestionowane - uporczywe realizowanie 
manifestowych zobowiazań Clas jest nieubłagany. Wielu z tych, 
którzy tworzyli manifest i z tych, którzy stawali na iego apel, 
odF:szło n"! zawsze. Wielu wiek wvł<:CZl'I z akt:vwnei zawodowej 
d7..ialalności. Dla młodych Manifest LipcowY to juz historia -
ale i świadomość. że wytyczył c.n dzis!eiszy kształt ustrojowy 
Rzeczypospclite1. Naukowcy toczą spory o te czy inne sformuło­
wania manifestu, politycy szuknja w nim inspira~ji dla sWYch 
de.::yzji i działań. 

,„„ A wo/colo ~ak pisał 'Melchior Wańkowicz - Polska szu„ 
mi .. ''. 
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wo1podanem"f Jednak nie tak 
znów wiele miab' do powiedze­
nia.,. Kto stanowi władzę, 

ra a. ezr administraeja? 
- , Dzisiaj nie jest to już 

&twierdzenie E!ołosłowne. bo 1eś­
li daw,niej ten instrument ludo­
władztwa. iakim 11ą i oowmn:v 
być rady był przeż radnych 
niedostatecznie wykoizystY'.va­
ny. to nie tylko z powodu ta­
kich czy innych ograniczet'l for­
malnych. lecz w znacznei mie­
rze z braku dostatecznych ~rnd­
ków materialnych. Budżet rad 
zapewniał tylko 30 procent 
środków własnych na pokrvcie 
ustalonych potrzeb. DzisiaJ ra­
dy roznorza.dzaja już środka­
mi na pokrycie 80 proc. swoich 
wydatków, a mówi się nawel 
o wyższym · udziale środków 
własnych w wstaci Tozmaitee:o 
rodzaju podatków, opłat 1 u­
działów. Ponadto, co bardzo 

Rozmawiamy z pr1ewodniczącym R.ady Narodowe! 
m. Łodzi, prof. dr. MIECZYSt.AWEM SERWll'JSKIM. 

Zdaję sobie sprawę, że za 
wcześnie byłoby mówić teraz 
o konkretnych zamierzeniach i 
planach Rady Narodowej m. 
Łodzi, z którymi jeszcze 
nie zdążyła się zmierzyć w pra­
ktycznej działalności. Stale je­
dnak, jak mi się wydaje, uie 
dość rozmów na temat oczt:ld­
wań społeczepstwa, adresowa­
nych do rad i na. temat moili­
wości spełniania tychże oczeki­
wań przez rady. Wprawdzie 
mówiło się i pisało o tym s110-
ro w okresie kampanii wy­
borczej, odbyWały się przecież 
dość liczne spotkania kandy­
datów na radnych z potencjal­
nymi wyborcami, ale ciągle Qb­
serwuję nikłą znajomość kom-· 
petencji i prerogatyw rad, Czy 
nie bierze się to stąd, ze zbyt 
wiele było w ciągu czterdzie:.to­
lecia usta.w o radach narodo­
wych 'i jeszcze licz.niejszych no­
welizacji, al; doszło do osłabi'!­
nia. zainteresowania sp0łeczeń· 
stwa możliwościami udziału o­
bywateli we współrządzeniu 
państwem, ·ponadto słyszy się 
jeszcze nieraz wątpliwości, czy 
obecna ustawa wnosi jakieś is­
totniejsze innowacje, a jeśli na­
wet tak, to czy późniejsza prak­
tyka nie sprawi, iż znów dria­
łalność rad sformalizuje się i 
stanie się po części pozorna. 

- Ustawa wnosi wiele nowe­
go, o czym już szeroko inform••­
wan o społeczet'lstwo, choć oczy­
wiście nowe Tady są kontynu­
acją dawnych i po prostu nie 
da się całkiem zerwać ;r; m·zp­
azłością ... 

- Nawet jeśli byfohy to ko­
nieczne? 

- Nie jest to konieczne w 
tym przypadku. Poprzednia .us­
tawa określała rady iako tere­
nowe organy w~adzy oa11s-t r.n­
we.i i ·pod3tawower organy sa· 
morządu społecznego, dodaJac 
też. iż sa one organami orzed­
~tawicielskimi. Różnca jest ta­
ka, że w określaniu charak~ecu 
rad narodowych kładzie się sil­
niejszy akcent na samorządzie 
terytorialnym, który jest zre­
szta jedną -z: form samorządu 
sp.llecznego. Ale myślę, że nie 
w tych, dość ogólnikowych zre­
.sztą, sformułowaniach należy 

szukać róimic w sytuacji rad 
<narodowych dawniej i tera!. 

- Zatrzymajmy się. więc. je­
śli można, na sytuacji poprzed­
niej. Na czym, pańskim zda­
niem, opiera.I się popularny po­
gląd. że „rady są bezradne", 
czy przyczyną ich niedostatecz­
niej działalności był niedostatek 
uprawnień czy środków? 

- Sądzę, że istota s·prawy po­
lega na tym, ii sama ustawa 
l!lie była w.cale zła. stwar„ała 
im bowiem - przynajmniej te­
oretycznie - spore mo:i;liwo<ci 
działania, choć rzeczywiście 
samodzielność rad i ich aktyw­
ność okaz.vwałY się w oraktyce 
c:ręl;to niezadowafające. Przy­
czyna tego stanu rzeczy wy­
daje się dziś oczywista: PO 

prostu admini&trację państwową 
wszystkich szczebli charaktery­
zowała niechęć do dzielenia się 
władzą, toteż ograniczała ona. 
jak mogła, działalność rad. By­
lo to odbiciem nadmierne; cE:n­
tralizacji władzy. minister nie 
chciał 'dzielić się władzą z -wo­
jewodą.. wojewoda ze starosm 
!itd. 

- Ale· m6wl pan o zaleznoś­
ciach różn·ych szczebli władzy 
państwowej, a ściśle adminis­
tracyjnej, a przecież owa nie­
chęć do dzielenia .się władzą 
nie \vystępoW'ała tylko w pionie 
administracji, lec11 chyba prze· 
de wszystkim pomiędzy adm111i­
stracją państwową. i gospodar -
czą a wszelkiego rodzaju repre­
zentacJami społecznymi. 

- Oczywiście, ale uwidocZI ia­
ło się to najpierw na płasz­
czyinie rząd-sejm. a model cen­
tralizacyjny . sprawiał. że ten 
wzorzec stosunków niejako au­
tomatycmie przenosił sie niżej. 

- A w jakiej sferze działal1 
administracja może czuć ~ię 
najsilniej zagrożona przez cia­
ła przedsławiciclskie? · 

- OczV'viście uchwałodaw­
czej i kontrolnej. I w tej właś­
nie dziedzinie obecna p0zycja 
rad narodmvycfi ;est nieoorow­
il'lywalna z dawniejszą. Ale trze­
ba sobie uświadomić. że admi­
nistracja państwowa jako wła­
dza wYkoinawcza. a w tym kon­
kretnym przypadku ' wła:ize 
wojewódzkie są dla nas pTZede 
i.vszystkim partnerem o !Izero-

Główne kierunki przeobrażeń społecznych 2 

ZMIANY W KLASIE CHŁOPSKI.EJ 

Równie głębokie zmiany dokonały się w kl~ie , chłops~iej. Na­
leży w nich wyodrębnić te, które miały znamiona: rozwo3u - po­
stępu oraz te. które miały znamiona regresu. 

Zmiany w klasie chłopskiej spowodowane były prze~e wsz~­
stkim reformą rolnjl, na której 3 zak„esy i kierunki oddnaływama 

, zwracają uwagę badacze: . 
1> Istotne wzmocnienie tiozycjj chłopstwa łredmorolnego w 

st;~kturze agrarnej ludn-ości chłopskiej, które skorzystało z re-
formy rolnej w największym stooniu: . 
· 2) Stworzenie lic~cej blisko 350 tys. gospodarstw, noweJ kate­

gorii chłopów, kt~-ra .następ~ie stała s~ę ~ł.ówną b~zą społec~'lą 
ruchu rolniczej społdz.ie1czośc1 produkcyJneJ 1 z kt6reJ uformowała 
się w głównej mierze grupa rhłopów-spóldzielców; . 
. 3) Niedosta~eczne powiększenie obszaru gospadarstw poprz~dmo 
karłowatych bądź małorolnych. w wynik~ czego za.znaczyła ~i~ w 
tej grupie silna tendencja do odchodzenia z klasy chłopsk1ef w 
formie migracji utajonej tj. paprzez osiąganie statusu robotmka-

..chłopa". 'ć · · k 
Ponadto reforma rolna :ziniosła zadłużenie wsi. Ludnos wieJS a 

z terenów dawnych ziem polskich z reformy rolnej otrzymała 
2.384,4 tys. ha ziemi, co oznacza, że co c~~'lar!e .gospodarst~vo k;,rzysta­
ło z reformy rolnej. Ponadto ludnosc w1eiska uzyskiwała gospo­
darstwa na ziemia,ch odzyskanych. 

O ile jesze<ze w pole>Wie lat 50, wielu robotników, dzielil.1 
obsiewaną ziemię na swoją i z reformy, to lata następne zatarły 
w świadomości i w geografii ten podzia~. -

Klasa chłopska - przeb} ła w czasie 40-lecia więcej pozyt:Ywny~h 
zmian niż jakakolwiek inna klasa społec:z.na w Polsce. Jedyme 
chłopi otrzymali w ustroju socjalistycznym środki produkcji na 
własność i jakiekolwiek byłyby skomplikowaine sprawy zwia­
zan~ z tzw. rozkułaczaniem \\•si, organizowaniem spółdzielczości 
rolniczej, państwowych gospodarstw rolnycl:!. u progu 10-lecia u­
zyskała potwierdzenie '-" Konstytucji trwałości prywatnego gospo­
darstwa rolnego. 

Klasa chłopska przebyła dł1lgą drogę do oświaty i kultury, dro­
gę nie zakończoną tak. jak nigdy nie jest zakońc:i;ony rozwój kul­
turalny społeczeństwa. Przede wsl'.\l'stkim nastr..piin likwidac~ anal­
fabetyzmu.' W roku 1921 - 39.8 proc. ludności wsi było analfa­
betami. w 1931 - odsetek analfabetów wyniósł - 26,9 proc., ale na 
terenach wschodnich Polski analfabeci stal)owili około połowy 
ludności wiejskiej. Podjęta po wojnie wielka praca iikwidacji 
analfabetyzmu spQ.wodowała, że w 1960 roku analfabeci sta!1owili 
3.9 proc ludności w wieku 7 lat i więcej i jakkolwiek wykształ­
cenie wyższe ciągle jest udziałem jednostek. to przecież mł-0dzież 
chłopska, podobnie jąk robotnicza, korzystała z możliwości a'vansu 
poprzez wykształcenie. w opar~iu n Studia Pr:r.ygotowawcz?. i Kur­
sy Przygotowa·wcze do studiów wyższvch umożliwiające PO 2 la­
tach, nauki z wyjściowym pozior,1em 7 klas szkoły noclst.nvriwE .i 
wstąpić na wybrane wyż..<;ze uczelnie lub UC'Z~'Ć sie w •ór·'in;k1-·h 
dla robotników Ludzie ci, wvszli ze wsi, ze S'.\"'lirh g0sriodoc· tw. 
stali si' inteligentami, dlatego nie podnosz§ nikłego ciągle w sta-
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• 
"kich określonych prerogatywach. 
leży t-o zresztą w interesie spo­
łeczeństwa i państwa. żeby za­
równo ciała orzedstawicielsl{ie. 
jak i administ:acja oaństw::iwa 
były silne i współdziałały iaK 
najs;)ra\vniej. 

- Któż więc teraz jest dla 
~ad władzą? 

- Rady wyższych szczebli. a 
więc dla nasze.i. wojewódŁkieJ 
rady narndowe.i władzą n2d­
rzędną jest Rada Pań.5tw<r i 

Sejm, które sprawują nad nr.mi 
tzw pieczę ustawową, co nie 
oznacza oirraniczenia nasze1 sa-
modzielności. · 

- Jak wobec tego wygląda­
łaby dzisiaj taka sytuacj:. z 
którą się przed laty zetknąłem 
jako dziennikarz. Otóż l{omisja 
Sejmowa Kultury i Sztuki uzna­
ła zasadność roszczeń pewnego 
terenowego muzeum wobec Mu­
zeum Na.rodowego w Warszawie 
o zwrot cennych waz, przenie­
sionych dość podstępnie do 
zbiorów centralnych przez dy­
rektora tegoż muzeum, czlowif:­
ka bardzo w kraju popularnego 
i zasłużonego dla kultury. Dy­
rektor kategorycznie odmówił 
wydania waz, oznajmiając prze­
wodniczącemu komisji, że uch­
wałę sejmową ma w nosie. 
Pn:ewodniczący zwrócił się z 
interwencją do 6wcze11nego prt­
miera, ten Jednak oświadczył, 
że nie zamierza sobie szarpac 
nerwów wojną ze znanym z 
uporu dyrektorem. Sytuacja po­
została bez zmian. 

- Dzisiaj prze\vodniczący ko­
misji kultury nie chodziłby z 
interwencją do premiera czy re­
sortowel(o ministra, lecz ewen­
tualnie zwróciłby się do mar­
szałka sejmu, a ponadto kcr.ni­
sja kultury zapewne zl(łos1ła'by 
wotum nieufności wobec minis­
tra co musiałoby pociąl(m1ć za 
sobą personalne skutki. Prz:vz­
na. pan. że róimice pomięrlzy 
dawniej a teraz w sytuacji ciał 
przedstawicielskich wobec ad­
ministrascji pań>twowei sa za-
adn.i1:1~ · zkoda. :ieśli jesZGze 
niecałe społeczeństwo sobie 
to uświadamia. 

- Mimo iż dotyczy to bez­
pośrednio interesów każdego z 
nas.„ Ale, Panie Przewodniczą­
cy. Podkreśla sie· często, że ra­
dzie narodowej przypada rola 
gospodarza swojego terenu. Lu­
dzie na to powiadają: „A J)rzed­
tem czy rady nie miały być 

dla nas ważne, Sejm będzie v­
rJnvalał budżet dla rad n a c.:­
łe pięciolecie. co nie będzie ich 
zmuszać do corocznel(o \\·y;,'la­
wmiia całych sum. lecz umożl -
wi oRzczedzanie i o'1kład ;i nie 
środków do właściwszel(o mo­
mentu. 

- W jakich dziedzinach iy­
cia gospodarczego i społeczne­
go swojego terenu jesteście je­
dynymi gospodarzami? Bo chy­
b& nie we wszyŚt.kich„. 

- W handlu, usługach, gos­
podarce komunalnej, komunika-· 
cji, budownictwie mieszkani..>­
W:'l'm, ochronie zdrowia. szkol-
nictwie bez szkolnictwa 
wyi.szel(O, kulturze. spor-
cie, rekreacji· itp. Nie za­
pominajmy jednak, że na tere­
nie działania Rady mamy jesz- · 
cze przedsiębiorstwa gospodar­
ki uspołecznionej, mamy Sf.'ół­
dzielcz-ość. a te jednostki są 
samodzielne i samorządne. to­
tet nasza rada może tylko w 
dr-Od~e dy>skusji, przez odnowie­
druą ar~mentację, wplywac na 
ich działalność w interesie w0-
jewództwa jako całości. oczywi­
ście szanując ich autonomię 
zgodnie z zasadami reformy 
gospodarczej. Istotną sprawą 
jest dla nas i to. że obecnie wła­
dze centralne, no. przed pod­
jęciem decyzji inwestycyine.1 na 
danym terenie. mają obowiązek 
przeprowadzenia z rada krm­
sultacji ekonomieznej i snok~z­
nej. 

- W sumie ogrom zadań i 

l\ielka też odpowiedualnośc 
spadają na barki radnych i wy­
obrażam sobie, że dla niE";ietinc­
go będzie to niezwykle cięik1 
egzamin. 

- Staramy się udoskonalac 
nasze decyz]e orzez udział ·.v 
nich dwunastu specjalistycznycl1 
komisji, do których powołalih­
my również osoby z zewnątrz. 
Ale radni z pewnością staj~ 
przed trudnymi zadaniami. 

- Czy sądzi Pan, że \\ię­
kszość potrafi skorzystać z ruo­
źliwości, jakimi rozporządza ra­
da i status radnego. Ponadto 
~ 

tystykach odsetka osób z wyższym wykształceniem pracujących 1 
mieszkających na wsi. . . 

Jakkolwiek różnice :...v poziomie wykszfałcenia pom1ęuzy miesz­
ka11.cami wsi i miast są ciągle bardzo znaczące. to należy zwrócić 
uwagę na pewne ich ograniczenie. 
Młodzież chłopska ma wiele szans życiowych - dogodne wa­

runki do wyboru drogi życiowej i przynależności klaso;vej, a ta 
jej .część, która odchodzi ze wsi do miasta, z.asilaj.~c ~lasę r~botni­
czą, drobnomieszczańską lub warstwę inte11genc31 me trac1 k<:n­
taktu ze wsią, z rodziną. z własnością gospodarstwa, ko~~ystaiąc 
z najrozmaitszy-eh świadczeń i usług wsi na swoją korzysc._ Spła· 
ty rodzinne, zaopatrzenie w p.codukty rolne, miejsca spędzani.a cz.a„ 
su wolnego, wakacji dla dzieci, nawet przy pomocy w czas1e pil­
nych prac polowych nie zmienia cewnego uprzywilejowania, zwła­
s~cza w okresach „kryzysów" gospodarczych. ludzi pochodzących 
?;e wsi. 
Życie na wsi ulega systematy<:znie zmianie. Elektryfikacja wsi, 

była pierwszym, ale bardzo ważnym krokiem. Sposób życia lu.dnoś­
ci wiejskiej cora:.. bardziej zbliża s!e do stylu mie.i~k.iego: WYt?O­
sażenie mieszkań, ubrąnie, sposób żywienia. korzystame ze sro~k?w 
masowego przekazu. cz:i'!'ii życie na wsi łatwiejsze, ch:oć rózruce 
są i będą znaczące. Nie da się bowiem nigdy znieść wszystki~h 
różnic m.ięl!zy żydem w mieście a na wsi. Pozostaną te wszystkie, 
które wynikają ze S.l)_ecyfiki produkcji rolnej, To przyroda i:arz~ca 
rytm i organizację pracy i te różnice zawsze pazostaną, choc wiele 
już ulegle zatarciu, a inne, przy udziale samej l~dn~ści rol~icze.1. 
jej dążeniu do aaś•ladowania mi<~,tskiego stylu życia 1 urbamzaci1 
wsi ulegną zmianie. . 
Wpływy miejskości, miejskiego stylu życia na wieś sy .s1~ne, 

trudno jednak nie wspomnieć o tych wpływach, które są wymk:em 
przenoszenia się ludności wiejskiej do miast na klasę robotnic~ 
i warstwę i·nteli.gencji, o silnym przywillzaniu już nie do ziemi, 
ale d-o prywatnej własności środków produkcji, do majątku 
trwałego. dającego podstawę egzystencji, będącą źródłem dorabia­
nia, bogacenia 'i wywierania nacisku na wszystkie klasy spcłecz­
ne .. 

Klasa chłopska jest ,.czysta", jeże1i chodzi o swoje pochodze­
nie. czego nie zmie]'liają nawet zaobserwowane niedawno powroty 
dawnych wychodźcO..V ze wsi. 

Systematyczny spadek liczby ludn,..ści rolniczej oraz starzenie się 
l :feminizowanie, to negatywne skutki przemian społeczno-politycz­
nych. t-0 negatywny wyni~ uprzemysłowienia. Wieś $tarzała się 
systematyc7lnie, co nie mogło nie być dostrzegane, i :nie sposób 
przypuszczać, że flie brano pod uwo.gę w zarządzaniu krajem ne­
gatywnych konsekwencji tego od l::ii postępµjącego procesu. Za­
trzymanie niekorzystnych tendencji nie będzie mimo wsz:vstko 
łatwe, a przecież z punktu wictzenia inferesów ka:i:dego Polaka oo 
prostu konieczne. Nierównośd pogłębiały .się, ale kierunek tyrh 
nierówności nie jest do ko(1ca zbadany. O ile nierówności pod 
względem poziomu wykształrenla ludności miejskiej i wiejskiej, 
robotniczej i chłopskiej pogłębiały się w sensie negatywnyi:n. dla 
klasy chłopskiej, to nierówności w P<>ziomie wartości majątku. 
zamożności pogłębiają się w sen~ie negatywnym dla klasy r0bot­
niczej i inteligenckiej. Wszyscv badacze warunków życia ludności 
wiejskie.i w~kazują na jej niedożywienie w okresie międzywojen­
IJ.ym, na niskie spożyrie mięsa. ml<>ka. cukru. tłuszczów roślinnych • 
i zwierzęc~-ch. Sytuacja ta ule!!:łil zi,1ianie. choć jej rozmiary mo­
że:ny rarzej szacować aniżeli oblkrnć, a reglamentacja artykułów 
ż)'wności-OWf<:lt mo-że b)'~ jakimś punktem w)'jśc~ do obiiczeń i 

OilY wolno ufa~. te administra­
cja państwowa już szczerze 
chce się dzielić s wami władzą? 
Czy nie byłoby to trochę wbrew 
jej naturze? 

- Nie jest to kwestia złych 
lub dobrych chęci. lecz ta no­
wa sytuacja ma swoje źr~ło 
w ustawie która podpcrządko­
wuje terenowe organy admmi­
stracji oaństwowęj radom na­
rodowym, traktując je iako or­
~an zarządzajaco-wvkonawGzy 
rad narodowych. Ta współ'1:aież­
ność nie oznacza zresztą jakiejś 
rywalizac.ii o władzę. Istotne 
jest też. że rady mają oraroga­
tywy kontrolne w stosunku do 
władz administracyjnych i rn(J­
gą im nie udzielić absolutc­
rium. 

- W:vnika z tego nieT.bicie, że 
demokracja soc,jalistyczna. któ­
ra u iłu iem:v wprowadzac w 
życie nic jest - według zna­
nego powiedzenia - aktem łas­
ki wladzy wobec społeczeństwa. 
lecz dążeniem do zaspokajanh 
potrzeb i aspiracji społecznych, 
choć ciaglc .ieszcze towarzysz<} 
temu obawy, że ustawa sobie a 
życie sobie. Ale Zt?o<lzi sie :r,e 
mną. l>an profesor, że jeżeli t.ak 
j!lszcze po części jei.t, to winni: 
są. temu po trosze także ci. ktii­
rzy po latach niellobrych ci<Jś­
·wiadczeń nie potrafią sie prze­
stawić na nowy sposob myśle­
nia o ludowładztwie. Dam pn:Y­
klad spned kilku lat. W Jed­
nym z miast wojewódzkich 
dziennikarz e;azety codzienne.i, 
obecny na posiedzeniu r.idy 
miejskie.i dotrwal tylko clo 

przedostatniego punktu, kiedy to 
wysoki przedstawiciel ło\talnyclt 
władz administracyjnych zgło­
sił do zahvierdzenia wniosek o 
podwyżkę opłat za coś tam i to 
dosłownie „od jutra". Dziennj­
karz no-ędził do swojej reciak­
cji, żebv wyprzed7i~ z wiado­
mością koleg-ów z innych ga.'T.et, 
którz:v na posiedzeniu nie t;yh 
obecni. Wiadomość następnci:-o 
dnia w,·dru.kowano, ale olta2."1.ła 
się nieµrawllzhva, noniewaz · 
któryś z racln:vch przekonał 
wil,'kszośr, że byłaby to clecyz.;a 
nie n·1 czasie 1e wzgledu na 
S!JOleczne napięcia Czyli i '"'te­
rly nieicdno zależało od i:ostawy 
Iuclzi zasia(la iaev<'h w rialach 
J>rzedstawiciel'<kich. 
-, Morał ten można roz-.vi­

nąć. że minnov:irie błedne or-ice­
świadczenie ~ t~·rn, iż włac<ze 
administrac~'l!1e maga rad<Jm 
narodowym narzucić co chca 
jest glęboko zakorzenione '' 
mdleniu wszvstkich kół i krę­
t?;ów pole:zeństwa. w tym t<.k­
że wśród częŚri radnvch. ktorzv 
na jleoie i oowinni zdawać s-0bie 
sprawę z władzy, którą im or­
wierzono. Nie:::h mi z kolei w".'l­
no będzie zrewnnż-0"·ać sie n<'­
nu wymownym nnykładem. O­
tóż nś I sesji obecnej kader.c.i1 
Rady, która jak wiadomo, od­
była się w dwa tygodnie po 
wyborach, jedna :i radnych za-

ustalezi kierunków zmian. 

RÓLA INTELIGENCJI 

:!ądała od prezydenta, Mby ·~ 
zobowiązał na piśmie, kiedy '1( 

Jej gmiinie rozpocmie się budo• 
wa szkoły. Na to prezydent, te 
jeśli rada uchwali wprowadzenie 
inwestycji do planu i przezna­
czy na ten cel wymagane środ· 
ki, będzie to stanowić dla władzy 
gminy zobowiązanie do rea. 
lizacji. Dopiero, jeśli sprawa nie 
nabierze właściwego biegu. to 
on, prezydent, wycągnie wolJei: 
podle~łych mu władz właściwe 
konsekwencje. W ten sposói> 
prezydent uświadomił radną. że 
to ona powinna wpływać na po. 
dejmowanie odpowiednich uch. 
\vał przez radę. natomiast kie· 
rowa·nie tego rodzaju pytań do 
władzy administracyjnej czyli 
wykonawczej jest niewłaściwe. 
Swoją działalnością radni będą 
dopiero krystalizować treść no· 
\Yej ustawy w granicach posia­
danych przez rady uprawnień i 
środków, z czym może im byc 
ni2':az trudno. bo niektórzy a 
nich będą tę funkcję pełnić do­
piero po raz pierwszy. Wielu 
jest zapewne takich, którzy czu­
ją się ~szcze „rozgrzani" nie­
dawnyrrl'I'. spotkaniami z wybor­
cami i zobowiązaniami, które 
wobec nich zaciąimęli. nal'!ży 
przyjąć, że w najlepszej wierze. 
Cała sztuka teraz w t:vm. żeby 
nauczyli się znajdować rozwią· 
zania optymalne, najlepsze s 
nnżliwych. 

- Panie profesorze. WSpom­
niał pa.n na początku rozmowy 
o potrzebie kontynuacji, zapy· 
tam w związku z tym, Ja.kie 
doświadczenia - dobre czy złe 
- i jakie wnioski z działalnoś­
Cj .,starych" rad należy uzna6 
za przydatne lub warte prze­
myślenia. 

- Na podstawie doświadczeJ\ 
ostatnich kilku lat za najwat· 
niejszą sprawę uważam pra­
widłowy mechanizm tworzeni& 
rocznych i wieloletnich planów 
społeczno-gospodarczych. Do· 
t.vchczas było tak. że radni o• 
trzymywali gotowy projekt 1J1a­
nu. który następnie akceptowa. 
li bez pOprawek. ooniewai 
głównym i nieraz jedynym au­
torem planu była wojewódzka 
komisja planowania, bez współ­
udziału radnych. któTZy nie 
mieli w tej sytuacji wyrobione­
l(o zdania na temat poszczegól· 
nych pozycji planu. jakże \vięa 
mogli wnosić ooprawki. Wedłuic 
mnie, realizować plan można 
tylko wtedy dobrze, kiedy r;:d· 
ni są faktycznie jego ws;,ół­
twórcami od samego paczątku. 
Wsnołudział w wykonyWaniu 
planu. planu zrozumislesr" 
wciąga radnych do stałe-
go k~ntaktu z wyborca· 
mi. uczy tet .szerszego 
spoj,zenia na .sprawy ludzkie i 
reaJ;stycznego ich zaspokaJa!'lia. 
tj. w granicach posiadanych 
środków, natomiast formal'Ila 
akcentacja nie ma tego· meryto­
'r.vcznego i emocjonalnego zna­
czenia. Bo wówczas radn' sl"Ją 
się bierni rzeczywiście bez· 

Kiedy w roku 1945 prof. Józef Chałasiński w swim wykładzie 
inaugurującym rok aka::lemicki Łód2lkiego Uniwersytetu. mówiło 

genealogii inteligencji polskiej, słuchacze zapewne nie 1dawali so­
bie w pel.ni sprawy z ważnoś~ problemu i.nteligencji w Polsce Lu­
dowej, z tego, że nie tylko przeszłość była trudna, skomplikowana, 

Chlopir intelige~ei, 
STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 

ale że będzie równie trudna i skomplikowana droga jej 40-l~tnle• 
go rozwoju. W swej wypowiedzi chciałbym skupić uwagę na in· 
teligencji w węższyI!} rozumieniu tegc pojęcia, a więc nie na wszy• 
stkich ludziach wykonujących pr:icę urzedniczą. a na kla• 
syfikacil Jana Szczepańskiego - eifspertach i intelektualistaeh. 

W okresie powojennym obserwujemy tendencję wzrostu licze­
bnego pracowników umysłowych i inteligencji. O ile wzrost licz• 
by pracowni!{ÓW umysłowych wYnikal bezpośrednio z industria• 
lizacji, rozbudowy systemu zarząd7ania wszystkimi dziedzinami 
życia społecznego i w- jego efekwie nastąpiła często krytykowana 
biurokratyzacja wielu sfer życia społecznego, o tyle inteligencja 
rosła w wyniku konieczności uzupełnienia strat wojennyrh, oraz W' 

qrugiej kolejności rozwoju społei::znego. 
W czasie II wojny światowej Pol~ka straciła więcej niż połowę 

ogółu kadr z wy~zym wyk~ztałceniem. Zginęło między innymi 
7,5 tys. lekarzy, ponad 6 tys naukowców. profesorów i nauczy­
cieli, przeszło 5.5 tys. adwokatów i sędziow". ~a skutek polityki 
„niedowierzania". część inteligenc)i i intelektualisów opuściła 
Polskę 1uż po zakoriczeniu wojny. Lata 1!156, 68. 70, 1980-81 by­
ły okresami odpływu inteligencjj i intelektualistów. 

Pien\rszy okres pO\vojenny charakteryzuje się dwoma tenden• 
cjami: 

1) bezpo~edniego awansowania na stanowiska kierownicze i ad­
ministracyjne ludzi bezpośrednio z klasy robotnicze i i chło•,•ki" i. 
powierzanie zadań ludziom bez i:>rzy~oto\vania. szkolnego, ale za• 
angażowanym, pracowft\ym i pewnym politycznie: 

2) kształcenie kadr poprzez kur:iy zawouowe, s:lllwły średni<?. stu­
dia dwustopniowe 3-letnie podstawowe i 5-letnie magisterskie. 
Do szkół wszelkiego typu przyjmflwano młodzież robotniczą i 
chłopską bez ukończenia 7-ietniej szkol~· podstawowej, lub bez 
matury na studia uniwersyteckie. 

Na mocy dekretu z 24 maja 19-15 roku zorganizowano Wstępn}l' 
Rok Studiów do szkól wyższych, a na~tępnie zorganizowano Kursy 
Przygotowawcze do wstąpienia 11a WslcPny Rok Akademicki. 
Na kursy przygotowawcze przyjmowano młodzież robotnicza : 
chłopską w wieku 18-'.30 lat. :i. d.1lna ~ranica wykształcenia WY• 
nosiła 7 klas szkoły podstawm.vej. 
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radni. Pra~nąlbym. aby odtqd 
działo 6~ę tak, jak sobie wyr_ 
brażam. 

- Panie przen·odniczący. W 
Jlowej ustawie stwierdza się, 
te oparciem terenowym pracy 

' ratl są samorządy mieszka'lCów. 
Czy chodzi o te same samo­
rządy, które istnieją od dawł1l\? 
Wiele z nich, Jalt pocejrlewam, 
figuruje tylko na pa!lierze i 
chyba niewiele można sobie po 
nich obiecywać. 

- Tak. Są to te same samo­
rządy. o których może zbyt ma­
ło ostatnio się słyszab, pOllie­
waż ich działalność bardzo (1-

słabła, a niekiedy musi byc, p-o 
prostu reaktywo·wana. ls.tome 
novum stanowi pOZYC]C1 orawna 
samorządu mieszkańców. jak 
r6wnież s;Jore kompetencjE', 
wśród nich - stanowiące. n'.). 
w zakresie. remontów domó"_ 
mieszkal,nych. pielęgnacji t?re­
nu zamieszkania. urządza:1ia 
placów zabaw dla dzieci czy 
świetlic dla mbdzieży itp.. na 
co samorzą.n ma pewne środki 
własne. Samorządy mi€'szkćil­
ców sa podstawowym O«nlWem 
władzy terenowej rad. a naS1\'f)1 
pragnieniem iest ich aktywna­
cja, zwłaszcza samorząd6w wiej­
skich. Dodajmy. że . samorz'ld 
mieszkańców w wielkkh IT'las­
tach może obejmować kilkaiiCl!;­
cie tysięcy mie~zltańców czy 
nawet wię::ej. Ważne jest, ' &l:Jy 
dzielnicowe rady nar'odowe by­
ły koordynatlJrem sprzeczn.vcn 
często interesów pOsz~zególnvch 
samorządów. n..,. w s;Jrawie lo­
kalizacji ,-'o' - . 'N, szkół :'?Y. 
innych plac6wek. ·,'tą 

- l'.lieliśm:r tym dziś nie 
rozmawiać, chchłE'm tylko za­
pytać, czy Rada. Narodow1\ m. 
Łodzi m:l już k:nk~e~y, opra­
cowany n:l. ca.łą ka1encjc: pro­
gram zadań? 

- Naturalnie. mamy tClkl 
plan zadań niemal w ('ałoścl. a 
jego zasadni::zym funda:nen~em 
jest program wyborczy. prlE'1-
stawiony sJXJłe:::zeństwu pr lE'Z 
Łódzką Radę PRON, a uzupe1-
niony przez setki S;Jotkall z. 
wyborcami, wzbol!acą go pO­
nadto dodat.kowe inicjatywy 
radnych. jakie mogą się tXlja­
wić w toku kadencji. Ale to 
bylbv rzeczywiście osobny te­
mat. po\rzebn:e\szy moie w:e­
d:v. kiedy nasza rada troche :')-

krzeJnie i nazbiera doświadc7eń. 
- Być może odbędziemy "'0-

be:: te~o za jakiś czas, leśli 
1'an profesor się zgodzi. t,ll:­
mawę na temat, co już zosłąlo 
zrobione. a co nie I dlaczeGO ... 

- Z wielka przviemn'lś::ia 
- Serdeczn.ie dzic;kuje Pan\1 

za r-7mlJwę. 

RozmCtwiał: 
JER7.Y 

KWIECIf'JSKI 

DtJko,icz('n;e 
ze ... IrOI1S l 

Rzecz jasna nowa admini­
<tracja przejść mUSIała :;kre: 
adaptaryjny. R:Jlniry oo,'Jndu­
ją że było wiele hałsRanu i 
niEporozum~eń. - .. S! are" ~:i":'­
nlo się z .. nowy:n". krzyżowa­
ły się kompetencje. W wuż­
nych sor~warh. kt6rych n:e u­
dało ~ie załatwić w e;.nlnie, 
trzeba hYło iechać co Piot.ko­
Wa Trybunalskiego. Ą Piotr1<ów 
bvł. I w pewnym ston-niu' nadal 
jest. miast.em dla dłutowian ('b­
rym. Niekt{Jrzy rfJlmcy wsooml­
rlają jeszc7.e. jak błądzilI po 
o:otrkowskif:h urzędach i in­
stytucjach. jak na własn1 re!{(' 
i z konierznośd pozna_val: 
miasto Były I s~ kłopoty z re)­
Jazdem do Piotrkowa. Tvlk:J 
c7tery autobm'y dz:ennie cbslu­
~ują tę trasę. 

Zmianie uległy kierunkI 7.3C­

patrzenia - gł6wnie w ;(r~v­
kLAły rio orodukr.il rolnei. 

- Tego nigdll u nos nie hI/­
lo - mówią chłoui. - Nie by­
ło komu przywieźt węgla, -r.(1!7-
le zabrakło nawozów sz:UCZ­
nl.tch, II parniki. którl? ki!?"", Ze­
żilly na 71odw6rzu as, zniknc:ly 
j:;.1(. kamfora ... 

Ludzie narzekali na jalośc 
?r?~etworów mięsnych b'J d(\-' 
!"lały sie nrzypanki dosta:'cza­
n:<I do mieiscowego skle;Ju ze')­
'I;Jtych wę::llin. 

Toezą się wieloletnie spory 
wok6ł kw..estii nla rlllnik6w za­
';ndnlczei - niedostatku w~dy. 
!'1' S'Jr!lWa doty('~y nie tylko 
~mmv mut6w. ale całego nier­
śrienh «min i mia~t, które zna­
lazłv ~ię w tzw bełchat·~'\'­
<;klm leju. czyli w obszaru' obo. 
rdżonego poziomu wód g" .m­
t.owych - ~kutek uboczny ekc -
;)lC'atacjl złóż węgla brunatneg,o 
n··eto-lą o-lkrywkową. Dziś. l~r."zt 
pozyskania jednego metra sześ­
~:enne~o wody n'l tym tet"n:e 
wynosi 18 złotych! KIedy zarzę­
k odczuwać niedostatek w-:cy, 
dJwne władze wojew6dzkie wlą­
('L~\v większE' wsie do pro,:,:ra­
.TlU bl\dowy wodoc\ą~ów Z ')0-

dobnYf:h nrogram6w woiewodz­
twa piotrkowskiego niekt6.-", z 
niC'h ZWYf:zajnie .. wypad

"
·". 

Obecna sytuada jest ww'ellI 
ijn.vpadkarh taka. że chlnoi 
słota w kOlejre po wodę. kqka 
bowiem ~łębinow~och ujęć nie 
jrst w stanie sor()Stal' zapotrze­
bowaniu wsi Dwa odwierty w':!­
ma~aja natychmiastowej rekon­
strukcji. Kilkoma innymi za­
rz'tdzaią jednostki uspołeczn:o­
ne. a te preferują zaopatrzenie 
na własne notrzeby. W efekcie, 
rolnicy krążą beczkowozami od 

W roku 1949 utworzono dwuletnie studia przygotowaw(;:zl" do 
szkół wyższych. Łącznie w latach 1946/47-1956/57 kursy ukoJl­
czyły 14.842 osoby spośr6d 21.841 przyjętych. Kursy takie istniały 
także w Łodzi, <I ich absolwenci być może są także wśród nas. 
Inną drogą awansu społecznego jednostek należących do klasy 

chłc;pskiej i robotniczej realizowano w oparciu o technika dla ro­
botnik6w przodujących, a obecnie przez technika zaoczne. Cenkum 
Szkolenia Ustawicznego, studia zaoczne. . 
Powoływano i pOWOływane są nowe wyższe uczelnie, filie wyż­

$zych uczelni. kształcące młodzież we wszystkiCh dyscyplinach 
wie::lzy. we wszystkich zawodach ',vymagających przygotowania 

'..l b' • I urODomleszezaDle ... 

w Polsce było 91 szk6ł wyższych, 
ty:;. stu~entów w tym na studiach 

akademickiego. W roku 1981 
na kt6rych studiowało 426,5 
dzennych 2il4,4 tys. os6b. 

Aby wykształciĆ takie rzesze P!acowników. w ruku akademickim 
1970 szkoły wyższe zatrudniały 25.643 nauczycieli akademickich, a 
VI 1980 r. - 46.999 - w tym 2.1105 profesor6w, 5.627 docentów i 
~.519 adiunktów i asystentów - specjalistów wszystkich dyscy­
plin naukowych. 

· .Rosły kadry z wyższym wykształceniem. szybko osią~ając wzglę­
dtlY poziom zaspokojenia potrzeb gospodarki, nauk\. oŚ·,viaty. 
Jakkolwiek państwo reali2,owało politykę plałiowego naboru na 
studia i planoW€go zatrudnienia. to jednak wielu ludzi nie wy­
konywałi> pracy zgodnie z kierunkiem wykształcenia, szczeg6lnie 
dotyczy' to tych speCjalności, na które czeka praca, na wsi lub w 
małych miastach, zbyt często praca bez mieszkania, a niekiedy 

bez akce;>tacji niżej wykształconych członk6w środowiska. 
Okres 40-lecia cąarakteryzuje się znacznymi śprzec7.Dościami w 

stosunku administracji państwow'e; I Itremiów politYCznYCh do 
inteligen:ji. Awans na inteliger.tów osiągany przez wielu przy 
pomocY' studiów nierzadko łączonych z pracą, w warun!(arh powo­
jennej biedy. braku podręcznik':lw, trudnych warunkacil lokalo­
wych uczelni. nie zawsze owo~uje wysokim prestiżem społecznym, 
a bardzo rzadko wysokimi. podciągającymi poziom wysoko za­
rabiających grup robotniczych zarobkami. Przynależność do inte­
li!!enrji niekiedy jest 111wet naganna a dzieci awansowanych ro­
botnik6w nie m~ą punkt6w dodatkowyrh przy wstępie na stu­
dia, 

Inteligencja jest waretwa spobczną - moim zdan;cm .- o wy­
raź~Jie klasotwórczy:n kierunku rOI.·.voju, wywodząc,! się ze wszy­
stkirh klas społecznych. a w Sa"l1~j genęalogjj odbie~a od swoich 
XIX-WiecznYch J,:rzndków N,tillcz\lleisZll (.'Ześć inteligenc)i pocho­
dzi z klasy robotniczej Jub cl"\łopskiej wychowana i ukntałtowa­
na w tych klasach jest nosidf;'lerr. trwałYCh i dla tych klas 
charakterystyrznych e}ementów ~wjad(lmości. Jest zróżnicowul,a 
~d względem postaw. opinii. styló '''' zYcia i d:tżeń CzuJe i ma­
nifĘ'~tuje swoją odrębno~ć, w v. arstwle zewnętrznej silnie dąży 
do lnobywanla przywllej6w płyn'lcych z koncepcji "misji" wo­
bec innych klas I co należy podkre§U~ w sposobie wychowania 
dzieci. aspiracji dotyczących Ich poziomu wykształcenia 1 wyko-
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studni do studni z nadzieją "3-
celnienia zbiorników "wyiebra­
ną" wodą. 

Władze wojewódzkie desygnJ­
wały środki pieniężne na bu­
U,PNę zbiorowego wOdoch,gu dla 
g,niny Dłutów. ale nie' są \II 
stan;e zagw'aranto\V3(> 'J\;ykonaw­
f:Y tej inwe,tycji '-;ygląda na 
to że chłopi oodej:ną się ,1rze­
j:.:rowadzenia większoś~i pra,;:: w 
czynie społecznym. 

Mimo że gmina leży w od. 
le~bści kilkudziesięciu kilo-

żal do Piot.rkowa. ~e trakt'tje 
ic.h po macoszemu. WyliCZ<lją,' 
że w sąsiedniej gminie Tu&zyn 
wybudowano sieć nowych dróg, 
a u nich są wertepy. po 1<:tó­
rych pogotowIe ratunkowe nie 
może dOjechać do zagród W 
iym samym Tuszynie stoją la-
t arnie oświetlające drogi. pod­
czas ~dy w wioskach nali!żą­
,yth do gminy Dłutów. nie ma 
o:,noć ani jednej "publicznej"' 
żarówki. 

- Już lepie; by~ ostatnim w 
~odzkim niż ostatnim w pil'tr­
kowskim - powiedział rolnik 

nego. Dane statystyczne loku­
ją Dłut6w w grupie gm;n o 
najniższym w województwie 
~tanie pogłowia zwierząt hodo­
\vlanych. Jednakże nie jest ta­
je'nnicą. że o ilE! w przeszłości 
dane do spisu bywały zawyża­
ne, o tyle obecnie rolnicy ukry­
wają przed ankieterami faktycz­
ną liczbę posiadanych świ11, 
krów i cieląt. Szacuje się, IŻ nie 
ujawniono ok. 20 proc. posia­
d'!uE'go inwentarza.. Dlaczego? 
Apo wróble. nie tylko w Dłuto­
wi f ćwierkają. że ubój go~po­
darczy jest drugim iródłem :-ao­
patrzenia wsi i miast w mięso 

Było też wiele nieporozumień 
wynikłych z niedoinformowa­
uia. I tak. ciągle pokutuje prze­
konanie. że radnym zostaje ten, 
kogo nazwisko umieszczone jest 
~a pierwszej pozycji listy a 
J;lczostali automatycznie prze­
glywają wybory. 

Na kilka dni przed drugą tu­
rą wybor6w do Gminnej R'ldy 
~arodowej w Dłutowie, pned­
wyborCze tematy nie schod7ił:1 
oz ust rolnik6w. Nawet w peka­
esowskim autobusie podjeżdta­
;ą:-ym na przystanek obok szko­
ły. mąż objaśniał żonie: 

owt6 ka· I , ",.,6. 
- To ten Dłut6w, co nie po­

. tzedł na tpybory ... 

WYB'ORV PO RAZ 
DRUGI 

Y,1etr6w od potężnej elektrow­
ni, to jednak 3-4 ruzy w t y­
?,odniu dochOdzi do tle-olanowa­
nych wyłaczeń energii elek­
':1 y~znej. Największe straty z 
tc!50 tytułu notuje 7lewnia rr.:e­
ka w której brak prądu do 
zasilan:a urządzeń schładzcją­
('y ch oraktyczn'e decydu ie o 
7.na:-n:1waniu cenne'f) pł:mu. 
Sr.03 litrów mleka klVaśmr:je ... 
Należ2łaby zapytać: czy morna 
za':>:J.bie::- stratom? Teoretycznle 
tak. TeoretYf:znie. w nagłej po­
trzebie należy zatelef:Jnowac do 
pdbianickiej mle:-zarni. no 01' -sić 
o niezw!oczne skierowanie do 
Dłubwa samochodu - cys~er­
ny z własną pomną. przętoc:zc­
n;e mleka do zbiorników na 
kołach i odesł1:mle go do 1)r~e­
tw6rni. Jest tylko iedno drcb­
ne .. ale" Otóż ~minn(' teler ny 
.. udł~rz:::n::J n'edawno do ni·,tr­
ltowskiei rentraIl - b znaczy 
!'lhnowan:-> tak zrobić. bo n"ki 
co .mię:hymiastowa mi1:-zy. 
Przv tei okaz.ii .. zanomniano" " 
awaryjnym zasilaniu a'Jarat6w 
";' akumulatorów. więc br2:{ 
<:l1ergii elektryczne; w sieci czy­
'11 telefony nleużyte~znymi. 

W tych warunkn:::h nie P07.')­
:;taie nir i~nt"":) irlk ')')syh1ć 

u:nyślnych na \'owerach do n.le­
czarni i ~(I z'dl~la-j l energetycz­
'lego. Tylko czy zdążą na cz').s? 

Teraz wreszcie wiadomo, ja­
Ide metody trenin!'(owe ~to<o­
wal Kl'zysztof Su jka - tu. w 
Dłuhwie roz.porzvna iąry sw .... ją 
wlelk'l kolarska karierę. Ale 
żarty na bok. bo mieszkańcom 
gminv nie jest z tego powoc!u 
wesoło. 

ł 

Rolnicy, jeśli jut chcą mó­
wić o JXJwodach wyborczego 
veta, nie ukrywają swoiego 
przywiązania do dawnego 00-
działu administracyjnego. Mah 

przed urzędem gminnym.-­
Człowiek jedzie do Piotrkowa 
z musu, a do Łodzi w potrze­
Ł' ie. Źle by lo pomyślane z tymi 
granicami... 

Trochę z przekory, a tr'lchę 
dla zamanifestowania l1iecil'~ci 
wobec stolicy wojew6dztwa. 17 
czerwca ccęść mieszkańców gmi­
ny nie stawiła się w siedzi­
bach macierzystych okręp,0w 
wyborczych. Ale były też bnc 
powody. 

7. SO-Ł TVSA MI 
M02NA SZCZERZE 

Rolnik6w, owszem moina za­
pytać o powody niskiej fr('l<;:­
wencjl wyborczej. lecz pa lnj~ 
t::lkże odpowiedzi zgoła wymij3-
jCice: 

- W niedzielę 'U'Yszlo slo·.1cC', 
tośmy poszli do sianil i tak ja­
o:oś zeszlo. Co z tego, że wybio­
rę radnuch. jak zmarnieje pa­
•• za i nie będzie czym kaTTItit 
zwierząt... 

Na spotkaniu z przedstawIcie­
lami władz wojew6dzkich, 19 
:;ołtysów renrezentowało miesz­
kańców gminy. Nikt nil' wą+.pił. 
Le sootk'lnie to było pilnie po 
trzebne. Dlutów znajduje ste w 
t.udnym okresie orzejściowym 
~ip wybrano rady n:łrodo·A·e.i. 
a obowia 7 ki naczelnik~ n:,:~ni 
czasowo T sf'krE'tarz Komitl'tu 
Gminnego PZPR. 

Gł6wnym tematem rozn1 ów 
były sprawy gospodarcze, l~ 
s'lczególnym uwzględnieniem 
przygotowań do sprawnego 
przeprowadzenia tegorOczt'.ych 
żniw. Przy okazji podsumowa­
no wyniki ostatniego spisu rol-

nywanych zawodów. Stosunek inteligencji do swoich dzieci. na~­
silniej różnicuje całą inteligencjQ od innych klas społecznych, a 
tw6rczość kulturalna tylko jej niewielką część. 

Pracownicy umysłowi i inteligencja najbliższa jest pod względem 
położenia materialnego najniżej zarabiającym odłamom klasy, ro­
botniczej, różniCUje Ją wyraźnie wykształcenie. a charakteryzuje 
wahanie i poczucie tliedoceni;mi'3. 

Inteligencja sprawuje władzę i zarządza klasami w ich imieniu, 
nie korzystając w sposób zagwarantowany przez prawo z przy­
wilejów, jakie posiadają ludzie wykształceni w świecie kapitali­
stycznym, stara się więc przywileje te niekiedy wbrew prawu 
uzyskać. Inteligenci pełnią ważną rolę w kształtowaniu świad~­
mości. wystarczy wymienić oświatę, naukę, kulturę, ale w ~p'arciu 
o r6żne normy, zależnie od klas. z których pochodzi, od zajmowa­
nego miejsca w spoleczne.i organizacji pracY. od podatności na 
wpływy ideologii drolmomieszczallskiej, wpływów zachodni::il sy­
stemów politycznYCh, akceptacji l rozumienia socjalizmu. 

Przez okres 40-IEcia wśród inteligencU byli i są obecni przeci­
wnicy i żarliwi obrońty i propagatorzy ideologii socjalistycznej. 
Inteligencja jest zr6żnicowana w stylu życia. postawach. opiniach, 
poglądach. kt6re chętnie wypowiada i kt6re są podstawą jej we­
wnętrznego, w okresie nasilonego konfliktu spolecz:nego, rozbicia. I 

OROBNOMIESZCZAr'JSTWO 

Na og6l w analizach społecznych pomIJane jest dość systema­
tycznie drobnomieszczaństwo. Nie będę· w stanie luki .tej wypeł­
nić, potrzebne są do tego pogłębione badania. Niemniej chciała. 
bym zasygnalizować problem w kategoriach przemian, po(:lobnych, 
jakie miały miejsce w omawianych khsal'h społecznych. 

Do drobnomleszcząt)stwa zaliczam ludzi zatrudnionych na wła­
sny rachunek zarówno w sektorze uspołecznionym. jak i poza 
nim. Najwyraźniej dającą się wyodrębnić gru.pą są ajenci i rze­
mieślnicy. Ajenci. jak wskazuje Rocznik Statystyczny zatrudnie­
ni są w przemyśle. leśnictwie. transporcie. kulturze I sztuce. 0-
chronie zdrowia, kulturze fizyc;znej. turystyce i wypoczynku, ad­
ministracji państwowej i ubezpieczeniach. Og6łem w roku 1970 
było około 170 tys. ajentów. w 1975 - 217,7, 1980 - 223,3. a w 
1981 - 209,7 tys. os6b. Najl1cznie]sz.ą grupę stanowia ajenci w 
handlu - 1970 - 1~5,5 tys,. a w 1981 - 278,0 tys. oraz w ubezpie­
czeniach - w 1970 - 55,0 tY3., 1981 - 38,4 ty~. 

Ponadto znaczne grupy os6b pracowały w gospodarce nie uspo. 
łecznionej. Poza rolnictwem pracowało w roku 1970 - 442 ty~., a 
w 1981 - 645,5 tys. osób. Są to właściciele i wytw6rcy pracują­
cy niekiedy na rzecz przemysłu uspołecznionego, handlu, usług. w 
prywatnych, nier7/!mieśln!czych a niewielkich zakładach produk­
cyjno-nakładczych. 

W rzemiośle ponadto pracowało w 1970 r. 273 tys., a w 
1981 - 423,9 tys. osób. Łącznie około l mln os6b pracowało w 
prywatnYCh zakładach, z cze~o częśĆ. której wielko~ci nie umie­
my podać - brak takich informacji w rocznikach stat:vstyC'znych, 
była wlaściclel:łmi- przedsiębi'Jutw. niekIedy "jedynie or~anlzato­
rami i nadzorcami r:acy. Na og6ł<!m zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej w Ig70 r. - 10.233,5 tys. osób, pracownicy właści­
. t:iele, wsp6łwłaśclciele zatrudnieni w gospodarce nie uspołecznionej 
stanowili 10 proc. 

Jedynie urzędy podatkowe mogłyby wskaza~ na skalę mająt­
ku. iakim -dys')cnl1 ią, na wys::krk "ochodu lub zarobki, jakie u­
zyskują. Sądzę jednak, że bez popełnienia błędu )nożna PGwie-

• 

i jego przetwory. W ciąg" 6 
miesięcy br. punkt skupu tyd­
ła rzeźnego w gminie Dłut6w, 
zanotował pod pozycją "cieleta", 
dostawy o łącznej masie ... lGO 
kg. Nic dziwnego. że rolnicze 
~kądinąd województwo piotr­
kowskie, 'wykazuje si~ deficytem 
mięsa na potrzeby własne. 

t 

Rolnicy zabiegają o więi<sze 
uostawy pasz I od tego uzalei:­
r,iaj1 powiększenie hodowli. A 
tymczasem przyd7iał pasz uza­
lei.nia się od wynik6w -;pi~u 
r~lnego, więc obie strony 
chłooi i władza. przyjmujl 
~ozycje wyc:ekujące. 

M6wiono także o wielu in­
nych problemach wsi - o od­
wIecznych kłopotach ze szrur­
kie:m do snopowiązałek. o nisz­
czeniu zasiew6w przez gr;>f,'!­
lite dziki. o brakach częśc' za­
miennych do maszyn rolniczych. 
Na koniec spotkania zostawio-
1:0 .. go:-~cy" temat - wybory. 

- Nie chcemy kandydatów 
J)Tzunoszonych w tec2'C'e - za­
czął kt6ryś z sołtysów. - T,u­
dziE' nip p6;::lą f1łO.~01VflĆ na tL · 

rzędnik6w z gminy Ch.cą n'v!ć 
radnych ze swoje; wioski ... 

Podawano konkretne przykła­
dy kandydowania do rady 
narodowE'j osób' nie cieszą­
cych się społeczn:,'m zau­
faniem - ludzi z innych wsi, 
~tarców niezdolnych do wyko­
.,ywania odoowiE'dzial":vch 
funkcji. bliżej nie znanych pra­
cJwników urzędu gminnego. 

Sołtysi m6wili o podważaniu 
iti autorytetu. ponieważ w kil­
ku przypadkach. nazwiska o­
sób przez nlch do rady l e1m­
mendowanych niE' znalazły się 
na wyborczej liście. 

Dłut6w, 15 lipca 1984 r. W 
tT?ech okręgach wyborczych ' nr 
4. 6, 7; przeprowadzono ponow­
tlE' wybory do ·Gminnej Rady 
Narodowej. O 9 mandatów , ad­
nego ubiegało się 18 kandyda-

,t6w. Swoje głosy oddawali rde­
s',kańcy wsi: Pi~tków. Lesieniec, 
R"dociny. Stoczki - Porąbki, 
Okrz, Łazb;ka. Borkowice, 1 'łu­
tĆ'wek.. Leszc~yny Małe, Łą·l;e-. 

wy. 

W okresie );loprzedzającym 
allen ponownych wybor6w od­
bywały się konsultacje śr'Jdo­
wiskowe w wyżej wymienIO­
nych wsiach. Efektem tych l{"n­
sultacji było wprowadz~nie 
.mian na listach kandydalów 
do rady. Na. nowych listach zna­
'a7ły si!;' nazwi~ka 15 rolnik'lw, 
I leśnika. 1 nauczyciela i jed-
nej ur:ędniczki. • 

Do dyspozycji komisji \'TY­
borczej oddano transport os "bo­
wy jednosh'k uspołecznIonych 
z terenu gminy. W godzi. lach 
od 6.00 do 2000. samochody 00-
w07iły mieszkańc6w ~ml~y do 
:oltalu wyborc7ego a następni.e. 
pt. spełniE'niu obywatelskif!i!O 
obowiązku, odwoziły ich do 
miejsca zamieszkania . .Jeszcze 
]j1 zed god7.lną 'lzesnastą kot'er­
ty do urn wrzuciło ponad !)O 
proc. os6b do tego uprawnio­
pych. 

Tym razem nie dopisała po­
goda - dzień był pochmurny, 
chwilami padał deszcz. 

Po miesięcznej zwłoce, w 
Drutowie wybrano Gminną U[1-
de NarodOWA' 

ROMAN KUBlAK • 
dzieć, że do<;;hody ich są wysr,kie, wielokrotnie przekraczające za­
robki uzyskiwane w go~',odarce I!snołecznionej. 

W początkach lat 70 zaczynają pojawiać się sp6łki polsko. 
-zagraniczne, kt6rych rozw6j przypada na początek lat 80, 
Jest to forma własności prywatnej, wpływająca na zmiany w stru­
kturze społecznej i nadająca jej specyficzną formę' Właściciele, 
niekiedy. choć nie za·.'sze obgoltrajowcy (nie zawsze. pOnieważ 
są sytuacje, że obcokrajowiec jest tylko szyldem),I menadżerowie, 
specjaliści Polscy - kadra o wysokim wykształceniu, bardzo do­
brze wynagradzana i robotnicy na~emni - proletariat. taki ;ak \V 
systemie kapitalistycznym. a więc nie współwłaściciele środków 
produkcji. Produkcja oparta jest na akordzie prostym. a ",ięc 
zarobki tylko i wyłącznie zależne od sprawności. od ilości i ja­
kości pracy. 

Robotnicy w przemyśle polonijnym są Inną częścią klasy ro­
botniczej. Niewątpliwie lepiej opła:aną, ale jednocześnie nie rao­
żna tego nie zauważyć, tworzą~ą krociowe majątki ~la właści­
cieli, wysoki~ dochOdy dla grupy menadżerów. 

Klasa drobnomieszczańska -- nielirzna w stosunku do innych 
klas (robotniczej i chłopskiej), zmieniała się liczebnie i ekonomicz­
nie w zależności od sytuacji polityrznej. Jej pochodzenie klaso­
we jest zróżnicowane. wchodzą do niej lud~ie z innych klas spo­
łecznych. robotnicy. chłopi, inteligenci. 

Do rzemieślnik6w i drabnych kupc6w, przemysłowC'ów, .doszli 
nOwi ajenci, wytw6rcy. producenci, handlowcy - zawsze ludzie 
aktywni. kt6rych celem życiowym jest pOsiadanie. bogacenie SIę, 
zdobywanie d6br nie zawsze łatwą, njekiedy ciężką, ale wielokro­
tnie lepiej opłacaną pracą na swoim. 
Można sformułować tezę. że załamania gospodarcze (nazywane 

w moim przekonaniu błędnie kryzysami ~ospodarczymi) są okresa­
mi sprzyjającymi do pomnażania tei klasy w Polsce. Liczebność 
drobnomieszczaństwa w aktualnych warunkach jest bez konse­
kwencj~ <\la go~P?darki, ale posiada nieobliczaln~ konsekwencje 
dla śWladomoścl mnych klas, a tym samym dla kierunków roz­
wOju socjalizmu w Polsce. 

. Ideolog~a dr~bnomieszczaństwa. charakterYZUjąca się preferowa­
nl~m posIadama, przedkładarJem "mieć" nad .,być". docier::t do 
wszystkich klas i grup społecznych nie omijając klasy robotni­
czej ani elit :~dzą.Cjch . c~ociaż ni:. ma w Polsce znaczących te­
oretyk6w am zarlnvycll 1 otwarcIe WystępująCYCh ideolnf(ów. 
Wzory drobnomieszczańskie sa atrakcvine \V swoim zewnetrzJ1ym 
w~razie" Moda w ubraniu. Jedzeniu. samochodach. wyp.osażeniu 
mleszkan lub domów czy wcęC! fX.lsiadłości. Ideologia ta .szcze­
g6lnie oddziałuje na ludzi młodych. 

• 
• • 

Wyzej wypowied'Ziane uwagi wskazują, że przemlanv społeczne 
w Polsc,e są wielowymiarowe. a ich uwarunkowanie znależć mo­
żna w wielu elementach życia Można jednak powie1tjec. 'l (~ o­
prócz specyfiki. istniały I zapewne istnieć będf) prawidł0woŚCi wy. 
nikające z ogólny~h tendencii rozwojowych świata. którego Pol­
ska jest częścią. a szczególn:e z tendencji zarysowu if\cyrh s i ę w 
JXJwsta"Yaniu I trudnościach. jaki~ niesie no ', 'a formacja społe"zno­
ekonomiczna. której cele. założenia i ideały realizowane 51 w 
konkretnym czasie, wzmagająf:ej się na świecie w"lki sił postę­
powych z tym, co staje na drodze postępu. 

N<'lsze dokonania jakkolwi~k 7najnują wielu krytyk6w i opo. 
n~·~· . ... °1 ni:'zaprze:=zaln~, a ich cgro:n widać z perspektywy lat. 
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W ramach onsultacji na systemem :przyjęć na studia 

Przez pierwsze ćwierćwiecze 
istnienia Polski Ludowej vunk­
tów preferencyjnych .. za po­
chodzenie" na studia wvzsze nie 
ilyto. Wprowadzono ie dopiero 
pod koniec lat 60 w związ­
ku ze spadkiem odsetka mło­
dz.ież.v pochodzenia r0botn11·zego 
i chłopski ęgo wśród studentów 
Po 15 latach stosowania syste­
mu Pteferencii ok;:izało sie. że 
sytuacja ani o iote nie uległa 
poprawie. Przeto w grudniu 
1983 r . rozeszły się słuchy. że 
I;) lat obserwa.::j1 to dostatecz­
nie dł:igo. aby wyciągnać wią­
żace wnioski. w zwiazktJ z C'zvm 
od punktów preferenc.vinvch za 
pochodzenie odchodzimv z,1sl.:. 
PUJac ie kursami przygotowaw­
;.:zymi. W styczniu 19114 r oka­
z.nln sie. że punkty Prefere11cyi­
ne zostJ..i<i utrzyrnane kursy 
t»lcie. 

1. KURSY 
PRZYGOTOWAWCZE 
I ASPIRACJE 

Wat·to przypomnieć. że kursy 
przygotowawcze org:rnizuie sil;' dla 
młodzieży pochodzenia robotni­
czego i chłopsk'ego. Koszty spo­
łeczne sa duże. C-0 za nie o­
trz.yn1U]emy, niechaj świadczy 
cytat z .. Trybuny Ludu" (nr 
152 z dn. 27. 6 1984). która 
donosi .i powszechnie słabe .i 
frekwencji na kursach: 

„Podobna sytuacja miala 
miejsce w .4.kademii Rolnicze; 
w Lublinie, gdzie z 232 osób 
zgloszonych przez szkoi11 ~red­
nie w zajęciach uczestniczu 150 
kandydatóu:" 

Bardziei drastyczny przykład 
można podać z łódzkiego reio­
nu Oto w czerwcu 1 !l84 r. na 
zaieci'ach w r:ima.:h kursu 
przygot,,wawczego z biologii. 
chemii i matematvki. zorganizo­
waneg::i nrzez -UL. uczestn:czy­
ło nd 17 do 37 proc. unrawnio­
nyr·h 

Co to znaczy? Znaczy to. że 
kandydaci na studentów wcale 
do indeksu nie nva sie! Jeśli 
go dostana hez wiekszego wy­
silku włnsm•go. to d')brze: a 
je~.eli nie do•t.aną. to .także nie 
bedzie żle. Te 005tnwe p(twier­
d ·m ankieta. Przeprowadzona 
wśr.:'ld 828 uczoi(.w w wieku 16-
-19 lat z 10 liceów ogolno­
k.-'ztałcal.'YCh or~z 15 liceów za­
wodoWYch. techników I szkól 
przyzakładowych. Prooorcia 10 :l '\ 
je~t ważna. ponieważ pozwala 
domniemvwać że wśróu resnon­
dentów wiecei bvlo mlodzieżv 
pochodzenia robotniczel'(o niż 
inteligenckie~o. W podsumowa­
niu n'l łamach .. Dziennika Lódz­
kiego" Cnr 150 z dn 27. 6. 1!184) 
~twierdza sie. że w oolniacl1 
anlcietowanei mlodzieży: 

„Nie znn:idt1.jn uznania takie 
wartości iak: „f'ez11nić coś PO·· 
żytecznego dla spoleczeństwa" 
•• odnosić sukcesu w prac11 za-
11'cdowe}". „ukończuć studia 
tt•yższe" Nenatuwnq ocenę 
wlirńd mlodzieżu uz11skal11 war­
tości: .• mieć wladze i wysokie 
stanowisko". ..zdobyć slJwę", 
„przynosić c11.lnbe ojczyźnie". 
Młodzież. naiwyraźniej. nie 

wiąże droi:i:i swego życia a:1i ze 
zdob:vwaniem szczytów WY­
kształcCr'lia. ani nie zYWi chęci 
wybicia sie ponad orzccieh1ą na 
niwie intelektu. 

2. POZVCJA 
INTELIGENT A 

Dlaczego Po ćwierćwieczu 
trzeba było w Polsce wprnwa­
dzić :oachetv dla młodzieżv ro­
botniczei i chłopskiei przy 
J)rzyimowaniu na studia? Petna 
odpowiedź wymagałaby odrebne­
go eseiu. poświeconegJ nie tyle 
analizie zmian. iakle obiek~yw­
nie zaszły w społeczeństwie po 
1945 r„ ile przede wszv<;tkim 
anali2f e rozziewu pomiedzv tvm. 
co głoszono z trybun. a tym. 
co oczy widzą w rzeczyv.ristości 
Ortodoksyinie traktowane za­
łożenia ideologiczne kazały w 
inteligencie wid:tieć istote któ­
rej nie można ufać bez ncważ­
nych zastrzeżeń. Skoro lntell­
gencia iuż musi być (a musi). 
to przvnajmniei niechai n'e be­
c1zle zbyt mocna. W rezultacie 
głosząc. ż~ ukończenie studiów 
wyższych to awans społeczny. w 
praktyce doprowadzono do de­
"renii:olady pozycii intPJigePta w 
trtołPczPństwie. Doszło do zer­
wania ~wiazków pomiedz:v zlo­
żono~ci11 oracY a płaca. pomie­
dzy wvkształcenlem i kwalifi­
kaciarr• i a Prestiżem snolecznym 
I poziomem życia 

Studir>wanie w Polsce Ludo-
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we1 z bie;{iem lat coraz bar­
rlziei przestawało się :>płacać. 
Przeto trzeba bvło worowadzić 
punkty preferencyine. aby ia­
koś podeprzeć puste twierdze­
nia o awansie POPrzez nauke 
Dzi:dai to twierdzenie brzmi 
ie~zcze bardzie; fałszywie. Co 
to za awans gdy inżymer. Je­
Karz. magister tuż Po studiach 
może liczyć na Pensie rzedu 
8500 zł. przy średniei krai0we1 
w gosnodarce usnołecznionei PO­
n.-1d 16 fiOO 7.ł? Jeżeli PO 4-5 
htach studiów absolwent ctrzv­
muie maksimum połowe śred­
niei nłacv to 1aki to awans? 
Żaden . A skoro żaden. to nn­
li:>żv clołożvć starań. aby mło­
dzież mimo wszystko na stud;a 
PtlYCiagnać ntzvnaimnie1 po­
przez orzywileie na wstępie. 
Przeto właśnie ogłoszo:io do­
kument „W sprawie rekrutacji 
na I rok stud16w. Zaaadnienla 
efo konsultacji społeczne.i'' 
l„Rzecr:posnolita" nr 146 z dn. 
20 6. 1984) Dokument ten 
budzi sprzeczne uczucia. N Rj­
Pierw orzvnomniimv zrebv oro­
nonowanego systemu se! _kei! 
kandvdatów i przvieć. 

3. PROJEKT 

W <!Ześci Pierwszej proponuje 
3ie dodcwać do 25 proc. punk­
tów kandvdatom. lel'(itvmuiacym 
sie bardzo dobrvmi stoPnbml z 
nr1.edmiotów kierunkow:vch w 
~]!kole średniej Bvłbym bardzo 
.. ?.a" gdyby ooziom naszych 
~zkóJ był wvrównany. Nieste­
ty. zróżnicowanie szkól iest 
tak ogromne. że za identyczną 
EJGeną krvie sie bardzo r0żna 
w'edza. nie tylko w ramach 
;dnego tvpu szkół z różnych 
rnieiscowoeci. a przede wszy­
stk;m oomiedzv szkołami róź­
•1N!o rod7a iu . no. liceami I tech­
nikami. Na e,gzaminach wsteo~ 
nych ni<> iest rzadkościa że 

· ~aturzysta piatl{owy .. oblewa 
bemadzieinie". natomiast trói-
kowicz zda.ie dobrze Gdvby 
wspomn''lny tYP preferencni 
wprow3dzić dzisiai. to orP.•nio­
watobv sie mierność i ko·1for­
m17m Dolad nie stvszałem. ahv 

- na;zrad1..ano nauczyciela z\ to. 
7e iest . ostry"· wiele zaś or­
de, ów I pochwał splynelo na 
n:.uczyciell. Jegitvmu iacych sie 
„naiwy~za surawnościa naucza­
nia" m'erzoneg'l nie wiedza w 
głowach ucznińw. lecz l'czba po­
s~awion:vch Piatek. 25 proc. 

· punktów to dufo. Można sobie 
wyobrazić te zabiegi wokół 
~zkół i nauczycieli. w wyniku 
których liczba piatkowvch ma­
tur w2rosłaby nam imPonuiaco. 

Dalej proponuje sie połaczvć 
egzamin maturalny z kwalifi­
kacja na studia. celem zao­
~zc:r.edzenia młorłzieży stresów 
i napleć. Spośród 'trzech suge­
rowanych możliwości naileoszą 
WYdaie sie trzecia. tj. połacze­
nie: „e11zaminu maturalneqo ł 
eQzaminu wstepneao w 1eden 
enzamin państwcwy. zupewnta­
?acu zarówno świadectwo do.1-
rza lości. 'iak t kwalifikacje na 
studia". Byłoby to dobre. i;tdy­
bv nie było tak nierealne. 

Po Pierwsze nie mamy kadry 
zdolnei el'(zaminy takie prze­
prowadzić z zachowaniem ied­
nolitych kryteriów i porówny­
walnego ooziomu dlą. całego 
kraju. Po drugie. 11:dyby udało 
sie e11;zaminy takie przeorowa­
dz; ć, to co robić. 1eżeli matu­
rzysta np. z technikum Rastro­
nomicznego chciałby studiować 
archeologie śródziemnomorską 
lub astronomie. przy czvm na 
ten sam Pomysł wpadłoby stu 
innych maturzystów? Skoro ar-
cheolol'(ÓW astronom6w 
potrzeba nam. załóżmy , oie-
ciu. to jak rozwiązać 
problem - znów urzadzać 
egzaminy wstepne lub .konkurs 
matur"? W tei chwili na nie­
które kierunki studiów ze:ła­
sza s;e kilka razy wiecei kan­
dydatów niż iest miejse (np. 
w przvpadku biologii w 1984 r. 
stosunek ten wynosi w UL 4:1>. 
Poziom kandvdatów iest tak ni­
ski mimo posiadania świadec­
twa maturalnego. że 50-75 
orne. nie pokonuie bariery egza­
minu wsteonego Gdyby legity­
mowali sie maturą UP'\Waznia­
iącą do otrzymania indeksu. 
każdemu ze zgłasza1acvch sie 
trzeba byłoby · indeks wrecz:vć 
Czy można byłoby uczynić to 
z czystym sumieniem skoro nie 
ma odpowiednio Poiemnvch sal 
i laboratoriów. brakuie aoara­
tun•. odczvnników i podrE>czni­
ków? Nie m1' kadry do prowa­
dzenia zaieć w zwielokrotnio­
nym wvmiarze? Wviś~ier1 z 
kfoPot.u b~·>oby nodniesienie po­
ziomu egzaminu maturalnego, co 

na.imniel do poziomu obecnei::o 
e-~zaminu wstepne~o Jest to nie­
możliwe chociażby ze wzgJedu 
na nasze przywla'za.nie do ~rze­
piących statystycznych da;:iych. 
POkazuiącYch 1ak ładnie wzra­
<;ta nam wykształcenie narodu. 
mierzone liczba świadectw ma­
turalnych. 
Powyżrz:v pom:vsł iest Pi<ekny. 

i realizc.wany praktycznie np 

chłopskiej. Autorzy .. Proiektu" 
twierdza 7.e kursy przye;oto­
wawcze (przvoominam: miały 
one być zamiast punktów ore­
ferencyirivch. a stałv sie dru­
gim ułatwieniem!) soełniłv swo­
ie oromocvine zadania Rzecz:v­
wistość iest troche odmienna 
Jakie mamv e:waranciE' iż w 
nastenn:vch lata"11 kanclvdaci z<i­
czną w pełni korzvstać z szan-

idei? 

waczenie przypisuje sie „skie­
rowaniu na studia". Kandydaci 
bez skierowań bvliby nrzvimo­
wani dopiero w drue:im rzucie 
Cóż na to można oowiedz'eć't 
Chyba tvlko to. że oozlom o­
becnych studiów dla oracula­
cych obniżył sie znaczni1- z 
chwila. J:(dv k<lndvdaci z iczeli 
napłvwać droga skiernw .ń nrzez 

, zakłady pracy. Dlaczego chcemy 

orostei linii od robociarzy . for­
nali i psrobków. Dlaczego dzie­
ci tych ludzi ma ia być gorsze 1 
Czy nam naprawde zalezy na 
WYPiekaniu swoistego ,przekła­
dańca klasowego". ti. na tym, 
aby dzieci absolwenta wyższej 
uczelni (inteligent) pracowały 
iako .. robotnicy" a dopiero 
dzieci tych robotników znów 
kończyły wyższe studia. znów 
!'tając sie intelil!entami - 1 tak 
dalei na huśtawce klasowo­
-pochodzeniowej·•. 
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Co na tt>n temat mówi tzw. 
życie i nauka? Życie mówi. 7.e 
lstnieja ronziny inteligenckie. w 
któr:vch zawód przekazywan1 
iest Przez pokolenia. orzv czvm 
dopiero w 3 -4, ookoleniu po­
tomkowie wspin'lia sle na szczv­
h• mistrzostwa Nauka zaś do­
wodzi. że dla rozwoiu tell'.o co 
nazvwamy umysłem i zdolno­
~lciami lntelektualnyml. naJ­
wa żniPisze sa Pierwsze lata ży­
cia. Warunki. w iakich żvie 
dziecko orzez pierws:>e 4-5 
l3t maja przemożny wpływ na 
ksztaltow;:.n.ie osobowości i roz­
wój talentu twórczego nie 
mnie.i istotny wpłvw ma orzy­
kład i atmosfera rodzinnego do­
mu w Jatach nauki szkolnej. 
Dz:ecko, które z mlekiem matki 
(dosłownie> wyssało kult dla 
wiedzy i wartości kulturowych 
- bedzie i:carneło sie do osiag­
niecia wykształcenia na na1wvż­
szYm poziomii>. W wieku 18 lat 
istota Judzka iest iuż ukształ­
towana: teRo. co nie zostało 
zas1czepione. rozbudzone i rcz­
winlete w ~zieclństwie stuoia 
w-yższe iuż nie zaszczepiJ!l I9r o­
że okrutna to Prawda. ale praw­
da. 

we FqrncU. Jednak to. co 1est 
m,Jżliwe we Francji nie iest 
je~zcze możliwe w Polsce. Jako 
alternatywę mozna byłoby za­
sugerować system anglosaski: 
liczba punktów. zdobytych w 
szkole średniei. przesadza prze­
de w~zystkim. czy młody czło­
wiek ma prawo starać sie o stu­
dia medyczne (tu potrzebna iest 
najwyższa liczba punktów) 
t>rzyrodnicze. cz.v orAWne i hu­
manistyczne. czy też w ogote 
ma drol!'e na wv7.sze studia 
zamknieta. Ale oo tej wstepnej 
selekcji, zapobiegaiacej naporo­
wi no. na medycyne ze strony 
kandydatów wyspecjalizowanych 
no. w hotelarstwie. kandydaci 
też odbywaj4 eAzaminy (testo­
we). Ponieważ nawet bardzo bo­
gate kroje nie są w stanie poz­
wolić sobie na kształcenie przez 
seme~tr czy dwa wszvstklch. 

. którzy by sie zgłosili. W kra-
iach anglosaskich poza tvm 
sprawnie fonkcjonuje mecha.­
nizm. zapob ' egającv powstawa­
niu tzw. owczych Pedów. Wielu 
m!odych ludzi wie. że studiów 
nie ukot'tczy. w zwlazku z czvrn 
na bramy wvższych uczelni n;'e 
napiera. U nas odwrotnie. u­
tarło sie orzekonanie że ka7.dv 
może zostać ministrem z•1ofno­
ścl samokrvtvczne zaniklv w 
zw'azku z czym zrealizowanie 
Projektu matur:v. upowazniaią­
ce1 automatycznie do wsteou na 
wyższe uczelnie. mogtobv ozna­
czać katastrofe. 

Punkt trzel'J dotyczv prefe­
rencji suolecznych. przy czym 
znów mamv do w:vboru 3 
możliwości. 

(a) „Przyjmować na studia 
w1>zustkich kandydatów z ro­
dzin robotniczych t chlopskich. 
którzu pomyślnie zdadza eQza­
min wstePnu. odstepu'iac tum 
aamum od dalszej 'Droceduru 
kwalifikacyjne;". 

(b) Pozostać przy do~vchcza­
SOWYm systemie (5 punktćw za 
nachodzenie w stosunku do 
maksimum 28 punktów możli­
w:vch do uzyslcania z orzedmio­
tów egzaminacvinych. co daje 
ok. 15 proc. w przypadku kan­
dydata bardro dobre~o. i co 
stopniowo coraz sllniei Preferu­
ie kandydatów. zdaiacych słabo 
i bardzo słabo>. 

(c) Kompromisowo: :ia pocho­
dzenie społeczne dodawać kan­
dydatom po 15. 20 lub 25 proc. 
'punktów, zdobytych z e~z.ami­
nów. 

Autorzy sądzą. te wersja (a) 
wzmocni motywacje do studio­
wania wśród młodzieży robot­
ni~j i chlopsklei. wersja (b) 
skutecznie pron1ować bedzie 
kandydatów robotniczo-chłop­
sltjch na kierunkach silnie ob­
:oadzonvch. wersja zaś (c) pre­
ferować bedzie dorobek własny 
kandydata. Nieporozumienia! 

Ad (a>: motvwacji do studio­
wania nie należy mylić z orzy­
iP.ciem na studia. Przyjecie to 
dopiero warunek wstepny Że­
by sie ze studiami uporać. i 
w czasie ich trwania zdobvwać 
mak.~lmum wiedzy oraz rozwi­
jać przvrodzone talenty, trzeba 
mieć motywacje zupełnie inne­
go rodzaju - mianowicie atrak­
cyjną perspektywe po studiach 
na dobrą prace i stabilizacje 
materialną. 

Ad (b): skoro ten sposób nie 
sprawdził sie przez Hl lat, to na 
Pewno nie sorawdZ'i sle przez 
nasteone lata. 

Ad (c): ten wariant iest. rze­
czywiście troche lepszy od wa­
riantu (bl. ponieważ t>rogre­
sywnie nie pref P.ru1e miernoty. 
Jednak skoro wariant (b) ie.st 
zlY. to troche lepsze od złego 
n!e może być dobre. 

W punkcie czwartym propo­
nuie sie utrzymanie i rozwiia­
nie kursów przyl'(otowawczych 
dla młodzieży robotniczej 1 

sY. iaka stwarzają dla nich 
kursy'? 

Osobny rozdział stanowią spo­
soby kwalifikowania na studia. 
W wariancie I proponuie si.e 
brać pod uwagę: 

(1) .,wyniki. z .dwóch klas 
szkoly średnie; ł na maturze z 
przedmiotów kierunkowycli wze­
liczone na punktu w skali 100-
mmktowej", (2) „wyntki enza­
minu u;stępnego - rćwnież 
przeliczone na punktu w skali 
!OO-punktowej" 

Suma punktć.w będzie decy­
dować o przvjectu: 

n> mlodzieży robotnicze; I 
chlopsklej oraz wychowanków 
domów dziecka i sierot; 

b) żolnierz11 slużbu zasadni-
czej, którzu... zdali eazamin 
wstępny, 

c) mlodzież11. która leąitmnu­
lo? sie odpowiednim (minimum 
.,.ocznuml stażem pra<."lt fizucz­
ni'i. zaocnej z kierunkiem stu­
diów. odbute1 na podstawie u­
moict1 o prarę". 

Reszta k:i.nd:vdatów byłaby 
przyjmowana w drugiej !~olei­
ności. do vypełnienia limitu 
przvieć na elany kierunek. 

Wariant II i III proponuje 
dudawa:i '" młodzieżv robotni­
C?.e1 i chtopskie1 żołnierzom. 
:.ierotom · wvcho vanl:qm do­
m»w dziecka od 15 do 25 proc. 
PtJ11któw do JJunktóVf- uzyska­
n:-·ch z egzaminów. 

Wariant IV stanowi istotne 
rovum. ponieważ 'przewiduje: 

„kierowanie na te studia przo­
du /ac11ch robotników, Ksztalce­
nie te1 Tcateaorii studentów. 
skierowrinz1ch vrza upowaznio­
ne do teao zaklaClu vrac1./ 'DO­
przedzalbu rok .zerowu" o cha­
rakterze 'DrzuaotowawC'zym". 
Ponieważ oroponuie s:ie tu­

taj: .. stypendialna i>omoc 1>ań­
stwa w wusokosci równej ich 
(kand:vdatów - JSK) poborom 
badź średniej 'Dlacu w aospodar­
ce uspoleeznionei tak. abu nie 
obniżać poziomu życia ich ł ro­
dzin" - należy przvpuszcz.ać. ze 
oociagnie to za sobą rewizje do­
tychczasowego systemu stypen­
dialnef!o (studentoWi nalezY sle 
pomoc finansowa. wvrównuiaca 
do dochodu ok 6500 zl na 
członka rodziny). Nie prz.ypu­
szczam bowiem, aby w nnizrode 
kursantom. którzv szcześliwie 
zaliczyli rok .. zerowy" i na 
studia przvieci zostali obniżo­
no stopę życiową oferowaniem 
stypendium w dotvchczasowei 
wysoko§cl. Poza t:vm. znaiac do­
tychczasowa praktyke kierowa­
n!a kandydatów na studia dla 
pracuiacych można być pew­
nym, że kierowani beda tacy, 
których zakład żadnvm sooso­
bem nie może Pozbyć sie. Wąt­
pie. aby iakikolwiek zakład 
zechciał pozbyć sie naprawdę 
dobreg') robotnika. poprzez 
zmiane go na lnżvniera. 

Dalej proponuje sie .. polą-
czenie enzami.ntt wstępnego z o­
bowiazkiem 1ednoroczne; 'Dra­
C1J zawodowe; lub odlnicia za­
sadnicze; slużbu woiskowej" 
przv c1sm 1edno lub drul'(ie na­
leżałoby .,7.altrzuć po pomyślnwn 
zdaniu enzaminu vi.~teimeno 
(wariant J) Zub przed dopu­
szczeniem do eQzaminu wstep­
nego" (wariant 2). A co mają 
robić ludziP niezdolni do prac.V 
fizycznet powiedzmy z powodu 
wady serca? Czy przepis o pra­
c:v zawodowej, wvdanv zapew­
ne pod presia powszechnego wo­
łania o rece do prac prostych 
(np. brak salowvch). nie kłóci 
sie z ideą kierowania na stu­
clia naUepszvch robotników. tj. 
fachowców? Gdzie podziała sie 
irlea o awahsie w poziomie_ na 
danym stanowisku. zamiast kró­
luiacego u nas awansu piono­
wego? 

Dalei rozPatruie sie zasady 
nrzvieć na studia dla pracu­
jących. przy czym zasadnicze 

stosować i w przyszłości sy­
stem iuż funkcionuiacY a da­
jący re~uttaty mało zadowala­
iące? 

4. ZASTRZEŻENIA 
ZASADNICZE 

Przed konsultowaniem szcze­
gółów i dyskutowaniem poszcze-

ga!nych wariantów i rozstrzyi;ca­
nlem komu. ile i za co punkty 
preferem:yjne przvznawać. na­
leżałoby postawie pytanie za­
sadnicze. - Czy w o~óle iest 
sens przyznawania punktów 
preferencyjnych tvm czy innym 
grupom społecznym? 

Komu chcemy dawać dyplo­
my inżynierskie i mae:isterskie: 
ludzinm na lbardzie1 utalento­
wanym. cotrafiacYm talent roz­
w im: prad1 nad soba ale m o­
dzonym „ze skaza" czy też lu­
dziom <'łoskon!łle urodzonym. ale 
n;e naibardz'e.i predystynowa­
nym do pracv intelektnalnei. 
koncepcyin~.i. twórcze i? Jezeli 
WJ"jdziemv z zalożeni:i. że kai­
dv obvwatP.I obvwatelov..i rów­
ny, a żaocn talent nie ncwinier. 
sic marn<'wać to przede wszv­
stk!m rozwiniemy sieć Poradnic­
twa zawodoweg:i, aby każdy 
młody człowiek mógł wvbral 
droge żvciowa ze:odna z iego 
naturalnvmi Predysnozvciam;: 
nś .punktv· preferenc:vine" u­
znamv za koleiny z błerlów na­
szei przeszłości - w Móle od 
nirh odchodząc. 

Czy w punkty preferencyjne 
hawia sie inne kraie? Nie ba­
wiu sie Czy inne kraie maia 
trudności z naborem stu.ientów? 
Nie mają. Skoro nie ma1a. to 
dlaczego mv ie mamv miE'ć? 

Punkty oreferencv1ne to nic 
innel'(o, iak próba leczenia raka 
zamawian•em i wvwarem z hu­
by brzozowei. zamiast bombą 
kobaltową czy cytostatvk'łmi. 
Warto wreszcie przyiać za u­
dCJwodnione. że studiowanie w 
Polsce nie zanewnia naileoszvch 
wcirunków oracy i Płacy nie 
da.ie podstaw do szvbkiei sa­
modzielności finansowe\. zależe­
nia rodziny. Dopóki Plierwsza 
pensja absolwentów wvzszP.i u­
czelni nie bedzie przynaimnie.I 
równa l)ensii rówieśnika. który 
!5 lat wcześnie1 oodjal vrace po 
szkole średniel dopóty co roz­
sadnie1 mvśląca młodzież ro­
botnicza I chłopska nie bedzie 
~arnąć sle na studia. W chwili 
obecnej średnia płaca lnżvniera 
iest ok. 20 proc. niższa od śred­
niei Pł!tcY robotnika: place w 
szkolnictwie. służbie zdrowia. 
administracji sa o 20-30 proc. 
1"..i.i'.sze od średniej płacy w ~os­
oodarce uspo!ecznionei. Sa to 
tradycyjne zawody tnteUger;ckie. 
Kto. maiac Inne możliwo~~. wv­
bierze te zawodv? ZwłaszCJ>..a. że 
średniei płacy nie należv mv­
lić z dochodami rzeczvwistymi. 
zawody zaś . .inteligenckie" ofe­
ruią znacznie mniei możliwosai 
.. dorobienia na boku". niż za­
wody .. konkretne" iak 
szklarz. kierowca itP. Je7..ell pla­
ce w zawodach wvmai:caiacvch 
wyższych· studiów beda konku­
rencyjne w stosunku do pracy 
Prostszei. wówczas wvższe stu­
dia same z siebie stana sie 
oompa s~ącą wszystko, co naj­
lepsze i zdolne w narodzie. a 
zarazem pracowite. wvtrwale I 
aml:ll'tne: I to w każdvm środo­
wisku lacznie z robotniczym I 
chłooskim. 

Punkty preferencyjne sa 
krzywdzące! Po 40 latach od 
II woiny światowei. cała za­
w0dowo czvnna inteli.l!encia zos­
tał ,1 wvk1:.ztałcona w PRL. Zna­
lt.omita foi c1.eść wYWOd~i sie v-

Przeto tdówny nactsk należy 
klaść właśnie na t>.ierwsze la­
ta życia. a także na okrE's 
szkoły oodstawowei Jeżeli i:hc:e­
mv naorawde preferować ro­
totników i chłopów to nowin­
ni::.mv czvnić to nie oo matu­
rze. lee?. w 7.łohkaC'h i m·zecl­
szkolach oraz w szkołach e:min­
nvch - poprzez stwarwnie tRm 
odpowiedniei atmosferv. snrzv­
njacei rozbudzaniu ciekawo­
~ci ~wiatc;. To właśnie w lłob­
kaC'h i prze<'łszkolach riale7.v za-
trudniać oers-:meI nafwvzei 
kwalifikowany fi oplaranvn. 
1.do\ny odoowi.ndać na t•rsiace 
ci7.ieciecvch pvtań i orl!'1nizować 
zabaw.V. rozwiiaiace zdolności 
intflektualne oraz rozwliaiace 
znchowania prospo1eczne Ab:v te 
dz'eci. iako maturzvści. chcia1v 
coś zrobtć dla św\atn i 0iczv­
znv: aby nie marzvly iak we 
wzmiankow1me1 na wsteoie an­
kiecie. o emi!!rowaniu. wvzlecl­
nie o tym .• bv kochać i być 
kochanym"! 

Za nieporozumienie naJeiv 
uważać sugestie preferencii za 
prace fiz.yczna ·lub slużbe woi­
c;kową. Z historii pamleta•nY. 7e 
programy wvchowania or~ez 
prace fizvczna na siłP" mierne 
di.lv rPzultatv Praca rizvczna 
nie zastlPi zn'liomości no pra­
wa zachowania masv u kandy­
data na chemika 

Nieporozumieniem 1est rów­
nież idea rozooc:zv.nania studiów 
dopiero po odbvaiu służbv woi­
sl<owei lub oo okresiP oracv fi­
zycznej. Ludide po wvższvch 
studiach oowinni bv~ 'l:dolnl do 
tworzenia rz~czy orvl!;nalnvch. 
do myślenia twórczel!o: studen­
ci zaś powinni bvć maksvmalnie 
chłonni na wiedze Umvsł tvm 
jest chlonniei!::?V im iest młod­
szy: a Jla pracv koncencvinel 
najbardzlel Płodny iest okres 
l)omiedzv 23-35 rokiem zvcia. 
Powinniśmv mvśleć. lak' obni-
7.vć wiek studenta Cw kr iiach 
anglosaskich studia rozpoczvna 
sie_ w wieku 17 lat) a nie iak 
go podwyższyć St.art i!lWO iowv 
nr.sz:vrb absolwentów 4est oo­
wa:i:nie opóźnionv. noorze1 róz­
nel'(o rodzaiu staże i nieJoott­
szczanie do samodzielnego roz­
wia7.vwan.ia istotnych proble­
mów 1..awodowych Człowiek. 
który robi doktorat przed tr7v. 
dziestką jest u nas rzadkoś" ' ą, 

podczas gdy w krajach wy5o ko 
rozwiniętych ktoś, kto nie 7ro­
bi doktoratu do trzydziestki, 
już go zapewne w o­
góle nie zrobi. Co zyskamy, 
dodatkowo oPóźniaiac start za­
wodowv mszvch ini\•nieró"ł i 
ma~istrów? Chyba to tYlko że 
iak teraz wleczemv s,ie na.. sza­
rym końC'u Euroov w dziedzi­
nie wvnalazków tak oo wdro­
żeniu oroiektowanvch zmi:m 
o WYm1!1.1zkach · w oe;ńle n·ówić 
przestaniemy Czv nik0$(o nie 
niepokoi. że w Hl83 r. Polska u­
zyskała tvlko 40 (!) patentów 
miedzvnarodowvch? - Jeżeli 
"Vniosek o staż nracv nrzed nod-
jęciem studiów dyktowany 
jest brakiem siły robo-
czej, to cóż prost~7el'(o. 
jak pobudzić młod:vch sne-
cjalistów do mvślenia. ial~ 
lep'ei znrl!an!7.ować or11"e ::i ".,,_ 
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alłek fizyczny zastąpić maszy­
na? Dajmy im tylko ·szanse i 
realne możliwości - aby mogli 
o tym myśleć przed trzvdzi'i'stka. 
flbY myślenie ~ietvpowe" opła­
•ło sie im. aby za . wvc;hvlande 
sic·• nie obrywali po głowach -
a okaże ,:e. że rozwól umvsło­
wy ludzi w Polsce naprawde 
nie ·orz~biega lnacze; niż w in­
nych krajach, przy czym my 
sroce wcale nie wypadliśmy 
sr.ori ogona. 
Niezrozumiały iest nacisk, 

kh\dzionv w .. Projekcie"' na roz­
wói studiów dla pracuiacvch -
traktowanych iako równorzedn:v 
studiom stacjonarnym sposób 
zdobywania dyplomu. Studia dla 
pracujących uvty życiowa ko­
nieczności:l w latach POW•Jien­
nvch. Obecnie. gdy nie tvlko 
mówi sle o nadmiarze kadry z 
d:vplomami wyższych uczelni 
ale gdy w niektórych dziedzi­
nach naprawde n ie wiemy. 
cd z ta kadra zrobić w 
zw~zku z czym wykorzvstu ie 
slc ia .. na pół gwizdka" - Pro­
dukowanie inżvnierów i magi­
strów svstemem zaocznym nie 
~najduje uzasadnienia. Czym 
mnym sa natomiast studia po­
dyplomowe. Te Powinny być 
rozwijane - lecz .. Proiekt" nie­
wrele o nich mówi. 
Zadziwiający ie~t wvbór grup 

SQolecmych. preferowanych 
przez „Projekt". Oprócz robot­
ników i chłopów znaiduiemy 
tu żołnierzy, sieroty i wychf}­
W?.nków domów dziecka. A 
wiec nie czyste krvteria kla­
so"''.e· ponieważ do odbycia 
sluzby wojskowej zobowiazany 
jest każdy zdrowy rneżczyzna. 
Dardzo zdumiewa umieszczenie 
na prefe1·encyjnej liście wvcho­
wanków domów dzieck:i. Obec­
nie Przeważaj:łca wiekszość wy­
chowanków tych dornów to 
dzieci tZ\V. marginesu społecz­
nego; Posiadają oni rodziców, 
acz pozbawionych władzy ro­
dzicielskiej. Ja rozumiem ciezlti 
los tych dzieci; jednak oprócz 
uczucia litości ważne iest także 
Poczucie sprawiedliwości. Dla­
czego Potomstwo marginesu spo­
łecznego ma być preferowane 
łl;osztem. np. potomka nauczy­
ciela szkoły gminnej? 

Na peryferiach zdrowego . rozsądku 

Zaskakuje. że „proiekt" nic 
nie wspomln:i o iednostkach 
wybitnych, np. o \au-cesi.tach o­
limpiad. Czyżby na wvbitnych 
talentach nam nie zależało? 

5. PODSUMOWANIE 

System t>rzYieć na wyższe 
studia :iest sprawa wviatkowo 
ważna dla społeczeństwa. Pro­
jcktodawc.v orzYimują za udo­
wodnione. że punkty preferen­
CY'me llcwinny być stosowane. 
w zwiazku z CZYm zami"'rzam 
dl·skus.ie i konsuJtacle skoncen­
trować wokól spraw drul;(orzed­
nvch. ti ile. komu i za co 
Punktów Przydzielać. Moim zaś 
zdaniem - jeżeli chcemy spro­
stać wyzwaniu czasów - kan­
dyd~tów na wvższe 'studia py­
tać należy przede· wszyst''im i 
WY~acznie o talent. zamif.:;wa­
nia oraz o wie<l~e iuż posiada­
na i o checi pomnażania te:I 
wiedzy - własna praca. Trze­
ba także lepiei honorować pra­
ce absolwentów wvższych u­
czelni - a punkty preferencvi­
ne staną sie zbedne Pr-osze 
zwrócić uwage. że chory idąc 
do szpitala. nie PYh o nocho:.. 
dzenie spoleczne lekarza. nni o 
to. czy wychował sie on w do­
mu dziecka: chory pyta iedy­
nie o to. 1akim Jest on soecia­
lista ·- bardzo dobr:vm. dobrym 
c:t..v tylko miernvm ?° 

Jec;tem Przeciwny punktom 
preferencyjnym - oboietne z 
j"lkiego tytułu miałyby bvć one 
przyznawane. Jestem Przeciwnv 
skiC'rcwaniom na wvższe studia 
prze;i; zakłarly pracy i oodob­
nvm praktykom. uprzvwileio­
wuiacvm fodnvch kosztem in­
nych. Wiedząc. :te zdolności roz­
dziehne sa przez nature Ioso­
wn. iestem zn tYm. bv studio­
wać mógJ każd~·. kto ma ku 
temu nreclvsi:cozvcie Stwierdzam 
to :lako syn koleiarza. którv 
wraz z pieciore:iem (!) rodzeń­
stwa uko11czył studia w Polsce 
Lu:lowe1 - bez orPferencil. acz 
w każdvm przypadku z pomoca 
stvoendialm1 

Przeciwny bedac dzieleniu 
mlodzieżv na lepsza I ~orszą z 
racii urodzenia - ie'Stem 1.a 
n<> i da lei nosuniela oomocą fi­
mmsowa rll"l tvch . co naprawde 
chca „~„ -" ···--t· i»r1nnr:ześ!'lie o­
rf'lwiadam !le za bezwze:lE'dnvri 
wyrofv" .-1 ;E'rn TJomoi:v finan­
sowe i dla tvch. któnv studiula 
be?. przekonanh Goraco opo­
wiadam s'e z:i przvimowaniem 
do żłobków i przedszkoli wszy­
stkich tvrh dzieci którvm dom 
roclz'nnv nie iest w stanie za­
'Pewnić o1'ieki. sprzviaiacei roz­
wo.lowi duchowemu. 

J. STANISŁAW 
KN V PL • 

Dokończenie 

ze stro11y 1 

NADESZŁA 
NIESPODZIEWANA 
ODPOWIEDŹ 

3 czerwca 1984 roku „Tygodnik 
Powszechny'" opublikował list 
zatytułowany: „Zmieniono pro­
jekt szpitala". List ten muszę 
przytoczyć w całości, gdyż wy­
wołał on ostry spór i cząstko­
we zainteresowanie przyszłą 
działalnością Centrum Zdrowia 
Matki. Cząstkowe dlatego, że 
nie interesowano się tym, co w 
ogóle będzie się robiło w tym 
kompleksie medycznym, ale czy 
będzie się tam przerywało cią­
żę, czy też nie. 

A oto wspomniany list: 
„ W odpowiedzi na list otwaT­

tv p. Ted. Józefy Hennelowej, 
-zawierający PTOśbę, by w Cen­
tn.im Zdrowia Matki Polki nie 
bylo tzw. „zabiegów" przerywa­
nia ciąży, uprzejmie informuję, 
iż w porozumi6nitt z konsultan­
tami ze strony medycznej doc. 
doc. med. Wacławem Decem i 
Marianem Szpakowskim, zrezy­
gnowano z upTzednio planowa­
nego w pTogramie CZMP „ze­
społu zabiegowe.go" 11rzychodni 
specjalistycznej powiększając w 
to miejsce przychodnię pracow­
niczq personelu Szpitala. 

• Tym samym w projekcie rea-
lizacyjnym Pomnika-Szpitala 
de ma obecnie zespołu pomie­
szczeń przewidywanych uprzed­
nio w programie wyjściowym 
do przeprowadzania :zabiegów 
przerywania ciąży". 

List podpisał generalny pro­
jektant Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Matki Polki -
arch. Janusz Wyżnikiewicz. 

Z listu tego wynika niedwu­
znacznie, że w projekcie szpi­
tala przewidywano jakiś zespół 
gabinetów tylko do przerywa­
nia ciąży, swoistą „fabrykę a­
niołków". Następnie z tego zre­
zygnowano. Niektórzy wyciąg­
nęli inny wniosek, że w szpitalu 
tym w ogóle nie będzie się 
przerywało ciąży. Nic więc 
dziwnego, że takie postawienie 
sprawy wywołało ostry sprze­
ciw. „Klechistan tryumfuje" -
zatytułował swój artykuł Krzy­
sztof Dębek w „Sprawach i 
Ludziach". A numer 315 w „Tu 
i Teraz" napisał: 

„Dysponentem szpitala jest 
państwo, Ministerstwo Zdrowia, 
Czy w tak ważnej sprawie -
sprawie mającej rozmaite a­
spekty, i zdrowotne, i moTalne 
- prywatne przekonania lub i­
deowe skłonności paru dokto­
rów oraz jednego pana archi­
tekta, zainspirowanych przez 
przedstawicielkę pisma katoli­
ckiego, mogą decydować o cha­
rakterze szpitala? Czy będzie 
tó szpitai wszechopieki lekar­
skiej, czy tylko szpital 'powala­
ny do obslugi Polek wierzących 
katoliczek?" 

Niczym chichot prześmiewcy 
zabrzmiało pytanie postawione 
przez Ryszarda Swierkowskiego 
w „Perspektywach": „Co by 
na to Boy?", choć autor tylko 
marginesowo dotknął interesu­
jącego nas sporu, wołając o u­
dostępnienie współczesnemu 
czytelnikowi dorobku publicy­
stycznego Tadeusza Boya-Że­
leńskiego. Wołanie to - jak się 
okazuje - jest bardzo na cza­
sie. 

Z listu Janusza Wyżnikiewi­
cza mogło wynikać· poza wszy-
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stkim, że decyzję o likwidacji 
„zespołu zabiegowego" podjęto 
na skutek prośby Józefy Hen­
n_elowej. Autorka „Listu otwar­
tego ... " tak też to zrozumiała i 
w tym samym numerze „Ty­
godnika Powszechnego", w któ­
rym ukazał się list Janusza 
Wyżnikiewicza, napisała: 

„Ta informacja wy.wołać mu­
si głęboką satysfakcję a decy­
zja zasługuje na Tzetelną 
wdzięczność. Jest bowiem zna­
czącym krokiem na drodze do 
odbudowania społecznego po­
czucia bezcennej wartości ludz­
kiego życia. Także życia naj­
slabszych, najbardziej bezbron­
nych, jakimi są dzieci, /;.tóre 
się jeszcze nie narodziły". 
Muszę rozczarować Józefę 

Hennelową, i wszystkich, któ­
rzy, tak jak ona, przyjęli, a 
których w błąd wprowadził inż. 
Janusz Wyżnikiewicz, iż to na 
skutek jej interwenc.ii nastąpi­
ła zmiana w projekcie budowy 
szpitala.· 

- Przyznam się - . powie­
dział mi inż: Janusz Wyżnikie­
wicz - że ja nawet tego li­
stu otwartego Hennelowei nie 
czytałem. Natomiast dotarły do 
mnie Informacje. że już tyle 
czasu minęło, a nikt na ten 
list nie odpowiedział. Ponieważ 
w poruszonej sprawie były już 
decyzje, więc w sposób bezna­
miętny napisałem do „Tygodni­
ka Powszechne~o". Była to mo­
ja prywatna iniciatywa. 

Inż. Janusz Wyżnikiewicz w 
swoim liście do „Ty~odnika 
Powszechnego" wymienił dwu 
konsultantów medycznych. Mo­
że na nich w jakiś sposób 
wpłynął list otwarty Józefy 
Hennelowej? 
. Doc. dr hab. nauk medycz­

nych Marian Szpakowski jest 
kierownikiem Kliniki Położni­
cze.i W AM, wojewódzkim spe­
cjalistą położnictwa I ginekolo­
gii oraż zastępcą dyrektora do 
spraw lecznictwa w Dyrekcji 
Budowy CZMP. 

- O artykule p. Hennelowej 
- mówi - dowiedziałem się 
„od tyłu", to jest dopiero wte­
dy, gdy dotarła do mnie wiado­
mość, że inż. Wyżnikiewicz na~ 
pisał list w odpowiedzi na ten 
artykuł. 

Doc. dr hab. nauk medycz­
nych Wacław Dec pełni obo­
wiązki dyrektora Instytutu Gi­
nekologii i Położnictwa AM i 
jest doradcą prezydenta Łodzi 
do spraw położnictwa i gineko­
logii. 

- Inż. Wyżnikiewicz niczego 
ze mną nie konsultował - mó­
wi. - Nie jest też chyba rzecz­
nikiem prasowym budującego 
się szpitala. Budowę nadzoruje 
Urząd Miasta Łodzi, a w Urzę­
dzie funkcję rzecżnika praso­
wego pełni mgr Paweł Piotrow­
ski. On powinien był zabrać 
głos w tej sprawie. Tak mi się 
to przynajmniej wydaje. Ja list 
Hennelowei przeczytałem do­
piero po liście inż. Wyżnikie­
wicza. 
Jednakże nikt z moich roz­

mówców nie zaprzeczył, iż po­
czątkowo zakładano, że w 
szpitalu przewidywano „zespół 
zabiegowy". Zapytajmy zatem, 

CO TO JEST 
„ZESPOł. 
ZABIEGOWY"? 

„Czy to znaczy - pisał w 
„Sprawach i Ludziach" Krzysz­
tof Dębek - że w projekcie 
przew idziano specjalne pomie-
szczenia, spec jalne gabinety, 
specjalny zespól zabiegowy 
przeznaczonp do w11kon-11wania 

interrupcji? Jeżeli coś takiego 
przewidziano - to hańba, 
wstyd i zupelny idiotyzm!" 

Trudno się z tą opinią nie 
zgodzić. 

Czy zatem myślano o „ze-
spole zabiegowym" specjalnie 
przeznaczonym do przerywania 
ciąży? 

- Kiedy rodziła się wstępna 
koncepcja szpitala - mówi 
doc. Wacław Dec - a rodziła 
się ona dość pośpiesznie w 
pierwszej fazie, ?yły i takie 
propozycje. Sqd się one wzię­
ły? Ideałem byłoby, żeby prze­
rywanie ciąży mogło odbywać 
się w najbezpieczniejszych wa­
runkach, pod dobrą OJ;lieką le­
karską, aby po zabiegu kobie­
ta mogła przez dwa, trzy dni 
odpocząć też pod opieką leka-

. rza. Żeby nie dokonywało się 
to tak, jak się dzieje w spół­
dzielniach lekarskich, gdzie 
warunki są nieodpowiednie i 
gdzie kobieta po 15 minutach 

- musi ustąpić miejsce następnej. 
Po drugie - warto wiedzieć, że 
w Łodzi, gdy· wszystkie szpita­
le były czynne brakowało oko­
ło 300 . miejsc ginekologiczno­
-położniczych. Teraz, kiedy w 
trzech szpitalach trwają remon­
ty, brakuje około 900 miejsc 
ginekologiczno - położniczych. 
Wiele kobiet skazanych jest 
więc na przerywanie ciąży w 
spółdzielniach, albo prywatnych 
gabinetach lekarskich. 

- W pierwowzorze - mówi 
doc. Marian Szpakowski - na 
samym froncie szpitala prze­
widziano gabinety zabiegowe 
do przerywania ciąży·~ 

Dlaczego z nich zrezygnowa­
no? 

- Z kilku powodów - wy­
jaśnia doc. Marian Szpakow­
ski. - Przede wszystkim nad 
programem medycznym CZMP 
wiele dyskutuje się w gronie 
ginekologów i położników. Cho­
dzi nam o to, aby nie popełnić 
błędu. Więc ginekolodzy i po­
łożnicy zaraz zwrócili uwagę, 
że takie usytuowanie gabine­
tów ginekologicznych, w któ­
rych przerywałoby się c1ązę 

-jest poważnym błędem. To nie 
może być „wizytówka" szpitala 
mającego służyć zdrowiu mat­
ki. Poza tym decyzja o prze­
rwaniu ciąży jest sprawą in­
tymną kobiety. Nie może to się 
więc odbywać niejako na pu­
blicznym widoku. Dlatego zde­
cydowaliśmy, że te pomieszcze­
nia powinny być przeznaczone 
do innych celów - na poradnię 
dla personelu. 

Z protokołu komisji opiniu­
jącej projekt. Posiedzenie od­
było się 20 lutego . 1984 roku. 
Uwagi koreferenta do założeń 
programowych, przedstawiciela 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej; 

„PTzychodnia - zespól zabie­
gowy. Można przypuszczać, że 
glównym powodem zaplanowa­
nia tego zes.polu j est przewidy­
wanie ambulatoryjnego zabiegu 
przerywania ciqży. Uważam, że 
przy dużej liczbie łóżek gineko­
logicznych w Centrum ZdTo­
w ia Matki nie będzie potrzeby 
wykonywania tych zabiegów 
ambulatoryjnie, a poza tym 
nie byloby to zgodne z instruk­
cją w sprawie niektórych wy­
magań związanych z przerywa­
niem ciqży w zakladach spole­
cznych slużby zdrowia. Jeśli 
jednak ten zespól mialby zo­
stać, zglaszam uwagi do obec­
nego projektu ... " 

Po dalszej dyskusji przyjęto 
następujący wniosek: 
„Pr~ychodnię dla personelu 

należy powiększyć o zespól fi­
zykoterapii przy równoczesnej 
l i kwidac j i zcspoht zabiepowego 
przychodni przyszpitalnej". 

A co·z PRZERYWANIEM 
CIĄŻY? 

Inż. Janusz Wyżnikiewicz w 
swoim liście do „Tygodnika 
Powszechnego" zasugerował, 
jakoby likwidacja „zespołu za­
biegowego" była równoznaczna 
w ogóle z rezygnacją z przery­
wania ciąży w Centrum Zdro­
wia Matki. Tak też to zrozu­
miał Krzysztof Dębek, który w 
„Sprawach i Ludziach" napisał: 

„Powtarzam: jestem pełen · 
pokory wobec naukowych tytu­
łów i dorobku panów docen­
tów. Smiem jednak zapytać: 
Dlaczego panowie docenci kon­
sulttJnc.i nie pomy§leli o tym, 
że dla zdrowia kobiet lepiej 
byloby, gdyby coraz więcej za­
biegów odbywało się w steryl­
nych, znakomicie wyposażonych 
przyszpitalnych gabinetach? ·To 
panowie docenci konsultanci 
powinni walczyć o to, aby te 
ryzykowne zabiegi nie odbywa­
ły się w byle jakich gabine­
tac!i pazernuch na pieniądze 
ginekologów". 

Najpierw więc zapytałam inż. 
Janusza Wyżnikiewicza, czy 
rzeczywiście projekt szpitala 
przewiduje, że nie będzie się 
tam dokonywało przerywania 
ciąży? 

- Nikt nie wyklucza i- nie 
mówi - odpowiedział - że w 
szpitalu ze względów wskazań 
lekarskich nie będzie się doko­
nywać przerrwania ciąży, bo to 
jest zupełnie inna sprawa. 

Nie poprzestałam na tym J 
pytałam dalej. 

- W szpitalu - odpowie-
dział mi doc. Marian Szpakow­
ski - będzie pełny zakres gi­
·nekologii, w tym również prze­
rywanie ciąży, zarówno ze 
wskazań społecznych, jak i 
lekarskich. Myślę jednak, że 
przeważać będą zabiegi ze 
wskazań lekarskich. Dlaczego • 
tak sądzę? Szpital będzie bo­
wiem dysponował wysokiej kla­
sy kadrą, kardiologiem, aneste­
zjologiem i innymi specjalista­
mi, i przy ich pomocy trudny 
zabieg wynikający ze wskazań 
lekarskich będzie mógł być wy­
konany w warunkach maksy­
malnego bezpieczeństwa. Ale 
jeśli szpital ten będzie obejmo­
wał jakiś rejon miasta, to o­
czywiście, jeśli będą zgłaszały 
się kobiety. nikt im nie odmó­
wi przerwania ciąży. Tyle tyl­
ko, że zabieg taki nie będzie 
przeprowadzony w wydzielo­
nym pawilonie czy oddziale, ale 
na oddziąle ginekologicznym 
jak to się\ praktykuje we wszy~ 
stkich szpitalach. 

- Szpital będzie wykonywał 
wszystkie funkcje na rzecz ko­
biet - powiedział doc. Wacław 
Dec - jakie będą potrzebne. 
Również przerywanie ciąży. 
Czy dziś, kiedy dopiero tworzy 
się koncepcje, można powie­
dzieć, ile będzie takich zabie­
gów dziennie? Nie. Można po­
wiedzieć tylko, że będziemy 
robili wszystko, co będzie po­
trzebne kobiecie. 

W świetle tych · wypowiedzi 
dziwi mnie arbitralne stwier­
dzenie Krzysztofa Dębka; 

„Pod decyzją zabraniającą 
dokonywania zabiegów PTZeTy­
wania ciąży w CZMP podpisa­
li się docenci nauk medycznych 
Wacław Dec i Marian Szpa­
kowski". 

Dziwi mnie też pewność Jó­
zefy .Hennelowej, która w „Ty­
godruku Powszechnym" napisa­
ła: 

„ .•. prośba moja, 'by wlaśnie w 
Centrum Zdrowia Matki Polki 
zrezygnować z niszczenia po­
czętych dzieci, nie miala na 
celu. jakiegoś „policyjnego" o­
graniczenia decyzji tych matek, 
które dotąd nie są przekonane 
o zlu swoich decyzji, a z punk­
tu widzenia istniejącej dotąd u­
stawy pozostają najzupełniej w 
porządku. Jeden Szpital na ca­
lą Polskę - cóż to za sprawa 
dla tych, które jednak „muszą" 
nie urodzić ... " 

Nie ma sprawy, ponieważ nie 
ma takie.t decyzji. 

Rozumiem natomiast inten­
cje. Krzysztof Dębek w „Spra­
wach i Ludziach" bronił pra­
wa kobiet do legalnego korzy­
stania z ustawy o przerywaniu 
ciąży. Józefa Hennelowa byłaby 
zadowolona. gdyby ustawa ta 
została zniesiona. Gdyby iSitot­
nie w CZM obowiązywał za­
kaz przerywania ciąży, byłby 
to pierwszy krok na tej drodze. 
Ale tak nie jest. Zresztą - jak 
słusznie zauważył jeden z le­
karzy, przysłuchujący się mo­
jej rozmowie z doc. Marianem 
Szpakowskim, - pdmowa przer­
wania ciąży, jeśli nie wystę­
pują żadne lekarskie przeciw­
wskazania, może zakończyć się 
przykrymi konsekwencjami na­
wet u prokuratora. 

Ale też spór o jedną - i to 
wcale nie najważniejszą 
funkcję CZM, jakl' rozgorzał w 
kilku pismach, może w opinii 
społecznej . wypaczyć w ogóle 
obraz budującego się zespołu 
szpitali. Dlatego nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, , __ 

CZYM MA BYĆ 
CENTRUM ZDROWIA 
MATKI 

Przygotowany program prze• 
włduje, że w kompleksie szpi· 
tali i przychodni specjalis!ycz­
nych lekarzę będ~ nie tylko 
przyjmowali porody - a już 
szczególnie te trudne i skompli­
kowane, ale też leczyli różne 
kobiece schor;i:enia oraz prowa­
dzili badania naukowe. Będzie 
się więc badać wpływ środowi­
ska na rozwój ciąży, płodu l 
noworodka, co dla Lodzi, jak i 
innych dużych aglomeracji, a 
już szczególnie okręgów prze­
mysłowych, ma olbrzymie zna­
czenie. Również dla Łodzi duże 
znaczenie będzie miało badanie 
wpływu warunków pracy na 
patologie ginekologiczne. Nie 
zapominajmy, że właśnie w Ło­
dzi jest najwięcej kobiet pra­
cujących i to w trudnych wa­
runkach, choć przemysł ten, 
gdzie tyle kobiet pracuje na­
zywa się lekkim. Z tego też 
powodu badanie przyczyn 
wczi::śniactwa również dla 
łódzkiego okręgu ma ważne 
znaczenie. W Łodzi przecież 
występuje duży odsetek wcześ­
nie urodzonych dzieci. 

Będzie się w CZM rozpozna­
wało wszelkie rodzaje wad 
rozwojowych i zaburzeń w 
przebiegu ciąźy, a szczególnie 
w jej pierwszym okresie. Bę­
dzie się tu rozpoznawało wszel­
kie objawy patologii w okresie 
okołoporodowym. Będzie sią 
też rozpoznawało i leczyło kon• 
flikty serologiczne. 

Zu,pełnie nowa dziedzina, w 
Polsce - jak. mówią specjaliś· 
ci - jeszcze w powijakach, ale 
którą należy się zająć, to pa­
tologia zagnieżdżenia jaja pło­
dowego, Leczyć się tu będzle 
również niepłodność małżeńską. 
U kobiet powstaje ona często 
w wyniku przerywania ciąży. 
Ale też trzeba leczyć niepłod­
ność u mężczyzn. CZM zajmo­
wać się będzie także endokry­
nologią ginekologiczna i położ­
niczą, co jest bardzo trudnym 
zagadnieniem. I dalej - w 
programie ujęto również tak 
ważny, . jak i trudny problem 
profilaktyki chorób nowotwo­
rowych narządów rodnych. 
Mało kto dziś zajmuje si• 

patologią sutka, a to sprawa 
również poważna. I wreszcie 
również ważna i potrzebna gi­
nekologia dziecięca i dziewcżę­
ca. 

Poza tym CZM spełniać bę­
dzie też funkcje dydaktyczne. 
Będą tu się przygotowywały 

zastępy przyszłych ginekologów 
i położników. 

Zabiegi przerywania ciąży, 
bardzo istotne dla wielu kobiet, 
nie stanowią więc dla różno­
rodnej i wieloprofilowej dzia­
łalności CZMP podstawowego 
problemu. Dotychczasowa dy­
skusja dotyczy zresztą tylko 
części ginekologicznej. A prze­
cież w skład Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Matki Polki 
wchodzi również szpital pedia­
tryczny zaprojektowany na 
kilkaset łóżek. 
Myślę, że 'warto interesować 

się wszystkimi funkcjami po­
wstającego Centrum Zdrowia 
Matki. A warto · dlatego, że 
wokół budującego się szpitala 
toczy się spór nie tylko o „ze­
spół zabiegowy", o to, czy bę­
dzie się tam przerywać ciążę 
czy nie. Spór zresztą zupełnie 
bezpodstawny, bo jak wykaza­
łam, żadnej takiej decyzji, aby 
nie dokonywać przerywania 
ciąży w CZM nie podjęto. To­
czą się natomiast ciche podjaz­
dy - o czym nie tylko w Lo­
dzi wróble ćwierkają na szpi­
talnych dachach - · o pracę w 
przyszłym szpitalu, o stanowi­
ska, o wcsile intratne posady. 
Albo mówiąc po prostu o 
stołki. 

Szpital buduje się ·w Łodzi, 
ale wiele spraw rozstrzyga się 
w Warszawie, co nie zawsze 
sprawie pomaga. I nie o ambi­
cje tu chodzi, ale o sprawność 
działania, szybkość decydowa­
nia, szybkQść reagowania na 
doraźnie . wynikające kłopoty 1 
zahamowania. 

Jest chyba ambicją wszyst­
kich, aby P-S CZMP był szpi­
talem nowoczesnym, aby nie 
popełniono w nim tych błędów, 
które zdarzyły się już przy 
budowie innych szpitali. Powi­
nien być zatem obsadzony 
przez najlepszych fachowców, 
wyposażony w najlepszą apara­
turę, na jllką nas stać. I to po­
winno być przede wszystkim 
naszą troską. O tym wszystkim 
warto publicznie dyskutować, 
zawsze jednak zasięgając opinii 
ludzi kompetentnych w tej 
sprawie. 

BOGDA MADEJ • (Wszystkie wypowiedzi roz­
mówców przytoczone w arty­
kule są autoryzowane) • 

B.M. 
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Bigos hultajski. 
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LITERACKO - OBYCZAJOWA 

ŻONA ZAWSZE NOSI NAZWISKO 
MĘŻA 

Sławny doktor Czek.ierskl. prowadzący syba­
ryckie życie. ze.prosił. Po swoim ożenieniu sił! 
z Kubickiego architekta córka. licz.ne towarzy­
stwo do Wsi Pruszkowa o mile czy dwie od 
Warszawy . leżącej, gdzie miał Piekny wiejski 
dum i gospodarstwo wzorowo urzl}dzone. Miał 
on znajomość z Okołowem i ·zaprosił go; za­
prosił i mnie, gdyż był moim przyjacielem i 
radami swymi zdrowie mojej żony i mego sYna 
podpierał. Okołów przy dobrym obiedzie sta­
rym winem rozgrzany, był oo swojemu rozkosz-
ny, rubaszny, b<=wił i śmieszył t.owarzystwo. Gdy 
ku wi7c~o~o~ pqje1zdy poz~j~?ż~ły i ZO.O'~ęliśmy 
się rozJezdzac. OK~łów z wy]ezdzaJącym towarzy-

stwem stał i prawił na ganku, gdyz 1ezyk 1ego 
nigdy nie spoczął. Czekał na żonę. która sie 
wvbierala; gdy weszła na ganek; wskazał 
jej pojazd, mówiąc swoim grzecznym i zartobli­
wym sposobem: „Siadajże. świnio!". Zawstydzo­
na kobieta rzekła do Czekierskiego, który ją 
wyprowadzał: „Panie Czekierski, połaj '{:: też. 
niech takich wyrazów do żony żartem na\vet 
nie użyV,;a". - „Nie moge - odrzekł Czekier­
ski - ma rację, żona zawsze nosi nazwisko 
meża·• . 

KaJetan Koźmian. Pamiętnik.i obejmujące 
wspomnienia od rok.u 1780 do roku 1815. Od­
dział 3. Kraków 1865. 

NAGROBEK WDOWIE 

Tu wdowa po trzech mężach schowana 
w mogile: 

Przechodniu, zmykaj pręd1{!j, gdy ci zdrowie 
miłe. 

·Bo oto wnet przed sob!\ u1rzysz i'rób otwarty 
I głos straszny zawoła: 

- Wasan będziesz czwarty! 
„Kłosy", 1880, nr 47. 

HAUR O POŻYTKACH CZYT ANIA 

Jakub Kazimierz Haur (1632 - 1709). sławny 
ekonomista polski. sekretarz króla Jana III. hyl 
autorem niezwykle pqczytnego dzieła pt. ..Oeko­
n01nia ziemiańska gen'eralna". które do końca 
XVIII w. doczekało si~ kilkunastu wydań. Za 
życia autora przerabiam~ i uzupełniane. uzna­
wane są dziś za odrebne dzieła uczonego ekono­
misty. Uwagi o pożytkach czytania pochodzą 
z dzieła pt. „Skład· abo skarbiec znakomitych 
sekretów oekoµomiej ziemiańskiej" (Kraków 
1689): 
Każdemu żyjacemu na świecie człowiekowi 

zdrowia i szczesoia przybnva. gdy sie ma czym 
w rlomu zabawić i w·ekreawać, nie wdając się 
w .ładną melankolią. aby iei bvł kiedy powoln.vm 
i owszem sie z niej ~ako ze snu budzić i ctrzas­
nąć pot::zeba: a przeto wedle mo·żnośd i we­
dług swego czasu nie tylko sie przechodzeniem 
krzepić i cz~stwić tboć to rzecz jest pewna, 
ze przez te agitacje i egzercitia apetyt dobry), 
ale też aa czas biblioteki nie trzeba zapomnieć 
i pustponować. 

Z które.i sie zwykł dowcip, pamięć i roztrop­
ność do wszelkiei polityki ostrzyć i polerować, 
osobliwie do dyskurs6'w. do propositiel do kon­
wersaciei i do wielu innych różnych publicz­
nych aktów. wiadomości. słuchania i rozmów 
godnych. które zawsze za godnego wszelkirh ho­
norów wsławia człowieka. ile w mądrych ZJfro­
madzeniu. A przeto, kto może mieć w swoim 
domostwie porządek i wygode. przvzwoita każ­
demu zabawa: alQOWiem. gdy będzie ochota. 
cbeć. gust i ukontentowanie w różnych do czY­
tania politycznych autorach. nie trzeba bedzie 
od kogo inszego zażYwać rozumu. rady abo po­
trzebować kcmpositiet boć to ostatnia cudza na 
pamięć czyta~ in publicis lectl'.ł. Pewnieisza zaw­
sze swoja w domu aplikacja. Kto zaś gramaty­
ki zapomniał. to lepie1 przyrodzonym i:cadać ję­
zykiem. Do tak potrzebnego czytania bib!iotekl 
bedzie sposobna sama zima przy swej dłuaiei 
nocy, której przespać niepodobna. 

KŁOPOTY Z WOJNĄ 

Pani Ostroberta z Bułhaków Wojnina. zacna a 
pobożna kobieta. odprawiając suplikacje. mówi­
ła zawsze: „Od powietrza, głodu, ognia i batalii" 
lnie zaś wojny). dowodząc, 7.e jej nie wvoadalo 
mówić· inaczej, skoro mąż jej iest Wojna. (En­
cyklopedia humoru. zawieraiąca Najcelniejsze 
utwory humoru ludzkiego. Red.: M. Wołowski. 
Warszawa 1890>. 
~ie znamy imienia szczęśliwego małżonka pa­

ni Ostroberty wszelako· podobne suplikacje mo­
gła zanoe,ić Teresa Czaplicówna. łowczanka ko­
ronna. po zamęściu z Franciszkiem Ksawerym 
Woyną (1750-1813). generałem-majorem wojsk 
koronnych i wicek.oqlendantem Szkoły Rycer­
skie.i. Był tenże W_oyna dramatopisarzem i po­
noć autorem swawolnyc;h wierszy, powtarzanych 
_podczas obiadów czwartkowych u króla Stasia. 
W rękopisie Biblioteki PAN w Krakowie (sygn. 
615) przypisane mu jest autorstwo (lmie tylko 
zmienione na Stanisław> wiersz.V. nawet dziś 
nie \<walifikuiących sie do szerokiego upow­
szechniania z uwagi na ich niE'cenzuralność. Wy­
dobywam najbardziej niewinną stamtąd fraszke 
poświęconą braciszkom spod znaku Ignacego 
Loyoli pt.: „Misja". 

Raz jezuita na macku iuący 
Ni.macał bobra u dziewuchv §Piącej. 
Ta odeckniona zawoła nań: .. hola! 
Ta1ciej misYi nie k~zał Lojola!" 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
NR 30 (1374) XXVll, 28 LIPCA 1984 R. 

I 

~ wnystlktm: Zftpew!ne wiadomo, te ittła• 
lnlność wystawie:ninicza łódzkiego Muzeum Sztu­
ki obejmuje także f.oto~afię artystyczną. 0-
becn.ie cz.ymia jest właśnie bardillo interesująca 
wystawa fotografii Evy Rubinstein, zamiesZJka­
łej stale w Nowym Jorku, której dokonania arty­
styc2'Jl1e i pedagogiczne 7l!1ane już są szeroko 
poza granicami USA, a jej prace trafiły d-0 naj­
~ławniejszych kolekcji. m.in. w Metropolitan 
Museum czy Bibliotece Narodowej w Pai-yżu. 

nla arlySity.cme wyostt"Zyły zmysł 0'6serwa\:yin1 
artystyki i wpłynęły w sposób specyfiC2ll1y na 
jej kontakt z przedmiotem, nadały mu dość 
chyba :macr.ny stopień intymności. , 

Artystka (córka Artura Rubinsteina) nie i,d 
razu zwróciła się ku fotografii, była najpierw 
tancerką, a nastęi>nie aktorką teatirów Broad­
wayu. Czy te - tak r6Żlne - zaiinteresowa.nia 
wycisnęły jakieś rozpoznawalne piętno na s·z.tu­
ce fot-ograficz.nej Evy Rubinstein? Zn''" Rię nie 
ulegać wątpl'i\vości, że popTZednie ~i , :idcze-

Różnorodny tematycznie zestaw przeszło 120 
fotogramów ilustruje rozległą skalę z.ainiereso­
\Vań autorki - oo martwej natury przez scen­
kę rotlz.ajową po akt (w tym także męski), nie­
trudno jedrnak maleźć dla tej różnorodnej 
twórczości artystyczny „wspólny mianownik'', 
odnosimy bowiem wnżenie. że spotykamy się 
nie tyle z fotografowanym obiektem, ile z pro­
Jekcją osobowości autorki :z;djęć. 

J. K. • 

Eva 
Rubinstein 

KOMU NAGRODĘ „ODGtOSOW" ? 

Przede. wszystkim za.„ twórczość 
WYPOWIADA SIĘ KOMPOZYTOR ANDRZEJ HUNDZIAK 

Brałbym pod uwag11 tr'Zy 
róme kryteria oceny dz.iałal­
noki upowszechnieni01Wej na 
polu kW.tury, w odniesieniu do 
trzech różnych jej prze jawów. 
Pierwsze z nich m<Xie się ko­
muś wydawać zaskakujące, po­
nieważ w rozważaJ!lia(:h o u­
powszechnieniu nieraz się je 
pomija. Otóż przede wszyst­
kim nagradzałbym za twór­
czość! Bo przecież bez niej rue 
byłoby po pros.tu czego upow­
szechniać, nie możemy bowiem 
ograniczać się do popularyzacji 
tego co stworzono dawniej. 
Musi istnieć nieustanny · do­
pły1w nowych dzieł, z którymi 
należałoby zapoznawać naJszer­
sze kręgi społeczeństwa. 

Rozumie się samo przez się, 
że wy.r6żniać by na-leżało twór- · 
czość o określonych treściach i 
wartościach, która ' mogłaby 
liczyć na szerszy odbiór. Nie 
chciałbym zostać źle zrozumia­
ny w tej delikatnej sprawie. 
Jeśli da.jmy na to k:toś napisze 
bardzo awangardową i intere­
sującą symfonię czy oratorium, 
to chwała mu za to, a jeśai 
na.pisał dzieło naprawdę wybit­
ne, powinien być uhonorowany 
nag.rod13, pa11stwową, resortową 
czJ ~wią;ziku twó.rczego. 

Mam jedna·k na myśli atwo­
ry, które mogłyby wykonywać 
bez nadmiernych tl'l,ldnoaci 
chóry amatorskie czy szkolne 
albo młodzieżowe zespoły in­
strumentalne, a wi~c to, co 
spełnia wsz.yisit.kie warunki u­
tworu popula rnego w dobrym 
.znaczeniu tego słowa, zarówno 
wartościowego artystycznie,_ jak 
i przystępnego dla . odbio.rcy. 
Oczywiście odnosi się to do 
wszystkkh dziedzin twórczości 
artystycznej, nie tylko do mu­
zyki. 

Druga ważna okoJ.icmość, któ:. 
rą należałoby ui;nać za zasługę 
w upowszechnianiu kultury, to 
pomysłowość, inicjatywność, 
słowem - n<l'\vatorskie propo­
zycje, k·t6re by pobudzały ży­
cie kulturalne, podpowiadały 
nowe formy· i sposoby zbliżania 
kultury do ludzi. Możliwooci 
taikiego działania jest z pew­
nością dużo, trzeba tylko umieć 
je dostrzec i sformułować, na­
dać im 0;r~anizacyjny kształt. · 

Po trzecie wreszcie należy 1lę 
ludziom \.\ryróżnienie za ich u­
powszeclmieniowy trud, kiedy 
uprawiają autentyczną działal­
ność społeczną, to znaczy bez.­
interesowną, wykraczającą po­
aa &aiwodo:wy ~bowi!lzek. Cza-

eean może to byi działalnooć 
na niewielką skalę, o niedużym, 
zu.pel!l'lie loka1nym zasięgu, ·ale 
C'l.Y nie m<l'Że ona nieraz poołu­
żyć za wzór do· naśladowania 
przez innych. Otwiera się tu 
pole do popi.su dla różnego r.o­
dzaju hobbistów, zbieraczy roż­
norodnych przedmiotów, któ.re 
służyć mogą poznaniu róż­
nych dziedzin życia, pobudzać 
np. zainteresowania historyczne 
czy inne. 

Ciekaw zresztą jestem, jak 
zafunkcjonuje uchwalona nie­
daWIIlo usta.wa o upoW5ze<:hnia­
niu kultury, w jakim stopniu 
i jakim sensie będzie wy~ałać 
autentyczne inicjatywy· jedno­
stek i stowarzyszeń. 

To dobrze, że reda!kcja „Od­
głosów" przeprowadza· sondaż 
opinii na temat zagadnień 
związanych z upowszechnie­
niem kultury, słusz.ne też, że 
propozycje do nagrody może 
zgłaszać każdy, dzięki temu bo­
wiem może się ujawnić istnie­
nie poczynań kulturalrnych sze­
rzej dotychczas nie znanych, a 
cennych. 

Notował: J. K. • 

Z półki rece zenta 

LISTY LAWRENCE 

Któz z nas w młodości nie czytał skandali· 
zują-cej książki „Kochanek Lady Chatterley"? 
Co prawda brła to wersja ok.rojona przex 
cenzurę obyczajową, ale mimo wszystko. wywo~ 
lywała rumieńce na policzkach. 

Teraz mamy listy jej autora. I choć pootać 
Lawrel)ce nie wywołuje dziś kontrowersji ani 
zażartych polemik. przecież nie można zapo­
mnieć. że jego życie było podobne do jego 
powieści: podróże, skandale, obrażanie ludzi 
bliskich. wciąganie innych w swoją orbitę. A 
nad tym wszystkim górująca mitomania, kt&a 
była uprzykn.eniem dla domowników i wy• 
dawców. 
Przekład Zofii Sroczyńskiej. 

David Herbe:·t Lawrence: Listy. Wyd. Lit'. 
1984. Str. 304. Cena 630 zł. 

TURCJA OSMAfłSKA 

Imperium o;,mańskie istniało od 1281 do 1924 
r„ czyli ponad sześć wieków. W okresie swo­
jego ro1'kwitu rozciągało się od Budapesztu do 
Assuanu na·d Nilem i od Eufratu po Gibraltar. 

W krajach Europy w tym czasie zmieniło się 
\'v'szystko: nauka, obyczaje, życie. Natomiast w 
Turcji, dzięki ogromnej stabilizacji organizacji 
społeczeństwa, zm.iany okazały się nieznaczne. 
Niewiele Zllnieniły się obyczaje, nie zmodyfiko­
wano praktyk religijnych. 

Autorka ksiąilki Raphaela Lewis stara si' 
przekonać nas, że tylko tradycja i kultu.ra 
islamu sprawiły, że społeczność turecka pozo­
stała niezmieniona niemal od za,rania swoich 
dziejów. 
Przekład Witolda Radwańskiego. 

Raphaela Lewis: Żyde codzienne w Turcji 
Osmańskiej. PIW 1984. Str. 196. Cena 350 zł . 

POTEM NASTĄPI CISZA 

To je.st Już I V wydanie tej popularnej po­
w.e:ic: Zbigniewa Safjana traktują<;ej o for­
mowaniu się oddziałów 2 Armii Wojska Poł­
;;uego na Lubelszcz.yźnie, a później o walkach 
przez me toczonych z okupantem. Książka o­
powiada także o narodzinach nowych postaw 
moralnych u ludzi, którzy nie zawsze akcep­
towali zachodzące przemiany na wyzwolonej 
z.1emi ~>C>ls'kiej, Okaz.u)e się, ie w sytuacj\, gdy 
WTóg jt>.st wspó!ny, gdy przymierzem zazwy-
czaj bywa śrmerć. ludzi zaczyna łączyć bra­
terstwo i rodzą się najcenniejsze związki i u­
czucia - przyjaŹ11, zaufanie i wiara w drugie-

• go człowieka. 

Zbigniew Safjan: Potem nastąpi dsz.a. MON 
1984. Str. 442. Cena 190 zł. 

PAN BRZECHWA 

P.ragnę zaprezentować Czyte.lnidl:om zbiór 
wspomnień o Ja,nie Brzechwie. Mówią o nim 
ludzie. z którymi się przyjaźnił, dla których 
był rue tylko autorem wierszy dla dzieci, ale 
przede wszystkim humanistą, przyjacielem pię­
kna, wrażliwym na ludzkie niepowodzenia i 
wyrozumiałym dla ludzkich słabości. A wspo­
minają go prawie sami „wielcy": J. Iwa.szkie­
wicz, Eryk Lipi(Wki, Jan Marcin Szancer, Se­
weryna Szmaglewska, St. R. Dobrowolski i inni. 

Ja."l Brzechwa kiedyś napisał~ 
Pieśnią miłosną jak pocałunkiem 
Życie zawierszę: 
Miłość mi była strawą i tTunkiem -
Miłooć ł wiersze. · 

~kademia pana Brzechwy. Czyt. 1984. Str. 
194. Cena 90 zł. 

BIBLIOTEKA PAMIĘCI POKOLEIQ 

Ukazały się trzy pozycje wyżej WS>pomnianej 
biblioteki, kitóra od kil>ku już lat przybliża 
czy.telnikom sławne bLtwy z czasów ootatiniej 
wojny, w których odznaczył się żołnierz polski. 
Ksiąika F. Skibińskiego „Fa.Jaise" jest udo-. 

kumentowaną relacją z walk w Normandii. 
szczególnie o.statniej bHwy pod Falaise, w któ­
rej uczestniczyła polska' 1 Dywizja P~cerna 
odgrywając kluczową rolę w zwycięstwie wojsk 
Sprzymierzonych. 

Natomiast dwie pozostałe pozycje ;,Lasy Ja­
nowskie i Puszcza Solska" W. Tuszyńskiego i 
„Obrona Gdy1111 1939" E. Kosiarza traktują o 
walkach obronnych i o partyzantce na zie­
miach polskich. Są to relacje o bohaterskich 
unagainiach z najeźdźcą, o odwadze i heroiz- • 
mie prostych ludzi, a także o bezsilności, roz­
paczy i śmierci. 

Franciszek SkibińlSlki: Falaise. KiW 1984. Str. 
144. Cena 70 zł. 

Edmund Kosiarz: Obrona Gdyni 1939. KiW 
1984. Str. 236. Cena 90 zł. 

Waldemar TuszyńS'ki: Lasy Janowskie i Pu­
szcza Solska. Ki.W 1984. Str. 176. Cena 80 zł. 

• 
ODGŁOSY 8 



I 

zablfokl spo3rzał ina zegarek: dochodizlła dwud·zie!ta 
pierwsza; pdstanowił jeszcze wstąpić do poblis•kieg-0 klu· 
bu, w któ:-)'m zwykle gromadziła &ię tzw. ellita kultu-
ralna. • . . 

- O, co za rzadiki go§ć! P.rosimy, pr<JSimy, panie re­
daktorZI!! - Portier pomagał zd•jąć plaszC"Z. 

- Ja tyl!ko na chwileczkę. Zobaczę, czy .nie ma nikog-o ze 
lf!ajomych. 

- Są, są, ja•kby było inaczej! Ale słyszałem, że pan redaktor 
opuszcza nas na dłużej? Bardzo, bardzo żałuję! 

- Już dość się nasiedziałem .. Czas się trochę pne\vietrzyć. 
Rozejrzał się po sali. Jego też dostrzegli. Kierownic:r.ka klubu 

wyprzedziła mnyl'.'h: 
- Witamy redaktora w naszych skromnych p<rogach. Co to? 

Wizyta pożegnalna? 
Jemiołek, kicrcwnik działu łącmości z czytelhi'kami, już sobie 

.r.ieco podpił : 
- Szefie, j-.k to dobrze, że ja szefa widzę. Szef był d1a mnie 

zawsze jak ojciec, teraz wstałem się za półsierotę. 
- A k::igo uważade za matkę? 
- Partię· kochaną. Ale szanowna mamusia · ma pewne kłopoty. 

żebym się tylko nie przeobraził w kompletnego sierotkę! 
-.Ai1ochlaliście zdrowo, Jemiołek. Dobrze, że to przestało mnie 

<::bchodzić. 
- A co to nie wolno? Już po godzinach urzęd'Owania. Wódzia 

jest zresztą dla ludzi. Kto popiera monopol, ten popiera państwo, 
no nie? Dobrze mówię. 

W uwo1nieniu się od oqjęć Jemiołka pomógł Szablickiemu Ja­
błońs•ki sekretarz podstawowej organizacji partyjnej -pn;y re­
dakcji.' Barczysty, o pucołowatej twarzy, na pozór dobrotliwy, ale 
zawzięty przy bliższym poznaniu. Ktokolwiek nacisnął mu na od­
c;sk, ten długo potem pamiętał ten niero.zważny kr:<>k· W re­
dakcji zajmował się problematyką ekonomiczną, ale 3ego praw­
dziwą pasją była literatura. Napisał kilka powieści, które n?e 
~potkały się z większym oddźwiękiem, ale pozw~liłY. mu zdo.być 
członkostwo Zwiazku Liter.atów Polskich. Szczycił się tą legity­
macją ZLP przy· każdej okazji. Sporo zarabiał na spotkaniach 
autorskich. Szablkki ciągle nie mógł zrozumieć, dlaczego właśnie 
jego, zresztą nikłą większością głosów, wybrano na ~ekre~ana. 
Pod.świadomie czuł i nie mylił się, że chcian-0 sprawić psL'l{u.;a, 
wybrać kogoś, kto 'wobec kierownictwa redakcji nie będzie z.byt 
uległy. . . . 

- Wypijemy po małej czystej? - zapytał teraz Jabłonski 
~ nie czekają.c na odpowiedź posadził gościa przy wolnym sto­
li-ku, po czym podszP.dł do bufetu. 

- \'o jest ta małą czysta? - Szablicki wskazał palcem na 
k1eli&zki. 

- Taka średnia. PrzY1I1iosłem po setce, żeby dwa razy me 
i::hodzić. Dobrze nam się razem współpracowało, należałoby więc 

~odnie się pożegnać. Może załatwisz mi jakieś tłuma,ze_nie \Y 
.Jugosławii? Ostatecznie moje powieści tkwią w rzeczywistości. 
No, to co? Po połowie! Na zdlrowie! 

Przechylili, choć gdy Jabłoński wypowiedział· słowa „po po­
łowie", Szablicki ,gotów był sądzić, że ten proponuje mu połowę 
honorarium za załatwienie sprawy. . 

- Nie wiem - kontynuował Jabłoński - jak mi się będz1e 
współpracowało z Dolińskim. To bardzo uparty facet, 2'3.W>ze 
chce postawić na swoim. Gdybym był sekretarzem Połtawskim, 
zaangażowałbym się raczej po .stronie Rychlika. · 

- A o sobie nie myślałeś? 
- Żartujesz? Mój czas jeszcze n'ie nadszeół. 
- A nadejdzie'? 
- Powiem ci brutalnie, że nie można tego wykluczyć. Do-

lii1ski jest dla rnniE człowiekiem przejściowym. A czy wiadomo 
:r..resztą jaki los czeka nasz kraj? „Solidarność" już pokazała 
pazurki, kiedy stanęła sprawa z re-jcstra.cją. !\fały kot ma małe 
pazurki, tygrys większe, a lew.„ 

- Czarno widzisz! . 
- Może i czarno. ale Polska jest za mała, aby mogło w nieJ 

panować coś na ksLtałt dwuwładzy. Sięgnij do Lenina, No, pv<l 
cl:ugą nóżkę! Kiedy wyjeżdżas:i; do Belgradu? 

- Za jakiś tydzień, może dwa. Na razie wybieram się sam, 
rozejrzę się. 

- Wygrałeś los na loterii! Opijesz się śliwowicy. . 
- Nie lubię tego trunku. Jak pić, to tylko czystą. Pozwolisz., 

że się zrewanżuję'? . 
- Zrewanżujesz się w Belgradzie, ja nie frajer. Dałeś m1 

zresztą tę premię za artykuł o budownictwie. 
- Kolegium przyznało ci premię. 
- Kolegium, n,ie kolegium, zres:litą kolegium to ty. Grunt, 

że wpadł-O trochę grosza. Wezmę po śledziku na zakąskę. 
G1y odszedł do bufetu, przy stoliku zjawiła się Iwona. Te'i 

pyła lekko podchmielona. . . . . . 
- Kie poznajesz starych 2'l!lajomych? Zwaz.n1ałeś! Jak idziesz 

w „ambasadory". Można przy was klapnąć na chwilę? 
Nie wypadało mu zaoponować. . : 
Iwona należała do stałych bywalczyn klubu. Przesiadywała 

tu całymi godzinami, zawsze chętnie garnęła się do towarzyst­
wa, zwłaszcza takiego, które trudno było ~aliczyć do abstynen­
tów. Piła wsźystko, co było w zasięgu ręki, wszystko, C? .miało 
choć kilka procent alkoholu. Panowała powszechna 0~1111.1a, że 
to właśnie ta •miłość do Bachµsa stała się bezpo§re<l!nią arzy­
czyną jej r·ozejścia się z mężem. Nie wyglądało jednaik, a ffi'lże 
tylko udawała, aby się tym zbytnio przejęła ~e? mieszkanko 
na trzecim piętrze wieżow<:a niejednokrotnie gosciło amatorów 
mocnego tl"unku. OczywIBcle pod warunkiem, te goście ów tru­
nek przy;nieśli ze sobą. 

Szablicki był tam też kilkakrotnie, raz nawet zabalował tęgo 
1 rano obudził się w rami<>nach Iwony. Wspominał ową noc 
Ja'ko męską przygodę, nie pierwszą i zapewne nie ostatnią w 
jego dość bujnym życiu. Początkowo obawiał się nieco przydłt:t­
g1ego języka pa·rtnerki, ale na szczęście te obawy okazały się 
płonne. 

Jabłoński wrócił z trzema setkami, 7JOrlentował się bowiem, 
.te Iwona zajęła miejsce ptzy stoliku na dłużej. 

Stulknęli się wszyscy jak dobrzy znajomi. 
- Krzysiek - powiedziała patrząc na Jabłońskiego -;- ~yłby 

dobrym zaopatrzeniowcem. Nie zrewanżuję się wam dzisiaJ, bO 
jestem bez grosza 

- A kiedy ty masz pieniądze? - zaśmiał się ekonomista-li­
terat. - Pierwszego oddasz długi z poprzedniego miesiąca i znów 
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jesteA na zeri>. 
- Biorę teraz potyc!'Jkę, martw .!lię lepiej o siebie! TwoJ!l 

ostatnią powieść s·chlas.tała „Literatura". . 
- Dobrze, te się o niej w ogóle mówi! Najgorsze to n:1Ic:te­

nie. A patrzyła4, kto pisał recenzję. Ten chłystek! Sam mczego 
w życiu nie napisał i nie napisze. . 

- Ty też nic1.ego nie napisze.o;z„. - Iw()?la pod wpł.Yw.em wię­
kszej dawki alkoholu stawała się agresywna. Szabltcki starał 
się załagod~ić •11a~trój, ale Iwa.na mu przerwała. . . . 

- Bronek, nie odzywaj się, bo ci przypomnę, co mowiłes o 
tych „Zajęczych wa!'gach" Krzy~ztofa„ 

- Co mówiłem? Pewne partie mt się nie podobają, ale ca­
łość.„ 

MAREK ADAM JAWORSKI 

Taniec w tunelu 
OD AUTORA: Początek tej przygotowywanej do druku 
pod tym tytułem powieści ·~ to li~top~d 198~ r. Akcja 
toczy się głównie w środowisku dz1enmkarsk1m. 
Bronisław Szablicki, dotycl1c?.asowy redaktor naczelny 
partyjnej gazety w mieście wojewódzkim, odchotłzi na 
płacówkę do Ju~osławii. Jego następcą zostaje Janusz 
Doliński; zajmujący się dotychczas problematyką 
międzynarodową. 

_ Przestań glęcizić, dajmy jednak odpoc2ląć literatU!rze, czy 
pseudoliteraturze - poprawiła się. -- Cóż wam jeszcze powie­
dzieć? wstąpiłam do „Solidarności". Dosyć mam tego bui:delu 
'łoi szkole· Dyrektorka się szarog~i. całe grono pedagogiczne 
rozstawia po kątach i myśli, że do niej ś~ia~ należy. 

- A dużo was wstąpiło? - zapytał Jabłonsk1. 
- Połowa. Równa połowa. Druga ostała się w z:nią:!Jku n~u-

czycielskim, tym sta.ryil.. N·o .i ci s~arsi do nas me przyszli. 
- Ty też do najmłodszych me nalezyszl 
- Ale i do najstarszych również. 
- Działałaś kiedyś w zetemesie„ . 
- A co to ma wspólnego? Przez pewien czas byłam również 

kandydatem partii. · 
- Ale skreślili cię, bo nie płaciłaś składek! 

- A z czego m:ałam płacić? . . . 
- Wód'.ka była ważniejsza - oogryzł się Ja~łonski. 
Szablickiego nudziła już ta ro?lll{)wa. Spo3rzał na zegarek. 
_ Na mnie już czas. Dziękuję za mił~ towarzystwo. . 

1 
• 

- Zaprosisz nas do Belgradi;? Gdzie on tam zapro~i. Jaska 
we:żmie go za twarz. będzie chodzić jak na ~znurk~, nie da ?1~ 
wydać ani jednego dinara. Dinar to prawie dewizy, no me" 
Bogaczem będziesz! Ale - dodała ściszając ~łos - należało c1 
się. Utrzymać w ryzach taką bandę reda:k:cy3ną to s7..buka. Jak 
sądzisz, Doliński da sobie radę? . 

- Jeśli Jabłoński pomoże.„ - zabrzmiało to ironicznie. 

- Pani Mi:-ko, może nas pani poczęsto,„·ać herbatą? . . 
Siedzieli w trojkę. Doliński, Rychlik - zastępca i Bornmo­

wicz - sekretarz reda·kcji. Ten ostatni, najmłodszy w tym gro­
"lie. niedawno. awansował. pr:&edtem był kierownikiem działu 
k<.ilturalinego. Znał swietnie język. polski ·I to chyb~ zadecydo­
wało że powierzono mu tak odpowiedizialne stanowisko. Z-:'.'.esz.­
tą Rychlik miał już tiość adiustacji i ciągłej walki o przeanki. 

- Herbatę mogę podać, ale są kłopoty z cukrem. 
- Szablic:ki nic nie z.ostawił? 
- Redaktor - poprawiła - Szablicki miał sWój cu:kier, trzy-

mał go w tym puuełeczku po kawie. - Zajrzała doń. - Nie­
stety, puste. 

- Zabrał z sobą osta<bnie resztki - zarechotał Rychlik, ale 
nikt nie poszedł za jego przykładem. 

- Ja mam o::ukier. Pożyczę na wieczne oddanie - zapropo­
nował Bocianowicz. 

- Dziekuję,_ w przyszłości się zaopatrzę, masz u mnie cukier 
·ak w banku! Pani Mirko - dodał zwracając się do sekretar­
ki - proszę mnie teraz z nikim nie łączyć i nikogo tu nie 
wpuszczać. Musimy porozmawiać. 

- Tak jest, panie redaktorze. A gdyby dzwonił Pierv;szy lub 
ktoś od niego? 

- To oczywiście jestem, choć nie sądzę„. 
- Poprosiłem was - powiedział Doliński, gdy zostali sami -

by zastanowić się, jaka jest sytuacja w naszym zespole. 
- Taka sobie. Powstał komitet założycielski „Solidarności". 

Ch<:ą założyć u nas kolo, czy komisję, nie wiem, jak to się do­
kładnie nazywa - poinformował Rychlik. 

- W .redakcji? 
- W redakcji, a fd·zi•, na Księżycu? Mają pełną swobodę 

działania, nie moma im tego zabronić. 
- Kto jest w tym komitecie założycielskim? 
- Pięciu dziennikarzy, maszyndstika, gonie<:. 
- A kto~ z kierbwinik6w? 
- Owszem, Jemiołek. 
- Jemi'lłek? 
- Twierdzi, że jako kierownik dziahi łą-czności 1 czytel·ni-

kami, czyli po nasz.emu - Iistów, zna najlepiej ,gytuację . 
- Dobrze, kto jeszc.ze? 
-'- Michałek. Ciężki, Kost.kiewitt i Cza.pl6wna. 
- Wszystko nabytki Szablicldego. 
- Ale nieiktórych protegawanol Zebył wiedział, kto .!lę za 

nimi ujmował! 
- Sekretarz CJnatoVISkiT 

:.... Nie tylko. Ojciec Michałka to stary Jlbowł~eo, b1I „.,. 
ny podczas walk z bandami. C>Wzymał Komandor1fł. 

- Aie młody Michałek nie ma nic. 
- Ma Brąwwego Janka Krasickiego. Za działaln<>ff w •te--

mesie. 
- Mniejsza z tym. No i co zrobimy? . . 
- Nic. Zwołują zebranie organizacY,jne, zap~aszaJą1 wszystk1cll 

dziennLkarzy, ma też przyjść ktoś ?. zarządu regionu. . 
- Zobaczymy, co i tego będlzie. Jak sąd·z.isz, ilu od nu moz• 

się zapisać? 
- Kto wie„. - Rychlik jak.by liczył w pamięci. - Z dzie-

siątka chyba się uzbiera. 
- Czyli jedna piąta zespołu. 
- A jeśli jed111a czwarta? 
Pani Mirka przyniosła herbatę, Bocianowic:t wy.stkooc:tył po 

wkier. Wrócił, mitygując się: 
- Nie wiedziałem, że tak mało. Musieli mi ' podebrać„. Ale 

po łyżeczce będzie. . . 
- Wvstarczv. Na czym to ja skończyłem„. Jedna pląta,„Jedna 

czwarta„. Tylko sP'Jkoj.nie~„ Kostkiewicz też jest w partu? 
- Ciągle kandydat. 
- Tak„. A co nowego w kraju? Są jaikieś meldunki z KC? 
- Są. Strajki w kopalni „ Wujek" i w hucie „Warszawa". 

Jagielski i Bafia przyjęłi Bujaka, przewodniczące~o ,,M~z?~za". 
Zakofrczył· się strajk w siedzibie WRZZ w Radonuu. DzisiaJ Ka­
·1ia spotyka się z kierowni•kami wydziałów KC, w Wars~w1~ 
jest też narada prezesów wojewódzkich zwią:!Jków sp6łdzieli;i 
:o1niczych „Sam:ipomoc Chłopska". Normalka. Radzimy i radzi· 
my. Przegadamy tę naszą Polskę. 

- Który to d:zi;ia'j? Żyjemy tak z dnia na dzień, że jw t.racę 
orientację. 

- 28 listopada. 
-- Cholera, jak ten czas leci! Nie <>bejrzy.my się, a będ%1.e 

Sylwester. Wybieracie się gdzieś? 
- A masz coś do zaproponowania? - z:apytał -Bocianowie& 

Doiills.kiego. 
- Gdzie tam! Siedzę w dom.u, mo:ie.m)· się ewentualnie spt>t­

kać i wspólnie wychylić szampana! 
- Jak się uda kupić. Chyba, że za dolce. Ty, Januszk.u 

zwrócił się do nowego szefa Rychlik - chyba wcale nie za.glą­
ó asz do sklepów? Coraz bardziej pustę pó&i. Przedtem były 
tylko puste haki. Po diabła z1'udowaliśmy tyle szatni? 

- Ponury dowcip! 
· Zadtwięczał d·zwonek telefonu, spojrzeli na siebie ze źd~wie­
niem. 

- Towarzysz Połitawski chciałby ro~a.wiać - Dolińsiki :i.!!ły· 
szał głos sekretarki. 

- Cicho! - machnął ręką w kierunkiu kolegów. - .Stary (łUY 
aparacie!... Tak. Je<5tem, towarzysz.u sekretarzu„. Tak„. Ta.k:.M 
Rozumiem. Oczywiście, że spokojnie„. Dobrze„. D<>brze„. Nie 
oędziemy z tego ~obić sensacji. Dziękuję, d'Liękuję, towarzyszu 
sekretarzu. 

- Co, co, Ci> nowego? - Rychlik siedział jak na szpilkach. 
- Mamy nowego l\'Ojewodę. · 
- Wróble o tym ćwierkały. · 
- Premier przychylił się, jak mówił Stary, do prośby Wol-

niaka i odwołał gc ze stanowiska. Jednocześnie na wojewodę 
powołał .. No, kogo? 

- Ja ~tawiam na Stycznia - powiedział Bocianowicz. 
- Ze niby po grudniu przychod:ta styczeń? Nie, nie zgadłeś! 
- Ja na Skórnickiego! - zakrzyczał Bocianowicza Rychlik. 
- Wyg.rałeś Skórnicki pnie się do góry. Zaczynał jako prze-

wodiniczący powiatowej rady, potem wzięto go do apara.tu par­
tyjnego, a teraz w~puszczono na szerokie wody. 

- Nie zazdroszczę mu. Może mieć k-0łopoty z „Solidarnością". 
- To urodzony dyplomata! Pierwszy mówił, żeby nie ekspo-

nować tego na ~zołowce, proponował dać gdzieś w 'rodku pier­
wszej kolumny. 

- Od kiedy te Połtawski zajmuje się redagowaniem pisma? 
Nie jesteśmy przecież organem„. - ode:r.wał się Bocianowicz 
i jakby sam przeraził się tych słów, bo dodał szybko: - żar­
towakm oczywiście. Jesteśmy pii;mem PZPR. Wiadomo!ć przyj. 
~ezP~? • 

- Tak, może już Jesit. Trzeba, Michał zad~wonić do daleko­
pisów. Na razie bierzemy się do roboty. Wszystkie materiały, 
które są w tej zielonej teczce, przeczytałem. Co do dwóch mam 
~vątp~h~ści: PQzwólcie, że te teksty jeszcze zatrzymam. Wyda• 
Je ~1 s1ę, ze mamy za mało materiałów mówiących o ludziach, 
nasi za ba.rdzo przylgnęli do biurek. Nikt im przecid ich nie 
zabierze! Ja wiem, że najprościej jest zbierać Informacje przez 
t~Iefon, ale my tak daleko nie ujedziemy. Nie te czasy! 

- Założę się - powiedział Rychlik - te wśród tych zatrzy-
manych tekstów jest ten, który wyszedł spod piqra Michałka. 

- Zga~łeś po raz drugi. Ale cieszę się, że się rozumiemy. 
- Szefie, do usług! 
- Przestań z tY'm szefem! 
- Ja tylko żartuję! 

- No myślę, ale nie lubię takich tart6w. Zygmunt, w•ród 
tekstów - 1pojrzał wymc>wnie na Rychlika - eo do których 
mam pewne wątpliwości, jest i twój. 

- A co chcesz od niego? Słusmy politycznie. 
- Słuszny, ale takim jęzY'kiem nikogo dzisiaj nie przekona· 

my. Przepr.aszam cię, chciałbym być dobrze zrO?JUmiany_ 
- Oczywiście.„ - Rychlik spochmurniał, ale z kolei Bocia­

noW'icz jakby się rozpogodził. 
- Przyszła krySka na matyska - zatarto.wał, ale Doliński 

skarcił g-0 wzrokiem. 
- Mnie chodzi wyłącznie o dobro p4ma. Chciałbym, aby w 

tym wzglęclizie nie było między nami zadnych niedomówień. 
Gdy tylko zniknęli u drzwami, weszła do pokoju Mirka. 
- Redaktorze, czeka na pana Interesant. 
- A któt to taki? Nie może przyjąć go Rychlik? 
- On chce rozmawiać tylko z naczelnym. To ktoA s U4"r.ądu 

,,Solidarności". Przyjmie go pan? . 
- Przyjmę. Co mam robić? Ale, chwileczkę.„ Może pani u­

bierze przedtem te szklanki. 
- Podst herbatę? 
- Po co? I talk już nie ma cukru„. 

• 



T egoroczne egzaminy 
wstępne na Wydz1al 
.\ktcrski PW.:>FTviT w 
Lodzi prowadził o'.J )li 

dziekana Michała 
!'awlickicgo opiekun noweg1; 
pierwszego roku - znakomity 
:pedagog, ceniony reżyser te~­
tralny, specjaiista od ruchu 
scenicznego i szermierki (twór­
ca układów pojedynkó\v w 
„Potopie") WALDEMAR WIL­
HELM. 

Przyjmując niejako odpowie­
dzialność za wybranych drogą 

konkursowej eliminacji studen­
tów sztuki aktorskiej - szcze­
gólnie wnikliwie i bardzo pra­
cowicie przyglądał się i bada! 
ich :propozycje-produkcje. 

Odnotowując tegoroczne eg­
zaminy na łamach „Odgłosów"' 
rozmawiamy z Waldemarem 
Wilhelmem o ich przebieg·.i. 
bohaterach, wymogach, prog-
nozach i oczekiwaniach .. 

Dedykujemy wywiad nie tyl­
ko tym, którzy zdawali na 
Wydział Akt01;ski, ale i tym, 
którzy wybierają się tam w 
najbliższych latach. 

*** - Które to JUZ egzaminy 
wstępne na Wydział Aktorski 
PWSFTviT obserwuje pan z po­
zycji pedagoga-egzaminatora? 

- W szkole pracuję 24 lata 
(od 1959 roku), jako egzamina­
tor zasiadałem za stołem „na­
ście" razy, ostatnio prowadzi­
łem zdjęcia filmowe, Jestem 
jedynym pedagogiem, który po 
raz czwarty obejmie prowadze-
nie I roku. · 

- Były zapewne lata obfitu­
jące w talenty i lata bez re­
welacji? 

- Myślę, że ·nie można tego 
tak rozpatrywać. Od dłuższego 
czasu obserwujemy pewien 
spadek poziomu zdających pod 
względem ograniczonej świa­
domości wyboru zawodu, przy­
gotowania i wiedzy ogólne!. W 
większości ci ludzie •nie bardw 
wiedzą czego się po nich ocze­
kuje i· p<> co do nas · przycho­
dzą, na co wskazuje brak pod­
stawowych predyspozycji do 
zawodu aktora i nieznajomość 
obowiązujących kryteriów. Nale­
żałoby więc coś zrobić w tej 
materii, może wrócić do sta­
rych, sprawdzonych tradycji. 

- Talenty odkryte na egza­
minach wstępnych okazywały 

się nimi podczas 4-le(nich stu­
diów i po dyplomie? 

- I tak, i nie. Problem jest 
szalenie złożony, każdy prz1-
padek jest indywidualny i każ 
dy przykład jest fany. Składa­
ją się na to różne względy: 
życie rodzinne, trafienie do od­
powiedniego zespołu teatralne-­
go, ciekawy repertuar, dyrek­
tor. Coraz trudniej jest trafić 
na wszystkie te elementy w 
pozytywnym znaczeniu dla 
rozwoju aktora. I oczywiście 
łut szczęścia, który w zasadzie 
zamyka problem. Natomiast 
można się zastanawiać - czy 
sposób rekrutacji na studia ak-
torskie jest -słuszny, czy nie 
należałoby rozszerzyć terenu 
penetracji. Kiedyś. poza uczel­
nią istniały zespoły kwalifiku­
jące do drugiego etapu kon­
kursu. Wstępny dobór. Byly 
obozy po I eliminacjach, na 
których pedagodzy spotykali 
się z' kandydatami już wy-

LIST Z WYBRZEżA. 

branymi do dalszych egzami­
nów i poznawali ich dokładniej 
niż podczas krótkich spotkań 
na sali. Były więc równe szanse 
dla wszystkich. Teraz trudno 
jest się porozumieć z kandy­
datami, którzy nie wiedq o co 
w tym wszystkina chodzi. Bt· 
ło więc mniejsze niebezpieczen­
stwo pomyłek, a wiadom'l, 
że jesteśmy omylni. 

- Przeciętności z predyspo­
zycjami aktcm1kimi, klór.: ież 
pr~yjruujecie poioslawaly nimi, 
czy też rozwijały s'ię i błysz­

c:iały? · 

- Bardzo często rozwijały 
się i prL.ebiJały tale my. Ą 
szcz.ególnie ci z ostatnich 
m1eJsc na liście, którzy prze­
chodzili mmimalną ilością pun­
któw. Talenty często wierzą w 
s_WÓJ ·,alent i przestają praco­
wać. l odwrotnie - poprzez 
prac.ę oukrywa się to, co tkwi 
w człowieku. Zresztą podobno 
kazdy z. nas jest aktorem, tyl­
ko okohcznosci powoduJą, że 
zostają mmi inni. 

- Zna pan Jakął recepię, 
regułę na trafione prognozy 
odnośnie kandydatów na ak­
torów? 

- Nie ma takich reguł 1 re­
cept, jest to w każdym wy­
padku ryzyko. Tylko raz de­
cydujemy się je podjąć, a raz 
me. Często ułamek sekundy, 
jakiś błysk, jedno zdanie, jed­
na reakcja decyduje i utwier­
dza w przekonaniu, że podej­
mujemy to ryzyko. V11ibrew 
powszechnym opiniom, że t.rze­
... a dużo umieć przychodząc do 

. sz.Koly teatralnej I To polega 
nie na sposobach, lecz na au­
tentyA:znych reakcjach w pro­
cesie mówienia, działania, gdzie 
do głosu dochodzi „Ja" kandy­
data oraz na informacji o im-

. pulsach płynących ze strony 
komisji. 

- Mając tak duże doświad­
czenie i rozeznanie w tym co 
do„>re, a co de u kanaydata 
mo7.e pan prognozować prawie 
bez pomyłek? 

- Ryzyko pomyłki istnieje 
zawsze, doświadczenie zmnieJ­
sza tylko procent ryzyka. Mo­
że. rue należałoby o tym mó­
wić, ale jest to pewien pro­
c<!nt w przypadkach szczegól­
nych, myślę o „intuicji". Dzię­
ki nieJ wyczuwamy pewne pre­
dysp<>zycje, choć nie mamy na 
to dowodu, po czym należy te 
elementy sprawdzić, szczegól­
nie na Il eliminacjach, gdzie 
mamy okazję poznać się. z 
kandydatem przez kilkadzie­
siąt minut. A mamy już wy­
niki ze wszystkich innych 
egzaminów. 

- Co nazywa pan talentem 
aktorskim? 

- Nie bardzo wiem - co to 
jest talent, natomiast jeśli 
mówimy o wielkim talencie, 
to musi być olbrzymia siła 
charakteru, woli, która pozwa­
la rozpoznawać w sposób cią­
gły wrodzone predysp<>zycje. 
1'i!ie wolno choć ' na moment 
zatrzymać się w rozwoju. W 
przyrodzie jest· tak, że wszyst­
ko co rośnie szybko, jest nie­
trwałe, co łatwo przychodzi nie 
przedstawia wartośCi, stąd nie 
wierzę w błyskotliwe odkrycia 
i gwiazdy. To nie są gwiazdy, 
to efemerydy. Jeśli prześledzi­
my prawdziwe kariery aktor­
skie, to one bardzo powoli szły 
do góry. Miały wszystko u­
gruntowane, nie· było możliwo­
ści spadania. Rządzą tu te sa­
me prawa co w każdej dyscy­
plinie twórczej. 

- A co nazwie pan tylko 

predyspozycjami kwalifikujący­
mi do uprawiania tego 2awo­
du? 

- Składa się na to kompleks 
podstawowych kryteriów: dys­
pozycje muzyczne, słuch, głos. 
pamięć muzyczna, ruch, ogól­
na sprawność fizyczna, które 
przenikają się nawzajem. A­
parat mowy, szczególnie ostat­
nio Laniedbany. Od tego trze­
ba zacząć: prawidłowa artyku-
lacja, emisja głosu, bo tym 
pracuje całe życie aktor. W 
olbrzymim procencie kandyda­
ci nie zdają sobie z tego 

chaliście w tym ro!i:u? 

- Około 180. 

- Ilu wybraliście do dru· 
gich eliminacji? 

- 35: 18 chłopców 17 
dziewcząt. 

- To wyjątkowo ostra. se-
lekcja? 

- Owszem, dlatego, aby 
bliżej i głębiej przyjrzeć się 
tym kandydatom co do któ­
rych można mieĆ' narizieJę, ie 
nadają się do kształcenia i 

ki - nie przeskoczy jej. Nigdy 
nie mamy pewności do końca, 
że to tak jest, pozostaje margi­
nes wątpliwości, stąd obserw:>· 
wanie na innych przedmiotach 
lub rlorla1kowe rozmriwy. N[l. 
egzamin 7 literatury odbywa 
sif( wobec rałej komisji, aby 
przypatrzyć się kandydatowi. 

- A wszystko to co rozgry. 
wa się na sali wywołuje także 
i u was stresy i poczucie o­
gromej odpowiedzialności ta 
los młodl•g11 człowieka. Jak 
duży u pana w czym się 
przejawiający? 

nawet przeprowadzamy głoso­
wanie. 

- Jak prognozµje pan tycii 
wybrańców, którzy znaleźli 
się w uczelni? 

- Jeśli wytrr.:ymają tempo 
tego biegu, a będzie duże, to 
mogą być prognozy optymisty­
czne. 

- Wracając wspomnieniem 
do lat ubiegłych - miał pan 
na pewno p11dobne prognozy i 
nadzieje. Spełniły się? 

- Marzenia mają to do sie­
bie, że nigdy si..: nie spełnia­
ją do końca. Należy próbować. 

Podobno 
każdy z nas 
jest aktorem.„ 

- Najchętniej nie uczestni­
czyłbym w tym akcie, szcze~ 
gólnie bolesny jest moment, 
gdy w sytuacjach, kiedy trud­
no się porozumieć, dotrzeć do 
kandydata, trzeba zadziałać 
bardzo ostrym bodźcem. Może 
nawet Ladając „ból", który ma 
spowodować reakcję. Wtedy 

jak w medycynie 
wstrzykujemy bakterie, które 
mają zadziałać, spowodować u­
odpornienie organizmu. Deli­
kwent nie jest zorientowany 
jaki cel przyświeca temu za­
biegowi. Mówimy o przypad­
kach wyjątkowych, z tym, że 
trzeba wiedzieć - kiedy moż­
na zastosować szczepionkę, bo 
słaby organizm możemy zara­
zić, spowodować załamanie, a 
nie pobudzenie. 

, - Będzie pan prowadził 
przez 4 lata nowy rok studen­
tów sztuki aktorskiej. Czego o­
czekuje pan od swoich podo­
piecznych? 

- Pasji, uczciwości i rzetel­
ności w pracy. Rywalizując w 
tym biegu, będą uczestniczyć 
w walce szlachetnej i będą 
przyjaciółmi. Chcę kształcić 
indywidualności z umiejętnoś­
cią pracy w kolektywie. 

- A czego będzie pan wyma. 
salt 

Dyscypliny, tej obowiązu­
jąeej w działaniu zbiorowym 
oraz tej wewnętrznej u każ-
dego, indywidualnie. Także 
wzajemnej tolerancji, która 

Z Waldemarem Wilhelmem. 
rozmawia Bohdan ,Gadomski 

- Jak więc dociera pan do 
tych miejsc u kandydatów na 
aktorów, które są najczulsze i 
często uparcie skrywane? 

- „To już tajemnica zawo­
dowa". To żart, p<>maga doś­
wiadczenie wieloletniej pracy. 

jest podstawą każdego zbioro­
wego działania. Oczekuję ol­
brzymiego wysiłku . 

- Dla tej pracy rezygnuje 
pan z reżyserii? 

sprawy, a braki w tym wzglę­
dzie eliminują kandydata. 

Druga sfera trudniej 
uchwytna, mniej zbadana to 
sfera wykonawcza. Sporo N 
tej materii nieporozumien, 
tak, że czasami nie wiemy -
czy instrument nie strojony 
czy się muzyk myli. Łatwiej 
jest kształcić instrument, bo 
efekty tego mamy natychmias­
towe. Sfera druga jest o wie­
le ti;udniejsza i nie ma w Pol­
sce tradycji. To technika wew­
nętrzna (sygnał o czym mówię), 
to, co tak wspaniale mają o­
panowane aktorzy radzieccy 
i amerykańscy. Niestety, tym 
się u nas nie zajmujemy. 

- Jak było w bieżącym roku: 
czy pojawiły się talenty czy 
raczej dominowały - jak w 
ostatnich latach przecięt­
ności na wyrównanym pozi~­
mie? 

- Nie używam terminu „ta­
lent'', na pytanie odpowiem 
nie wprost: zbyt mała była 
grupa osób, wśród których 
chcielibyśmy wybrać najlep­
szych. Myślę, że odpowiada to 
sytuacji, iaka w ogóle istnieje 
dziś czyli zainteresowaniu 
młodzieży teatrem i tym za­
wodem. No cóż, ryzyko upra­
wiania tego zawodu jest duże, 
a zdający nie mają o tym po­
jęcia. Ktoś kto bliżej interesu­
je się teatrem, sytuacją akto­
rów, wybiera inny kierunek 
studiów. Dlatego z zazdrością 
obserwuję egzaminy do AM, 
PŁ, gdzie zdaje wspaniała mło­
dzież. U nas znamienne jest, 
te świadectwa maturalne zda­
jących są bardzo przeciętne. 

Ilu kandydat6w przeslu-

mieć dla nich więcej czasu. I 
to co już powiedziałem: za 
mało było dobrych, żeby wy­
brać najlepszych. 

- Egzamin główny .w dru­
giej eliminacji (prna, monolog, 
wiersz, scenki aktorskie) i .ok. 
4D minut na jednego kandyda· 
ta przyniósł zapewne jeszcLe 
inne spostrzeżenia? 

· - Owszem, doszła piosenka, 
która w paru przypadkach 
zmieniła obraz kandydata, np. 
głos okazywał się mniejszy 
niż w sali muzycznej, gdzie 
był większy pogłos.. W paru 
przypadkach kandydaci wyka­
zali forll1ę zwyżkową, ale kil· 
ku obniżyło poziom, na co zło­
żyło się wiele czynników. A 
jest to również sprawdzian 
predyspozycji psychicznych, 
nierozerwalnie związanych z 
tym zawodem, często decydu­
jących o sukcesie w tym zawo­
dzie. Odporność psychiczną 
można wykształcić, ale to wy­
jątkowo trudne. Znam kilku 
znakomitych aktorów, którzy 
nie mają jej do tej pory. 

Bywa, że świetni, lecz 
zdenerwowani kandydaci nie 
wytrzymują napięcia i prze· 
grywają. Co wtedy robicie wy, 
pedagodzy-selekcjonerzy? 

- Każdy z przypadków roz­
patrujemy indywidualnie i o­
czywiście staramy się zbadać 
przyczynę obniżania noziomu 
kandydata. Niekiedy jest to 
znak, że nie są to predyspozy­
cje, o które chodziło. Bywa, że 
w pierwszej eliminacji kandy­
dat zaprezentuje maksimum 
swoich możliwości, a w dru­
giej, po podniesieniu poprzecz-

- Jac; byli tegoroczni kan­
dydad? ~ 

- Dziewczęta w wieku 18-
-20 lat zawsze są bardziej 
dojrzałe psychicznie i fizycz­
nie ·od chłopców, o większeJ 
świadomości, o bardziej spre­
cyzowanym poglądzie na ży­
cie. Jeśli chodzi o urodę nie 
było najlepiej. 
Chłopcy w wieku 19-23 lat 

są mniej dojrzali psychicznie, 
ale młodość to przecież rów­
nież walor. Bardzo zróżnicowa­
ni pod względem poziomu, wie­
dzy humanistycznej. Duży pro­
cent absolwentów szkół zawo· 
dowych, co decydowało nieste­
ty o poziomie. 

- Podobno w tym roku 
zmieniliście kryteria i wyma­
gania Na czym ta zmiana pn­
legala i ezy się wam spraw­
dziła? 

- Szczegółowo badaliśmy 
to co nazwałbym instrumen­
tem, a więc aparat mowy, głos, 
słuch, sprawność fizyczną. 
Wszystko to po to, aby unik­
.nąć w przyszłości nieporozu-
mień w trakcie szkolenia i w 
zawodzie. Jeżeli ktoś nie po­
doła na l roku, bardzo cięż­
kim i selekcyj.nym, musi od­
paść. Można dyskutować o „ta­
lencie", natomiast warsztat i 
sprawność instrumentu nie mo­
że podlegać dyskusji. 

W II eliminacji zaczynamy 
oglądać wybraną grupę od po­
czątku, od zera, patrząc głę­
biej, wnikliwiej i w ostrej 
konkurencji. Finał to punkty, 
czylL obliczenia komputera. De­
cyduje ilość zdobytych pun­
któw, pewne rzeczy są już po­
za nami. 

- A w przypadkach kontro­
wersyjnych, wątpliwych, trud­
nych? 

- Toczy się ostra dyskusja 
w gronie egzaminatorów, a 

- Coś za coś, niekiedy trze­
ba rezygnować z pewnych pro­
pozycji, jeżeli chce się być 
uczciwym w stosunku do in­
nych i do siebie. Trudno wy­
magać od studenta, jeśli tych 
wymagań nie stawia się sobie. 
Studiujący w tej szkole muszą 
rezygnować z wielu radości i 
przyjemności, na które mogą 
sobie pozwolić studenci in­
nych uczelni. To bardzo !rud­
ne, wyczerpujące i absorbu­
jące studia. 

Kiedy dyplomanci 
PWSFrviT mówią w wywia­
dach o tym ile i co zawdzię­
czają panu, to chyba jest to 
miła rekompensata za trudy, 
nerwy i poświęcenie? 

Na to trzeba ·długo cze­
ka~. 

Za rok przyjadą do was 
kolejni kandydaci na aktorów 
z całej Polski. Co zaleciłby 
Im pan Już teraz, póki je~t 
czas na przemyślenia i pracę 
nad sobą? 

- Przede wszystkim, żeby 
dogłębnie zweryfikowali swo­
ją decyzję i zdali s~bie spra, 
wę z tego jak olbrzymi wysi­
łek kryje się za tymi ~ekun­
dami, minutami na ekranie· 
filmowym, telewizyjnym lub w 
teatrze. Ile wysiłku, a niekie­
dy i łez ·składa się na t-en mo­
ment, który nazywamy sukce­
sem i czy rzeczywiście są w 
stanie p<>djąć to ryzyko? Czy 
starczy im sił, wytrwałości i 
odwagi? 

Jeśli tak, należy zacząć 
kształcenie tych cech w sobie 
od zaraz. Należy też odpowied­
nio wcześniej zapoznawać się t. 
~nformatorem, ~dzie można 
znaleźć ważne dane. 

• 
To ostatnie przedstawienie potwierdziło wy­

soką rangę Teatru Wielkiego w Poznaniu w 
polskim ~yciu muzycmym. Kościól św. Michała 
w Sopocie, gdzię zaprezentowano to osobli\\ e 
misterium był wypełniony po brzegi, a publi­
czność nadzwyczaj gorąco przyjęła występ poz­
naiiskich śpiewaków. 

towarzyszyć sesja naulkowa na temat współcze­
snego polskiego teatru operowego z udziałem 
czołowych naszych krytyków muzycznych. Dob­
rze także by było, gdyby Wydawnictwo Muzy­
czne zdobyło się na uruchomienie własnego 
stoiska, gdzie melomani mogliby nabyć Intere­
sującą ich literaturę. O płytach z nagraniami 
oper nie będę wspominał, gdyż wiemy, jakie 
trudlrlości przeżywa nasz przemysł fonografi­
czny. 

• 

Wreszcie Tr6jmias.to ma imprezę, która po 
kilku latach może stać się wydarzeniem kl\.lltu­
ralnym w skali eurropejskiej. Nie przesadzam 
ani na jotę. Rzeczywiście teraz, w roku czter­
dziestolecia PRL, pojawiła się szansa, że w 
Polsce odbywać się będzie festiwal, o szczegól­
nym maczeniu dla sztuki na Starym Konty­
nencie. Otóż, dzięki staraniom Ministerstwa 
Kultury i S:ttuki, Wydlziału ~ultury Urzędu · 
Wojewódzkiego w Gdańsku i Bałtyckiej Agen­
cji Artystycznej zostały zorganizowane na Wy­
brzeż,u, I Bałtyckie Spotkania Oper i· Teatrów 
Muzycznych. W tej chwili impreza ta posiad~ 
jeszcze tylko zasięg krajowy, ale w przyszłości 
w Operze Leśnej mają gościć sceny operowe 
i muzycz.ne usytuowane w miastach bałtyckich. 

Pr.zed rozpoczęciem Bałtyckich Spotkań, or­
gamzatorzy pragnęli, by większość przedstawiel1 
odbyła się w Operze Leśnej, która wreszcie zo­
stałaby należycie wykorzystana. Idea była pięk­
na, acz mało realna. Pogoda w pierwszych 
dniach Spotkań, jakby sprzysięgła się przeciw­
ko entuzjastom teatru operowego i w re'Zulta­
cie niektóre prezentacje trzeba było odwołać. 

Jeszcze jed·na uwaga - otóż, w tym roku· po 
raz pierwszy spotykamy się podczas Bałtyckirh 
Snotkań. Teatry przywiozły przedstawien a, 
których premiery odbyły się dwa, a niekiedy 
nawet trzy lata temu. Myślę, .że w przyszłości 
do udziału w imprezie powinny być dopuszrzo­
ne tylko te realizacje, które miały swoje pre­
n~!ery w ciągu sezonu poprzedzaiącegCl Sl)otka­
r.ia. Jest to kryterium, które stosuje się na 
wszystkich właściwie liczących się festiwalach. 

ye 1e 
o kania 

Spotkania rozpoczęły się 23 czerwca i trwały 
aż do 21 lipca. Gdy piszę ten felieton jesteśmy 
w połowie przeglądu i już teraz mowa powie­
dzieć, że Bałtyckie Spotkania są imprezą nie 
tylko pożyteczną, ale także udaną artystycZlllie. . Osobiście uważam także, że w przyszłości 

Bałtyckie Spotkania winny przekształcić się w 
Pokaz konkursowy. oceniany przez juiry. Wzros­
łaby wtedy ranga całej imprezy. 

pero we 
Ten maraton operowy jest :iilakomi·tą oka'Zją, 

by bliżej przyjrzeć się polskiemu teakowi mu­
zyc:z:nemu, a jednocześnie daje licz.nym wcza­
sowiczom, którzy nie bacząc na kapryśną aur!;' 
r.jerhali na Wybrzeże, możliwość obejrzenia 
wartościowych przedstawień. 

Impreza istotnie jest gigantyC'7ll1a - dzie~ięć 
teatrów i osiemnaście spektakli, a wśród nich 
„Manekiny" Rudzińs1kiego, „Skrzypek na dachu" 
Borka, czy „Rzeka krzyczących pitaków" Brit­
tena. 

Myślę, że w przyszłości trzeba będzie poka­
zywać kolejine spektakle w zamkniętych salach 
- w Teatrze Wybrzeże, Muz.ycznym i oczy­
wiście w gmachu Opery Bałtyckiej. Opera Leś-­
na może być wykorzystana podczas uroczystości 
otwarcia imprezy, bądź też jako teren, gdzie 
odbywają się prezentacje pozakonkursowe. bądź 
spotkania z zespołami lub poszczególnymi •wór­
cami. Piszę o tym z żalem, gdyż bardzo bym 
chciał, aby Opera Leśna, która od 1909 roku 
czeka na pełne I wszechstronne wykorzystanie, 
należycie służyła społeczenstwu. 

' 
Bałtyckie Spotkania Operowe są zdarzeniem 

dużei. wagi i myślę, że organizatorzy przemyślą 
tegoroczny przebieg tej imprezy, by w roku 
przyszłym przygotować ją z jeszC'ze większym 

rozmachem. Uważam, że Spotkaniom powinna 

Przy ws.zystkich uwagach ! obiekcjach jedno 
nie ulega wątpliwości - jesteśmy świacfkamt· 
zdarzenia muzvrznego, które może o<lee:r:or w'lż~ 
ną rolę w polskim życiu kultuTalnym T 7-:.\ to 
trzeba oodziekować · organi7atorom 11 - ·,;~-re 
wszystkim władzom województwa 'gr:o'" •· ''"l. 

WIESŁAW NOWICKI • 
18 ODGŁOSY NR 30 (1374) XXVll, 28 LIPCA 1984 R. 

I 



Polemiki • Listy • · Opinie 
MIĘDZY NAMI DVLET ANT AMI: · 
O ŻYWIOŁACH KULTUROWYCH I O ŻYCIU 
KULTURALNYM 

Nic nie daje tak wspaniałego pola do popisu dyletantom, jak 
w~zystko, c:o samokreśla się pojęciem kultury. Nieufny niech 
pneczyta chociażby programową „dyskusję" o kulturze politycz­
nej Polaków w pierwszym numerze odrodzonego „Przeglądu Ka­
tolickiego'', strony 5-7 (co prawda ,dyskutanci" stosują tam ra­
czej dyletantyzm historyczny, co jest skutkiem wąskiej specjali­
zacji 1:x wieku). Wtrącam i ja swoje trzy grosze, chociaż „Od­
głosy" ostatnio też włączyły się w świętą wojnę z dyletanctv ·em. 
zwłaszcza gdy „co więcej - amatorska szarlataneria... przeno:,i 
się jak zaraza do publicystylci'' (sieli O wyniki koilcowe te j woj­
ny c.yletant owszem mote być spokojny i chyba właśnie ten spo­
k.JJ •..vkurza specjalistów od branż kulturalnych w szczególności. 
Pamię~am, jak „Zycie Literackie" w końcu ubiegłego roku roz­

paczii·.Yie przepowiadało Polakom bliską zagładę duchową i fi­
:.:yc;::1ą, jeżeli nadal bedą się upierać i nie zaczną czytać u;wo­
rów !Heratury pięknej, chociażby klasycznej. jeżeli nie stać· ich 
na współczesną. \V tym samym numerze był też wspaniały po­
mysł. teoretyczny. może i słuszny, w każ:lym bądź razie cto~tępny 
na\•,;et umysłom dyletanckim, skoro sport (wyczynowy lub zawo­
dowy\ uważa się powszechnie za szczyt osiągnięć. kultury fizycz­
nej, to czemu prostytucja nie może być uważana za szczyt o­
siągnięć: kultury miłosnej? Paralele organizacyjne i finansowe 5ą 

namacalne, zainteresowanie. publiczne i publicystyczne jest oczy­
wiste: za granicą z kolei głośne są przypadki włączenia się wy­
pitnych przedstawicielek najstarszego zawodu do kierunkowej 
działalności kulturalno-oświatowej Rewelacyjność podobnych su­
gestii dyletanta owszem intryguje, ale nie bardzo - zrozumiale 
bowiem są intencje i uczucia autorek I autorów. Dyletant zawsze 
pasjonuje s-ię bardziej kwestiami zagadkowymi, które iego niewy­
specjalizowany umysł ogarnia z trudem albo wcale Na przykład 
udekorowanie znakomitego tenisisty (jak gdyby to samo po sobie 
nie wystarczało) tytułem Wzorowego Polaka. Pan Wojtek zripo­
stował ten h.onor rzeczywiście bardzo inteligentnie. chociaż do 
superskromnych osobis tości też nie należy , stawiając siebie w 
walce o postęp przed papieżem; Ronald Reagan po przeczytariu 
tego wywiadu na pe·.vno zadecyduje: Po wizycie Wojciecha Fi­
baka i ja rnogc: pojechać do Polski. 

Kiedy człowiek się tak naczyta, nasłucha i napatrzy, to chqc 
nie chcąc zaczyna się zamyślać, a cóż to takiego owa kultura 
- fizyczna bądź też o::.obista, polityczna czy użytkowa? Skąd się 
bierze? I z:a co? Gdzie się odkłada? t jak się ujawnia~ Bar­
d zo budująca jest pod tym względem, aczkolwiek nieco w swoim 
t~'tule smutna i rzeczywiście niebezdyskusyjna sue;estia redaktora 
Romualda Karysia z tegoż „Życia Literackiego": Nie ma obecnie 
inteligencji... Trzeba być nie lada specjalistą, żeby uchwycić, 
czego w niej więcej - nostalgii stanowej czy zwykłego ludzkie­
go zakłopotania. Jedno iest pewne: wielu· z e:Jitetów których pan 
redaktor odmawia d?:isiejszym „pracownikom umysłowym", na­
p;:a wdę im brakuje. i takiej inteligencji, która pasowała by pod 
de 'inicję ustępu drugiego, dzi~iaj w Polsce niewątpliwie nie ma. 
Do tE:go pasuje jeszcze powierzchowna, dla specjalistów na pew­
no mało i-;totna, uwaga: takiej inteligencji nie było w Pol 0 ce 
nie:dy, jak nie było jej też w żadnym innym kraju, ani jakll 
sianu. ani tym bardziej klasy, Chodzi tu przecież o dobrze zna­
ny odłam arystokracji wespół i odwirowaną śmietanką innych 
stanów, klas, odłamu który siebie tak nazywał chcąc zasugero­
wać tym spośród i pod niektórymi wzgledami, ponad kogo się 
'VYłamał, że żyje z pracy urn ·slowej. gdy tak naprawd~ żył t. 
pracy cudzej podobnie jak każda aktualnie rządząca grupa spo­
łeczna, któl'ą obsługiwał lub o względy której zabiegał. Bardzo 
słuszne jest ko11cowe. skądinąd już znane twierdzenie, że „Polska 
Jest krajem ludzi pracy". Pewne wątpliwości budzi jednak zas­
trzeżenie wiekowe: czy rieczywiście „od lat mniej więcej dzie­
siE;:ciu"? Czy ma to znaczy<:, że rod.zina królewska własnoręcznie 
z01ontowała Wawel z kamieni poznoszonych przez okolicznych 
biskupów, a '\.l'ieliczka została wydłubana szablami co zdolniej­
szej nfacht.•·? ~o. no, to bylb.v dopiero fenomen na. skR!ę gal:lk­
tyczną. Tylko że nie bardzo chce się w to wierzyć. mimo obfi­
tDści argumentów duchowo-intelektualnych, w rodzimych „Od­
głosach" również. Och te argumenty - ot, choćby tegoroczne 
publikacje o tejże kulturze politycznej; obok wielu głęboko spra­
wiedliwych i bezspornych, przewodniczą nieraz · na tyle naiwne 
co nielogiczne. Bo czymże, jak nie naiwnością jest intencja na­
pędzanej przez partię zmiany charakteru społeczeństwa? Stawiać 
sobie też cel ustroju bezkryzysowego w byle jakiej części świata, 
a nie tylko w Europie Srodkowej, może jedynie ktoś, kto nie 
czyta ani „Odgłosów", ani „Kuriera Polskiego". 
Powyżej sklecony wstęp wydawał" mi się potrzebny, żeby 

przejść do przypomnienia pewnych prawd, nie potrzebujących 
żadnego powoływania się na dzieła naukowe, bo oczywistych, 
mimo że ich zrozumienie, a raczej stosowanie nastręcza trudności 
natury indywidualnej. 
Otóż kultura. Zbiera się pewne gremium - nte mówmy już 

(na razie lub w ogóle) skąd, gdzie i za co, to się i tak w końcu 
okaże - a „w pokoju już potwornie duszno, a dym z papiero­
sów nie może się wydobyć przez komin i do końca nie wiado­
md, czy popłynie ekstra-mocny._ czy też Marlboro ... " Czasem ta­
kie gremium decyduje o kulturze wyboru miss, a czasem też o 
wrl>orre „kultury" dla nas. Wygląda na to, że trzy „O" decyduje 
wciąż o poziomie naszych zjawisk kulturalnych - Oświata, O­
czytanie, Ogłada. Ponieważ kultura, niezależnie od przymiotni­
k~ przed l po, jest skutkiem p r a c y ludzkiej, a więc czymś 
nam.acalnym l dostrzegalnym, nic też złego, że właśnie powierz­
chowność najwyżej się ceni - gdyby tylko tak zwane środowis­
ka twórcze (kulturo- i opinio-) nie zapominały o tym oczywistym 
!akcie, że żadnej kultury wcale nie tworzą, lecz tylko o d­
z w le r cl e d 1 a j ą kulturę stworzoną przez konkretną pracę 
produkcyjną (nauka, sport, architektura, rzeźba) lub po prostu tę 
kulturę ud ostęp n i aj ą (literatura piękna i fachowa, muzy­
ka, malarstwo, film, teatr itp.), i że swoją twórczą działalność 
prowadzą kosztem pracy produkcyjnej, będąc na utrzymaniu 
producenta chleba l gwoździ. Toteż istnienie każdej - wybitnej 
czy też przeciętnej . - jednostki czy też skupiska artystyczno-in­
formacyjnego tylko wtedy się opłaca społeczeństwu, kiedy bywa 
nie tylko dostrzegane l podziwiane przez szarego ·„konsumenta 
kultury" (a w istocie prawdziwego ł bezpośredniego twórcę kul­
tury wszelkiej). ale również spożywane czyli wdrażane w pro- , 
dukcję przysłowiowych chleba l gwoździ. W pozostałych przy­
padkach należy to odebrać jako wspaniałomyślny gest tego pro­
ducenta ewentualnie przeoczenie z braku czasu lub znajomości 
sedna sprawy. albo i z musu. Kwestię zaś funkcyjności takich 
pojęć jak ,.Inteligencja", .,intelektualiści" spokojnie można odnieść 
do grupy wr,adnień leksykologicznych ponieważ dzisiaj jednak 
wFpomniane t zy .,O" nie przesądzaią o kulturze osobiste1 i war­
tości wewnętrznej współczesnego człowieka. .Wykrystalizowała 
się obecnie spora liczba odpowiedniejszych .. atrybutów". wśród 
k tórych wystarczy tu wym!enić dwa najbardziej pospolite: pale­
nie tytoniu i picie alkoholu. W świetle bowiem aktu;:ilnej wiedzy 
ł informacji nie sposób ialiczyć człowieka palącego lub pijącego 
w poczet ludzi kuturalnych niezależnie od jego dorobku w j'1.­
kiej by nie było bran7y. nawet w tak zwanej kulturalnej. Co 
więcej; jeżeli przyjąć, ie stabilizacja kulturalna' i intel<>ktu:i.hn 
człowieka naszego kręgu kulturowego odbywa sie w wieku 15-30 
lat. zależnie oczywiście od przesłatiek dzledziczn 'Ch. środowisko­
wych. płciowych I innych, to mot.na z dużą wiarygodności;i 
<;t\\!ierdzłć. że palenie tytoniu I picie alkoholu ·w wit>ku do 30 
lat świadczy 2 reguły o braku kultury. natomiast po 30 roku ży­
cia ~władczy to już o braku Inteligencji, właśnie tej wrodzonej, 
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typowo ludzkiej_ i •to niezależnie od osiąganego ilorazu testowego. 
Nie dramatyzowałbym natomiast „bojkótowanla'' sztuki I lite­

ratury przez widza i czytelnika - bo to wcale nie musi świad­
czyć o zaniku kullury, a raczej odwrotnie, czasy bowiem się 

zmieniają. I nie tylko liczbowo. r nie tylko w polityce. I dobrze 
jest. 1iestety. 

JAN KAPLAUCH 

KOCI HORROR 

Czytając „Knci hor·ror" p. E. Bryla z przerażenia włosy stają 

dęba. Przecież to co „dzieci" (jeśli je można tak nazwać), a raczej 
zwyrodnialcy i może przyszli za.bójcy, robią z biednymi i be-zrad­
nymi zwienętami, to jest okropne. 

Nie mniej zwyrodniałymi w tych przypadkach są również 'lą­
,;;e:.!zi jak i rodz.:ce. Za taką bezduszność i bezmyślność - tych 
ostatnich powir,no się surowo karać. Zrobić takiemu ,,rodzicowi" 
kolegium, niech zapład parę tysię cy, to wtedy może przez kie­
s~en „trafi" nn się do sumienia (jeśli taki jeden z drugim je po­
siada) i może w tE'n sposób inacze-j spojrz::i ną poczynania swych 
„p()t•ie ..... h". 

Diupa $prawa to schronisko. To przecież też chyba ludzie z 
„wieJkimi odci1yle:iiami". jeśli motna nazwać ich ludźmi (a podo­
bno człow!ek - to brzmi dum.nie). T~·m: wszystkimi zwyrJd­
'l:akami PO\Vinny zająć się władze (v..'Taz z lekarzem psychiatrą). 
Dlaczego nikt ni;: nie robi? 

ANNA MARCINIAK 
Łódź, ul. Wschodnia 34 1<1 

PRZEKŁADY Z ESPERANTO 
~~~millmBmllllllłlBi!Drl1111'181lW~SDmBE 

Zakończy! sie I Ogólnopulsk1 Konkurs na P1·zekład Utworó~ 
Poetyckich Napisanych Oryginalnie w Języku Esperanto. Organi-
1:atorem kon.kur~u była redakcja cz:-isopisma „Pol:l esperant.isto" 
L E~peranck1 Osrodek Kultury „Orbita" w Poznaniu. Uczestnicy 
m:eli za zadanie przełożyć trzy utwory Poetyckie jednego autora 
s~o~ród jedenastu twórców wyt;vpowanych przez organizatorow'. 
Pierwszą nagrodę otrzym:i.ł R-0man Kwiatkowski z Krakowa za 
przekład fragmentów poematu „Plemię w kolebce" oraz wiersza 

„Ewolucja" i „Anna" s1kockiego poety-esperantysty Williama 
Aulda. Drugiej trzeciej i czwartej r.agrcdy jury nie prmznało. 
Dwie równorzędne pi4te nagrody otrzymali Izabela Sawovka z 
Lodzi 1 Jan Kos ze Starego Sa<;zc. za przekład wierszy Alberta 
Goodheira 

Był to pierwszy tego typu konb:urs w Polsce. Dotychczas tlu­
macze esperanccy wspólzawod.niczyli jedynie w przekładach poezH 
polski-ej na esperanto. Polska poezja jest nesztą b0gato reprezen­
towana w języku mledzynaródowym - od Kochnnowskiegtl. Mic­
kiewicza i Norwida po Różewicza Poświat<•Wską, Grochowiaka c-zy 
Miłosza Warto wspomnieć. że wśród u:>ób ktC:re Uumaczyly badż 
tłumacza polską poezje na esperanto c;ą.. V. egler Kalman Kalo~sav 
I Anglik Christopher u ng 
Organiza~orzy konkursu zam·erza:a zainteresować Jego wvniKami 

polską prase literacka. 

GWAt.T NIECH SIĘ GROŹBĄ GWAŁTU ODCISKA, 
CZYLI LIST DO PANI EWY KAWIARSKIEl 

. fa Pani Rację, Pa·ni E\vo. wyraża jąc 
ludzi odczuwaiącyell podobnie iak Pani 
rza.ią~ych stę i protestujących rw d;ichu!) wobec przeiawó \' '!:~';-. 
tial>twa w odniesieniu do zwierząt (nie tylko kotów z ,.Kociego 
horroru" - E. Bryla) - jest więcej („Odgłosy" nr 28'84). Jest 
ich wielu, bardz.o wielu: o wiele więcej, niż marzyc by sie 
mogło. Jest ich (n a s) miliony! - Dlatego więc sprawą codzien­
ną. zwykłą, ,,normalką" jest robienie 7. kotów :żywvch oochO<lnl, 
pozostawianie osów prz;y-..viązanYch drutem do drzewa v.: le~!e, 
rozjeżdżanie samochodem wszystkiego oo żywe na jezdni. prze­
trącanie szpakom skrzydeł. podrzu ranie zwje;-zęt·)m w zoo orzed­
miotow ostrych i klujących? 

Dlatego. ie chociaż mnóstwo nieooliczalne nas jest (myślę. że 
99.99 procent poJ>ulacji PRL). to wobec przejawów chamstwa 
i bestialstwa. zwłaszcza w wydaniu .,niewinnych" dzieciąt. rzJje­
my się bezsilni, rozbrojeni, ubezwłasnowolnieni. Tak .. zaskocze­
ni", „zszokowani" etc. że niezdoLni zaprotest-Ować z de cy d o w a n ie 
- nawet słowem! Tymczasem na agresję trzeba odp0wiadać 
czvmś norównywalnym (I) do agresji! Słowo. zwłaszcza dobre, 
nie trafi do kogoś kto przywykł był wykłuwać oczv szpilką. 
1Jl'Zucać z dziesiątego piętra, wypruwać flaki lub obdzierać ze 
skóry na żywca. zamieniać żyjące w żywa pochodnię. Takiemu 
do przekonania trafić może wyłącznie bat, knut i pałka. 8 może 
dopiero drzazga pod paznokciem; nożownika nic nie przekona. jak 
tylko nóż. Smutna prawda i tragiczna - lecz nrawda. 
Miłośnicy zwierząt są naprawdę „&ajerami" i „mięczakami", 

z natury niezdolnymi do od~wiedzi agresją na agresję, a wła­
ściwie adekwatną represją. Chociaż więc miłośników zwierząt, 
tj. ludzi rozumiejących. czym jest słabość (psa ; kota, a także 
dziecka. „nieprzystosowanego" i emeryta) - są miliony,..- to od­
nosi się wrażenie, jakby ich w ogóle nie było - pon!ewat u 11 t ę­
P u j ą pola przed agresją, bestialstwem czyli tym, co zwykło się 
było nazywać .,zezwierzęceniem" (a co mając wszystko wspólne 
z człowiekiem jako gatunkiem, H o m o 1 a p i e n A L., abso­
lutnie nic nie ma w-&pólnego ze zwierzęciem - które to zwierzę 
nie zna okrucieństwa dla samego okrucieństwa, mordowania dla 
wyżycia się. zamanifestowania swojej aiły, mocy i wytszośrl 
nad resztą istot tywych; zwierzę, owszem, zabija: lecz wyłącznie 
dla zaspokojenia głodu, tabijajllC - zwierzę nigdy nie m o r d u j e! 
Dzięki tzw. dellkatnogci uczuć my, ,,mUośnicy zwierząt", tj. lu­
dzie rozumiejący słabość skazani jesteśmy na przegraną. Nasza 
zaś przegrana. to przegrana wszystkiego, co słabe - niezale:ónie 
od tego. czy to słabe nazwiemy kocięciem-szczeniakiem czy 
dzieckiem, emerytem, kaleką, chorym, „wariatem". 
Gdybyśmy byli w stanie użyć 1zpilki w <>czy lub rozżarzonego 

papierosa w zadek przeciw młokol!om (i „panienkom" także, oj 
także) - używającym właśnie szpilki w oczy lub wkładającym 
żagiew w krocze dziewczynkom (po zgwałceniu uprzednim), wów­
czas w ogóle nie byłoby problemu ,ikociego horroru". Lecz nie 
jesteśmy zdolni. 

Przeto widzę ciemno tak prrzed nami, jak i orzed tymł, któtym 
wsoółczujemy. I których chronić chcemy („chcielibyślDY"). 

Cel nie uświęca środków. To prawda. Jednak dobre słowo nie 
trafi do kogoś. kto nie rozumie słowa ludzkiego; perswazja. tak 
uczuci.owa Jak i inte-lektualna, odbije się od bydlaka, jak ~roch 
od ściany. Jeżeli naorawdę chcemy obronić sprawę, jaką jest hJ­
manizowanie stosunków w społeczeństwie, mu 11 im y zacząć rea-
~ować ostrym (bei:pardonowym!) !!prrzeciwem. potępieniem. a 
także bezwzględnym sięganiem po sankcje, przewidziane ustawa­
mi soołeczeństwa cywilizowanego, w odniesieniu dO recydywis­
tów bestialstwa. Gdybyśmy się zjednoczyli, a także zdobyli na 
konsekwencję i jednolity froot. wówczall olem!ę recydywistów 
a także adeptów bestialstwa wymarłoby na oczach Prawda ;e-st 
bowiem taka, że liczba żywych pochodni kocich jest dokładnie 
odwrotnie proporcjonalna (w kwadracie) do naszego nabiera.nia 
wody w usta. oburzania się w duchu. i skłonności do przeba­
czania i wyrzekania się sięgania po kij - na władających kijem. 

A także nie uznaiących niczego, nad kij. 
I tu powiem coś bolesnego; coś, na co Pani oburzy ~ię: za 

.. zez,vierzęce:Oie" pewnego odłamu społeczeństwa odoowiedzi::ilni 
są ni mniej, ni więcej. jak właśnie miłośnicy zwierzat - bo 
miJ~7 , gdv należałoby krzyrzeć; bO umywają ręce. ~dv nale­
żałoby ie zanu~zyć po . łąkcie w gnoju t bagnie - w celu zmelio­
rowania bagna! 

To, że Pani dziecko kocha zwierzęta. rzeczywiście nle stari o·,vl 
żadnego pocieszenia. To dziecko bowiem m o że zmienić front dc­
kładnie o 180 stopni wraz L latami. ~dy zda >Ocie sprawę, ie 
miłośników zwierząt. a szerzej rzecz. ujm•Jjąc - obrońców uciś· 
niony<'h. stać jeno na biadolenia. pobożne życzenia 1 !co najwvi.ej) 
psioczenia (w skrytości ducha). Młodość ku czemu skłania się i 
czemu hołduje? - Ku sile. i sile - nie;tety. le~2 prawda. Oto 
i jest przyczyna tak łez ~orzkich jak biadoleń M~tek i 0.)ców 
nad potomstwem swoim: najukochańszym, lecz .zwykle (zawsze!) 
odpłacającym czarną niewdzięcznością, tj. zaorzeczeniem ideałor.i 

życiowym tak matki jak i ojca. 
My, rozumiejący słabych, skonsolidujmy się, I zdobądźmy si' 

chociażby tylko na protest (zdecydowany!) - głośny! - a zadk­
nie zezwie'rzęcenie. nawet bez potrzeby sięgania oo bezp:>Śred­
nie (a mierzące) środki represyjne. Nawet bowiem 
zwierzęta w ludzkiej skórze mir czują przed zdecvdowaniem, 
wolą. i brakiem lęku. Wobec woli - oodwiiaią ogony i c~ny­
chają. A o to właśnie chodziło(by). 
Dziękuję Pani za jawny protest, Pani Ewo. Jednocześnie prze­

praszam za gorzkie słowa prawdy. 
Jeżeli każdy z nas zaprotestuje, wzorem Pani, na swoim Pod­

wórku. wówczas zniknie problem „kociego horrcru". Jeżeli tylko 
bez cienia wątpliwości damy do zrozumienia - my miliony! -
że oprócz słów. jesteśmy zdolni sięgnąć oo kij. - Właśnie rlla­
tego, że całym jestestwem sprzeQiwiamy się zawołaniu: .. ~wałt 
niech się gwałtem odciska". Wszak nie od dziś 'wiadomo, że nad­
miar „delikatności uczuć" nis.zczy uczucia - staje si~ matką 
agresywności i bestialstwa: w społe::zeństwie, ma się rozumieć. 

Albowiem tylko w odniesieniu do społeczeń~twa (ludzkiego) 
można mówić o bestialstwie - tj. o czymś. czego nie zna lf'W, 
tygrys, niedźwiedź. wilk a nawet hiena, nie licząc 06a. kota, 
jeża. chomika. Radość i odczucie satysfakcji z bólu I cierpienia 
innych - znane jest' wyłącznie człowiekowi. Bo tylko c~łowielc 
jest w stanie wyobrazić sobie, i odczuć. , 

Zal. że wyobrażenia i Odczucia nie znajdują ujścia w działa­
niu. Właśnie dlatego królem wydaje się bvć zbrodnia. Sadyml! 
- Terminy, pochodne masochi2dllomi i zakłamaniu tak zwanych 
„miłośników zwierząt"-

JAMNIK 

„~A WELUNGTONACH I MOSQUITACH 
WALCZYLI LOTNICY 305 DYWIZJONU" 

W moim artykule pt. „Na We.Uialgtonach i Mosquitach wal­
czyl. lotni<:y 305 dywizjonu", drukowanym w „Odgłosach", w nr 
28, z dnia 14 lipca 1984 r. w~radł się błąd, co prawda drobny, 
lecz mający znaczenie merytoryczne. W szóstym akapicie arty­
kułu, zaczynającym się od słów: „14 marca 1942 roku ... ", w trze­
c:m wierszu wydrukowano: „Wellington SM-9 nr Z8438" zamiast, 
jak w maszynopisie: „Wellington SM-B nr Z8438". 
Proszę u.przejmie o spo·wodowanie wydrukowania małego 

sprostowama tej i:x:imyłk.i, za co będę Panu Re<laktorovti bardzo 
wct1.ięczny. 

K. e ślę ~ię z o7.a::unk'em 
ZBIG'.'IIEW J..\S CHOJNACKI 

„SZEW" TO NIE „SZEF" 

Przykro m,, że nap:zykrzam s:ę Redakcii „Odgłosów" dosć 
licznymi „erratami". I znowu w numerze 28 tygodnika z 14 l!p­
c:; .or„ •,\ . tek;c:e .„Wolała śmierć niż zdradę". w ;;zpalc '.e pierw­
•ze.1 w w:er ·zu p1ątym z góry, zlośl. wy chochEk drukarski ko­
p:yslu;;ąc. z nieU\~:agi Pań. z korekt;.-, 1.m'eni.l, wyraz ,,szef" nA 
,.>z.ew . Wprawdzie „~zew" fonetycznie może b··zrnieć jak . sz.e!'' 
ale w druku różnica jest zasadnkza. ' '. ' 

REGULAMIN 
FRANCL'óiZEK LEWANDOWSKI 

III Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego 
im. Wł. St, Reymonta 

_ Organ~zatorzy: RSW „Ruch" Oddział Wojewódzki w Płocku, 
K~u? Mi~d.zyi;a!odowej Prasy i Książki w Płocku, Związek Mło­
dz.tezy W1eJskieJ - Zarząd Wojewódzki w Płocku. 

§I 
Poprzez konkurs organizatorzy pragną nawiązać do najlep­

szych tradycji piśm.iennictwa polskiego traktującego o wsi. 
C::el.em k~nkursu Jest .Pflbudzenle aktywności .twórczej miesz­

kancow wsi i m~ły_ch. miast, zebrania bogatych informacji doty-. 
czących ~ultury i zycia wsi polskiej, jej problemów od chwilł 
wyzwolenia aż po dzień dzisiejszy. W związku z przypadającą 
w tym roku 40 rocznicą wyzwolenia PRL pożądane są także u­
twory o wartościach patriotycznych. 

• § 2. 
Konkurs ma trzy kategorie: 
1. poezja o charakterze wie'jskim i patriotycznym jako kate­

goria główna. 
2. małe. formy prozatorskie (opowiadanie, nowela, reportaż) 1 

Prl!ferencJą dla tekstów o charąkterze wiejskim i patriotycznym 
(objętość do 30 stron). 

3. poezja o charalkterze ogólnym. 
W k<mkursie może wziąć udział każdy twórca, który w terml­

~e do dnia 30 sierpnia 1984 r. nadeśle (w ramach przynajmniej 
Jednej z trzech kategorii zestaw do 7 wierszy w 5 egzemplarzach 
lub utwór (utwory) prozatorskie (również w 5 egz.) pod adresem: 
Związek Młodzieży Wiejskiej, Zarząd Wojewódzki 09-łOO 

Płock, ul, Bielska 59. ' 
§4. 

Na konkur1 należy nadsyłać utwory nie publikowane dotąd w 
wydawnictwach zwartych oraz nie nagrodzone w innych konkur­
sach. Powinny być one opatrzone godłem, a nazwis•ko i imię oraz 
adres autora należy podać w osobnej zamkniętej kopercie. na 
której wi~nieje tylko godło. 

§ 5. 
Po dO'ko~aniu oceny jury przyz"na następujące nagrody: 
1. w dziale poezji o char,akterze wiejskim: I. 12.000.- zł. Tt. 

9.000,- zł, III. 7.000,- z:ł oraz trzy równorzędne wyróżnieni:'l o 
4.000,- zł każde. 

2. w dziale małych form prozatorskich: I. 12.000,- zł. II. 
9.000,- zł, III, 7.00Q,- zł oraz trzy równorzędne wyróżnienia po 
4.000,- zł każde. 

3. w dziale poezji o charakterze ogólnym: I. 9.000,- zł. II. 
7.000,- zł, III. 5.000,- zł oraz trzy równorzędne wyróżnienia o 
3.000,- zł każde. 

Oprócz nagród laureaci konkursu otrzymują pamiątkowe dyp­
lomy. 

§ 6. 
Jury może dokonać innego podziału nagród i wyróżnień ze 

wszystkich trzech kategorii jeżeli uzna, że wymaga tego cha:'ak­
ter i poziom nadesłanych prac. 

§7. 
Organizatorzy konkui:su przewidują wydanie pokłosia konkursu 

w formie książkowej, jak również zastrzegają sobie prawo publi­
kacji nadesłanych prac bez dodatkowego zezwolenia :\utorów. 

§ 8. 
WrC' 0 zenie nagród I wyróżnień laureatom konkursu nastąpi w r 

~ ! ·'~ , · 'nia HJ84 r. o czym powiadomimy listownie. 
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l)okończenie proklamowano 
przywrócenie !-

Zł! Strony J grzysk ollmpii-
skich oraz powo­
łano rlo życia 

:.:ędzynarodow:; Komitet Olimpijski (l\1KOll, ja­
ko stalą organizację czuwającą nad prawidłowym 

rozwojem igrzysk. Pierwszym przewodnicu1cym 
MKOL zos tał Grek Vikelas, ale już od 1836 r. 
funk ~ j ę tę pełnił Pierre de Collberun, prze:r. 26 
lat, aż do 1925 r (w Jatach 1916-1919 przewo­
dni::a cym był Sz'Najcar de Blonay). Ryt 011 au­
torem pod.stawowych zasad neoollmp1zmu. 

Zgcdnie z jego koncepcją igrzyska olimpijskie 
miały stać się manifestacją wolnośd jednostki 
i po ~ęp:ać wszelkie przejawy dyskryminacji, "łi::i­
ły być dostę9ne dla sportowców ze wszystkich 
krajów. bez wzglc:du na ich przynależność na­
rodową, rasę. po~lądy polityczne czy wyznania 
religijne. l,grzy;ka powinny służyć umacnianiu 
pokoju między .iar-0dami, przyjaźni między spor­
towcami i stać się ar-eną szlachetnego współza­
wodnictwa. 

Pierre de Coubertin zmarł 2 września 1937 r. 
w Genewie. Por:J:owano go w ~zannie, a ser­
ce - zgodnie .~ jego ostatnią wolą - zo~talo 
umieszczone wewnątrz mar1!lurowej steli w 0-
llm".)ii. 

c "oubertin był głównym twórcą regulaminów 
MKOl. Napisał ślubowanie olimpijskie oraz 
przepisy uroczystości otwarcia i zamknięcq1 i­
grzysk. Zaprojei<tował emblemat olimpijski -
5 splecionych kol, symbolizujących związek p1ę­
ciu kol'_.j'nentów i sportowców całego świata w 
duchu szczerego współzawodnictwa i kohżei1-
1twa. W 1928 r. otrzymał Nagrodę Nobla 
,,za zaslugi polożone okolo dztela pokoju t usu­
wania przeciwieństw dzielqcych narody". 

Realizacja szczytnych zasad, jakie propagował 
„olimpijski baron" i jego następcy z MKOl, na­
potykała od początku na różnego rodzaju prze­
szkody. Apolity ~znego w swol'ch założeniach ru­
chu olimpijskiego nie udało się niestety odłączyć 
Od polity.Ki. Stadiony olimpijskie stały się miej- ' 
scem konfrontacji politycznej I ustrojowej 
państw i co gorsze nie tylko stadiony, Wiele 
spraw i sporów natury politycznej rozstrzygano 
przy okazji igrzy«k z daleka jednak od blasku 

ły wywieszone podczas uroczysto~ci otwarcia 
oraz Irlandczyc:;. których zmu zono do wystę-
powanią pod flarrą bryty jslq. · 
· Cztery lata później w Sztokholmie zabrano me­
dale zwycięzcy pięcioboju i 10-bojll Indianino­
wi z USA - J!mowi Thorpe za te, .i:e ki~dyś 
zagrał jeden mecz w zawodowe'j dr~żynic> 
baseballu. Szwedzi odnieśli jako pierwsi suk­
ces finansowy . Zysk z ig·rzysk wyniósł ok. 50 
tys. koron. 

Od VII Igrzys!c w Antwerpii (1920) i VIII w 
Paryżu (1924) cd'!„mięto Niemcy, co było pier­
wszym przypadk!P.m złamania tezy 0 apolitycz­
ności sport•.t. 

W Berlinie w 1936 r. podczas „brunatnych" 1-
!ll'.Zysk tezę tę 7.łamano wielokrotnie. Hitler 
zażądał od ów~zernego prezesa MKOl hrabiego 
Henri de Baiłle•-Latour (Belgia), ażeby przeka­
t.ał rządowi Rzr:szy jurysdykcję nad olimpiadą. 
Domagał się takie rezygnacji prezesa Niemiec­
kiego . Kom!t~tu Olimpijskiego z pow.1du jeljo 
żydowskiego pochodzenia. W czasie Igrzysk Hi­
tler kazał przypr"wadzać zwycięzców do swej 
foży. Byłó to s;:irzeczne z protokółem olimpi}­
skim i PO lnter.ver.cji hrabiego Latour zrezygno­
wał z tego. Pr~a niemie cka rozpętała kampa­
nię przeciwko Zydom i Murzynom. Nic dw„:ne­
go więc, że Hitler ostentacyjnie oouśclł try.b~mę, 
gdy tylko fenome!ialny Murzyn Jesse Owens od-
niósł swe pierw~ze zwycięstwo. • 

W 1948 r. rozegrano XIV Igrzyska w Londy­
nie. Nie dopus:r.czono do udziału w nich Nie­
miec i Japonii r.a rozpęt;mie II wojny świa­
towej oraz ZSRR. który nie należał jt?szcze do 
MKOl. 

W Melbourne na XVI Igrzyskach (1956) wy­
stąpili po raz drugi s:Jortowcy ZSRR (po raz 
pierwszy w 1952 r. w Helsinkach). Nie \Vszy­
stkim to się je:mak spodobało. Hiszpanfa. Ho­
landia i Szwajcaria wycofały s:ę z u:~rzysk na 
znak protestu przeciwko udziałowi ZSRR. Egipt, 
Irak I Liban nle wzięły udziału w igrzy s!~r-.c!1 
ze względu na ko.nflikt sueski. ChRL na znak 
protestu przeciwko udz'.ałowi Tajwanu. Po raz 
pierwszy w histc.rii tyle krajów zbojkotowab i­
grzyska ze względ6w czyst<!I polityczny~h. Okaza­
ło się, że Igrzyska zaczęły ujawniać :oraz do­
bitniej nabrzmiałe probiemy polityczne, na::cdc­
we i rasowe1 

Jak to dawniej bywało z olim iadam0 

olimpijskiego z.r.icza. Powiązania sportu z poli­
tyką i ekonomią - wl:Jrew olimpijskim idea­
łom - stały się :rwłaszcza w latach powojen­
nych ~lrdzo dµżc i wzajemne. Nie bez racji 
mówi się, że sportowcy są niejednokrotnie naj­
lepszymi „ainba:adorami" swoich krajów. To 
właśnie olimpi,;c1;ycy NRD. dzięki s;:><>rtowym 
sukcesom przetarli szlaki swoim dyplomatom. 

Rywalizacja ·na oli.mpijsklch obiektach jest 
przeniesieniem innych .form rywaliza:-ji między 
narodami, natury militarnej, polityc;znej czy też 
ekonomicznej. Ale jest to rywalizacja szlachet­
na. wyrażająca się w metrach, kil'lgramach, 
punktach i sekundach. a nie w tysiącach ton 
zrzuconych bomb i litrach przelanej krwi. Wpra­
wdzie istnienie ru~hu olimpijskiego nie zapo­
biegło wybuch0.n wojen, to jednak nikt nie 
może mieć o to pretensji do lutłzi spod znaku 
MKOl. $wiat jest taki, jaki jest 1 nie da go slę 
ulepszyć utopijną, choć piękną ideologią olim­
pijską i dobra violą wielkich rzesz działaczy 
MKOl i narodowych komitetów olimpijskich. 

Mimo to ruch olimpijski jest instytucją wy­
jątkową, już choćby tylko przez propagowanie 
zasad humanizm:.i, wysokich wartości moral­
nych, ideowych i duchowych. 90 lat istnienia 
MKOl dowodzi że mimo licznych trudnc:kl, z 
jakimi borykał się w swojej historii ruch o­
limpijski, zasady neoolimpizmu, stały się bliskie 
wszystkim lud.-.iom, zaś igrzyska jedynym ich 
wspólnym świę~em. 
~ i byli jednak ludzie, którym te wspauiałe 

i.d!"!e prżeszkad.!ały i przeszkadzają nadal. Rok 
1984 jest tego najlepszym przykładem. 
Również przed laty nie brakowało pr.i:ypadków 

łamania zasad i przepisów zawartych w Karcie 
Olimpijskiej oraz wpływów wielkiej polityki na 
r1,1ch olimpijski 

Nie wspomnieliśmy wcześniej o tym, choć 
jest to fakt powszechnie znany. że w igrzyskach 
mogą startcwl!ć jedynie amatorzy. Co należv 
rozumieć IX>d 1:>11jęciem amatora określa Karta 
Olimpijska. Jeą~ to jednak ·sprawa t.rudna do 
sprecyzowania · ze względu na przeobrażenia, ja­
kim to pojęcie ulegało na przestrzeni lat. Prze­
widział te trudnc..ści zresztą sam de Coubertin. 
widząc w próba<'h sformułowania zasady .tma­
!Qrstwa, pewne n:erealne koncepcje. t rudnE: do 
przestrzegania w warunkach intensywnie roz.­
lYi ja j~cego się sp'J11u. 

Przyszłaś<'- polrnzała, że Coubertin miał rację, 
a knnserwiłtywne przestrzeganie przepisów o 
amatorstwie p:rzcl MKOl, pozbawiło uczestnic­
twa w igrzyska"h wielu doskonałyc:h sportow­
ców Coraz wy'nzy poziom wszystkich dyscyplin 
sportowych nie p<'l zwala już na to. aby po o­
limpi isk ie laur.>' sięgali amatorzy. Takich już od 
dawna w wyrzvrn,wym sporcie nie ma. Wszelkie 
podziałv na zawn.dowców i amatorów są dziś 
podziałami sztucznymi. Najlepszym przykładem, 
potwierdzający r" słuszność tych słów. niech bę­
dą wyniki .<potka11 między zawodowca:ni Kanady 
a „amatorami" ZSRR -!V hokeju na lodzie. 

Ale wróćmy ćo przykładów łamania Karty 
· Olim::ii iskiej i wcływów polityki na igrzyska. 

W 1930 r. na II Igrzyskach w Paryżu 1lama­
no jawnie prze:::i :s o amatorstwie, organizując 
turniej szer;niercz:v zarówno dla amatorów, jak 
i dla zawoclovr ów. W dodatku z.wydęzcy obu 
turniejów otrzymali. medale olimpijskie oraz 
nagrody rzeczowe. 

W 1904" r w St. Louis zorganizowano „Dni 
Antropologiczne", czyli s:::>e;:jalne r.awody dl~ 
zawodników kolc-rowych: Murzynów. Siuksów, 
Patagończyków . Kok:>pasów z M~ksyku, Moro­
só·.v z Filir.:n. Ajn ów z Japonii, Syry iczyków i 
Turk'iw. Ta !)Oni ·!a!ąca impreza-;' która miała u­
dowodnić wyższosć białych sportowców nad 
„dzikimi" - jak ich nazywano - był:l sprzecz­
na 7 art. 3 stattltu olimnijskicgo. którego osta­
tnie zdanie brzmi: „Wyklucza się jakqkol1JJiek 
dyskruminację kraju lub osoby ze · względów 
rasowych, reiigijnych lub politycznych". 

IV Igrzyska w Londynie w 1908 r. przeszły 
do hiEtor!i. jakc symbol niezgody i kł6tni ara?. 
niezliczonej ilości protestów. Protestowali m.in. 
Szwedzi i Amery!rnn!e, których flagi nie z.osta• 
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W 1968 r. w Meksyku tuż przed rozpoczęciem 

lgrzysk d<r;zło do krwawych starć studentów 
z policją. Byli zabici i ranni. Igrzyska te by­
ły OOW!Jjnie zagr.1żone. Podczas trwania igrzysk 
amerykańscy Murzyni - lekkoatleci stanęli do 
dekoracji z podniesioną do góry jedną ręką. z 
zaciśniętą pięścią i nałożoną na nią czarną rę­
kawiczką, na znak protestu przeciwko dyskrymi­
nacji rasowej w USA. Po raz pierwszy w Me­
k$yku sportgwcy NRD startowali pod sw-0ją 
flagą i hymnem. Do tej pory brali udział w i­
grzyskach raze!'.!1 z RFN, jako wspólna repre<en­
tacja Niemiec. 

W 1972 r w Monachium. podczas XX Olim­
piady. ~rupa komandosów ualestyńskich z ugru­
powania .,Czarr.y WrzesJe11" dokonała zamachu 
na terenie WiQ8ki olimpijskiej, na soortowców 
Izraela. t>wóch sportowców zabito, dzfowięcht u­
więziono jako z..ikładników. Komandosi zażą­
dali. aby Izrael uwolnił dwustu Palesty11czy­
ków t. więzienia. a im dostarczył samolot. Izra­
el odmówił. Pr.lba odbicia zakładników zakoń­
czyła się śmiercią wszystkich terrorystów, ale i 
zakładników tak7f'. Sportowcy Thraela, Egipb i 
Syrii w pośpiechtl opuścili wioskę olimpijską. 

Po raz pierw~zy na stadionie. głównej arP.me 
igr~ysk, odbyła się ceremonia żałobna. Po raz 
pierwszy na igr Lyskach polała się krew niewin­

' nych zawodników którzy przybyli zmierzyć się 
w sportowej. szlachetnej walce z zawodnikami 
innych krajów. . 

W 1976 r w Montrealu najpierw wycofał się 
Tajwan, który nie uzyskał zgody na używ'lnie 
nazwy „Republika Chin''.. Następnie Nigeria i 
Tanzania· na znqk orotestu przeciwko udziałowi 
w igrzyskach Nowej Zelandii, której reprezenta­
cja w ru&by występowała w rasistow5kiej RPA. 
Nigerię i Tąnza1!ie poparły inne kraje afry­
kańskie, które również nie wzięły udziału w i­
grzyskach. Były to: Algieria, Republika środko­
wej Afryki. C·tad Kongo, Arabska Republika 
Egiptu, Etiopia, Gabon, Gambia, Ghana, Irak, 
Kenia, Libia, Republika Malgaska, !\fauntills, 
Niger. Sudan. Togo, Uganda. Górna Wolta, 
Zar'\hia i Gujana , 

Triumf polityki nad olimpijskimi ideałami był 
wyraźny. Zresztą i następne ·igrzyska, jak do­
skonale pamiętan..y, nie odbyły się w pełnym 
składzie, również z. przesłanek politycznych. 

Igrzyska moskiPwskie .zbojkotowały USA na 
znak protestu przeciwko przebywaniu wojsk 
radzieckich w Afganistanie. USA poparły i inne 
kraje. takle jak: Arabia Saudyjska, Egipt. Ar­
gentyna, Boliwia Chile, ChRL, Ekw;idor. Fili­
piny, Gabon. Gambia. Ghana, Czad, Górna Wol­
ta, Haiti, Holanjla Hongkong, Iran, Izrael. Ja­
ponia, Kanada K1mia. Korea Południowa, Ma­
lezja, . Maroko. N:ger. Norwegia, Pakistan, Pa­
na!)'la. Paragwa.i, RFN. Salwador, Sin~apur. S-0-
:nalia, Sudan. Tajlandia, Tajwan, Togo. Tunezja, 
Turcja, Urugwaj, Wybrzeże Kości Słoniowej i 
Zair. , 

Takie i 'w tegorocznych igrzyskach w Los 
Angeles z przyczyn, o których szeroko pisała 
prasa, nie będą startowały wsz_rstkie kłaje. Za­
braknie państw socjalistycznych. co niewątpli­
wie wpłynie uje:nnie na poziom sportowej \val­
kL 

Polityczne rozgrywki poważnie osłabiły w o­
statnich latach ruch olimpijski. MKOl stoi lera:r., 
po 90 latach Istnienia, przeó niełatwym zada­
niem ochrony i uratowania tego ruchu dla do­
bra wszystkich ładzi miłujących pokój I ul!m­
pijskle tradycje dla dobra sportowców zarówno 
amerykat)skich. iak i radzieckich. polskich czy 
też francuskich, żeby właśnie oni - sportow­
e~. ~ l'lko prac·Jjacy na treningach pnez 4 la­
ta, dzielące igrzyska między sobą, mogli w nich 
zawsze. bez przeszkód wystartować. Bo nie kto 
inny . tylko sp,1rt.1,wcy są najbardziej pokrzy­
wdzeni. gdy nie mogą z przyczyn poiasporto­
wych wziąć ud.,,:21u w igrzyskach. które są ich 
lwiętem i uwie11r.zenicm wieloletniej n:cr az 
prncy. 

WITOLD LEWANDOWSKI • 

Stowarzyszenie 
Nakaz mądrości dyplomatycz­

no-polityc:mej nierzadko popada 
w sprzeczność z zasadą, ze ni '3 
wolno nigdy odmawiać chrześci· 
jańsluej „caritas" ludziom w pe 
trzebie, z , tym jc"dnak, ze nigdy 
całkowicie nie wyrzekano s · ę 
tej zasady. Tak więc pod 1':.o­
niec drugiej wojny światow ~J 
papieski sekretariat stanu wsta· 
wiał się zarówno za aresztowa­
ną siostrą szefa komunistów 
Togliattiego jak i za skazanym 
na karę smierci w Ameryce 
szpiegiem niemieckim Gimplcm, 
za obalonym faszystowskim „du· 
ce" jak i za prześlado ·.1·anymi 
Zydami, aczkolwiek pozostaje 
sprawą sporną, czy gło _ny p:·o· 
test nie przyniósłby im więk­
szej korzyści ni;: cicha pomoc 
która niejednego uralowaia. 

Pod ochroną \-.Jaty:rnnu i dzię · 
ki jego zastrzykom unan: o,-;yuo 
fiLa rzymska niemieckiego „St:>· 
warzyszenia Rafaela" (ktore cd 
1871 roku niosło porno<: i.;nolic 
kim emigrantpm) cic pomagała 
o~h..-zczonym :t:y<dom w emig::-acJi 
do Ameryki Południowej - czę · 
sto tajnymi, a na·Net nie:legalny· 
mi d•·ogami. Akcją kierowali 2 
Rzymu dwaj zakonnicy w sie­
dzibie generała palotynów, Polak 
Wojciech Ti;rowski (l894-19'59i i 
Niemiec Anton Weber (ur. w 
1910), idśle ws ::ół.?racuj~e z. fran­
cuskim ojcem kapucynO\;r: Benoit . 
(Piene Peteul), który najpierw 
po.mógł wyjechać kilku tysiącom 
Zydów - ze sfałszowanymi pa­
szportami - z Marsylii do Hisz­
panii, a następnie w Rzymie, w 
piwnicy międqnarodowego ko­
legium swego zakonu (przy 
Via Sicilia 109) ukrywał do 
końca wojny kierownictwo ży­
dowskiego komitetu pomocy „De­
lasem". 

Peter Weber. który dziś jesz· 
oze żyje w Rzymie i całkiem 
niedawno znowu był podejrza­
ny o to, że po 1C45 i o:rn stał 
się „przemytnikiem nazistów" 
przedłożył papieżowi we wrzes­
niu 1944 roku imponujący raport 
koi1cowy o pomocy dla Żydów u­
dzielonej" przez „Stowarzyszen:e 
Rafaela". Na tym jednak zakon. 
czyta się oficjalna dzialalnośr 
Webera; co prawda odwiedzali 
go równ.ieX uchodźcy powojcnn 
(„pewnego dnia Tyrolczyk o naz­
wisku Niederr:i.c: .. :. h t .„,. o') ·c 
nie nazywa się Nonner ·1 chciał 
jechać do Ameryki Południo­
wej"). Jednakże Weber kie~o­
wał ich zazwyczaj do CzerwonE­
go Krzyża i sam nie przekazy­
wał tam pisemnych referencji. 
Pani Dupuis z Czerwonego 
Krzyża też przypomina sobie. 
że Weber „rzadko kiedy przysy­
łał ludzi". 

Niestrudzony biskup Hudal 
chętnie, co prawda, skorzystałby 
z moralnego prestiżu ,,Stowarzy-„ 
szenia Rafaela" i wskrzesił je .v 
Rzymie dla swoich celów. Hudal 
zaproponował na przykład w liś­
cie do ojca Turowskiego, (któ­
ry był w tym czasie generałem 
palotynów) skierowanym 20 sty­
cznia 1948 roku: 

„ ... sprawy emigracji tych Niem­
ców, którzy jako uchodźcy 
przybywają do Rzymu, przez -
przynajmniej no!llinalne 
wskrzeszenie rzymskiej sekcji 
Stowarzyszenia Rafaela... Oczy­
wiście jestem w każdej chwili 
gotów oddać się 1 do dyspozycji 
tej filii, skoro okazuje się. ie 
państwa południowoamerykań­
sk~e przykładają szczególną wa­
gę do rekomendacji biskupich ... 
Od Papieskiej Komisji Pomocy 
my. Niemcy niewiele możemy o­
czekiwać... Musimy sami ująć 
sprawę w swoje ręce, tym ba:-­
dziej że Włochy przez długi 
czas będą odskocznią dla emi­
gracji, .. " 

General palotynów polecił 8 
lutego ł948 roku ojcu Weberowi 
odrzucić listownie dość chłodno 
tę propozycję - zapewne nie 
tylko dlatego, że jako Polak nie 
chciał mieć nic wspólnego z czło­
wiekiem o . sławie politycznej 
Hudala, lecz również dlatego, że: 

„.z punktu widzenia psycholo· 
gicznego byloby niemądre zlece­
nie zadań Stowarzyszeniu Ra.fa 
ela, z chwilą kiedy „Papieskii 
Komisjii Pomocv" sama chce 
wziqć sprawę w swoje ręce ... " 

Bez pomocy finansowej Wa­
tykanu I tak nic się nie da zro­
bić. Faktycznie papież przeniósł 
na PKP kompetencje w zakresie 
całej opieki nad . uchodźcami i 
jeńcami; jej wydział do spraw 
obcokrajowców (Sezione Stranie­
ri) nie urzęduje, co prawda, w 
Watykanie, lecz na Piazza Caci­
roll jednakże kieruje nią waty­
kański Monsignore. Ferdinando 
Baldelll. A ten rozpoczął już pod 
~oniet' 1944 roku 1·ozdzielać wię­
kszoś" prac praktycznych między 
mniej więcej dwadzieścia pod­
komisji narodowych. 
Jedną z nich. austriacką 

(,.Assistenza Austriaca") powie­
rzono nawet oficjalnie rektoi;owi 
,,Anima", biskupowi Hudalowi. 
któremu ciągle wydawało się , 
że jest odoow!ed?ialny także ia 
Niemców Jego niemiecki zastęp­
Nl kurat paraf\a!ny. Carle 
Helnnmann (zmarł w 1933 r.). 
1templując7 listy rekomenda-

cyjne pieczątką „Katolick~ Opie­
ka Duszpasterska nad Oocolua­
jowcami", IJył jak się wy~aje, 
malo aktywny. Jednakze u ka· 
pucynów, przy Via Sicilia dzia· 
łał wówczas, poza podkomisją 
do spraw :t.ydów (z ojcem Be· 
noit) także Niemiec, ojciec 
Leopold von Gumppenberg 
(1901-1982). Miał on i;cisly zwią 
zek z Hudalem i był, tak jak 1 
ten, zdania, że watykańska PKP 
nie troszczy się dostatecznie u 
Niemców, a w każdym ra:ie me 
o określony ich rodzaj ... Ujęcie 
sprawy „we własne ręce", cho · 
ciaż bylo to ryzykowne, le.:ało 
Gumppenbergow1 - byiemu spa­
dochroniarzowi - · na sercu na· 
wet jeszcze wówczas, gdy prze­
niósł się do klasztoru kapuey­
nów w l:l: ixen ~U.ó:·n:i AdyJaJ. B.u­
dal, na przykład, wyslat mu tam 
poa koniec 19-19 roKu, celem u­
!~rycia go, ze sfałszowanym 
paszportem Czerwonego Krzyża 
niejakiego Hudolfa von Ludena. 
(l\a począt!rn 19:0 roku poswk:­
wany na całym świecie il.dol! 
Eichr.i.ann, który do tego czasu 
ul•rywał się w Niemc<'.cch, o­
trzyma! dzięki „pewnemu zakon­
nikowi franciszkanów we \lło 
szech" paszport ' z fałszywym 
nazwiskiem i z fałszywym miej­
scem urodzenia w Południowym 
'l'yrolu, co umożliwiło mu ucie· . 
czkę C:o Argentyny ... ). 

Nie tak bardzo na własną r<;­
kę i p:-awdopodobnie bez ściślej­
szego kontaktu z Hudalem, dzia­
łał w interesie Niemców potrze­
budujących pomocy wspomniany 
już ksiądz Carlo Bayer. Delegat 
Czerwonego Krzyża, pani Du. 
puis, przedstawia .go jako naJ­
solidniejszego współpracownika 
Monsignore Baldelliego w „Pa­
pies.kiej Komisji „Pomocy" i 
przypomina sobie: 

„Bayer przysłał mi większośc 
ludzi, do niego mDigla:n się 
zwrócić w każdej sprawie, po­
trafił też sprawić, że to co nie· 
możliwe stawało się mo:lliw{'. 
Trzydziestoletni wówczas, były 
s'.·rnczek spadochronowy, był jak 
dpętany swoją misją i nie zwa ·· 
żal zbytnio na formalności. 
Wdowa po poecie, Stefanie Adre­
sie. który wyemigrował do 
Włoch jako przeciwnik reżimu 
hitlernwskiego J był zaprzyjaź­
niony z Carlo Bayerem, odpowie­
dziata, indagowana o to, że nie 
może sobie wyobrazić, ażeby ten 
świadomie dopomagał zbrodnia· 
rzom wojennym w ucieczce". 

W dokumentach pozostawio-
nych przez biskupa Hudala, któ­
re wiele odsłaniają, brak jest 
jakichkolwiek wskazówek odno­
szących się do Bayera, natomiast 
w iele dotyczących jego szefa 
Baldelliego w ·„Papieskiej Komi­
sji Pomocy". Jej akta są wpraw­
dzie dzisiaj jeszcze niedostępne 
dla badań, jednakże ślady · PKP 
w dokumentach Hudala pozwa­
lają na wysnucie wniosku, że 
podział kompetencji • wewnątrz 
komisji, a także między nią a 
Watykanem, był pogmatwany 
- tak jak wiele spraw w owym 
czasie. O sterowaniu centralnym 
nie mogło być mowy choćby z 
tego powodu, że komisja jako ta­
ka raczej nie dysponowała włas­
nymi pieniędzmi. 

Tak jak paczki odzieżowe i 
żywnościowe, ktqre pap1ez roz­
dzielał w darze wraz ze swoim 
błogosławieństwem, zostały mu 
przekazne ,jako podarunek kato­
lików amerykańskich'', tak też 

. bilety okrętowe do Ameryki Po­
łudniowej, ba nawet opłaty za 
wizy nie były fin1msowane i 
„kasy watykańskiej" lecz - z 
kasy USA. Kluczową rolę od-
grywał w tym „War Relief Ser­
vice" (Wojenna Służba Pomocy) 
organizacji „National Catholic 
Welfare Conference" w Waszyn­
gtonie. Utrzymywała ona od za­
kończenia wojny przy Via Lu­
cullo 6 w Rzymie przedstawi­
cielstwo włoskie. A • jego dyrek­
t~r Monsignore Andrew P. Lan­
di rozdzielał pieniądze - z po­
minięciem drogi watykańskiej -
bezpośrednio między narodowe 
podkomisje PKP, a więc równiez 
Hudalowi. 

W Watykanie' Landi był co 
prawda asekurowany Rrzez swe­
go rodaka amerykańskiego W al­
tera Carrol.a, który w Sekre>taria­
de Stanu był odpowioo~a.lny za 
problemy emigracji i mógł, na 
przykład, w drodze dyplomatycz­
nej zachecać rządy południowo­
amerykańskie do przyjmowania 
uchodźców (także Departament 
Stanu w Waszyngtonie wielo­
krotnie o to prosił). Na wybór 
osób czy też finansowanie wyjaz­
du Monsignore Carrol nie miał 
jednak wpływu. On sam dostrze­
gał z góry nastęnstwa tego, kie 
dv 10 mar e.a 1947 rO'ku, w po­
ufnej notatce w aktach. pisał do 
swe!!:> nrzebżo:iego,' Monsignore 
Montiniego: 

„Fakt. że komisja, pa.pieska, ma, 
znaczny udzia.l w wysyla.niu o­
krętami uchodźców do Ameru'ri 
Poludniowej, tałe będąc organi­
zacyjnie dostatecznie do tego 
przygotowana, · może narazić Sto­
licę Apostolską na do§ć powa..t­
ną krytykę ze strony urzędów, 
które nie potrafią l nłe będq 
rozróżnia<! międz11 Wa.tyka.nem a 
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komisjami i i nstytucjami noszq• 
cymi jeyo imię". 

Dotycz.ylo to Papieskiej Komi­
sji Pomocy w równym stopniu 
co amerykańskiej NCWC, która 
nawet sama wydawała emigran­
tom forroularze wniosków; dane 
tych wniosków były następnie 
potwierdzane, powiedzmy, przez 
Hudala. Nic dziwnego więc, że 
nawet Czerwony Krzyż , który 
nie miał pieniędzy uu dyspozycji , 
zwracał się do Hudala , żeby 
łaskawie „załatwił sprawę emi­
grncji ·· internowanych. których 
dokumenty podrózy były już go­
towe. Hudal utrzymywał ścisłe 
kontakty prlede wszystkim z 
konsulatem ugentyńskim i wy­
korzysLywał zainteresowanie r e­
żimu Perona ,,specjalistami„ nie­
mieckimi. (Wówczas przenieśli 
się do Argentyny konstruktor 
samolotów Kurt Tan-ł oraz pi­
lo:i samolotów bojowych Ru­
del, Galland i Baumbach). Czło­
wiek la!<i jak Hudal dawał gwa­
rancję, że nie było wśród nich 
„elementów o orientacji lewico­
wej, Żydów, dezerterów i szpie­
gów alianckich" (tak brzmi no­
tatka biskupa z 29 maja 1949 
roku). 

Hudal nie był całkowicie pe­
wien wszystkich swoich „klien­
tów" - na przykład wówczas, 
gdy zwracał się do niego „oficer 
zawodowy", który po niewoli 
brytyjskiej przenosił się do ra­
dzieckiej strefy Niemiec, wstę­
pował do policji ludowej, nastę­
pnie jednak uciekał do Wioch ze 
szkoły policyjnej w Poczdamie i 
chciał teraz jechać do Ameryki 
Południowej. Kiedy Sturmbann­
fuehrer SS, Borante Domizlaff 
(urodzony w 1903 roku w Hano­
werze) z obozu we Frachette 
zabiegał u Hudala najpierw o 
miejsce pracy w „Anima" (I) a 
następnie o emigrację do Argen­
tyny (żeby tam walczyć w im ę 
naszej wiary). biskup radził 
mu, aby „w ojczyźnie walczył o 
lepszy świat i przyszłość- biedne­
go narodu niemieckiego". 

Na jesieni 1949 roku wybuchł 
skandal. Prasa włoska ujawniła 
zdarzenie, którym Hudal później 
otwarcie chełpił się w swoich 
pamiętnikach: 

„W rzymskim szpita lu „Santo 
Spirito" zma.rl w moich obJ'l­
c:iacl~ człowiek, którym opieko­
watem się do koń.ca, wiceguber­
ńlltor Potski, generał dywizji i 
Sturmbannfuehrer SS, baron von 
Waechter, poszukiwany wszędzie 
przez urzędy alianckie i placów­
ki żydowskie. Podczas gdy jego 
szef, gubernator generalny Hans 
Frank zosta.l powieszony w No-
TymbeTdze. Waechterowi uda.to 
się - między innymi dzięki 
wzrusza,jqcej, ofiarnej pomocy 
włoskich duchownych-zakonni­
ków - miesiącami calymi prze­
bywać w Rzymie pod obcym 
ftf'ZWiskiem,. ~f'nim nie pa.dl o­
fw.rq ... otrucia • 

Dr Karl Otto Gustav Waechter, 
Gruppenfuehrer SS i generał po­
licji, uczestniczył już w 1934 ro­
ku, jako narodowy socjalista 

. austriacki, bezpośrednio w za-
mordowaniu kanclerza związko­
wego Dollfussa; w latach 1942-
-1945 był budzącym lęk guber 
natorem ukraińsko· polskiego „o­
kręgu Galicja" w okupowanym 
Lwowie. Hudal próbował przed­
stawić informacje prasy o swej 
„opiece" nad Wae<:·hterem w liś­
cie do watykańskiego sekretaria­
. tu stanu (z 12 września 1949 r.) 
jako oszczerczą akcję ,.dziennika­
rza rasy żydowskiej I wyznania 
protestanckiego". , który pracuje 
„w radzieckim biurze TASSA w 
Rzymie": Kiedy jednak dziennik 
watykański OSSERVATORE RO­
MANO chciał bronić Hudala, 
Monsignore Montini (późniejszy 
Paweł VI) zabronił tego, argu­
mentując: „Nie należy bronić 
biskupa nazistowskiego!" 
~.krótce po tym „Papieska Ko­

m1sia Pomocy" przeciąynęła linię 
podziału między Hudalem a so~ 
bą. Baldelli, jej dyrektor, zako­
munikował · „wielebnej E~csce­
lencji'' lakonicznie, 3 lutego 195() 
roku, że z braku pieniędzy po­
z;tanowiono rozwiązać niektóre 
podkomisje. a do nich należy au­
striacka, ponieważ nie ma już 
„orawdziwych I wlaściwyeh u­
chodźców" {veri e propri profu­
ghi)... Był to początek końca. 
Zwolniony w 1952 roku ze sta­
nowiska rektora. Hudal rozgo­
ryczony wycofał się do swej 
willi do Grottaferata . utrzymując 
nadal żywą korespondencję z 
różnymi .. rodakami••. którzy te­
raz musieli gdzie Indziej stara~ 
się o dokumentv . God1ina zem­
sty Hudala na Watykanie wybi­
ła dopiero w trzy lata przed )e­
go śmiercią, kiedy na jesieni 
1959 roku odwiedził go, . Rolf 
Hochhuth . Dramat Hochhutha 
„Namiestnik". będący os!carże­
niem Piusa Xll. powstał z ak­
tywnej Inspir acji b!sku r a. 

c.d.'.1. - • 
NR 30 (1374) xxvn, 28 LiPCA 1954 ·R. 



z brodn'ia ta wstrzasneła mieszkańcami 
Widzewa. Tłum zgromadził sie przed 
budynkiem na ul. Tatrzańskiej i. mi­
mo nakazów milicji, nie chciał sie 
rozchodzić. Dzień 'był dość clepły, lu­

dzie wyszli akurat z pracy, niektórzy •SPieszyll 
sie do domów. inni by zdążyć do kolejki po 
mieso. Ot, zwycza~ny Clwartek. iak w inne ty­
godnie. Ale czwartek 5 kwietnia 1984 r. okazał 
się ostatnim dniem tycia Natalii G. Wieść o 
morderstwie szybko sie rozniosła i od razu po­
jawiły sie spekulacje na temat iei przyczyny, 
l\fow10no wiec. że zamordowana trudniła się 
lichwą. inni ·utrzymywali. że wcale nie tylko 
handlowała twarda waluta ieszcze inni zapew­
niali. że Natalia G. prcwadziła wysz.vnk wraz 
z wyna i mem pokoiów na ~odzinY. Ale na dobrą 
spra\ve nikt niczego dokładnie nie wiedział. 
prócz faktu. że właśnie w mieszk:mlu Natalii G, 
jest mil:c;a i prokurator a także o tym_ że 
przed kilkunastoma m:nutami krewni znaleźli 
sbrusz.kę mart\\'ą z poderżniętym gardłem. 

MAKABRYCZNE ODKRYCIE 

Natalia G. korzystała ze stołówki w domu o­
pieki społecznej Uczęszczała tam regularnie. nie 
ppuszczała posiłków. bo-.viem obiady te. eh-OC nie 
uczty przecież. dostarczały N'atalil G. sporego 
urozmaicenia w ie,i monotonnym starczym ży­
ciu. A miała przecież iuż 83' Jata. wiek, kiedy 
trudno o nowe przviaźnie. a stare kończa si~ 
niespodziewanie i ostatecznie. Jednak posiłki w 
domu opieki spoleC?nei stanowiły w iei zyciu 
istotny element, howiem szła na· nie zawsze z 

EUGENl.USZ IWANICKI 

Tak wiec. jedna grupa 1)racowałn w miesz­
k.ani u Natalii G„ natomiast na ulice Lodzi wy­
szły inne grupy, których zadaniem było odbzu­
kać morderce lub morderców. 
Okazało 11le. że nie było to ał tak trudne 

Szybko odnaleziono dw'ich młodych ludzi. któ­
rzy wkrótce przymali sie do tego ohydnego 
czynu Oczywiście, jak ~ każdej tego typu spra­
wie. musi być ustalony minuta po minucie czas. 
w którym dokonano zbrodni. Zatrzymani. mimo 
przyznania się, starają sie ieclnalc pomniejszyć 
swój udział w zajściu. obarczając winą tego dru­
giego. 

Mordercami są Czesław R.. lat 28 oraz D<lriusz 
K. lat' 21. 

ZAPIS Z WIZJI LOKALNEJ 

MUW!S 

Dramatis personae: _ 
Prokurator Elżbieta Cyrkiewicz - z Prokura-

tury Rejonowe.i Lódź-Widzew. 
Kpt. Aleksander Białek WUSW w Lodzi, 
Por. Ryszard 015;zycki -· WUSW w Lodzi. 
Insp. Zbigniew Górkiewicz -- WUSW w Lci-

dzi. 
Podejrzany Czesław R. 
Ekipa fotograficzna - WUSW w Lodzi. 
ProkuI"ator: - I co pan robH? Niech. t>an te-

raz pokazuje. Co pan. robil? 
C.R. - Tak. że doszedlem do 'kieszeni, za1rza­

lem, no i .;ak się przec1111lilem na dól, zajrzalem 
r:UJ ciuchów, tak od-ruchowo doj-rzalem kobietę 
no i.. 

Prok. - Tuta; pan wtcd·y dopie-ro po raz 
pie-rwszy zobacz11l kobietę? 

Staruszka i bestie 

przyjaciółka. kobietą równle wiekowa. z która 
1nożna było nie tylko odbyć wspólną dmgę, ale 
i poruzmawiać do woli. 

5 kwietnia 1984 r. przyjaciółka Natalii G. zja­
wila sie na obiedzie sama. Jakiś czas czekała na 
Natalię G:. ale gdy ta nie przyszła zjadła co 
podawano i zdecydowała. że pewnie Natalia d. 
nie czuje się najlepiej skoro nie z1awiła sie w 
stołówce. W tei sytuacji wzieła dla nie1 obiad 
i _udała s1e na Tatrzańska N'estety, na pukanie 
mkt drzwi nie otworzył. Dziwne' - pomyslala 
sąsiadka. - Pewnie )est u kogoś albo poszła do 
rodziny„_ 

Tego samego dnia siostrzenica Natalii K .. któ­
ra opiekowa?a sie stara ciotką, takze postanowi­
ła ją od~viedzić, Ale i jej nikt nie otworzył 
drzwi 
Posłuchajmy co mówi owa -siostrzeni~. z za­

wodu technik gastronomii: 
- Wraz z mężem opiekowałam aię 'ieao ciot­

ką Nataliq G. Robiliśmy 1e:i zakupy, porzadki.„ 
Ciotka ot-rzymywala 7 tys. zl renty.„ W dniu 
5 kwietnia 1984 r. w-raz z mężem poszlam oko. 
lo 'godziny 12.15 do ciotki. Mieszkanie było zam­
knięte, n.a pukanie i dzwonienie ntkt n.ie od­
po._wiada!. Ponieważ nie mialam przy sobie klu­
czy od jej mieszkania. więc poszliśmy po zaku­
py do miasta ..• Okola qodziny 16.15 p-rzyszedl do 
nas wujek Leort K. i powiedział, że ciotka nie 
otwiera d-rzwi„„ że ciotka n.ie była na obiedzie„ 
Przypuszcza, że mo:Ilo jej się coś stać. Maż na­
tychmiast tdaZ sie do ciotki „ Po kilku minu­
tach wraz z kuzynem, który w tym czasie bul 
u nas J. J. udalam się do mieszkania ciotki. W 
mieszkaniu byla po1'ozrzucana: bielizna: poście­
lowa, osobista. ręczniki, bluzki ,Jedna: stro11.4 
szafy byl<i otwarta i wszystko wyrzucone z pó­
lek. Na podlodze leżala otwarta to1'ebka. ciotki. 
Zwloki ciotki leżal11 na lóżku rozebrane od pa­
sa w dól Na b-rzuchu byla v-rzykryta. nie pa­
miętam doT~ladnie. ale biuzka czy swetrem Nikt 
z nas nie wchodził dalej do poko'iu.„ Poduszka 
byla zakrwawiona. Ciotka miu.l:I. siwi brodę i 
podbródek Prawa nogę miała bez pończochy„. 

KTO ZABIŁ? 

Około god.!iny 17.00 na TatrzańskĄ przybyli 
m'licjanci z wydz ału zabójstw WUSW oraz z 
dzielnicowego USW (z wydziału dochodzeniowo­
-śledczego i krymi;malnego). :\ także prokurator 
dla d<ielnicy Lódź-Wirlzew Paweł Wvrwas. Jest 
to dh nich bardzo długi dzień. cią.!(nie sle on 
od czwartku do poniedziałku. Kiedy rozmaw'a­
łem z prokuratorem Pawłem Wvrwasem. powie­
dział. że pierwsże skoiarzenie. iakie nasunelo 
się mu fJO wejściu do miP.szkanil Natalii G. by­
ło: czyżby dokonał tego iakiś wampir? Skoia­
rzenie to miało bowiem pewne uzasadniP.nie: na 
pierwszy rzut oka wyglądało na to. że z miesz­
kania nic nie zginęło. Milicjanci odnaleźli w 
szi:tfie biżuterie oraz pieniadze. a wiec rabunek 
n:e wchorlził w . rachubę. Do tego Poderinleci~ 
gardła. splądrov,ran:e mleszkani:l. gwałt na 83-
letniei st'1ruszce - wszvstko to mogło su~ero­
w,1ć . że ktoś '.:elowo upuzorował grabież. aby 
odwrćcić uwagę 

Takie było Pierwsze wrażenie. Ani prokurator 
ani milicianci nie mogą ieJnak poddawać się 
emocjom. szczególnie gdv 1okonano ootwornego 
zabóMtwa. Przystripiono wiec do b~nedykt:vń­
skiei pra~y m'liacei .na celu dać odpowiedź: kto 
zabił i dhczego zabił. Jednocześnie zarzadzono 
penetracje środowi~lrn przest"!pczego. Zaczęto 
przesłuchiwać dalszvch i blizszych f{asiadów, 
znajomych Natalii G. iej krewnych Madiina 
sorawledl i wości. co prawd<i 1eszcze wolno. ale 
ru~zvta i zat':I:,..'\ •bierać rozp~du. 
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C.R. - Tak. tak jako! się odw„ćcilem i do trza · 
lem l.obiete. no i... 

Prok. - Co pan zobaczyl tuta1? Ze lezala'! 
W jaki sposób? 

C.R. - Normalnie tak 11' poprzek. 
Prok. - Niech pan. pokaże ·/a.k. ona lezula. 
C.R. - Tak położyć? 
Prok. - Polożyć. Tak jak ona leżala. 
C.R. - Tak normalnie, tak, bo tu.taj raczej 

bulo .. 
Prok. - No. n.iech pan. sic przesunie. 
C.R. - To -racze; tak noqi -flliala o-puszczone. 
Prok. - Tak leżala, ta kobieta? 
C.R. - Tak, tak. 
Prok. - I co miala na sobie? 
C.R. - Tak jak zwr6cilem odruchou;o uimzgę 

to tak Jakby jakąś spódnice i skarpety t!lkie, 
ciemny kolor, tak jakby 1'fl1'/a tego marynarka 
takt ciemny. . 

Prok. - Ciemny kolor. Dobrze. Czy byla ob­
nażona? 

C.R. - To tak mi się tak od-ruchowo tak 
zerknq,lem. to tak mi si~ zdawalo, że tak jakbt1 
tak trochę podniesione miała. 

Prok. - Podniesion.q spódnicę miala? 
/ C.R. - Tak. bo ?a tu tak stalem. tak tuta; 
normalnie się tmzechylilem i odrtłchowo spoj­
rzalem.„ 

Prok. - A twarz ~ak wyglqdal11? 
C.R. - Twarzy to nie moge powiedzieć. bn 

nie . będę mówił. że widzialem. tylko na twarz 
w ogóle nie spojrzalem 

Prok -· Jak to? 
C.R. - Tak, ie miaZa normalnie glowę, ta ko-

bieta, miala tak tutaj tak opartq. 
Prok. - Opartą miała glowę'? 
C.R. - Tak. 
Prok - Dobrze. ale twarz pan widzłal? 
C.R. - Nie. dokladnie twarz11 n.ie. bo ;u:ł... 
Prok. - „.nie p1Jtnm się czu dokladnie pan 

twarz widzial. tylko czu· w opóle głowę tej ko­
biety z twarza pan widzwl? 

C.R. - Raczej można powiedzkc, ie n.ie za;­
rzalem, tylko tu zajrzalem. normalni~ ~olo ttc~~. 

Kapitan Bial2k: - Nogi przeciez widzisz. 
Widzialeś nogi, widziald i>odnf.esion~ spódnicę. 
To ch11ba widzialeś i twarz. no? 

Prok. - ... przecież wzrok pana eht1bll Jl()szedl 
troch~ dalej? 

C.R - Tak wlos11. tak jakbv odbijaly, 11n.„ 
Prok - Jakie miala. wlOS'łl? 
C.R. - No -raczej tak jaśniejsze ode mnie. 
Prok. - Jaśniejsze: biah!, siwe? 
C.R. - Siwawe. 
Prok. - Siwawe wlo311? 
C.R. - Tak. 
Prok - Raszala się ta kobieta? 
C.R. - Nie 
Prok - Nie -ruszała się. Co w tym czasie ro-

bil K.'? . b l 
C.R. - K. w tum czasie no-rmaln.te. Ttt U ·Y 

ciuchy to K tyłem tak stal i t-rzasnql po­
szewkę. Jak już obrócilem się i dojrzale?Ji tę 
kobietę to n.ormahiie poszedlem do przeapoko­
ju. · Odivrócilem się do K. Stal tyłem i wyrzucal 
poszewkę. 

Prok - Jaka, 7"1oszewkę? 
C.R. - To byla poszewka„. Trik rni 11ię zda­

walo. że wylecialy z bia1ei1 pieniądze. To no-r­
malnie iv tum kierunku. To on tak by1 tulem.„ 

Prok. - Niech pan pokaże ttttaj iakaś ~o-
szew1<:tł. jak to bylo. No. n.a·m>ijmy, że to 1est 
poszPwka, no? . . . 

c.R. - N<> ta1e, mogla buć z ta.kie1 .. taki sam 
kolor. 

Prok. - No to ;ak. co robil K.1 
C.R. - To normalnie K. wyt1'zepal. "lO w ten 

mosób o tak ł wule... w11snn.ęl11 s!P, ~eniądze 
'v.K. wziąl podniósl i wtożyi do kieszeni. 

Prok. - I co było dalej? 
C.R. - No i 11 ja w t11m momencie jak iem 

wyszedł, to musiałem tm:JA~ do laztenkł, "° ł 
K.„ mówi chod2, zrvwamy. No i po wyjściu.„ 

Prok. - Zaraz, to tutaj K. pozostał„. 
C.R. - Tak, jq.k jut 1011szedlem to zobacz11-

lem tę kobietę n.o i skręcilem •v„. 
Prok. -·· Tl) niech pan pokaże jak bylo. 
C.R. - No-rmalnie z mieszkania zajrzalem do 

lazienki bo mi sie zac1ictalo. bo z tum pęche­
rzem mam. n.o i K. n.o-rmal·n,ie .iak te ?ie"liadze 
podniósl. to zobaczt.l, że pie?ftądze immadajq no 
to K. normaln.fa chodź. do mnie mówi, zruwa­
my i idziemy Ja 'PYtalem qo wcześnie;. en ty 
żeś z-robiZ'.' KobietC! leży. Mówil. że ;a ·pocie'l'znąl. 

C. O. WIZJI LOKALNEJ Z UDZIAŁEM 
CZESŁAWA R. 

W dalszym ciągu dokonywanej wizji lokalne.i 
Czesław R WYiaśnia, że uotem pojechali na 
Retkinie i tam K. miał dać Cz~sławowi R. 5 
tys. zl. Ale prokurator Elżbieta Cyr!ciewicz iesz­
cze raz Wl'aca do momentu wejścia Czesł&\\'a R„ 
do mieszkania. Czesław R. twierdzi, że pierwszy 
do mieszkania Natalii G. wszedł K„ a on. do-
piero po około 20 minutach. 

Prok. - (tym razem iuż bez ozdobnika .. pan", 
a 'po nazwisku) - R. prz11k1ywcild zwloki? 

C.R. - Nie 
Prok. - Nie p-rzyk-rywaleś? 
C.R. - Zwloków nie p-rzykruwcilem. 
Prok. - Zwloki byly odkryte? 
C.R. - Tak okr „ tak. ;a zwrócHem uwagę, 

chyba. żeby od·ruchowo :jako:l K machną1. ale 
ja nie widziałem tego moment-u. 
~Prok. - Na glowie ... Glowa była p-rzyk-ryta 
jakąś ·poduszką. pościelą, czumkolv1iek! jal~ 
wychodzilP.ś z po1wjtt? 

C.R. - Raczej to„. -raczej nie. me powinno 
być przykrywane. 

Prok. - No, ;a n.ie wiem czy powinno. C.;:y 
by la CZ'IJ nie by la? 

C.R. - Ja tylko zauważylem. że k'>bi'eta leży, 
odruch i zaraz K. jeszcze dojrzulem, jeqo, jak 
te pieniądze tu mu upadly i mówi chodi, dalej, 
zrywamy. No i K. stamtąd przeszedl. 

Prok. - Nie widzialeś, żeby ona byla obna­
żona zupelnie? 

C.R. - Nie. nie widziałem t~qo, żcb11 dokbd­
nie byla obnażona to nie . 'l'ylko normalnie od-
1'Ucliowo spojrialem.„. 

Prok. - Do 1akie; w11sokości mogla mft.1ć pod­
ciągniętą tę spódn·!rę? Do wysokości. ttd~ Do 
jahiej wysokości? 

C.R. - Talc może. tak dotqd. 
Prok. - Do brzucha, do pal!tI? 
C.R. - Tttk tak odruchowo ze-rkn~itr• 

A JAK TO WIDZI DARIUSZ K. 

Kiedy chciane taka sama wizie lokalną czy 
mow1ąc językiem urzedowym. eksoen·ment 
śledczy przeprowadzić z udziałem Dariusza K. -
odmówił. Złożył w tej sprawie nawet stos:Jwne 
oświadczenie: „Ja, Dariusz K. zam. w Lodzi 
przy uliC'll Umt1iskiego„. oświadczam, iż odma­

wiam udziału fD wizji lokalnej na miejscu za­
bójstwa Natalii G„ zam. w Łodzi ul. Tatrza1i­
ska„. Nie chcę wracać a.o tego co sit zdarzylo 

·i do miejsca dokonania czynu''. 
Czesław R swói udział w zbrodni ol;(ranicz.vl 

do biernego przyglądania sie ót. był, stał i 
wyszedł. To K. przetrząsał miesikanie l z'łbrał 
36 tys. złotych, z cz.ego jakieś grosze. bo za­
ledwie 5 tysięcy dał jemu. -

A oto wyciąg z protokołu przesłuchania Da­
riusza K. Tu trzeba dodać istotny szczegół: Na­
talia G. była znajomą Dariusza K.. stąd łatwośl 
z jaka wszedł do mieszkania staruszki. 

- Zadzwonilem do drzu,i i G. od razu otwo­
f'Z1/la Zaprosila mnie do &rodka Ja wszedlem 
do środka do przedpokoju i G. zaprosiła. mnte 
do pokoju, kazała mi usią;łć. Usiadlem na krze­
śle przu atole, któ-re stało bliżej drzwi Wl!iicio­
tt.'t1ch t poprosilem G. o poż11czenie 1000 zlot11ch. 
G. mi odmówila, mówiąc, że nie ma tyle pie­
niędzy. G. w tum dniu byla ub-rana. jak mi się 
wyda;e, w fartuch. który wuglqdol 'iak sukien­
ka. Gdy G. mi odmówiła. ?a chcialem wyjść z 
mieszka.n.ia. bylem już w p-rzedpolcoju. a G szla 
za mną odprowadza;ąc mnie do d-rzwi. W pew­
wym · momencie odwrócilem się, zobac211lem 
twarz G. i nie pamiętam co bvlo dalej, ocknci­
lem się gcly G. leżala na łóżku, a ja !nilem po­
chylon.11 nad n.iq. V111dawało mi się. :i:e G. nie 
ży;e. gdyż p-rzypominam sobie, że zlapalem ją 
za QMdlo i przew-róci1em się z nią na lóżko. 
f'otem posluchalem czy 1e:i bije serce, ale jej 
n.ie biło ·i wtedy wziąlem z lóżka. poduszke i 
przykrylem jej twarz. Glf.11 bralem poduszke to 
spod pod.uazki wypadla pac2k1i z kluczyl(ami, 
ja się domyślilem. że to są klucze od szafy i o­
tworzu~em jedną częśł. szafy i tam zaczalem szu­
kać pieniędzy. O tym żeby oT~raść G. postano­
wilem w momencie. kied11 stwierdziłem. że ona 
nie ż11je. Po otworzeniu części szafy wyrzuciłem 
bieliznę na podZogę. W tum czasie us!yszalem. że 
ktoś wszedl na klatlcę. przez wizjer stwierdzi­
lem, że jest to Czeslaw R. i wpu.śctlcm uo do 
mieszkania. R. wszedl za mnn do ś1·odka.„ W 
jednej sz·afladzi?. znalazlem pieniq.dze. 7>tót-e za­
bralem. l!e tuch pien!edzy bult'> teao nie wiem. 
bo n.ie liczylem. P-rzez calu czas R. bul w 
mieszTcan.iu. ale niP widzialem co robi. bo by­
lem zajęty szukaniem p1eniętłzy.„ Potem R. wy­
szedł. z kuchni i doszcdŁ do leżącej na łóżku 
G. ( ... ) 

Gdy :już wychodziliśmy to R. podal 
m1 n.óż i 'Oowiedzfal ·amrzut! to. Byl to doic dłu­
gi nóz. 'Byl on zakrwciwim1y, mial k-rem -na o­
st-rzu Ja ten nći wziąlem i polożylem w kuchni 
na stole.„". 

• 

Młodzi 
w oparaeh 
alkoholu 
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CATHERINE GUIGON 

„Kiedy jestem trzeźwy - nudzę się piekiel­
nie". 16-letni Francois nigdy nie odmawia kie­
licha, zwłaszcza podczas weekendu. Którego$ 
tygodnia departamentalny komitet walki z al­
koholizmem w departamencie Loiret przepro­
wadził kontrolę w jednej ze szkół w Montar­
gis. Wśród m:zniów stwierdzono tam trzy przy­
padki kompletnego zamroczenia alkoholem. W 
jednym z internatów znaleziono na korytarzu 
puste butelki po piwie I rumie. Dr Patrick 
Braun, który jest chia'u·rgiem, · pediatrą i au­
torem ostatnio wydanego dzieła na temat al­
koholizmu dzieci przypomina sobie taką spra­
wę. Wezwany pośpiesznie do łoża ciężko cho­
rej dziewczynki w Dunkierce stwierdził, że 
mając 7 lat cierpi jut ona na marskość wą­
troby. 

W 1981 roku w departamencie Ille et Villai­
ne przeprowadzono sondaż wśród 61 'i dzieci w 
wicku od 7 do 11 lat. Okazało się, że 11 pro­
cent z nich regularnie pije cidro, wino albo 
piwo do wszystkich posiłków. W tejże Bretanii 
profesor Jean Zourbas, zajmujący się proble­
mami medycyny prewencyjnej w Rennes, mó-
'Ni: , 
„Przeciętnie pie-rwszy kieiiszek pije się w 

wieku 10-12 lat. Pierwsze kłopoty ze zd-ro-
wiem występu3ą w 15 albo 16 roku życia". 
Według danych instytutu INSERM w wieku 

16 lat 30 procent chłopców i 19 procent dzie­
wczyn znało już stan upojenia alkoholowego. 
Według organizacji SOS Medecin w Lyonie 15 
procent interwencji w przypadkach zamrocze­
nia alkoholem dotyczy młodych ludzi od 15 do 
19 roku życia. Ministerstwo Obrony podaje, że 
co roku ginie 360 rekrutów w wyniku upicia 
się na przepustce. 

Zdaniem młodzieży, nie ma co naśladować 
picia takiego jak to było za czasów ojców, a 
więc nie warto sączyć wina w niewielkich 
dawkach. Młokos bar'dzo chętnie zmienia się w 
„kamikaze pijaństwa". Wielkie cotygodniowe 
picie odbywa się na wzór anglosaski, bo mło­
dzież jest przekonana, że pod względem sta­
tystycznym jest to mniej niebezpieczne niż po­
wolne nasiąkanie alkoholem na wzór francus­
ki. Takie postępowanie może jednak spowoda­
wać gwałtowną śrmerć, albo też nieodwracal­
ne następstwa dla zdrowia. Młody alitoholik z 
pogardą odsuwa wino. Woli piwko, różnego 
rodzaju alkoholowe mieszanki albo też mocne 
trunki. 
Jednakże nastolatki. które zaczynają upijać 

się, najczęściej czynią tak, aby „potwie-rdzić 
własną osobowość", aby „pójść na calego", 
„Chcq ·om żyć w sposób intensywny" - wy­
jaśnia Claude Marechal, który jest prowizorem 
w liceum Diderota w Langres. ,,Chcą upewnić 
samych siebie, nabrać sil przed tańcem, p-rzed 
zaczepianiem dziewczyn., albo p-rzed bijatyką". 
Taki młody człowiek musi także wkupić się do 
bandy. Tych, którzy przyjęci zostali do liceum 
obowiązuje „oblewanie". Dziewczyny muszą po­
stawić jakiś słodki trunek, a chłopcy gustują 
raczej w piwie. Ci śmielsi próbują alkoholo­
wych mieszanek. Młodzi robotnicy. opowiadają 
się natomiast za rumem. · 

Uczniowie upijają się przeważnie poza mura­
mi szkoły. „Aż zgroza bterze iluż to chłopców 
przesia,duje w środę w kawia-rniach - zau­
waża dr Patrick Braun. Sroda - jak wiadomo 
- jest we Francji dniem wolnym od nauki. 
Przeciętny wiek tych konsumentów to 15-16 
lat, ale zdarzają się nawet 10-letni. „Nie chcą 
przesiadywać w domach rodzinnych. Rodzicom 
mówią, że idą od-rabiać lekcje do ko~egi". 
Młodzież upija się najchętniej w sobotę 

wieczorem. Dwa albo trzy razy w miesiącu 
odbywa się wielkie pijaństwo. Swego rodzaju 
instytucją to sobotnie picie stało się zwłaszcza 
na wsi. Niektórzy uczestniczą w niezwykłych 
zakładach. Zakład „144" polega na tym, że 12 
razy wypija się 12 kieliszków anyżówki. 

Michel Ribstein. który jest psychiatrą w 
szpitalu w Montellier od 15 lat opiekuje się 
młodymi alkoholikami. „Mamy trzy rodzaje 
picia. Pije się, by podpo-rządkować regu.lom o-r11 
na-rzucon~m przez bandę czy grupę, pi;e się, 
by zlamac zakazy i p-rzeciwstawić się ojcu albo 
spolecze1'istwu, a w-reszcie pije się z 'rozpaczy, 
nudy i opuszczenia. Jest to n.ajgo-rszy z pn:11• 
padków i najczęściej mote p-rowadzić do sa­
mobójstwa". Przypadków samobójstw jest we 
Frąncji ponad 11 tysięcy rocznie i jest do dru­
ga przyczyna śmiertelności młodych ludzi po­
niżej 20 roku życia.' 
Odpowiadając na pytania instytutu badania 

opinii publicznej BV A Francuzi są nader scep­
tyczni. W znacznej większości są przeświadcze­
ni, że alkohol rzeczywiście stanowi „plagę na• 
rodową", ale uważają, że jego spożycie zwiek­
szy się w najbliższych latach C38 proc.) albo 
też, że utrzyma się na obecnym poziomie (35 
proc.), czyli 21,3 litra na każdego dorosłego 
obywatela w 1981 r. 
Najczęściej przytacza się następujące powo­

dy: „twarde życie" (37 proc.), coraz częstsze 
picie młodzieży (30 proc.). Ponadto dla 75 pro­
cent Francuzów podawanie napojów alkoholo­
wych jest oznaką gościnności przyjaźni · i tra­
dycji. Powiedzonko „dob-ry posilek bez wina, 
to jakby cialo bez duszy" jest aprobowane 
przez 64 proc. Wreszcif' 76 proc. obywateli go­
towych jest wybaczyć lekkie upicie słę wieczo­
rem w dzie!1 święta (ślub albo chrzciny). a 14 
proc. uważa. że „nte ma nic zd-rożnego w po­
dawaniu wina dzieciom powyże; lO lat". Jem 
chodzi o rolników, to at ~O ~roc. uważa, :i:e 
alkohol nie szkodzi d'."i~~;,.,-

„LE POINT" • 
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W kręgu fantaStyki ,, 

Z 
· a stołem w kształcie 

podkowy si.?dzieli sę­
dziowie. wspaniali lu­
dzie w iaskra·Ą."ych 

stroJach. Naprzeciw stał 
obwiniony i jego załoga. 

- Proszę oddać kaoitań •k~ 
bransn!P.tę! rozkazał prze· 
wodniczący sądu. 

- W myśl prawa odznakę 
władzy kapitańskieJ zdejmuje 
SJE; w orzyoadku przekazywania 
jE:J spadkobiercy. A ja żyję. 

- Decyzja należy do nJ.s i 
pan winien się jej oodporzad­
kować - powiedział oskarży­
cie~. 

- Chcecie mnie sądzi~ za 
czyn popełniony daleko stąd, o 
dwa dziesięciolecia wrześni'ej 

niż urodzili się sędziowie i u­
st anowion0 nowe prawo? To 
bardzo dziwne. 

Kapitan doskonale rozumiał. 
że ziemianie postanowili ·ko­
rzystać z precedensu. by tJOd­
':.arządkować sobie ich. turizl 
nie podlegających upływowi 
czasu .. Był to beznadziejny po­
mysł. dlatego kapitan był opa­
nowany. 

Wystąpił historyk. Mówił. nie 
TWrarając uwagi na formy 
grzecznościowe. 

- W starożytnych prawo<'aw­
stwach wszystkieh ziem•kich 
narodów istniała klauzula do­
tyrząca przedawnienia każ~e,:?o 
i:"rzestępstwa. W przyparlku. 
ktedy prawodawstwo z iakicM 
tam przyczyn nie mogło ~ko­
r:;.ystać ze swojej władzy w ciq­
gt• określoneito czasu. wówe7.a.~ 
uznawano. że oskarżen~ trael 
swoją moe. Czy wa~7e nowe 
pra\vodawstwo określa czris 
przedawnienia? 

- Nie - odpowie~·.,~• " '--r­
życie!. 

- Dlarzeg:i? 

- Dlatego, by n'.Jd 1:ir;qnko-
wać ludzi nle podlegających u-

pływowi czasu 
przewodniczący. 

/ 

wyjasnił 

- Dziękuję za szczerość -
skłonił się historyk. - Ale czy 
\J/asze dążenia są realne? Na­
zywacie nas )udźmi nie oo<:ł- . 
lega.iąryr'ni upływowi czasu" i 
jednoeześTJie rhcecie byśmy się 
oi'>Clporządkowal! wam w okre­
~l"nym momencie czasu.„ a 
także w określonym punkcie 
unestrzenl? 

- Nie jesteście tu ~o to. by 
dy~k11tować nad naszym pra­
TP.m! 

- Jesteśmy tu po to, by o­
trzymać nowe kryształy z in­
formacjami dla na.~zych maszyn 
liczących, a taki.e dlatego by 
v.ryremontować silńikl - wtra­
cił lnżYnler pokładowy. 

Kapitan położył mu rękę na 
ramieniu. 

- Sookojnie. Po czym 
zwrócił się do przewodniczącE"­
go. - Nim w~zczeliście ten pro­
ces. naleźafo liię upewnić co 
do swoich praw ł oełnomcc­
nietw. Mv za~ ze sw:)iei stro­
ny winniśmy je uznać. W :>ne­
ciwnym bowiem wym1dku \\'asz 
sąd oof)ełnJ dużo większe one­
s lepstwo niż to, o które obwi­
niacia mnie. 

Przewodniczący wstał. 

- Należycie do rodzaju t..:dz­
kiP.go WYMśll~rle tu. na Ziemi. 
Stad o<>leriPli~rie w ~wa nie'l"\v­
i.zą nodrM. ~lemla tJała vam 
~~atek. lnfrJr-nariE' A ~::item mu­
~icle odnowi!ldać nrzed nami. 

- Czv7bvśmy to wszystk ... c­
tr1ymali od was? - za1'Jvta! 
hi~torvk - Ktf! z ~zanownych 
sęd:ilów wvsvłał nas w oi~rw­
sza nodróż? Zawdzlęczamv to 
lud7il1m 7. innvch rza.•ów I dla­
łe!!~ .•. „ iesteście naszymi dłu„-
!"i~amt · 

- Otrzymaliśrle w~zystko od 
Msze.i. luclzkiel społ~znośrl. 

- Toteż płacimy za to nasz:t 
~amotnością f porywe'll, nas7.ym 

ryzykiem i odkryciami. Ziemia 
ntr nie traci. 

Zerwał się oskarżyciel. 

- Nie oddalajmy się od sed­
na sprawy. Czy zgadzacie się 
z przewodniczącym sądu? 

- Tak. jesteśmy synami 
wspólnej planety. Mamy jedna­
itc:we upodobania i jednakowe 
eele. Lecz my jesteśmy ludź­:n' nie podlegającymi upłvwo· 
wi czasu. jesteśmy awan!!~rdą 
wyprzedza iącą was 0 całe d'l:ie­
!'ięciolecia. Dlatego pozosta i,:my 
w równym związku tak z Zie-

STOlt 
~'OIŁOW 

Sąd 

mią jak i z łn11ym1 zamiesz.ka­
łymi planetal}li Za nowe typy 
naszyrh statków zaopatru j'!my 
waf w nową. naukową informa­
c;ę w nowe .surowee, odk~y­
wamy dla was nowe światy 
pod kolonizarję. Ale wy zapo­
r,•narie. że Ziemia nie jest 
:Pntrum Galaktyki. a jedvn,ie 
jedną z autonomieznych olane! 
w wolnym zwfą7ku wielu ś"da­
tów. _Co by sle ątało. ~dvby 
wszędzie rrdzie tylko uzuryeł­
!'liamy na~zE' .,.anasv. stawiano 
ras w stan oskarżenia za ier'lno 
i to samo? Marle :ikurat ta­
kif same orawa być naszvmi 
sędziami iak I oozoątali zi :•m­
scv lu cizie zamle~zk11 iary dzie-
1ovięćdzlesiąt trzy planety! 

G 
odzina cz\varta w nocy. Owln:twszv sle 
szczelniei watówką starzec brnie po 

, niekończącym sie korytarzu Centrnlne-
&o Instytutu Zimno. Biały sz.rou po­
krył lakierowa11e ściauv. osiadł na 

oszklonych drzwiac·h. z.wisa soplami z okien. 

- Przt'cleź mr,źesz zosta~. 
Star1.e~ ponownit> siada Wie, że 1est to zapro­

szenie do rozm1.1wv. Cói maszyna także może 
pozwolić sobie na mały podsteP. Przecie:i dla 
niej na dobra sprawe.„ . 

Starzec n:ezdrcydowanle zatrzymuió sie obok 
gałki kondye10uera .Jednak macha reką I idzie 
daleJ Tr.teba oszczedzać ~mergi~ Nic nle wie. 
Dupóki pracuie reaktor Gdzieś tam. za masvw­
nymi drzwiami z napisem .. Nie wchodzić. l:(rozi 
śmiercią" trwi.ia taiemnicze. nieooiete dlań 
procesy. Boi sie tych drzwi. boi sie. że nal!le 
ustanie · dopływ Prarlu. col sie ciemności ale 
nade wszystko boi sle samotności. Os?:czedzać 
enerl!1e! . 

- Pytaj - przerywa milczenie starca. 
- Powied2' - głos starca drzy, - Powiedz. 

co to byłJ takiego? 
l- Bomt.a rewnansowa. 
Star.z.ee nieciP.rpliwle macha reka: 
- Mów:łeś iuż o tym ze dwadzieścia razy. 

Pvtam o coś hmego. Co lo było: zbrodnia nie­
szcześliwv w:vpa.iek czv może konieczność? 

- Samobóistwo. 
- Alp rUarzego?I - krzyk starca zatamuje 

sie falsetem - Di'lczego? Przecież hy popełnić 

ILJA WARSZAWSKI 

/ , 

- Ciekawe - przewodni.·zą­
cy chciał być złośliwy - któ­
rą z plan.et uzna iede na tyle 
prawomocną, b~ mogła was •ą­
dzić? 

- żadną. My. pozbawieni 
ł-frzucia czasu. nie należ··my 
do żridnego z lstniejarych 4 1.'ia­
tów Jesteśmy w ~oiuszu ze 
w:,?Vstkimi myślqrymi i•totami 
zarównn ziem•klerro iak i rvi­

zaziem•kie<ro oorhodumia Mó.i 
sl atek - to ot a neta ze •wnim 
wiasnvm rzasE'm i ~woimi ..,ra­
'Nąmi W mv~J te<tn orawa n;e 
było żadnego. orzestęnstwa. 

- Zabił pan członka zało.~i! 

- Tak. Odmówił wykonania 
rozkazu. Od terro zależał los oo­
zoftałej siódemki. Więc osądzi­
łem go. 

- W mY'~l -nnanego prn wa? 

- W myśl znanerro prawa każ-
dej niebezoierzne.i eksoerivc'i, 
w myśl odwierznej. nieunilmio­
ne i twarde.i ootrzebv whd7.Y 
WS7erh;ie tam !!dzie .iest l ie­
bl'!znT~·zeństwo. rrdz:ie jest n;e 
wrzasowa przygoda. a codzien­
n0ść. 

- Ma pan na to świadków? 
- Moją załogę. 

- To są oańscy podwłac1ni, 
nie możemy im wierzyć. 

- Sa nodwładnymi jedynie 
na statku. Tu są wolni. Prosz~ 
!eh ovt::ić! 

Oskarżvriel zwródł s!ę C'1 
czł·mkó·v zahrri: 

- ("7„ i:a~Han d·-k·nał z::<-
1~01stwa? 

- Tak .Test to zan0to„·ane 
,v dziennik11 riokb~'l.'VV'Tl -­
r•doowiechiał inivnit'r riokłu:lr:­
'NY. ' 

- B:'lr-"7" -"rihrze. l'r"<:zę od­
·.ow;P-izieć 1Vięr ztto-"nif' 7. ".'l"~­
„.,m •umi!'nir-m· rzv ka-;i+an 
mial nn1'.":"I „,hić? 

- Tak! - Je1n"'r"e~nie oc­
nowif'·białn r<>!a ~zó,tka. 

- Zabity b.v! ~·z:'.<z,·m '-·.le­
gą - przJJJrrnn 1~ł o.:lr:ir;'v.•ie!. 

• 

- Był tchórzem! - powie­
d2'ial historyk. 

- Nie podporządkował się -
dodał nawigator. 

- MusiCJł umrzeć! - zakoń­
czył inżynier 

Przewodnirzący i oskarżyciel 
~Dojrzeli na siebie. Sędziowie 
byli strupieni. 

- Według was nie było prze­
s~ępstwa, cZY (ak? 

- Na miejscu kapi~ana każ­
dy z nas post~oiłby dokładnie 
tak samo - odpowiedział na­
wigator. 

- Statek musiał dolecieć do 
relu! -;- powiedział inżynier. 

- Dla kierowania statkie.n l 
7ałogą musi b:Yć jeden kapi!an. 
To praivn ie<t qtarsze od całe­
% ludzkiego prawodawstwa -
dodał historyk. 

Kaoitan podszedł d0 stołu: 

- Chrecie mnie sądzić oo to, 
bv ootwierdzić swoją władzę 
nie tylko nade mną, kapitanem, 
alf tak7e nad przestrzenią i 
::za<em. nad światami i nar•Jda­
m1 Gdyhy ludzko~ć iednak po­
tnebowała taklei władzy od 
dawna by ją nrz:v.ięła. 

Potrzebv ludzkości zmusiły 
N'~ do wi:drówki w inny świat, 
a kiedy wstnliśmv ierro m1esz­
!<z.ńrami zanrarrneliśrie nai?le 
i:awrórić n;:is tu. rrdzie wszv•tko 
jest takie or11ste i takie i;kmn­
"'lik<„,·ane! C0 mamy ze 5,1b1 
wq..,ń'JnPe:o? 'Vfies?.kacie wśrf>d 
c•ckn"l i nokniu Waszyll" u­
r:zrnvm .•'.! notPehne nąwe ma­
•~r1alv i nowe inf->r'l1aC'ie. nn­
ątc>r~7..,..,1V Im ·to \vs?.v•tk„ I 
(' tvm nro.•7e l'l:Jm'ętać! - hi-
5tor:vk 11mitkł. by zarzerpn'\Ć 
t"~ · ·v~eLr1a. 

Ka..,itan k'.Jntyn'.l·:JW<ił ze sno­
k" •e'Tl: 

- Zatrzvmaliś„ie orzy s ibie 
~ir: wn efo m;J0śri i rlo rod?:' ny, 
nrawo r'ł-i dzieei i d(l orzv•z­
ł„§ri N:im nrzvparlł lo' oionie­
rów-„-ikrnv:-ów. Płaci-ny za 
to ogromną renę, wieczn'ą sa-

:notność. żaden z nas nie ma 
bli~kich. Galaktyczne przysn!e­
stenia i anabioza zabrały nam 
nawet nasze lata. Teraz •vy 
chcecie sadzić nas za to, że 
gd7..eś w nieskończonl)~ci sto­
sujemy prawo obowiązujące je­
d:-r-nie nas. 

- Torujemy drogi 'W nie-
„końezoność i chcemy za to jed­
fil'!l!:O: nie przeszkadzajcie n:!un. 
Alp wy za pomocą kartki pa­
;l1f'ru chrecle narzucić '!woją 
wolę przestrzeni i czasowi. 
C7v nie bęr'łzie to brzemię zbyt 
c·iei'kie dla tak d'e!ikatnvch lu-

. dz!? - zapytał nawigator. 

- Ludzkość potrzebuje pio­
nierów. Lecz pionierzy nie zno­
szą nad sobą władzy bohat~rów 
spoza frontu. Im jest potrzeb• 
ny kapitan - dodał inżynler. 

- Wielka Droga Gwiezdna 
n!e nadaje się na spacery dla 
gimnazjalistek. Na niej umie­
ra się. bywają zabójstwa Ale 
t}lko dlatego, by następcy !'lo­
gli pójść jeszcze dalei. T ~na­
tego na mostku kapitańskim 
\"li inien być tylko jeden 1!l-zł-O­
wiek - hardo uniósł głowę ~io­
log. 

- Historia. uczy. że gdy po­
koleniP nie nadaje się do dz1a• 
ł:mia. wówczas oretenduje on<> 
do władzy - wyrąbał hlsto1·yk. 

- Jakim prawem chcecie są~ 
cłzić lur'łzi. nad którymi nie ma 
wh.dzy nawet ezas? - zapytał 
;:.ojednawrzo biolog. 

- B'\dfe!e odważni i · przy• 
majele się. ie nie macie iad­
ni:go orawa nas sądzić! - po­
w:edzl at kapitan. 

Cala sit'>demka stała ramię w. 
ramię. 

Sę~ziowie opuścili głowy w 
rnllrzeniu. 

l'łumaczył· 
IWA 

V • 
Czarny pył. Osiadł na !:Chodach. na parkie­

tach m:eszka11. na kr7esla<'h w wam.ach. wszę­
dzie. ~dzic• kiedy§ kiohlo życie. 

- Zapewne satysfakcionuje Cie to. co sio 
stało. 

- Oczywiście. Chociaż nie moge pojąć, dla­
czego to ciebie nie satysfakcionuje. Slacly życia ~Il nie tylkc w kopcach czarnego 

Plłu. Są one w~ród rozr1uconych dz1eciecych 
zabawek. w leżacei na tapcza11e otwarte1 ksi<iż­
ce. w sbiacYch na stoi :eh nie :looitvch fili:i.an­
kach kawy, na zm•c•ei :.in.-luszce z zachriwana 
formd odciśn1ete\ :-zyieit e:low\. na prz•Hw.1nvm 
wpół słowa r(;:K ,pisie. l ws:.i;-dzie obok p;.górkl 

-:zarnr~go l)Ylll róine; wielkPści ' formv 
Starzec dłJgo choclz: od domu do domu. z 

mieszkania do !l'ieszk~inia z ookoiu '1l' orikoiu. 
Dotyka rzeczy de.kh lilii' ie 11elncfo i rlpl;Jutnle 
odstawia na mici•ce WszYs\k() 1mwillno zostać 
tak. jak było wtedy Chce zrozumieć iak żyli 

- Cow? 
- Udało cl sie. Jesteś ~padkobierca wszystkie-

go, co zostałt• stworzone rekami miliardów lu­
dzi. Koriysta1 z tego, icdz. pii bi Prz na ifrPsze 
ubrania. samochodv nvrn.i sle w złocie Czyż 
nie .o tvm marzył każdy i was Przed katastro­
fą? Dlaczego wlec boisz s1e teraz? 

- 'lamilcz! 
Starze~ tryska śliną. Analizator. hk zwvkle, 

jest sriokoiny: 
- Znudził~ś m: sic. Na szczeście wkrótce u­

wolnie sie od twego tow \rZY"twa Umrzes2'. a ia 
bede istoieć stulecia. dopóki będ7if' oallw" w 
reaktorze Wtedy nikt mi iuż nie bcdzle orze­
szkaiil.ać. 

Główna sala. W iasn:vm świetle plafonów ia­
skrawo ;.>ułyskuia białe śr...ianv. Setki odbitvch 
świateł ;>łonie na pow1t>rzcl'lni wvPolerow.o111ego 
metalu. tonie w blatach czarnvch oulot1ów Za 
dużo św'.:i.tła. Jeden oo drugim ostrYkaia wy­
laczniki. Teraz· sale roziaśnia ia ;edynie lampki 
sieci awi;lrvinei. Oszc·ledzać enere:ię! 

Wszedł na o·~rw~:z" p1etro. Oblodzone norecze 
parzct w rekę. Kilk~ minut stoi na olathrmie 
zgięty atakiem nagJpgo kasztu. Odbite od ścian 
szczer.aia.:e dźwieki niusa ~ie ::>o ooustoszalvm 
gmachu rnzbiiaial' sle na wi~lokntne echo. 

Spadkobierca 
Star1ec: milczv_ Znów m3szvna I C7lowiek 

myślą każde o swr,lch spr<1wach. Tałt mi ia ie­
szcze iedna. koleina nr.c R,mek nrJwego ćlnia 
o~wietla zmeczona tw'łrz starca 

- N'e - mówi cicho. - ,Ja nie chce umrzeć 
nie pojąwszy przyczyav. dla które! to sie stało. 

• • • 
Wycier..1 załzawiune oczy 1 otwiera drzwi z 

tabliczką Analizator". 
Jest tu ciepło Au!om„tY vtrzvmuią zapr11gra­

rn0wany mikroklimat Cud cudów -- sztu··zny 
mozg '."'" iest bardzo wrazliwy na zmianv wa­
runkow :?f'Wnętl'znvch 

Starzec' wzdycha z ulgą uJrz<1wszv Płonącą 
zielono kontrolke na pulpicie Stekaiac .ialla na 
ni '.;im stoiku l:tóry Przyniósł tu z oiwn:cy. 
B~rdzo lubi ~iedzieć u stóp tei gigantvr.znel bu­
dowli. 

Długo, bardzo długo trwa milczenie człowieka 
i maszyny. Każdy z 11ich myśl( o swoich spra-
w_~. . 

Starzec por.ownie kaszle. długo. ocht"YPle I głu­
cho. W końcu ,wypluwa do chusteczki czerwoną 
plwocine. 

- Znów sie ziawiłeś? 
- Przyszedłem -'- odµ..iwiada pokornie sta-

rzec. 
-·Po co? 
- Tu iest cieplei. , . 
Starzec oszukuje. ·o~zuku1e maszvne. oi;zuku­

je siebie. oszukuje. wiedząc. że analizator mimo 
wszystko przeirzY jego gr~. 
~ Dlaczego nie włączysz ogrzewania? 
- Musze oszczi;dzać energio. 
- Dla mni~'! ' 
-Tak. 
- Bzdura. Re:-i.ktor pra.:ujc prawie na klc-

wym bieAu. • 
- Ale tak iest spokojniej. 
- Bo's?. się samotności? 
- Boie sie. 
ZnGw cisz..i Starzec chce o C•JŚ zapvtaf. ale 

ste nie dec:vduie W milczeniu m3szvnv wvrzu­
wa ironie. 

- Chvba iuż pójde - mówi wstając z krze­
sełka. 

14 ODGŁOSY 

samobóistwo ttzeba mleć 1aklś powód! 
- Powód albo przvczyne. 
- Milcz' Natrzasas, sle nade mną dlatego. 

że iestem żYwvm człowiekiem. a tyś iedynie 
umiejętnie złożona kupą detali Jak wylacze cie 
z sieci wówczat' zrozutniesz! 

- Nie wyłączysz_ Boisz SIP samotności. 
- Boic sie - zachrypiał starzec. - Czy 

naprawde nigdzie nie pozostało nic z źycia? Po­
wiedz przecież ty wiesz. 

- Nie wiem. 
- Bodai fakieś drzewko. trawka. mucha? Ro-

zumiesz. nalzwvkleisza mucha! Przecież ia oca­
lałem. 

- Nie mam danych. by cl odpowiedzieć na 
to pytanie! Najprawdopodobniej nic nie zostało. 
Zbyt mała szansa by twój przypadek mógł sie 
powtórzyć 

Starzec wstafe i wspir.a sl.e po schodach. Znów 
pokrvty sLronem korytarz. Blady świt nie mo­
że przebić sie przez oblodz.one okna. ZrP.sztą ie­
go blask nie wzm'.'tcnfa świateł lamp awaryj-
nych. · · · 
Długi cień sunie przed wlokazvm sle. zme- . 

czonvm człowiekiem. staje sle niedorzecznie wiel­
ki i 7.akrywa całą śriane w chwil!. gdy starzec 
podchodzi do drzwi ąwojej kol?lórki. 

• • • 
Opustoszałe ulice przYPudrowane śnle~iem. 

Te.raz miasto wvelada niczym trup, któremu 
zrobiono makifoż Snieg przysypał skrecone 
martwo r>nie drww. leży n'l obumarłych brazo-
wych skwerach. o .xl nim wstala po~r .:ebana 

warstwa czarnego pyłu rozsianeg;, na chodnikach 
i mostach. 

ludzie tego w:eczora. c:zym sie zaimcwaii. o czvm 
myśieli. 

Wychodzi ponownie na ulice. W rozbitei wi­
trynie sklepu utknął. podobny do błyszczącego 
żuka, samochóJ T}·ln'i' kola wiszą w powietrzu 
nad chodnikiem Mimowolnie liczy pagórki po­
piołu na kanapach: ieden. dwa. trz.v. Dwa z 
Przodu i ·,eden mnieiszy z tvłu. 

Zimny wiatr wpada w rozbita witrynę, pod­
rywa pył z czarnych p'łgórków. tarmosi iedwa­
blem obszycia. Chwieiare sie w Jego oorvwach 
damsk;e futra wvdaia sie być fantastycznymi 
zwierzetami złananymi w !<idla. 

Starzec podcho:.lzi do lady, długo, iakb:v z 
wyzwaniem ogląd:1 leżące na niei rzeczy. bierze 
cieołv szalik i owiia nim szvie. · 

Teraz iuż sie nie śpieszy Trzeba jeszcze wziąć 
tylko konserwY i zanim zapadnie noc powrócić 
do siebie. 

• • • 
- Gdzie byłeś? 1 

- Chodziłem do miasta. 
- ·opo\V'.edz. coś widział? 
- Nic. Wszystko po staremu, oprócz .. 
- Rozumiem Wiek automatyki Rzeczv stwo-

rzone przez człowieka o wiele lepiej są PrzY­
stosowane do wszystkich okoliczności ni.z. sam 
człowiek. Aby wył:icz:vr dopłvw gazn wybczyć 
energie zamknać dopływ wodv wvstarczy!a se­
kunda. W tym sanivm czasie ludzie m1wet nie 
Pdeli co sie stało. 

- Mów:sz o tym t'lk oboiętnie dlate~o. że sam 
jesteś przedmiotem Uclucla są ci obce. 

- Nie potrzebuję ich. 

Teraz starzec iuź niP ma siłY wvchodzić na 
uli ci:: Leżac u podnóża maszyny orzel criłP · dni 
kreci pokretłami 'Jdbior:1ika. Cz::i~Pm w I rza­
skach wvtadowań ntmo~fe•vc.7.nv-::h wyd:lfo mu 
się. że słyszy kobiecv śmiech. JTlt.l7Vke Wów­
czas sie zryw:i. przvri•ka !::ibiornik do ucha. 

- I co? ·- z •ronią n~·ta ana!iz:itor. 
- Nic wvdawalo mi sie. 
Pozostało zaledwie p~rP puszek konserw. ale 

teraz to iuż nil" ma 1naczenla Starzec wie. że 
wkrć.tce umrze. 

I oto nadcnodti dzień. kiedv nie może iuż 
dowlec sie do odbiornika. Leżv na PlC'cach 

'wsłuchui11r sie w dziwnie znaiomv ci:hy dźwiek. 
·- Słvs>:vsz? -- PYt:t. 
- Co? • 
- Szemrze. 
- To halucynacia - odpowiada analizator, 

- Nie ma żadneco szmeru. 
Przed oczami ooiawia si~ czarnv uunkcik , 
nie znlk::i. mimo zaclśniecia powiek. 
- Słyszysz? To murha! ?'.w~·c~aina mucha! 
- Bzdura. Pn prostu •1mierasz 
- Alez tak. to mucha - upiera sie starzec. 

- Żywa mucha! 
Dziwne gdakające dźwlekl wvdostaią sle .z 

analizatora Wvgtąda na co. :.l;e maszym1 sie 
śmiei~ Nagle c!żwieki te zmieniaia sie w prze­
ciągłf wycie wvpełnia.iare cały gmach instvtutu. 

- Nie masz Pr!lwa ! - krzyczy mas1vna. -­
Nie masz orawa umierać Wylacz mnie z sieci! 
Nie mogę zostać sam ieden! Boie się!!! 

Tłumaczył: IWA • 
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Le*Jm 
okiem 

Brandes 
i Dziennik 
Zarządu 

Nie wiemy, czy to była z.mo­
wa u>vocil autoruw, czy Jziw­
ny, am przecież nie memu1.li­
W J, przypadek; oto teg<J ~ame­
go d•nia w dwóch tygodnikach 
un:az..iją się nagle artylrnły o 
ledwie - pa1niętanym, ubiegło­
wiecznym krytyku literackim z 
Kopenhagi, Georgu Brandesie 
Franciszek J aszui1s·ki napisał u 
nim w „Przeglądzie Tygodn.u­
wym" lt 17 czerwca, a Ryszard 
:Marek Groński w „Polityce'' 
z. 16 czerwca. Skąd to nagłe 
zainteresowanie'/ 

U Grońskiego to wiemy skąd: 
„1' atra!iłem na tekst Brand e­
s a w ukazującym się za grani­
cą tygodniku". Tytuł tygodni­
ka został wstydliwie przen1il· 
cz:my, ale przypadkiem Wieui 
że cnodl7li nie o tygodnik, tyl­
ko o miesięa.nik, mianowic\e 
paryską „Kulturę", która pu­
blikowała fragmenty ks1ążk1 
Brandesa z roku 1888 ., Wn1że­
nia z. Polski", w przekładzie 
Krz.ysztota Gniszczynskieg'l. 
Jaszuński cytuje tę samą k~iąi.­
kę, ale - jak podaje w pny­
pisach - we własnym prz.e.1da­
dz;ie z oryginału du1iskiego. 
Swi.at nie jest wielki i proszę 
- jak to ponad wszelkimi gra­
nicami krątą swobodnie duchy 
humanistów! 

Georg Brandes oywał w 
arszawie (wówczas oczywiś­

cie było to prowmcjonalne 
miasto w:elkiej Rosji), mal li­
teraturę polską i pisał o niej 
pochlebnie. „Kontrowersy jność 
Brandesa - pisze Jaszu1\sk1 -
nalei.y )ut do histo\ii i dzisiaj 
w niczym ni.e moi.e umnie)sz.ać 
jego ewidentnych zasług. dla 
popularyzacji sprawy polskiej 
w trudnym okresie zaborów". 

Rzeczywiście był to pisarz 
kontrowersyjny. Oprócz „Wra­
żeń z . Polski" opublikował 
jeszc:ze jedno dzieło pt. „Sto-
1unki w Polsce rosyjskiej", w 
którym odmalował nasz naród 
jako krwiożerczych, ciemnych 
i swarliwych antysemitów, nie 
zasługujących w żadnym wy­
padku na niepodległość. Dz.le­
ło to ukazało się w roki.i 1916, 
podczas wielkiej wojny, w cza­
sie kiedy wielu wybit~ych Po­
laków o różnych orientacjach 
politycznych, a także wiele o­
sobistości z całego świata, to­
czyło zażarte kampanie o po­
zyskanie opinii światowej c'łla 
sprą.wy polskiej. Na książkę 
Brandesa zareagował ostro pol­
ski publicysta Ernest Łuniń-
1ki, l to po duńsku, w pra­
sie kopenhaski.ej (patrz wspo­
mnienia Łunińskiego „Er.ha 
wczorajsze", ' wydane w 1925 
roku). Niestety. jego nazwisko 
nie mogło się równać z pozy­
cją Brandesa, którego .. ewi­
dentne zasługi dla sprawy pol­
skiej w okresie zaborów'' z;o­
stały ewidentnie pomniejszone 
ewidentną szkodliwością w o­
kresie pierwsz;ej wojny. Szko­
da. że odkurzając to nazwisko, 
ani Jaszuński ani Groński nie 
wspomnieli o działalności Bran­
de~ a po roku 1888. 

• • 

Przeglądałem sóbie niedaw­
no „Dziennik Zar:tądu Miasta 
Lod!z.i" z 1923 roku - roku 
najwi'ększej w naszych dzie­
jach inflacji. Znamy to zjawi­
sko z własnych paskudnych 
doświadczeń. widzimy jak za 
mies1ęczną pensję kupuje si~ 
jedną pari: damskich bucików. 
a rok temu były jeszcze dwie 
pary. Rok temu ... A wiecie. te 
.. Dz!ennik Zarządu m. Łodzi" 
kosztował w pierwszych tygod­
nia-eh 1923 roku - 200 marek, 
w lipcu 1.000 marek, a w koń­
cu tegoż roku - pięćdziesiąt 
tysięcy! To było tempo! Nie 

· d-aj Boże doczekać mowu. Bs· 
ły· to lata największej nęd•zy. 

której n1e miał kto przyjść z 
pomocą. Jak skrzętnie odnoto- · 
wano w „Dzienniku". Wydział 
Opieki Społecznej wydał · naj­
uboższym w całym roku 1922 
następujące dary: · 
jedna halkę, 
jeden kapelusz, 
trzy pary pończoch, 
sześć puszek mleka, 
sto trzydzieści funtów słom: · ... 

Przez cały rok w półmilio­
nowym mieście! Za to pocho­
wano na koszt miasta 945 osób. 
w tym z górą połowa (483 oso­
by> to Żydzi. Wszystkie te do­
brodziejstwa razem wzięte nie 
przewyższały wartością pens.ii 
urzędników Wydziału Ooiei<i 
Soołerznej, ale podobne zjawi­
ska mamy i dzisiai. Przecież 

,n<Jwet gastronomia jest dzisiaj 
deficytowa. czvli nawet wsz,·­
stko to, co ziemy w loK„la..!1 
uspołei-znirmych, mniel iPst 
warte od tego. co stanowi riła­
ce per~nnelu i<<strr-nomi" ... 

WŁ007PMIERZ 

KRZE.MIASKI • 

Nagłe 

?.a stępstwo 

' . . . - •'' / . .. )~, . ·7'.;J.·.t : 

Mój 
bestseller 
eztertłzie­
stolee ·a 

Od powieści wolę pamiętnik 
i reportaż. Od reportażu wolę 
listy - te autentyczne, pry­
watne, intymne. Ale są rzeczy, 
które sprawiają mi jeszcze 
większą frajdę. Właśnie coś 
takiego wpadło mi właśnie w 
rękę - Spis abonentów tele­
fonicznych. Łódź, 1945. 

Przeczytałem tę kilkunasto­
stronicową broszurę jednym 
tchem od deski do deski. Bo 
też była to lektura smakowita! 
W atmosferę Łodzi 1941' wpro­
wadzała już pierw~za strona. 
Dołączono do niej pasek pa­
pieru z drukowaną informa­
cją, że właśnie zdezaktualizo­
wało się to; co wydrukowano 
na stronie następnej - mia­
nowicie nie trzeba już zezwo­
lenia Rady Narodowej na za­
mawianie iGzmów międzymia­
stowych! Widomy zńak, że 
wojna się skunczyła i życie 
wraca do normy. Wraca? Ra­
czej organizuje się zupełnie od 
nowa. Wprawdzie nazwy łó­
dzkich fabryk w znacznej czę­
ści zawierają nazwiska ich 
przedwojennych właścicieli, ale 
za to znajdujemy instytucje, 
których w przedwojennej książ­
ce telefoniczpej darmo szu­
kać: Rada Narodowa, komitety 
Polskiej Partii Robotniczej, 
Urząd Repatriacyjny, Spół-
dzielnia Wydawnicza „Czytel­
nik", redakcja „Głosu Robot­
niczego", Wojewódzki Urząd 
Bez,pieczeństwa Publicznego, 
komisariaty Milicji Obywatel­
skiej, Ministerstwo Informacji 
i Propagandy - Filia, Depar­
tament Filmowy (mieścił się 
na Targowej, gdzie dziś 
PWSFTviT). 

Były też instytucje, które 
śmiało można nazwać relikta­
mł przeszłości: domy noclego­
we, garkuchnie ... 

Pod hasłem „teatry" wi-
dniał m. in, do dziś wspomi­
nany przez łodzian Teatr 
Wojska Polskiego. Ale także 
„Teatr świetlny" na Piotr­
kowskiej, tam, gdzie dziś dru­
ga scena teatru im. Jaracza. 
Co to takiego „teatr świet­
lny"? Ano, kino po prostu ... 

Najciekawsza jest jednak 
część. obe5mu '. ąca abo-
nentów indywidualnych. Nie­
~podziewanie dużo znajomych 

nazwisk! Pisarze, aktorzy, fil-
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mowcy. Często ze stopniami 
wojskowymi: porucznik Wohl, 
kapitan Bossak, major Bo­
rejsza. 

Jeśli już o stopniach woj-
skowych mowa, to widniał w 
książce telefonicznej także 

stopień najwyższy - Marsza­
łek. Wódz Naczelny, Marsza­
łek Michał Rola-Żymier­
ski mieszkał sobie skrómnie w 
kamienicy przy Piotrkowskiej, 
miał zupełnie jawny numer 
telefonu. Trudno dziś w to 
uwierzyć, ale można sobie 
było ten numer odnaleźć w 
książce i zatelefonowac do 
Mars talka! 

Podobnie zresztą z innymi, 
dziś JUŻ historyci.nymi na:1:w1-
skam1 - wojewooa łódzki 
Dąb-l.{ocioł miesi.kal przy Ki­
lińskiego, s1.ef WoJewódi.kiego 
Urzędu Bezpieci.enstwa Pu­
blicznego pułkownik Mieczy­
sław Moczar pri.y 'ullcy Ka­
ru tow i cza itd, .•;i. Charak te­
rystyczne, że nic ma w książ­
ce prezydenta miasta! Ci.yżby 
miał Lastrzeżony telefon'? Chy­
ba nie, bo sądląc choćby po 
wymienionych uprzednio na1.­
w1skach, instytucja zastrze­
żonego telefonu wca1e nie ist­
mala! 

Posiadanie telefonu w tych 
czasach niewątpliwie nobilito­
wa[o, chyba nawet bardziej, 
niż dziś posiadanie samocho­
du. Zresztą zamieszc.:ona w 
książce instrukcja używania a-
paratu telefonicznego świad-
czy, że chyba wielu ludzi 
wówczas nie potrafiło się tym 
- prostym przecież - sprzę­

tem posługiwać. Instrukcja 
mówi np. o tym, że należy 
wykręcać cyfry na tarczy w 
takieJ kolejności, jak są zapi­
sane! 

ANDRZEJ 
KAROL • .PS. Uprzejmie zawiadamiam 
PT krytyków literackich, że 
mój bestseller czterdziestolecia 
wpadł mi w ręce przypadko­
wo. Wiem, że nie jest on wy­
bitnym dziełem, nie umywa się 
do prozy Parnickiego czy 
Myśliwskiego. Publicystów z 
„Rzeczywistości" i Innych re­
dakcji informuję uprzejmie, że 
wybór tej właśnie pozycji spo­
śród bogatego piśmiennictwa 
czterdziestolecia nie ma żadne­
go podtekstu politycznego (a 
m6głby, mógłby. jest w tei 
książce sporo nazwisk, często 
ze stopniami wojskowymi, któ­
re zwróciłyby uwagę nie­
których hurrapatriotów!). 

PS. II. Z zawodowej cieka­
wości zwróciłem uwagę,, na 
widniejące w książce nazwi­
ska dziennikarzy. Niewiele ich, 
skąd by tam dziennikarskie sza­
raki miały wówczas telefony! 
Spośród tych niewielu pamięć 
moja odnotowała: „Urban J. 
redaktor". Nie nie, to nie rze­
cznik rządu, ktoś zupełnie in­
ny. Nie mam pojęcia kto 
zacz. Może dowiem się od ko­
goś z czytelników? Słownik 
Dzienikarzy Polskich publiko­
wany przez Prasę Polską doj­
dzie do litery „U" dopiero z:a 
kilka miesięcy. 

A. K. 

Z siekierą 

Rzucili buty. Damskie, z im­
portu. Szwendające ~1ę po hali 
kobitki zwąchały co się świę­
ci i z punktu obstąpiły wózek 
faceta rozładowującego pudeł­
ka. Minęły już ~ błogie dla 
spekulantów czasy, kiedy po 
byle trep, najgorsze szuły, u­
sta \\·ia ł się rozwścieczony ta­
ran bosych ludzi. Nikt wtedy 

nie patrzył ani na rozmiar. an~ 
na urodę, byie w ogóle byl 
jakiś but . Teraz jakby w bu­
tach drgnęło, kaprysie nawet 
sobie pozwalamy, prz.ebierni 
jesteśmy bezwst.,ydnie. Zresztą 

- wiadomo - kobitka z po­
rządną fryzurą i w ła<inych 
butkach, będzie elegancka, na­
-.vet w worku po kartoflach 
Więc też wianuszek karnie u­
stawionych wokół lady bab, z 
oskomą wypatrywał co też nam 
kochany import rzucił do „Cen­
tralu". Wśród młodych pod­
fruwajek tkwiła jak opoka so­
lidności starszawa dama w 
trwałej ondulacji. Zapuszczała 
dama żurawia na zaplecze. po­
ganiała obsługę dopytując się 

o kolory, fasony l rozmiary. 
Nie powiem, atmosferka zro­
biła się taka więceJ gorąca. 
konkurencja w ciuchach rzecz 
święta. 

W grupce znajomych stała 
Le.i; młoda, elegancka dziew­
czyna, jak się okazało - Niem­
ka. Dwujęzyczny dialog na te­
mat ulubionego kształtu pan­
tofelków, wspomagllły siły ro­
dzime. komentując na jnowsze 
wskazania mody, że ma być 
płasko i z kokardk<l, a najle­
p:e1 z błyszcząceJ.1 lakierowa­
nej s·kocki. Życzliwie się zro­
biło. internacjonalnie. nawet 
napięcie jakby óut zelżab. 

Starszawa dama popatrzyła 
na r.1łodą Niemkę i... bluznę­
ła jak krater pomyj· .. „.co k .. a! 
u was już butów nie 11t>b1ą? 
Do nas musicie przyjeżdiac? 
'Forsy macie jak lodu, u siebie 
wykupujcie, a ~tąd won?" 

- Ależ prosŁę pani, jak tak 
możn:i„. 

- To po co tu Niemra p~zy­
jeżdża'! W krematoriach nas 
kiedys palil i, a teraz buty chcą 
nam v,-ykupywac Won s~ąd!I... 

Internacjonalną atmosferę 
szlag trafił. Znajomi wywle­
kli oniemiałą Niemkę. Niewie­
le pewnie zruz.umiała, ale ton, 
wibrująca histerią nuta. naz\\ a 
Oświęcim... to się rozumie w 
każdym języku. 

Zaległa spk>szona cisza. U­
stawivnej po buty młodziei.y 
odechciało się butów i w ogole 
wszystkiego. Pewnie każdy w 
tej chwili pomyślał o me>ław­
nej opinii na jaką w µocie 
czoła zapracowały watahy ho­
łoty okupująceJ skle;:iy w NRD. 
Wszyscy wied~ co się dzie­
je w przemytniczych pocią­
gach jadących od zachodniej 
granicy. Kłody we własnym 
oku nie widzicie ... 

Nie wiem, czy w ogóle moż­
na jakoś uspra Niedliw1c to, co 
stało się przed <>klepową ladą. 
Czy starszawa dama, akurat w 
wieku mamuś tych wszystkich 
młodzi.a(<;ów zdaje sobie spra­
wę jak obrzydliwej rzeczy się 
dopuściła? Bardzo wątpię. Być 
może wróciła do drorn 1 7 " 

bokim przeświadczeniem, iż 
dała wyraz gorąC"emu „al11 .­
tyzmowi... Boże nas chroil 
przed tak pojętym patriotyz­
mem, który uczy nienawiści do 
innych, obcych. 

Tegoż samego dnia, obejrza­
łam jeszcze dwie scenki ro­
dzajowe. Pierwszą - pod kios­
kiem na Retkini. Młody, rżną­
cy lorda osobnik, tratował ob­
casami malutkiego, białego 
pud!la. Bo pies był nieposłusz­
ny i należało mu przypomnieć 
kto tu jes<t panem. Interwen­
cja w obronie katowanego 
zwierzęcia przyhamowała nie­
co łobuza, ale jeszcze bard.ziej 
go zdumiała... no jakże, co się 
tu kto wtrąca. To jego pies 1 
nikt mu nie będzie mówił o 
nieludzkim okrucieństwie. A 
jakby nie przestał. to właści­
ciel białego pudla może uzu­
pełnić wypowiedź ręcznie, więc 
lepiej sp ... ćt 

W zatłoczonym autobusie stoi 
młoda kobieta w zaawanso­
wanej ciąży. Ręce obciążone 
wypcha·nymi siatami, duszny 
upał wyciska siódmy pot. Chęt­
n~c~ do ustąpienia siedzącego 
m1eJsca brak, spracowane 
byczki w rozmadtym w1ek·1 
wracają do <Wn.tiu, ~dz:'? ~rm~ 
,ka wyszykowała :<J.:t obiad i 
<'Zekają już 1»1pućld, L•;')t"an i 
~azetka. A st,ją"a &~?k ~.fot­
Ju. Polka ni! ).>radn· '! ch::in: 
.:wój wielki brzuch przeJ ł ;;.. 
c.c.ml wsp6ł" t -L iert"' l.\0~e<z­
• E' kO~C1~ rUSl''l r1-n:<?Oil!. 
Zwraca się grzecznie do mło­
dego gościa, który zanlewi­
dmał, zidiociał stojąc obok r~z­
walonego na siedzeniu parolet­
nie~o syneczka - następcy 
tronu. 

- Panie, chłopak: może po­
stać. Zdrpwe ma nogi. a tu 
kobita z takim brzuchem. Daj 
jej pan posiedzieć ... 

Młody tatu~ nie ~r· d 1< ri·e­
!1ansu i omajmla na cały au­
tobus: 

A czy ja się ka1.3.?em 
k ... wie puszczać? Będzie miah 
Szpital-Pomnik, nied~ ~ię cie­
szy... I zachwycony \Vłasnym 

, subtelnym humorem, s7uka po­
twierdzenia w twarzach ota­
czających go ludzi... ZadneJ 
reakcji... 

Chamstwo, zbydlęcenie (wy­
bacz.de mi zwierzęta!) mon­
strualne, bezceremonialne pro­
stactwo, obezwładnia nas Jak 
wata. Milczymy, odwracamy 
oczy udajemy głuchych i śle­
pych. Nie ~ hcemy się narażać, 
by i na nas spadł kc:bel pu~ 
myj. Ludzie! Dokąd my idzie­
my'! Jednego tylko, zwyi:zajne­
go dnia, taki bukiecik może 
zdamać największego p;ewcP, 
człowieczeństwa i humanistycz· 
nego piękna. 

Chodzimy z. siekierą w rę­
ce. Do świata - do ludzi, 'do 
wszystkiego. O byle ochla,), o 
idiotyczną rzecz, o przywile1 i 
„dojście" wymachujemy sic· 
kierami. 

I zwalamy .na kryzy5. Na 
„z.łożone\ sytuację", na okolic:i;­
nośc i obiektywne. R'lZ~!·z.esza­
r11y się s·iłą wyższą. t(m~;c w 
błocie obrzydliwości. Może wię: 
insz ukochany, acz Kryzysc.•vy 
przemysł powinien wyjść 11a­
przec:iw „trendom". Zainhst 
mozoli(: się nad wytw„rzaruem 
r:iP;;h·ehanie skomplikcwany.-:h 
maszyn, nierh się weźmie za 
produkcję . na.rż.ęcizi 1Jrustyd:. 
użyteczn~·ch i ak . :ę okaz.:.l]e, 
bardz,o porr~cbny .:1, Kochan:: 
Produkuj;.'ie siekier~·. Nip za 
Juit. poi ę..:.:.ne , ale ostre. K:i?­

J.' obywat.c1 kup! scbie l'iu„ 
r.a?Kę i "1l .: !11:.l .„ż WLC'Ó\" 

nie pod:;koczy. Nikt go nie wy­
przedzi w wyścigu po dobra 
trwale i nietrwałe. Kupujmy 
siekiery! Jeszcze tylko parę 
zakrętów. kilka drobnych prze­
s1.kód i wyjdziemy na prostą, 
u kraóca której zobaczymy 
wreszcie upragniony cel - du­
żą .'.as kinię, parę drzew i ka­
mienne toporki którymi ro­
czrtiemy wszystko od nowa. 

JOi.ANTA WRONSKI' • 

Sport 

Pistole i 
• Dl8 

strzela 
bez naboi 

Przekonali się o tym, te pi­
stolet nie strzela bez naboi 
zarówno młodzi pły\vacy, Jak i 
ich kibice. A działo się to w 
Poznaniu w czasie XI Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzit~ży. 
Najpierw" jednemu starterowi 
pistolet nie pasowa! do ręki. 
albo ręka do pistoletu. Chłopcy 
skoczyli do wody, ale okazało 
się, że przed strzałem. którego 
zregztą nie było. Trzeba ich 
bylo wyławiać z wody, bo za­
pamiętale płynęli do mety. Zu­
pełnie niepotrzebnie. 

Zmieniono startera. I zn6w 
pudło. Chłopcy skoczyli, a pi­
stolet nie strzelił Chłopców 
wyłowiono z wody, aby nie tra­
cili sił. Pan od pistoletu przy­
znał rozbra'jająco, że zapomniał ... 
naładować pistolet nabojamL 

Gdy wreszcie pistolet wy­
strzelił, na widowni powitano 
ten sukces hucznymi oklaska­
mi. Ubaw był po pachy . 

Jeszcze lepszy ubaw był w 
Płocku, gdzie przed finałami 
Spartakiady \Valczylł ze sobą 
piłkarze ręczni. dawr.iej zwani 
szczypiorni>tarri. Tak~ mec1 
mu5i być sędziowar.y Sędzia 
owszem był, ale... pijany. Sę-

dzta, n-~sztą z Łodzi, musiał 
dmuch<tć do milicfjnego balo­
nika, a ten zaczerwienił się ze 
wstydu. Mecz trzeba bylo po­
wtarzuc .. 

Narzekamy na młodziez, że 
niedobru, rozwydrzona... A z 
kogo ona biPrze przykła:ł? Z 
krasnoludków może? Nic po­
podubnego. Z dorosłych, tylko 
dorr>śli jakoś nie chcą tego po­
jąć. 

Włożono ogrom pracy w prze­
bieg XI Ogólnopolskie I Sparta­
kiady Młodzieży. Niektórzy 
podkreślają, że mogło to się 
ud"<ć tylko w Poznaniu. Była 
to Spartakiada 40-leda. Chwa­
ła więc Poznaniowi. że sie mu 
udało. Ale te kilka „kiksów" 
c-rganizacyjnych i panów, któ­
rzy ,,się zapomnieli" psuje cały 
efekt. Rzuca cień na rzetelny i 
ofiarny wysiłek wielu społecz­
nych działaczy sportowych. któ­
rzy masę czasu poświęcili. aby 
młodzi sportowcy mu~li poka­
zać, co potrafią. Bo to jest po­
trzebne, bo ci młodzi, ambitni, 
nie skażeni jeszcze koniunktu­
ralizmem, to przyszłe gwiazdy 
s;iortu. 

I oto, co słyszę. A słyszę, że 
o~ganiz&torzy chcą, już w Rze­
sz.owie, znacznie okroić Xl I 0-
gólnopnlską Spartakiadę Mło­
dzieży z gier zespołowych. No, 
bo Rteszów nie udźwignie, bo 
to niepotrzebnP., bo... sto jesz­
c·.~ innych powodów 1 e za­
mierzenia wywołaly jui - na 
szczęście - sprzeciwy. Byłoby 
te ogromnie sLkodliwc. Dlacze­
go'! 

Przede ws·r.ystkim młodzieżo­
we spartakiady są sił<1 napę­
dową sportu w szkole Młodzi 
lubią sport, są .zapal•~ni nau­
czyciele, ale to mało. To wy­
sbrcza. aby w tej czy mnej 
szknle było dobrze prowadzone 
wychowanie filyczne Nie :z.aw­
ste wystarcza, aby w szkole 
by! jes1c1,e i;port. A bez sportu 
w szk0le skąd się weźmie na­
rybek dla ~portu w klubach? 
No skąd? Sam przyjdzie? Nie 
byłabym taka znów tego pew­
!1:1. 

Roczny rytm młodzieżowych 
<•Jm·takiad po·.vodujc tez i to • 
':\<? żyją małe osrodki, że mają 
ambicję pokazać sie przynaj­
mniej raz w roku, zeby I o 
mch było głośno. Bez sparta­
kiad zginą. zaniknie w nich 
życie. .Zresztą nie o~zukujmy 
się, fakt regularnego odbywa­
nia spartakiad młodlieży po­
woduje, że do wielu ośrodków 
płyną fundusze. że to też µo­
maga w rozwijaniu sportu. I 
nic tylko w małych ośrodkach. 

Nie śmiem tu powoływać się 
na przykład NRD. :Jest tt• bo­
wiem przykład aż .nadto do­
brze u nas zmmy. Tylko jakoś 
nie potrafimy wyciąg:iąć /. te­
go wniosków i wykorzystac ich 
w s~ortowej praktyce. 

Ludzie mający cośkolwiek po­
jc:cia c> sporcie wiedzą. że bez 
budzenia zapału i zaintereso­
w~nia u . dzieci i młodzieży me 
os11rnną sukcesów dorośli. Jeśli 
n.ie będą jeździć po ulicach ty­
s1~ce Szurkowskich, to pćźnlcj 
nt~ . "'.Yrośnle jego następca, 
jeslt me będzie kopać piłki ty­
since Bońków, to ~kutek będzie 
podobny. A między kopaniel'l'l. 
piłki na podwórku i jeżdżeniem 
po ulicy musi być sport w 
szkole i następnie sport w klu­
!:>ic. Prawda to taka podsta­
wowa, że aż wstyd o tym pisać. 

XII Ogólnopolska Spartakiada 
Mlodzieży "1a być w Rzeo;1owte. 
Cry tylko? C;ey nie ·można też 
wykorzystać stadion6·.v i boisk 
mniejszych ośrodków? Czy 
wszystkn musi być w jednyM 
miejscu? 

Gdyby tak trochę „rozparce­
lować" Spartakiadę . porrzeno­
sić różne impr~zy do różnych 
m~t:'.iscowo~ci w pewnym pro­
mieniu od imorez centralnych 
to i skutkł te~o byłyby lepsze: 
Rozbud1iłohy o;ię zaintere~owa­
nie młod1ieży. a może nie tyl­
ko. Przecież kibice w duzych 
ośrodk::i.rb są .,zdemorali1owa­
ni" wielkimi i średnimi hiol'c­
zami. W małych jest odvirot­
riie. T:>.m widownia jest -chłnn­
n·1 wszystkieito. 

I tu "\1\Tac:ln1 do tytułrlweao 
pi~toletu. Może to nie najlepi~j 
wybrara przenośnia, a!e ze 
•vszech miar prawdziwa. Jnk 
się pistoletu nie nabije. to 
sl11 nie wvstne'i. Tak 
si~ nie bedzle sportu ładl)wało 
mlodymi fal„ntamt, to nie bl'­
dzie pófoiej tak pożadam·ch 
i;ukcesów. Że też te~o nie ~\"1-
dzą róż'11 ~prirt-iwi działa„ze. A 
może oni trafili dn sonrł11 7. 

p„zvdziału, a nie z zamlło\ a­
nia? 

BOGDA MADEJ 
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ZBIGNIEW NIENACKI 

; tym, jak żyl 
• !1 h~' 1. eo ~z~t~1 za OJea 

o lmruku Antek · P <:: s·emko zapukał do domu Justyny, taóra w 
m dlym świetle gołej żarówki prała bieliznę w balii postawionej 
na zydlach na środku izby. Po raz pierwszy Antek ujrzał ją 
bez czarnej chustki, w krótk.iej spódnicy t w bluzce bez ręka­
wów, głętoko rozciętej z przodu. Niemal poraziła go biel jej 
krągłych ramion 1 widok na wpół obnażonych giersi, które · przy 
ka:::.dym pochyleniu nad balią poruszały się w bluzce jak dwie 
odrębne, choć bliźniacze istoty . A gdy mozolnie tarła bieliznę 
na metalowej tarze, sprawiały wrażenie, że za chwilę wysko­
czą z dekoltu i zakołyszą się w powietrzu, iak d'l.lże dzwony. 
Czy d o-ń1yś l ała się, jak bardzo przejął' go ten widok? Jak z~O?­
lala go jej kob iecość, któreJ nigdy nie chciał ~obie wyobrazac? 
Udawa!a, :le go nie dostrzega, nie przerwała prania, tarła bie­
lizn ę, a późn iej ' ją wyżymala silnymi rękami, nie obdarzając go 
ani s;:iojrzeniem, ani odrobiną uwagi Nie miał nawet na czym 
usią~ć. ponieważ zydle znajdowały się pod balią. Stanął więc w 
p:J.~ !iżu drnwi i pow;edz:ał: 

- Miałem przyjść po roku, tak jak się kiedyś umów'.l!śmy. 
Ale wydarzyło się tak wiele, z mojej i nie tylko mojej winy. 
MuszG wvbrać: odejść stąd albo umrzeć. Sam odejść nie potr<).­
fię, więc· p~zyszz<llem po ciebie. Chcę dziś usłyszeć twoje „bk" 
lu0 .,nie". . 

Nie przerywała roboty, n'.e odezwała się. To go zachę:1lo, aby 
mówić dalej: 

- .Jesteś inną niż wszystkie kobiety, Justyno Czuję, że rozu­
miesz, dlaczego musiałem tamte zabić w tak okrutny sposób: 
One zohydzały · miłość, bm!~ały takie kobiety jak ty, pię'.rne 1 
cz~·ste Zabijałem je, aby objawione zostało twoje p!ę!mo m:­
winne i niecokalanc. Aż strach mnie przenika. gdy pomyślę, ze 
i tamte również nazywano kobietami. Jak można nie odróżniać 
tworu Szatana od tworu Boga? 

- Kazałam ci przynieść Kłobuka, - przerwała mu ze zło~dą 
- Nie zrobiłeś tego Dlatego możesz iść precz. 

Wypuściła z rąk podszewkę zwi.niętą w gruby s:zmur. Otarła 
dlc·:i!e o spódnicę. 

- Miałam swojego Kłobuka - wyznała z żalem Antkowi. -
Z!ao:::ł~m go po deszcru i zaniosłam na strych. Karmllan:., gła­
skałam, prosiłam, aby spe~nił moje życzenie. Ale on uc1eKł. I 
wciqż jestem pusta. · . 

7tożyla dłonie na brzuchu, jakby w nim_ ból ~nve·j pustki W,Y: 
raźnle odczuwała. A jemu śmiać się zachc:alo, ze słyszy od meJ 
o takich głupstwach, gdy przyszedł do niej po żyde lub po 
śm;erć. . . • , 

- Nie wierz w Kłobuki. Nie mają żadnej mocy - oswiacc::: 
drwiąco i zaraz pożałował swoich stów. Bo jej oczy, jaJt mu s:ę 
zdawało, aż poc!emniały z gniewu. 

- Kłamiesz! - p,odni<i~la\ gł-OS. - Miałam swojego Kłobu~a 
t spełnił jedną moją prośbę. Ale uciekł 1 drugiej już nie chciał 
s-pcłn ! ć. Teraz znowu noc w noc widzę g-0 na ~el~e. w obo.rze, 
jak spada na mnie i wypełnia mnie swoim nasieniem To Jed­
nak tylko sen. Dzj mi Kłobuka, tak jaik cl to rozkazałam. Chcę 
jego Pasienie. 

- Co ty mów!~z? To głupie - zacząt 
- G!uoie? - podchwyciła l wyprostowawszy ' zgarbione nad 

balią plecy wydągnęla do Ąntka prawą dłoń z pakami ułożo­
nymi w m:sxzkę. 

- Daj mi jego na.sienie, słyszysz?! - rozk-rzyczała się. - Daj 
mi lub idź precz! Na co czekasz?! 

I ruszyła wolno ku niemu. Dłoń straciła kształt miseczki, pal­
ce rozczapierzyły s:ę. Teraz już obydwoma rękami zdaw~ła się 
dran'eżnie sięgać co jego twarzy, aż przerażony cofnął s1ę. Po 
om~cku chwycił klamkę, otworzył drzwi I wybiegł w mrok gna-

. ny strachem przed czymś groź.nh~j-szym niż śmierć w pętLi na 
świńskiej Łące. 

O tym, j&k. doktor 
Nieglowiez wybrał 
się w podróż 

Doktor Jan Krystian Niegłowicz zaparkował samochód przed 
międzynarodowym dworcem lotniczym, opłacił parking na cztery 
doby z góry 1 około godziny dziewiątej rano ws~ł do holu 
dworca, trzymając w dłoni małą walizeczkę podr6zną. Do od­
lotu samolotu „Lufthansy" do Kopenhagi pozostaw~ło 1eszcze 
półtorej godziny, przez chwilę doktor bezradnie rozgląd~ł się po 
holu. następnie na tablicy świetlnej 1eszcze raz sprawdził godzi• 
nę swego odlotu, przyjrzał się z daleka pracy w bo~sach odpra­
wy paszportowej i celnej, a następnie poszedł na piętro do re­
stauracji Znalazł wolny stolik kolo przeszklonej ściany, za któ­
rą widać było sylwetki \ znieruchomiałych . samolotów I rozległą , 
betonową płytę lotniska, zamówił kawę. I kilka kanapek z setem. 

w restauracji siedziało wielu cudzoziemców i słychać było 
rozmowy w najróżniejszych językach. Pachniało cygarami, cie­
mnoskóra kobieta w barwnym sari. sieclząca Pl'ZY sąsiednim stol!­
ku roztaczała woń egzotycznych perfum. Doktor z przyjemnością 
wdychał te niezwykłe zapachy. przypominając sobie, że dla' pani 
Basieńki ma kupić perfumy Niny Ricci, zasłuchał się także w 
ów szumiący obok niego wodospad słów w obcej mowie. Co 
jakiś czas \V ten miły szmer wpadał ostry I władczy głos gdzieś 
spod sufitu, informujący o terminach przylotów I odlotów, nu­
mer-ach rejsów, konieczności szybkiego poddania się kontroli cel­
nej i paszportowej. Od czasu- do czasu dworcem wstrząsał huk 

. silników - to kołował odlatujący lub przylatujący samolot. W 
takich chwilach doktor zasłaniał uszy dłońmi. gdyż nawykł do 
ciszy. Zastanawiał się wówczas, czy nie przy37lo mu zbyt wyso­
kiei ceny zapłacić za podróż na kon<'ert Joachima; będzie musiał 
znos ić hałas, ogl~dać ulice obcego wielkiego miasta, rozmawiać 
z nieznajomymi ludźmi - i już teraz na samą myśl o tym od­
cżuwal lekkie zmęczenie. Ożywił się, gdy przeszła obok niego 
i usiadła w pobliżu młoda kobieta w futrze z szynszyli I o tak 
delikatnej i pięknej twarzy; że wydawała się być sztucznie 
wyhorlowanym przedziwnym kwiatem. Miała szyję owiązaną 
sz.nurem pereł - doktor zastanowił się. czy Antek Pasemko uko­
rzyłby się przed tą delikatną pięknością, czy tez, podobnie · jak 
to uczynił z Haneczką, chwyciłby w swe dłonie jej clen~ą szyj~, 
zdusił oddech połamał kolanami żebra. Kobieta pachniała plz­
mem głowa ~ atadkim I nieco wypukłym czołem zdawała się 
kryć' tylko myśll pickne I ~zlachetne Palce :-: paznokcia~i. po­
krytymi perłowym lakierem ostrożnie dotknelY uszka tili-: n.nkł 
a herbatą. Pełne, ale drobne usta również pokryte odrobinlł per• 
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łowej szminki łyknęly nieco płynu z flll7.anki; ogromne oczy 
z rzęsami sterczącymi jak druciki popatrzyły gdzieś w sine niebo 
za przeszkloną ścianą restauracji. Na Nległr,wlczu sprawiła wra­
żenie istoty utkanej z blasku księżyca, nlerealne1. zarazem cie­
lesnej: kłaść się · z nią do łóżka to byłoby tak, jak gdyby lee 
obok egzotycznego kwiatu. Czy była przez ow21 delikatność 
i sztuczność bardziej pociągająca od innych? Doktor zapragnął 

nagle usiąść tuż przed nią i zmącić 3ej spokój opowieścią o ży­
jącym na wyrku w oborze Antku Pasemce, o smrodzie rozkła­
dających się zwłok zabitych przez niego dziewcząt, o przemija­
niu urody, o bólu I cierpieniu jakie niesie choroba. Być może 
warto by było opowiedzieć jej o tym jak łatwo kobieta traci 
dumę, o Ruth Miller, niegdyś tak młodej I pięknej, a teraz sta­
rej I brzydkiej, z twarzą czarn:t - jakby w zmarszczki wrósł 
brud, z kosmykami ni to siwych, ni to czarnych włosów, przy­
garbionej, z drżącymi rękami I ochrypłym głosem. 

„. Zabrzęcza!a cichutko przeszklona ściana, ogromny odrzuto­
wiec kołował wolno na pas startowy, a potem z ogłuszającym 
i pochłaniającym wszystkie dźwięki hałasem wzniósł si~ ciężko 
w górę i stromo skierował w niebo. Czy nie zbliżyła się już po­
ra, aby opuśc:ć restaurację i takim samym odrzutowcem wznieść 
sie w sine niebo? 

:Przedwczoraj Ruth Miller przyszła do domu doktora na pół­
wyspie i usiadła przy wielkim stole w salonie. rtęce trzymała 

na kolanach i tylko nerwowo zginała palce. .,Haneczka gnije. 
a jej zabójca chodzi na wolności I śmieje się nam w twarze. 
Gdzie jest sprawiedliwo€ć, Janl~u? B~ła pi;kna. jak i ja w 
mlodości. Wiem, że ' często przychodziła do ciebie na przysta1'1, 
bo budziła się w niej kobieta i chciała cię skusi~ jak Ewa. Nie 
powiedziałabym złego słowa, gdybyś j;'} kiedyś wykorzystal, po­
nieważ zrobiłbyś to jak mężczyzna, jak twój ojciec zrobił to 
r,e mną i innymi dz!ewczyf!ami. Ale on iej nie dał rozkoszy, 
tylko zadał cierpienie i śmierć, udusił i złamał żebra, palce wy­
łamywał ze stawów. G:izie jest sprawiedliwość, .Janku?". 

•• Hie u ::'.owodniono mu zbrodni.' Prawo go chroni" - stwier­
dził doktor. 

Ruth Miller mówiła, bębniąc palcami po sto!e: 
„Kiedyś, .Tanku, nie było tu prawa Nie mieliśmy nawet po­

sterunku milicji w Trumiejkach. Ten, kto szukal jlrawa. musiał 
jechać aż do Dart. Dalelrn to się wtedy wy1!awal:i. droga i nie­
bezpieczna. Brakowało prawa. niewielu było u nas jego przed­
stawicieli, dlat~go działo się wiele złych rzeczy . Zabi.i ano. gwał­
cono, zabierano bydło i świnie, silniejszy chciał ;·awbdnąć slab­
szym. Dlatego ten. który czul slę skrzy\vdwny, szedł tutaj, na 
półwysep, do tego domu, i siadał tak jak ja teraz. przy tym 
samym stole. Tylko, że zamiast ciebie mieszki:Jl tuta.i twój 01ciec. 
chorąży Nieglowicz. Wysłuchiwał skargi, a potem zapina! na 
brzuchu stary pas z wielkim wojskowym pistoletem i szedł. aby 
wymierzać sprawiedliwość. Odbierą.ł skradzione krowy. ochraniał 
słabych przed silniejszym. To on zabil pewnego mamdera za 
to, że tamten ukradł dwie kury. To w jego domu schroniliśmy 
się, gdy przyszła do wioski banda btodaczy i zginął twó1 brat. 
To on zachGcił mnie, ąbym odeszła z domu Otto Szulca. gdzie 
byłam za służącą i ~cierkę, dał mi dom. w którym tera-z miesz­
kam, otoczył opieką, pożyczał swoje ko:~ i e cio orJ<;i I żniw. chciał 
mi przywrócić dawną durne. Nie było wtedy u nas prawa. Jan­
ku, ale panowała sprawiedliwość. I tc> bylo także s9rawit>::1liwc, 
że kiedy zachorowała twoja matka. dawałyśmy mu to. co ka('.da 
mogla mu dać: swoje ciało I swoje !6żl~o. N!e gwałcił. nie żądał, 
nie prosił. Dostawał, jak powinien dostać od kobiety md czyzna. 
który ją ochrania przed złem Niewiele o tym wies?:, bo byłeś 
młody, a potem cią~le w szkołach Ale wielu się ?:rod ;:i!o z na­
sienia twojego ojca. Moja druga córka. ta, l<;tóra v1yszłn za mąż 
I pojechała w świat, 7 twojego ojca się pocmł.1, .i<! ~! twoją przy­
rodnią siostrq. Możes:!' być z niej dumny, Janku, bo daleko w 
świecie jest nauczycielką. ładną i mądrą kobiet11. Jal· słyszysz. 
nie było u nas prawa, ale panowa!a !:Prawf~ ·Jliwo ·\~. Teraz zaś 
mamy prawo i stróżów prawa gdzież jest jedn:ik s'.)rawiedli­
wość? Dlaczego Hanpczka leży na cmentarz~1. a /\nte'{ PMemko 
czyści młodnik, je, pije, oddycha. chorlzi no ziemi? Potrafisz 
to znieść? Potrafls1 z tym żyć? Ty, syn chor47ego, ktory był 
człowiekiem sprawiedliwym? A zresztą. czy syn musi być po­
dobny do ojca? Być może nawet nie potrafisz sobie wyobrazić, 
jak wiele uczynił on dla prawdziwej sprawiedliwości... 

- Uwaga! - władczym tonem odezwał i:ie głośnik - Pasa­
żerowie odlatujący samolotem .,Lufthansy" do Kopenhagi. rejs 
numer dwadzieścia sielj)em, proszeni są o zgfoszenie się w przej­
ściu numer cztery i numer pięć, w celu odbycia kontroli pasz­
portowej i celnej„. 

Doktor przymknął oczy. Nawet jegzcze teraz nie mógł ochłonąć 
ze zdumienia, że tak mało wiedział o ludziach ze wsi i o włas­
nym ojcu. Ta malutka i ładniutka Anemarle Miller. która mówiła 
mu „dzień dobry", gdy ją spotykał podczas wakacji - okazała 
się jego przyrodnią siostrą. Już był lekarzem w Skiroławkach, 
gdy ukończyła pedagogikę i wyszła za mąż ?.a cudzoziemca. Wy-

KJIS. Janusz Szumański-Glanc 

soka, ładna blondynka, wcłą:!: roześmiana. Tak, nawet bawił 
się na jej weselu, tańczył, pił, śpieV'{ał. Prz.vprQwadzlł ze sobą 
małego Joachima, a ona w swej białej sukni weselnej chwyciła 
dziecko na ręce, podniosła do g6ry i kręciła się z nim długo. 
A więc nie tylko Gertruda, lecz także Ruth Miller„. Być może 
także stara Jastrzębska, którą pamiętał jako dorodną kobietę. 
Może matka Marii Porowej? Też ładna kobieta. Może żona soł­
tysa Wątrucha, żona gajowego Widłąga, gruba Zosia, która kiedyś 
była ładną okrąglutką panienką ł nosiła nazwisko„. Nie, już 
nie pamięta jej panieńskiego nazwiska. Jakle to zresztą miało 
znaczenie? Życie przypominało ich stary młyn, ów młyn ru 
w roku. 

Ruth Miller mówiła: 
„Nie wyobrażasz sobie jak łatwo kobiecie odebrać dumę. Nie 

wiesz wszystkiego o życiu, choć jesteś lekal'zeru i wiele prze­
żyłeś. Pamiętasz tylko ruiny naszego, MilleI'ów, gospodal'stwa 
pod lasem. Spalił je, jak wiele innych domów, Szczepan Zaryn. 
Mieliśmy, Janku, największe gospodai:stwo w ·okolicy, prawie 
dwór. Teraz tam rośnie las. Miałam szesnaście lat. Janku, lnie 
było piękniejszej i bardziej dumnej dziewczyuy w caleJ okolicy. 
Ojciec zginął na froncie wschodnim, brat waiczył na zachodnim, 
zamiast nich otrzymaliśmy niewolników do pracy, mężczyzn i 
kobiety. Chodziłam w długich butach I w l:.ryczesach, dosiada­
łam konia i" doglądałam roboty z wysokości końskiego siodła. 
Biłam niewolników szpicrutą za byle niedopatrzenie. Szczepan 
Zaryn też był tu niewolnikiem, ale u księcia Reusss w ·rrumiej­
kach. Nie dziwię się, że spalił i nasz dom jak wiele Innych. 
Tak, . byłam dumna. Aż przyszła taka chwila; gdy kazali nam 
opuścić wieś i ruszyć w świat. Załadowałam dwa pełne wozy 
dobytku, na kozłach posadziłam niewolników. Matka l moja 
młodsza siostra pojechały w pierwszym wozie. 'fo było zimą. 
Przygotowałam swego konia, siodło, ciepłą burkę, futrzane ręka­
wice. I pozostałam jeszcze C:wie godziny, aby zakopać _w ziemi 
sloilil z mięsem, których nie zdołaliśmy zabrać ze sobą. Z po­
czątku chciałam je zatruć, ale nie znalazłam trutki na szczury. 
Zakopałam więc te słoiki i konno ruszyłam w ślad za naszymi 
wozami. Pomyśl, tylko. dwie godziny opóźnienia, a juź ich nigdy 
nie dogoniłam. Na wąskich drogach, noga za nogą, ciągnęły ty­
siące takich samych wozów, spychanych do rowów przez czołgi 
jadące na front. Niektóre wozy przebyły dziesiątki kilometrów, 
umierały na nich dzieci I starcy, ciała układano w rowach strze­
leckich w pobliżu drogi. Nikt ich nie zakopywał, nie znajdowa­
no na to czasu, nikt nie mógł się zatrzymać w kolumnie jadlł­
cych wolno wozów, gdyż nat,vchmiast tarasował drogę. Zdychały 
konie, porzucano wozy z dobytkiem, w zruinowanych I palących 
się miasteczkach ludzie grzali się przy ognis·1mch podsycanych 
porąbanymi krzesłami. Gnalam na swym komu. z początku nie 
zwracając uwagi na ciala zmu.rłych. Ale po owót::h dniach za­
częłam się niepokoić i od czasu do czasu <:agll'łda\am w po­
żółkłe i oszronione twarze umarłych na pobcczu drogi Swoich 
nie znalazłam. Ale widziałam żonę kowala Malawkl i jego dzieci 
z n6ż"rnmi rozie::-h;.:.:1ymi przez gą.s:cn :ce czo-l;u. Ni?,dy mu o tym 
nie powiedziałam, on jednak domyśla się W3zystkiego I dlatego 
nic do nikogo nie mówi. Pędziłam potem jak szalona przez ośnie­
żone pola i lasy, byle dalej i dalej od huku dział, które były 
coraz bliżej i bliżej. W pewnej wiosce chcialam się ogrzać przy 
rozpalonym obok drogi ognisku 'i wtedy jakiś kulawv mężczyzna 
zerwał ml z rąk futrzane rękawice. Jak mvzna trzyma~ wodze 
w dlo:1iach bez rękawiczek, kit:>dy jest mróz wiatr, zadymka 
i wszędzie biała pustka, a na drogach wciąż ciągn;:; wozy z umie­
rającymi ludźmi? Odcfałam konia za miejsce w wojskowej cię­
żarówce, gdzie już było kilka młodych dzie\vcząt i ~romada żoł.­
nie::-zy. Na pierwszym postoju, nocą, gwałcili nas po kolei. Po­
tem gwałcili mnie wiele razy, oni I Inni. •ro nawet nie był 
gwa!t, Janku. Straciłam dumę już wtedy , gdv ml zabrano futrza­
na rękawiczki. \Yystarczyło, ze ktoś na mnie kiwnął pale-em. 
albo mi pogroZił i od . razu się kładłam. Nawet n\e w\em. dla­
czc;io to robiłam, czy ze strachu. · czy z ·braku dumy? Czy za 
m iejsce przy ognisku, czy za talerz zupy, albo kęs chleba. To 
straszne, kiedy kobieta straci dumę I miota nią strach o życie. 
Ona sama nadstawia się, jakby to była jej iedyna obrona. Ona 
sama szuka tego, kto ją zechce wykorzystać i da prze?. chwilę 
obietnicę dalszego życia. Po krótkiej walce, którą przeczekaliśmy 
w piwnicy zrujnowanego domu, znowu jechały czołgi I 7,ołnierze 
na czołgach, ale były to już Inne czołgi i Inni żełnierze. Bałam 
się ruszyć z piwnicy, jak inni. Wziął mnie do siebie stary szewc, 
gotowałam mu zupę . z chleca, nocą grzałam go, a on ogrzewał 
mnie, miętosząc moje piersi i trzymając palec między moimi no­
gami. Po dwóch miesiącach odważyłam się powrócić do Skiro­
ławek. Byłam wygłodniała i obdarta. w ciąży nie wiadomo z kim. 
Przyjął mnie Otto Szulc, któremu zabito żonę. Pracowałam u 
niego, urodziłam dziecko, byłam mu za służącą i kochankę. Do­
stawałam ubranie, jedzenie dla siebie i dziecka. Nie było jednak 
mowy o żadnej dumie kobiecej. Pewnego razu przyszedł jakiś 
mężczyzna i zaproponował Szulcowj ~onla za krowę I dopłatę. 
Zobaczył mnie i ja miałam być tą dopłatą Otto kazał mi wie· 
czarem pójść do tego mężczyzny, do ,iego łóżka. Zrobiłam tak 
jak mi kazał, a nazajutrz Otto powiedział mi: „Ty głupia dziwko. 
Masz bękarta i kładziesz się z każdym. Myślisz, że zrobię Z' cie­
bie żonę i gospodynię'? Rają mi kobietę cn<•tliwą i równie jak 
ty młodą. Wynoś się z mojego domu, gdyż ona ciebie u mnie 
nie zniesie". Postąpił ze mną tak, jak ów Lewita z „Księgi dzie­
jów", oddając mnie na pohańbienie jako swoja nałożnicę, a po­
tem rozrąbał na dwanaście części. Co miałam wówC'2'as uczynić, 
Janku, kobieta bez dumy, z bękartem na ręku? Mieszkał już 
wtedy twój ojciec w domu na półWYl'Pie, chorąży Niegłowicz. ' 
Do niego poszłam na skargę. „Ukarz, panie. Otto Szulca, bo on 
za konia namówił mnie do złego z obcym człowiekiem, a potem 
za to wypędził z domu". Chorąży ml powiedział: „Nie mogę go 
za to ukarać, Ruth, bo koń dla niego jest teraz ważniejszy od 
kobiety. Za ścierkę mu byłaś i jak ścierkę clę potraktował. Dla­
tego tylko w tym mogę ci pomóc, abyś odzyskała kobiecą dumę". 
Dużo było wtedy w naszej wiosce opuszczonych domów, z po­
wybijanymi szybami 1 wyrwanymi drzwiami. Do takiego domu 
zaprowadził mhie twój ojciec. To była dawna · chałupa drwala 
Kneipsa, z którym nie wiadomo co sie stało. Pamletas?. że ra­
zem z ojcem i twoim starszym bratPm wstawiliście szyby do 
dwóch okien mojego nowego domu, do drzwi dorobiliście zamek 
I przywieźliście drewna do palenia w piecu. Przy tvm domu by­
ło pięć hektarów ziemi. Wasze konie i koń Otto Szulca. bo tak 
przykazał twój ojciec, wedle sprawiedliwości. zaorały mi pod je­
sień całą ziemię. KrmY"ę potem dostałam od wlatlz, chodziłam 
przez zimę do ludzi pracować. a na jesień już miałam wszystko 
własne. Ziemniaki, zboże, mleko dla dziecka i na sprzedaż. Od­
zyskałam też trochę dawnej dumy, Pukał do moich drzwi Otto 
Szulc, ale moja duma go odprawiła. Pukali i Inni, nawet Żaryn, 
ale mu pogroziłam chorążym. On też do mnie czasem pukał... 
i jemu otwierałam. Ale nigdy nie dowiedział się, że od niego 
mam drugie dziecko. Bo zaraz potem wyszłam za mąż za tego, 
co u mriie zamieszkał l pracował w lesie. Po nim do dziś biorę 
rentę, z nim miałam Haneczke I dwie :starsze ori niej córki. które 
też dobrze zrtasz Janku. Ale Haneczka była na~pięlmlejsza i naj­
ukochańsza. Powiedz, dlaczego ona leży na cmpntarzu, a Antek 
Pasemko oddycha pełną piersią? Po co nam tutaj prawo, jeśli nie 
przynosi z sobą sprawiedliwości? Czy nie widziałeś kwiatów na 
groble twojego ojca? To nie ty je tam poło?.~'łeś. ale obcy lu­
dzie. Za dzl'eslęć dni nastąpi Dzień Zaduszny, zapalisz 1amnke na 
płycie jego grobu, lecz te kwlatv nie są od ciebie Nie jesfem 
już taka dumna, jak kiedyś, ani też taka dumna 1ak kil'-:ina~cle 
lat temu. Ale tyle ml tej dumv pozostało. nb~· Pt'7Vi~A i nro~i~ 
cię. Janku, o sprawiedliwość. W Imię twojego „jca. Niech za­
dość się stanie sprawiedliwości". 

c.d.n. • 
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